




Pro jekt okładki: Olga Boł dok-Bana si kow ska 
Opra co wa nie gra ficzne środka: TYPO Marek Ugo row ski

Redak cja: Elż bieta Sze lest 
Redak tor pro wa dząca: Anna Sper ling 
Korekta: Firma UKKLW – Urszula Gac, Wero nika Trze ciak 
Zdję cia na okładce: Shut ter stock

Copy ri ght © by Wal de mar Bed na ruk, 2022 
Copy ri ght © for the Polish edi tion by TIME SA, 2022

ISBN 978-83-6721-756-9

Wydawca: 
TIME Spółka Akcyjna 
ul. Jubi ler ska 10, 04-190 War szawa 
wydaw nic two harde.pl 
face book.com/har de wy daw nic two 
insta gram.com/harde wydaw nic two

Dział sprze daży i kon takt z czy tel ni kami: harde@gru pazpr.pl

Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer



SPIS TREŚCI

Strona tytułowa
Karta redakcyjna

Wprowadzenie
Kobieta sukcesu

Marysieńka
Trudne początki
Pani Zamoyska
Celadon i Astrea
Pani Sobieska
Starość

Agnieszka Machówna
Prolog
Narodziny polskiej Wenus
Dzieciństwo
Małżeństwo
Ucieczka
Powrót
Ponowna ucieczka
Na cesarskim dworze
Wenecja
Powrót do Wiednia
Powrót do kraju
Proces
Trybunał

Piękna Bitynka – Zofia Glavani
Dudu
Pani Witt
Grigorij Potiomkin
Szczęsny Potocki
Wdowa
Zakończenie

Bibliografia
Przypisy

https://calibre-pdf-anchor.a/#a10
https://calibre-pdf-anchor.a/#a76
https://calibre-pdf-anchor.a/#a111


Wpro wa dze nie

Histo ria, którą chcę Wam opo wie dzieć, mogłaby nosić tytuł Sta ro pol ski Kop ciu- 
szek albo Kobiety suk cesu na dwo rach Sar ma tów. Jest to bowiem książka o trzech
słyn nych kobie tach, które dzięki swo jej cięż kiej pracy, odro bi nie szczę ścia i nie- 
prze cięt nej uro dzie osią gnęły nie wy obra żalny dla innych suk ces. Jedne zaczy- 
nały od nędzy rodzin nego domu, jako nie wol nice lub nie wiele lepiej sytu owane
chłopki pańsz czyź niane, jak Zofia Gla vani i Agnieszka Machówna, by wspiąć się
na wyżyny pierw szych salo nów w Euro pie. Inne zaczy nały skrom nie, choć nie
tak nisko jak Mary sieńka DA̓rqu ien, od pozy cji ubo giej dwórki kró lo wej
Ludwiki Marii do żony naj bo gat szego Polaka Jana Sobie pana Zamoy skiego, a po
jego śmierci – Jana Sobie skiego, by wraz z nim zasiąść na pol skim tro nie.

Dzie liło je nie mal wszystko, łącz nie z naro do wo ścią, sta nem, do któ rego
pier wot nie nale żały, i typem urody. Łączyło zaś pra gnie nie wyrwa nia się
z biedy, porzu ce nia prze cięt no ści i mało ści, by wejść do świata ówcze snych elit.
O skali ich suk cesu świad czy pamięć zacho wana o nich do naszych cza sów.
Mimo upływu wie ków one wciąż żyją w legen dach, obra zach, pie śniach i wier- 
szach, a kolejne poko le nia się gają do ich bio gra fii, by odpo wie dzieć sobie na
pyta nie, czy było warto.



Kobieta suk cesu

Suk ces defi niu jemy dzi siaj jako spek ta ku larne speł nie nie swo ich marzeń, wybi- 
cie się ponad prze cięt ność oto cze nia, osią gnię cie ambit nych celów zawo do- 
wych. W dobie mass mediów kró lują w nich kobiety suk cesu. Są obiek tem
podziwu i zazdro ści przed sta wi cie lek swo jej płci oraz pożą da nia męż czyzn.
Pobu dzają wyobraź nię tłu mów, pocią gają swoim przy kła dem kolejne poko le nia,
moty wu jąc je do wysił ków na rzecz roz woju wła snej kariery.

Liczy się to, by zaist nieć, poka zać się, zna leźć się na ustach wszyst kich. Nie- 
ważne jak, nie ważne gdzie, byle stać się sław nym – nie zgi nąć w tłu mie!

Kim była kobieta suk cesu w daw nych cza sach? Jak osią gała swoje cele
w życiu? Czym róż niła się od obec nych cele bry tek?

To są pyta nia, na które czy tel nicy tej książki będą mogli odpo wie dzieć po jej
lek tu rze. Znaj dzie cie tutaj zaska ku jące fakty, róż nice i podo bień stwa uka zu jące,
iż pewne mecha ni zmy ni gdy się nie zmie niają. Czas pły nie, ale pewne prawdy
pozo stają nie zmienne.

Żywy i popu larny w XX wieku mit awansu spo łecz nego od pucy buta do
milio nera znany był i w daw nych cza sach, choć nie tak go wów czas defi nio- 
wano. Pobu dza jące wyobraź nię marze nie uci śnio nych, by wyrwać się z biedy
i zamiesz kać w pałacu, jest znane ludz ko ści od zara nia dzie jów.

Nie któ rym się udało i to oni inspi ro wali naśla dow ców do kolej nych prób pój- 
ścia w ich ślady – każ dym spo so bem i za każdą cenę!



MARY SIEŃKA

Kobiety są rajem dla oczu, czyść cem dla sakiewki i pie kłem dla duszy

hisz pań skie przy sło wie

Trudne początki

Dobie ga jące z dołu dono śne odgłosy chra pa nia na prze mian z mokrym mla ska- 
niem wiecz nie spra gnio nego sma ko sza nie pozwa lały Mary sieńce zmru żyć oka
do bia łego rana. Prze wra cała się więc z boku na bok coraz bar dziej wście kła,
zakry wała uszy poduszką, pró bo wała nie myśleć o tym, w co się wplą tała, ale
nic to nie dawało. Przez cały czas przed oczami prze wi jały jej się sceny
z poprzed niego wie czoru, a ona nie mogła uwie rzyć, że to wszystko wyda rzyło
się naprawdę.

Kosz mar, któ rego doświad czała w tym momen cie, był jej nocą poślubną.
Wczo raj, czyli 3 marca Roku Pań skiego 1658, wyszła za mąż za star szego od sie- 
bie o czter na ście lat męż czy znę. Teraz obok łoża, na pod ło dze, jedy nie na pod- 
ście lo nym krót kim dywa niku, spał pijany jak bela jej wła śnie poślu biony mąż
Jan Zamoy ski zwany przez szlachtę Sobie pa nem, bo – jak sam o sobie lubił
mówić – sam był sobie panem i niczego od innych nie potrze bo wał.

– A zapo wia dało się tak pięk nie! – wes tchnęła, wspo mi na jąc ten moment, gdy
się dowie działa, że zain te re so wał się nią naj bo gat szy kawa ler w Pol sce. Czło- 
wiek, do któ rego majątku wzdy chały naj pięk niej sze panny w kraju. Marze nie
wszyst kich rodzi ców panien na wyda niu, o docho dach tak wiel kich i konek- 
sjach tak wspa nia łych, że mógłby myśleć o księż nicz kach z pierw szych rodów
Europy.

– Ale nie pomy ślał! – uśmiech nęła się w ciem no ści. – Pomy ślał o mnie i mnie
zapra gnął!

Na chwilę zapo mniała o udręce nocy poślub nej i nawet nie sły szała hała sów
wydo by wa ją cych się z gar dzieli wybranka.

– Ależ dziew czyny pozie le niały z zazdro ści! – aż mimo wol nie pisnęła cichutko
na wspo mnie nie pierw szego klej notu, jaki otrzy mała w pre zen cie od swo jego
ado ra tora. Mimo trwa ją cej wojny ze Szwe cją i trud nej sytu acji finan so wej



wszyst kich zwo len ni ków króla Jana Kazi mie rza, a do tego kręgu zali czał się jej
wiel bi ciel, otrzy mała od niego krzyż zło żony z pię ciu wiel kich dia men tów, któ- 
rego war tość sza co wano na dwa na ście tysięcy fran ków. Cud nej urody dro biazg
miał war tość więk szą niż zarobki całego życia prze cięt nej rodziny w kraju. A on
poda ro wał go jej ot tak, by zwró cić na sie bie uwagę.

I zwró cił!
Na wieść o tym geście jęk zawodu nie prze li czo nych zastę pów pre ten den tek

do wyda nia się za tego „księ cia na Zamo ściu”, jak go zwano, roz legł się od morza
do morza. Ona zaś pro mie niała szczę ściem. Jesz cze go nie widziała, nie wiele
o nim sły szała, ale sam fakt, iż naj bo gat szy kawa ler w kraju prze słał jej rzecz tak
cenną, że zamil kły wszyst kie dwórki kró lo wej, spra wił, iż poczuła się na ten
krótki moment naj szczę śliw szą dziew czyną na świe cie.

Ale aku rat ona była ska zana na suk ces!

*
Wyda wa łoby się, że o Mary sieńce Sobie skiej wiemy już wiele, jeśli nie wszystko.
Jest to jedna z naj bar dziej zna nych postaci histo rycz nych, o któ rej każdy sły szał,
a nie je den czy tał. Popu lar ność jej bio gra fii w minio nych deka dach osią gała
poziomy sławy dzi siej szych gwiazd sportu i kina. Każdy Polak i każda Polka wie- 
dzą, że to jest ta zła kobieta, która rzą dziła naszym sław nym kró lem Janem III
Sobie skim, pogromcą Tur ków spod Wied nia. Sły sze li śmy o listach pisa nych do
niej przez mał żonka, o miło ści, jaką ją darzył, o ero tycz nych pereł kach, jakie
sobie prze my cali w kore spon den cji.

Ale czy ktoś czy tał te listy? Czy widział jej kore spon den cję pisaną do niego
i do innych osób z tych cza sów? Czy oprócz listów króla Jana znamy inne źró dła
z tej epoki?

Kiedy się chwilę zasta no wimy, doj dziemy do wnio sku, że niby wszystko
wiemy, a tak naprawdę nic nie wiemy! Nawet pod sta wowe fakty z jej życia
wyma gają wery fi ka cji, zaś praw dziwe inten cje – głę bo kiego prze my śle nia.

Do nie dawna jesz cze trwał spór o datę naro dzin pol skiej kró lo wej. Znacz- 
nych pro ble mów przy spa rzało bada czom usta le nie w spo sób jed no znaczny
i nie bu dzący wąt pli wo ści nie tylko dnia czy mie siąca, lecz także roku uro dze nia
Mary sieńki. Co prawda nie uro dziła się ona w chłop skiej cha cie ani nawet
w skrom nym domku han dla rza, tylko w dworku szla chec kim, więc teo re tycz nie
lepiej sytu owani rodzice powinni zadbać o utrwa le nie wyda rze nia, jakim były
naro dziny dziecka. Jed nak naj wy raź niej nikt nie pomy ślał, iż ta mała dziew- 
czynka może ode grać aż tak wielką rolę w histo rii świata.

Przez wieki podej rze wano, iż sama Maria Kazi miera, podob nie jak pozo stałe
boha terki tej książki, odmła dzała się stale, poda jąc póź niej szy rok uro dze nia,



zaś jej bio gra fo wie nie mogli zde cy do wać, którą datę wybrać.
A było w czym wybie rać!
Wśród moż li wych dat mie li śmy w kolek cji rok 1634, 1635, 1638 lub 1641.

Oczy wi ście te póź niej sze poja wiały się głów nie za sprawą samej zain te re so wa- 
nej, w powszech nej opi nii odej mu ją cej sobie lat w doj rza łym wieku. Jed no- 
znacz nie wyklu czyć żad nej ze wska za nych dat się nie dało, jed nak za naj bar- 
dziej praw do po dobną do nie dawna uzna wano rok 1635 1. Teraz wiemy, iż
zarzuty o odmła dza niu się naszej boha terki były bez pod stawne i jed no znacz nie
potwier dziła się data 28 czerwca 1641 roku 2.

Uro dziła się w Nevers, a jej rodzi cami byli mar gra bia Hen ryk Albert de la
Grange dA̓rqu ien, wów czas kapi tan gwar dii w regi men cie młod szego brata
ówcze snego króla Fran cji Ludwika XIII, i Fran ciszka de la Châtre, och mi strzyni
księż niczki Marii Ludwiki Gon zagi, nale żą cej do fran cu skiej ary sto kra cji przy- 
szłej żony pol skich kró lów Wła dy sława IV i Jana Kazi mie rza. W tym związku
przy szło na świat sied mioro dzieci. Maria była praw do po dob nie trze cia w kolej- 
no ści. Przed nią uro dziły się dwie sio stry: Joanna i Fran ciszka, które z braku
innych per spek tyw zostały umiesz czone w klasz to rze.

Rodzina naszej boha terki, liczna i zaj mu jąca pośled nie miej sce w ówcze snej
struk tu rze wła dzy, nie dawała dosta tecz nego opar cia w dro dze na szczyty.
Podob nie jak mają tek nad mier nie roz drob niony, przez co zbyt mały, by zapew- 
nić spo łeczny awans przy naj mniej nie któ rym z przed sta wi cieli rodu.

Na szczę ście dzięki matce Mary sieńki, słu żą cej od lat rodzi nie Gon za gów,
udało się upro sić księż niczkę Marię Ludwikę, by zechciała zostać matką
chrzestną naszej boha terki, potem umie ścić ją w swoim oto cze niu, a następ nie
zabrać ze sobą w daleką i nie bez pieczną podróż do Pol ski, dokąd wyru szyła, by
zostać kolejną kró lową kraju nad Wisłą.

*
Zanim jed nak do tego doszło, pro tek torka Mary sieńki, Maria Ludwika zwana
u nas Ludwiką Marią, musiała bar dzo długo cze kać, by roz po cząć reali za cję
swych kró lew skich ambi cji. Uro dzona w 1611 roku w rodzi nie szczy cą cej się
pokre wień stwem z rodami monar szymi ówcze snej Europy, z ojcem będą cym
pra wnu kiem ostat niego cesa rza bizan tyj skiego i chrzest nymi w oso bach króla
Fran cji Ludwika XIII i jego matki Marii Medy cej skiej, nie mogła sama decy do- 
wać o swoim mał żeń stwie. Zwią zek z taką osobą był kuszący dla wielu i mógł
dla kan dy da tów do jej ręki mieć zna cze nie stra te giczne, dla tego o jej zamąż pój- 
ściu nie decy do wała ona ani nawet jej rodzina, ale sam król Fran cji.

Już gdy miała szes na ście lat, poja wiły się plany wyda nia jej za mąż za młod- 
szego brata króla Fran cji Gastona Orle ań skiego, ale władca, widząc w tym



zagro że nie dla swo jej pozy cji, odmó wił zgody na zwią zek 3. Kiedy zaś poja wiły
się pogło ski, iż do mał żeń stwa może dojść mimo sprze ciwu monar chy, kan dy- 
datka na bra tową Ludwika XIII została uwię ziona i pozo sta wała pod strażą
w twier dzy Vin cen nes, a potem w klasz to rze przez trzy dłu gie lata.

Ten przy kry incy dent nie ogra ni czył jej ambi cji i mimo zesła nia na pro win- 
cję, bo tak należy trak to wać roz kaz króla, by po wypusz cze niu jej z klasz tor nego
zamknię cia udała się do rodzin nego Nevers, Mary sieńka sta rała się utrzy my wać
kon takty z wiel kim świa tem. Donie sie nia z tego okresu jed no znacz nie wska- 
zują, iż zbu do wała wokół sie bie dwór, na któ rym obo wią zy wała ety kieta będąca
kopią zasad funk cjo no wa nia dworu kró lew skiego. W miarę swo ich skrom nych
moż li wo ści, mimo nie ła ski dworu, roz wi jała siatkę powią zań, w któ rej nie bra- 
ko wało prze ciw ni ków kar dy nała Riche lieu – ówcze snego pierw szego mini stra
na dwo rze Ludwika XIII 4.

Rów nież po to, by pozbyć się kło po tli wej i bar dzo ambit nej osóbki, powstał
plan wysła nia jej z kraju i wyda nia za mąż za ówcze snego króla pol skiego Wła- 
dy sława IV pocho dzą cego ze szwedz kiej dyna stii Wazów. Wła dy sław – cie szący
się rów nież, przy naj mniej for mal nie, tytu łami króla Szwe cji i cara Rosji – nie
spie szył się jed nak do żeniaczki. W chwili, gdy we Fran cji rodziły się plany
matry mo nialne z udzia łem jego osoby, czyli w 1634 roku, miał lat trzy dzie ści
dzie więć i sku tecz nie bro nił się przed ślub nym kobier cem. Osta tecz nie, przy- 
mu szony przez swe oto cze nie, wybrał na żonę (ale dopiero trzy lata póź niej)
córkę cesa rza Fer dy nanda II Cecy lię Renatę.

Po raz drugi więc plany matry mo nialne wobec dwu dzie sto trzy let niej już
Marii Ludwiki spa liły na panewce. Po raz pierw szy z powodu sprze ciwu dworu
fran cu skiego, po raz drugi przez brak woli kan dy data do żeniaczki, jed nak trze- 
cie podej ście roko wało znacz nie lepiej, gdyż zarówno kar dy nał Riche lieu, jak
i kan dy dat do ręki księż niczki wyda wali się zde ter mi no wani, by tym razem
dopro wa dzić do ożenku.

Był rok 1640. Księż niczka miała nie mal trzy dzie ści lat i powoli przy zwy cza- 
jano się do myśli, że pozo sta nie w sta nie nie za męż nym już na zawsze. Wtedy
w jej oto cze niu poja wił się młod szy brat pol skiego króla Jan Kazi mierz, który
dość nie for tun nie roz po czął swą podróż po Euro pie, tra fia jąc do fran cu skiego
wię zie nia. Tuż po przy by ciu do Fran cji został oskar żony przez kar dy nała Riche- 
lieu o szpie go stwo na rzecz Hisz pa nii i wtrą cony na nie mal dwa lata do lochu.
Dopiero po inter wen cji Wła dy sława IV i groź bie wro gich kro ków wobec Fran cji
został uwol niony i nie mal pro sto z twier dzy tra fił w obję cia Ludwiki Marii. O ich
roman sie huczał cały Paryż, a świet nie poin for mo wany Riche lieu knuł, by z tej
mąki upiec chleb dla swego pana, zamie nia jąc nie for tunny incy dent z uwię zie- 
niem na mał żeń stwo łączące dwa kraje sil nym węzłem o pod łożu rów nież poli- 
tycz nym.



Nie stety, w Pol sce ten pomysł nie zna lazł uzna nia, Jan Kazi mierz został pil- 
nie wezwany do kraju, a jego nie do szła mał żonka zabi jała czas, pro wa dząc
salon lite racki, przez który prze wi nęło się wielu miło śni ków pióra. W mię dzy- 
cza sie roman so wała, wybie ra jąc na swych kochan ków osoby nie mile widziane
na dwo rze. Jeden z tych związ ków skoń czył się tra gicz nie, gdyż jej kocha nek,
mar kiz de Cinq-Mars, został oskar żony o spi sek prze ciw kró lowi i ścięty we
wrze śniu 1642 roku. Ludwika Maria zaś po raz kolejny zaznała gory czy wygna- 
nia na pro win cję.

Wkrótce jed nak kar dy nał Riche lieu zmarł, a jego następca w fotelu pierw- 
szego mini stra, kar dy nał Maza rini, pozwo lił spi skow com wró cić do łask.
Wkrótce też do Paryża dotarły wie ści o śmierci Cecy lii Renaty, czyli żony Wła dy- 
sława IV, co oży wiło plany połą cze nia fran cu skiej księż niczki z monar chą znad
Wisły. Tym razem nic już nie sta nęło na prze szko dzie i latem 1645 roku fran cu- 
ski poseł w War sza wie pod pi sał wstępne poro zu mie nie umoż li wia jące zwią zek
pięć dzie się cio let niego koro no wa nego wdowca z trzy dzie stocz te ro let nią panną.
Potem był ślub w Paryżu zawarty przez peł no moc nika kró lew skiego z księż- 
niczką i długa podróż do Pol ski, w którą wraz z orsza kiem panny mło dej wyru- 
szyła rów nież nasza boha terka Mary sieńka.

*
Początki były bar dzo trudne dla wszyst kich.

Fran cuzi, przy by wa jąc do Pol ski, oba wiali się życia w tym odle głym i zupeł- 
nie im nie zna nym kraju. Nikt się nie łudził, iż zawarty zwią zek ma inne pod łoże
niż poli tyczne z zabar wie niem eko no micz nym. Król chciał reali zo wać swój
wielki plan wojny z Tur cją, ale nie miał pie nię dzy i nie mógł prze ko nać szlachty,
nie chęt nej kolej nej awan tu rze, do swo jej wizji aktyw no ści na are nie mię dzy na- 
ro do wej. Dla tego bogac two żony, wno szą cej w posagu ogromną sumę sied miu-
set tysięcy sku dów i dys po nu ją cej jesz cze więk szą kwotą ze sprze daży swych
dóbr we Fran cji, czy niło ją atrak cją w jego oczach bez względu na jej wiek,
urodę i repu ta cję. Liczył, iż za te pie nią dze wypo saży armię do swo ich celów.

Ona zaś, ambitna i znie chę cona dłu gim ocze ki wa niem na wła ści wego kan dy- 
data do jej ręki, pra gnęła wła dzy i splen do rów zwią za nych z pozy cją kró lo wej
dużego euro pej skiego pań stwa 5. Dla tego układ – pie nią dze za koronę – został
zawarty dość szybko, zaś zawar tość kufrów pły ną cych do Pol ski oka zała się waż- 
niej sza od urody panny mło dej i atrak cyj no ści pana mło dego.

Pierw sze spo tka nie mał żon ków miało miej sce wio sną 1646 roku, kiedy to
powtó rzono uro czy sto ści ślubne w obec no ści obojga oblu bień ców i zaczął się
dwu letni okres poży cia, który stał się poli go nem doświad czal nym dla samej
kró lo wej i jej dworu.



Mary sieńka zza ple ców swej pani pil nie obser wo wała bystrymi oczę tami, jak
trudno jest rzą dzić kra jem, w któ rym wła dza króla jest tak bar dzo ogra ni czona
przy wi le jami jego pod da nych. Jak monar cha nie może sam decy do wać ani
o poli tyce zagra nicz nej, ani o ustroju wewnętrz nym, ani nawet o wła snej oso bie,
gdyż władca jest tyleż panu ją cym, ile sługą kraju, na któ rego tro nie zasiada.
Przy by sze z obcych stron nie rozu mieli istoty sys temu ustro jo wego pań stwa,
w któ rym przy szło im żyć, dla tego ze zdu mie niem obser wo wali poufałe rela cje
pod da nych z kró lem i zaku li sowe dzia ła nia monar chy pra gną cego reali zo wać
swą wolę poli tyczną 6.

Nasza boha terka mimo mło dego wieku prze szła rów nież szybki kurs pano- 
wa nia nad sypial nią, do któ rej nie raczył zaglą dać pan mąż. Cały dwór w napię- 
ciu ocze ki wał wizyty króla w łożu kró lo wej, gdyż przez sze reg tygo dni nie kwa- 
pił się on, by się pofa ty go wać, skon su mo wać mał żeń stwo i dopeł nić swych obo- 
wiąz ków mał żeń skich z korzy ścią dla kraju i dyna stii. Co prawda monar cha
miał już dzie dzica, uro dzo nego w 1640 roku ze związku z Cecy lią Zyg munta
Kazi mie rza, ale w tam tych cza sach nawet na kró lew skim dwo rze śmier tel ność
dzieci była bar dzo duża i szansę na prze trwa nie dyna stii dawało tylko liczne
potom stwo 7.

W końcu dygni ta rze dwor scy poczuli się w obo wiązku, by poprzez amba sa- 
dora fran cu skiego nakła niać kró lową do więk szej aktyw no ści na tym polu i do
nęce nia mał żonka sło wem, gestem i czy nem, by ten zechciał łaska wie spło dzić
z nią potom stwo. Woje woda poznań ski Krzysz tof Opa liń ski wysto so wał nawet
w tej inten cji sto sowne pismo do tegoż dyplo maty, w któ rym czy tamy: A naj- 
pierw, żeby nie była tak nie śmiałą wzglę dem króla i wcho dziła rezo lut nie do jego
pokoju, jak to kró lowa nie boszczka zwy kła była czy nić bez żad nego natręc twa z jej
strony; Król Jego mość bowiem bie rze prze ciwne zacho wa nie się za dowód nie do sta tecz- 
nego dlań afektu Jej Kr. Mości. Prócz tego należy jej być cokol wiek śmiałą w piesz cze- 
niu go i udzie la niu miło snych satys fak cji… ponie waż król nasz miło ściwy jest cokol- 
wiek lubież nym w tej mate rii miło snej, co Wasz mość Pani zro zu miesz dobrze, acz kol- 
wiek nie umiem użyć nale ży tych do wytłu ma cze nia się ter mi nów, lepiej się zna jąc na
prak tyce w tych rze czach niż na roz pra wia niu o nich 8.

Zada nie posta wione przed oblu bie nicą nie było łatwe, gdyż wypa dało, aby
ona – dotych czas panna i z defi ni cji osoba nie do świad czona w łóż ko wych zma- 
ga niach – ocze ki wała na ini cja tywę ze strony zna ją cego się na rze czy wdowca.
Ist niała jed nak obawa, że ni gdy się nie doczeka, a ostrze gano, że młodsi już nie
będą. Do tego władca, pona glany w tych kwe stiach, czę sto zasła niał się cho- 
robą, choć nie zawsze wymówka ta opie rała się na fak tach. Istot nie był już wów- 
czas scho ro wany i cier piał na liczne dole gli wo ści, ale każdą chwilę lep szego
samo po czu cia tra wił w ramio nach kobiet zapew nia ją cych mu więk szą pod nietę.
Mał żonka bowiem od pierw szego wej rze nia nie przy pa dła mu do gustu i długo
nie mógł się prze móc, by spró bo wać z nią mał żeń skich roz ko szy. W końcu jed- 



nak liczne inter wen cje pod da nych przy nio sły sku tek – naci skani z obu stron
nowo żeńcy spo tkali się w łożu, jed nak o efek tach tych scha dzek histo ria mil czy.

*
Wiemy, że w tych trud nych mie sią cach Mary sieńka była bar dzo bli sko kró lo wej,
w jej bez po śred nim oto cze niu, wszystko obser wo wała i uczyła się od niej nie ła- 
twej sztuki bycia żoną władcy. A było to zaiste wyzwa nie nie małe i zapewne nie- 
raz poja wiły się wąt pli wo ści, czy za taką cenę warto było tak wiele poświę cić.
Król Wła dy sław, jak wspo mniano, nie chęt nie korzy stał z wdzię ków żony, za to
bar dziej niż ocho czo się gał do jej szka tuły, dążąc do reali za cji swo ich ambit nych
pla nów w poli tyce mię dzy na ro do wej. Nie mając zgody sejmu na ścią ga nie
podat ków i uzbra ja nie wojsk prze ciwko Tur cji, sta rze jący się monar cha pró bo- 
wał prze chy trzyć opor nych pod da nych i dys kret nie pro wa dził zaciąg żoł nie rzy
z pry wat nych środ ków. Jed nak kon se kwentna odmowa szlachty w spra wie
nowej wojny pro wa dziła do mno że nia wza jem nych pre ten sji i utraty pie nię dzy
na rzecz wojsk, któ rych nie można było użyć do dzia łań zbroj nych. Próby wywo- 
ła nia kon fliktu z Tur cją przy pomocy pod bu rza nych Koza ków pro wa dziły z kolei
do wzro stu napię cia na połu dniowo-wschod nich rubie żach Rze czy po spo li tej.

W kon se kwen cji wio sna 1648 roku zastała dwór w nie zwy kle trud nej sytu acji
– król wydał już na swoje mrzonki całą sumę, jaką Ludwika Maria wnio sła mu
w posagu, poży czył od niej dru gie tyle i wszystko stra cił, nie osią gnąw szy żad- 
nego z zakła da nych celów. Dodat kowo z kre sów zaczęły docho dzić wie ści o bun- 
cie Koza ków, któ rzy pod wodzą Boh dana Chmiel nic kiego, zamiast na wro gów,
ruszyli zbroj nie na swo ich panów. Kiedy z tej strony napły nęły infor ma cje
o pierw szych klę skach wojsk pol skich, król nie spo dzie wa nie zacho ro wał i zmarł
w wieku pięć dzie się ciu trzech lat.

W sto ją cym na kra wę dzi prze pa ści kraju grupa przy by szów z Fran cji zna la zła
się w szcze gól nie skom pli ko wa nym poło że niu. Kró lowa wdowa stra ciła cały
kapi tał przy wie ziony ze sobą i poza tytu łem, który w tym momen cie nie miał
wiel kiej war to ści, nie uzy skała niczego w zamian. Jej próby zabez pie cze nia na
mężow skich mająt kach ziem skich prze ka zy wa nych na potrzeby króla sum spo- 
ty kały się z nie chę cią szlachty, która zazdro śnie strze gła, by każda zło tówka pły- 
nąca z kra jo wych plo nów tra fiała do jej sakie wek. Podob nie było z urzę dami,
któ rych część kró lowa pró bo wała obsa dzić swo imi ludźmi. To też nie wzbu- 
dzało entu zja zmu szlachty pra gną cej mono polu na wszyst kie sta no wi ska.

W takiej chwili Ludwika Maria musiała pod jąć decy zję co do swo jej przy szło- 
ści – zostać i wal czyć o swoje czy wyje chać i pogo dzić się z utratą pozy cji oraz
majątku. Już pobieżna zna jo mość jej oso bo wo ści nie pozo sta wia wąt pli wo ści co
do tego, że nie była osobą łatwo rezy gnu jącą ze swo ich ambi cji.



Posta no wiła wal czyć.
Doko nała prze glądu swo ich zaso bów i przy go to wała plan dzia ła nia.

W pierw szej kolej no ści musiała odzy skać sym pa tię szlachty i skło nić ją do uzna- 
nia jej praw do majątku, jaki zain we sto wała w mrzonki zmar łego króla. Już wie- 
działa, że z Pola kami naj le piej postę po wać po dobroci i brać ich na litość. Posta- 
no wiła, że będzie się pre zen to wać jako samotna, opusz czona przez wszyst kich,
zroz pa czona i bez radna wdowa, którą należy oto czyć opieką. Dla tego nale żało
na jakiś czas zre du ko wać jej fran cu ski per so nel, by usu nąć z oczu prze ciw ni- 
ków zarze wie kon fliktu. To ozna czało, że część dworu będzie musiała wyje chać
z Pol ski, i ten los spo tkał rów nież Mary sieńkę 9.

Możemy sobie wyobra zić, jak trudne było to roz sta nie dla nich obu. Te dwa
lata spę dzone na obczyź nie zbli żyły je do sie bie, łącząc wię zami moc niej szymi
niż pokre wień stwo. Jed nak aby osią gnąć cel, nale żało się poświę cić. Wyjazd
nastą pił w 1648 roku, w jakim mie siącu – tego dokład nie nie wiemy. Dziew- 
czynka wró ciła do rodzin nego mia sta, gdzie przez kilka lat pobie rała nauki
w klasz tor nej szkole sióstr urszu la nek. Edu ka cję for malną uzu peł niała w tym
cza sie o naukę dwor skich manier, którą jej zapew niła hra bina de Mali gny – stry- 
jenka zamiesz ku jąca w pobli skim majątku w Prye.

W tym cza sie jej pro tek torka umac niała swoją pozy cję w Pol sce, gdzie przy
nie ma łym wpły wie Ludwiki Marii na króla obrano przy rod niego brata jej zmar- 
łego męża, Jana Kazi mie rza. Jak pamię tamy, znała go z jego wizyty we Fran cji
przed laty, kiedy to miał ich połą czyć, jak plot ko wano, pło mienny romans. Nie
może więc dzi wić, iż to jego kan dy da tura była jej bliż sza niż dru giego kon ku- 
renta do tronu – kolej nego brata nie bosz czyka – księ cia Karola. Tym bar dziej iż
zaraz po śmierci Wła dy sława IV w gło wach szlachty naro dził się plan, by kan dy- 
da towi do korony zaofe ro wać w pakie cie rękę kró lo wej wdowy, co byłoby dla
budżetu pań stwa nie zwy kle korzystne ze względu na zobo wią za nia kraju wobec
niej. Wymy ślono, że – aby nie wypła cać jej należ nych fun du szy i nie zapew niać
god nej oprawy – Maria Ludwika mogłaby poślu bić nowego władcę.

Kró lowa nie pro te sto wała, pod warun kiem że będzie miała wpływ na kan dy- 
data do jej ręki. Tym spo so bem zawarto nie for malną umowę, dzięki któ rej Jan
Kazi mierz uzy skał popar cie szlachty, został wybrany na nowego monar chę i roz- 
po czął sta ra nia o rękę swej bra to wej. W maju 1649 roku, rok po śmierci pierw- 
szego męża, Ludwika Maria sta nęła na ślub nym kobiercu po raz drugi.

Mimo uzy ska nej dzięki nowemu mał żeń stwu sta bi li za cji jesz cze nie czas
było myśleć o spro wa dze niu do Pol ski ode sła nych dwo rzan, więc i Mary sieńka
musiała pocze kać na wezwa nie. W wiel kiej poli tyce bowiem ważyły się losy ich
nowej ojczy zny. Wciąż trwało powsta nie Chmiel nic kiego i cała uwaga dworu
sku piała się na zaże gna niu tego nie bez pie czeń stwa. Dopiero w 1652 roku sygnał
o zgo dzie na przy jazd dotarł do Nevers. Jesie nią tego roku Mary sieńka przy była
do War szawy wraz z zakon ni cami – sio strami miło sier dzia zwa nymi sza ryt kami,



któ rych pierw szy klasz tor wła śnie ufun do wała Ludwika Maria, chcąc mieć pod
swoim bokiem zakon opie ku jący się ubo gimi i cho rymi.

Powi ta nie po wielu latach roz łąki było rado sne. Maria tra fiła ponow nie do
naj bliż szego kręgu dwó rek kró lo wej. Mając lat jede na ście, na dal uczyła się, uzu- 
peł nia jąc wykształ ce nie nabyte w ojczyź nie. Już pod czas pierw szego pobytu
opa no wała dość dobrze pod stawy języka pol skiego, teraz zaś dosko na liła swoje
umie jęt no ści, obser wu jąc swoją patronkę rów nież w poli tycz nym dzia ła niu.

A było na co patrzeć!
O ile bowiem przy pierw szym mężu Ludwika Maria nie miała zbyt wielu oka- 

zji, by wywrzeć wpływ na bieg spraw pań stwo wych ze względu na poglądy Wła- 
dy sława IV na miej sce kobiet w poli tyce, o tyle teraz sytu acja odmie niła się
rady kal nie. Jan Kazi mierz chęt nie słu chał rad żony i nie jed no krot nie, znu żony
spra wami, do któ rych nie miał głowy, pozwa lał jej decy do wać o obsa dzie urzę- 
dów, o awan sach, a nawet o kie run kach poli tyki mię dzy na ro do wej.
W powszech nej opi nii nowy król był słaby i zmienny w swych nastro jach, zaś
osobą od trud nych decy zji, więc sta now czą i zde cy do waną, pozo sta wała jego
mał żonka.

Oprócz bez po śred niego wpływu na władcę miała też kró lowa inne metody
oddzia ły wa nia na rze czy wi stość. Należy bowiem pamię tać, iż pol ski monar cha
był sil nie ogra ni czony w swo ich pre ro ga ty wach i nie jed no krot nie jego pod dani
potra fili narzu cać swoją wolę kró lowi w naj waż niej szych kwe stiach i w naj- 
mniej ocze ki wa nym momen cie, czego naj lep szym przy kła dem była sprawa
wojny z Tur cją, bez sku tecz nie for so wana przez Wła dy sława IV.

Ludwika Maria z bli ska obser wo wała tę prze graną walkę pierw szego męża
i doszła do wnio sku, że ste ro wa nie władcą to za mało, by osią gać naprawdę
ambitne cele poli tyczne. Potrzeba jesz cze sku tecz nego narzę dzia wpływu na
przy wód ców szla chec kich, któ rzy będą w sta nie kształ to wać opi nię publiczną
w kie runku przez nią pożą da nym. Oczy wi ście zawsze w takich sytu acjach
spraw dzały się pie nią dze i sta no wi ska, ale tych, po pierw sze, miała za mało,
a po dru gie, soju sze oparte na tej pod sta wie bywały zawodne i nie trwałe. Każdy
obie cy wał wszystko, dopóki nie otrzy mał upra gnio nej funk cji lub nabi tej
sakiewki. Póź niej zaś, jako że zna ko mita więk szość urzę dów w Pol sce była doży-
wot nia, a pie nią dze szybko się koń czyły, tak pozy skany stron nik chciał wię cej.
Ode brać mu raz prze ka za nego urzędu się nie dało, podob nie z gotówką, więc
nie je den nie wdzięcz nik zaraz gdzie indziej szu kał dawcy nowych pro fi tów.

Dla tego jed nym z narzę dzi swo jej poli tyki kró lowa posta no wiła uczy nić
młode i śliczne dwórki spro wa dzane z Fran cji, gdzie ze względu na brak per- 
spek tyw nie jedna skoń czy łaby w klasz to rze lub jako żona ubo giego pro win cju- 
sza. U boku wład czyni zaś otwie rały się przed nimi świetne per spek tywy nie do- 
stępne w ich ojczyź nie. Dosko nale znana i sze roko opi sana już w lite ra tu rze



poli tyka kró lo wej pole gała na koja rze niu mał żeństw pol skich moż no wład ców
z dwór kami kró lo wej.

Pomysł, mimo powszech nej kry tyki ze strony obu rzo nych świę tosz ków, oka- 
zał się nie zwy kle sku teczny w koop to wa niu stron ni ków. Nie jedna dwórka bez
posagu pocho dząca ze skrom nego domu dzięki pro tek cji kró lo wej została panią
w magnac kim pałacu, by stam tąd wspie rać dozgon nie swoją pro tek torkę. Mary- 
sieńka była wów czas jesz cze za młoda, by mogła dołą czyć do legionu żoł nie rek
wal czą cych za sprawę swej monar chini. Uczyła się więc i roz wi jała posia dane
umie jęt no ści, dba jąc jed no cze śnie o roz rywkę kró lew skiej pary. Zacho wały się
z tego okresu wzmianki o jej udziale w przed sta wie niach teatral nych, w któ rych
uczest ni czyła chęt nie i ze znacz nym powo dze niem.

Okres bez tro skiej zabawy był jed nak krótki, gdyż Pol ska toczyła w tym cza sie
kolejne wojny z sąsia dami i uwagę kró lew skich mał żon ków zaprzą tały sprawy
tak waż kie, iż na roz rywki pozo sta wało coraz mniej czasu. Przy znać trzeba, iż
cały dwu dzie sto letni okres pano wa nia króla Jana Kazi mie rza można okre ślić
mia nem wojen nego, gdyż był on napięt no wany powsta niami, bun tami i kon flik- 
tami zbroj nymi z sąsia dami 10.

Naj tra gicz niej sze skutki miała wojna ze Szwe cją toczona w latach 1655–1660,
zwana u nas poto pem szwedz kim. W lite ra tu rze zwraca się uwagę, iż do jej
wybu chu przy czy nił się w znacz nym stop niu sam król, który – mimo iż nie miał
wiel kich szans na odzy ska nie szwedz kiego tronu, któ rego mie nił się po swych
przod kach spad ko biercą – nie chciał zre zy gno wać z pustego tytułu, powo du jąc
zadraż nie nia w rela cjach z sąsia dem. Jed no cze śnie jego skłon ność do flir tów
i roman sów z każdą kobietą w pobliżu, bez względu na jej stan mał żeń ski, pro- 
wa dziła do gor szą cych scen, w tym do kon fliktu z wpły wo wym awan tur ni kiem
z jego oto cze nia, Hie ro ni mem Radzie jow skim.

Cały ciąg nie for tun nych dzia łań w rela cjach z tym czło wie kiem spra wił, iż
z dotych cza so wego kró lew skiego powier nika stał się on wro giem, ska zań cem,
banitą i zdrajcą, który prze szedł na żołd króla Szwe cji Karola Gustawa.

Zaczęło się od mał żeń stwa trzy dzie sto ośmio let niego, podwój nego już
wdowca o ogrom nych ambi cjach i doko na niach poli tycz nych Hie ro nima
Radzie jow skiego z trzy dzie sto let nią wdową Elż bietą ze Słusz ków Kaza now ską.
On, cie szący się popar ciem pary kró lew skiej gwał tow nik, obrotny, zaradny
i majętny poli tyk, w któ rego życio ry sie były skargi o gwałty na kobie tach, wię- 
zie nie żon, bicie i znę ca nie się nad nimi. Ona, młoda jesz cze, bajecz nie bogata
po zmar łym mężu, bar dzo piękna i na doda tek nie za leżna.

To nie mogło się udać!
Radzie jow ski pró bo wał, na wzór swo ich poprzed nich związ ków, pod po rząd- 

ko wać sobie żonę, ode brać jej kon trolę nad mająt kami, odizo lo wać od oto cze nia
i w samot no ści cie szyć się jej wdzię kami, któ rych mu zazdrosz czono jak kraj
długi i sze roki. Żona jed nak nie zamie rzała ule gać. Mimo bicia i szy ka no wa nia



nie pod dała się i nie dała się zamknąć w domu. Miała przy tym wspar cie
samego króla, który cenił sobie jej towa rzy stwo. Zazdro sny Radzie jow ski oskar- 
żył króla o romans ze swoją żoną, wysy ła jąc list do będą cej wów czas w ciąży
Ludwiki Marii.

Elż bieta odpo wie działa pozwem o unie waż nie nie mał żeń stwa. By się zabez- 
pie czyć przed prze mocą, schro niła się w klasz to rze i wezwała swego brata na
pomoc. Próba zbroj nego zdo by cia klasz toru, walki na uli cach z kró lew ską
strażą i krwawe star cia wojsk prze ciw ni ków wywo łały zgor sze nie szlachty
i pocią gnęły za sobą oskar że nie o obrazę maje statu kró lew skiego. Nikt bowiem,
pod groźbą utraty głowy, nie mógł w Pol sce doby wać broni pod bokiem monar- 
chy. Dla tego nie może dzi wić szybki wyrok śmierci na war choła i jego ucieczka
przed karzącą ręką wymiaru spra wie dli wo ści.

Zaczęła się długa epo peja wędru ją cego po Euro pie banity, który – ufny w swą
nie ty kal ność – odwie dzał kolejne pań stwa, knu jąc prze ciwko swo jemu władcy.
Roz sie wał przy tym szko dliwe plotki, oczer niał kochli wego króla i szu kał
pomocy w usu nię ciu go z tronu. Nikt oczy wi ście nie zamie rzał mu pomóc.
Z roz ba wie niem słu chano o jego nie szczę ściach z fry wolną żoną, ale poza wer- 
bal nym wspar ciem nie uzy skał niczego.

W końcu tra fił do Szwe cji.
Tam dopiero jego apele o inter wen cję tra fiły na żyzną glebę. Po zakoń cze niu

wojny trzy dzie sto let niej w Szwe cji prze by wała ogromna liczba wete ra nów
wojen nych, dla któ rych poza woj skiem nie było zaję cia. Do tego kraj był zbyt
mały i zbyt biedny, by utrzy my wać armię, jaką stwo rzył marzący o pod bo jach
na miarę Alek san dra Mace doń skiego młody król Karol Gustaw. I tu zeszły się
drogi mści wego zdrajcy z ambit nym wodzem. Radzie jow ski swo imi kno wa- 
niami przy czy nił się zna cząco do decy zji Szwe dów o tra gicz nym w skut kach
najeź dzie na Pol skę. To on prze ko nał Karola Gustawa o sła bo ści pań stwa pol- 
skiego. W dłu gie zimowe wie czory snuł opo wie ści o szlach cie nie na wi dzą cej
swo jego władcy, o bra kach w uzbro je niu, kru cho ści murów, ale, co naj waż niej- 
sze, o bajecz nych bogac twach cze ka ją cych tylko, by po nie się gnąć.

Latem 1655 roku dwie potężne armie szwedz kie runęły na bez bronną Pol skę.
Szyb kość dzia ła nia i zna jo mość miej sco wych realiów spra wiły, iż obrona nie
popi sała się sku tecz no ścią. Nie wąt pli wie, gdyby nie pomoc zdrajcy, Szwe dzi nie
osią gnę liby tak spek ta ku lar nych suk ce sów w tak krót kim cza sie. Dotkliwe
porażki szły w parze z powszechną zdradą króla przez ówcze sne elity. W ciągu
kilku tygo dni prak tycz nie wszy scy dowódcy woj skowi pod dali się najeźdźcy, zaś
kolejni pano wie skła dali przy sięgę na wier ność Karo lowi Gusta wowi, wypo wia- 
da jąc posłu szeń stwo Janowi Kazi mie rzowi.

Sam król uła twił swoim pod da nym decy zję, gdyż – widząc powszechną klę- 
skę – uciekł z kraju i w przy pły wie roz pa czy roz my ślał o abdy ka cji. Gdyby nie
garstka wier nych dwo rzan na czele z kró lową, która nie chciała sły szeć o rezy- 



gna cji z tronu, inwa zja mogłaby się skoń czyć peł nym suk ce sem Szwe dów. Spo- 
śród wiel kich nazwisk tego czasu wier no ści kró lowi dotrzy mali jedy nie: mar sza- 
łek wielki koronny Jerzy Lubo mir ski, woje woda witeb ski Paweł Sapieha oraz
sta ro sta kału ski Jan Zamoy ski. Spo śród wszyst kich twierdz ówcze snej Rze czy po- 
spo li tej nie pod dały się jedy nie: Gdańsk, Jasna Góra i Zamość.

Nato miast na stronę wroga prze szli wszy scy pozo stali, łącz nie z het ma nami,
rów nież mało wów czas jesz cze zna czący, ale ważny dla naszej histo rii Jan Sobie- 
ski.

Histo ria zapa mię tała ten czas jako mie siące wiel kiej hańby pol skiej i litew- 
skiej szlachty, zała ma nia psy chicz nego króla Jana Kazi mie rza i hero icz nej
postawy jego mał żonki, która swoją nie zwy kłą ener gią, wiarą i pew no ścią zwy- 
cię stwa natchnęła wąt pią cego monar chę. Była wów czas wszę dzie, nawet, czego
wcze śniej nie prak ty ko wano, na polu bitwy, i dzia łała z nie zwy kłym poświę ce- 
niem, pro wa dząc roz mowy z każ dym, kto tylko mógłby w naj mniej szym stop niu
przy czy nić się do poko na nia Szwe dów.

Dzięki tym zabie gom, ale i przez błędy samych agre so rów, któ rzy zra zili do
sie bie dotych cza so wych sojusz ni ków łupie stwem, chci wo ścią, bra kiem posza- 
no wa nia uczuć reli gij nych i patrio tycz nych, karta powoli zaczęła się odwra cać
od zwy cięz ców. Wio sną 1656 roku woj ska pol skie stop niowo porzu cały Szwe- 
dów, wra ca jąc na służbę do pra wo wi tego władcy. Pod koniec marca tego roku
uczy nił to też Sobie ski. Jed nak musiało jesz cze upły nąć wiele wody w Wiśle, by
spro wa dzo nego wroga pozbyć się raz na zawsze z naszych ziem.

Zanim do tego doszło, cze kało jesz cze naszych boha te rów wiele cier pień
i wyrze czeń. Ni gdy dotąd Pol ska nie została tak grun tow nie złu piona przez żad- 
nego wroga. Ówcze sne straty porów nuje się do tych, które ponie śli śmy w cza sie
dwóch wojen świa to wych w XX wieku. Szwe dzi byli nie zwy kle meto dyczni
w swo jej gra bieży, mieli dość czasu i moż li wo ści, by ogra bić kraj z wszel kich
kosz tow no ści. Wywie ziono zbiory więk szo ści biblio tek, okra dziono kościoły,
klasz tory, pry watne domy i dwory. Wszystko, co dało się zde mon to wać, zabie- 
rano ze sobą, nie oszczę dzano drzwi i okien, rzeźb ani obra zów. Z sufi tów
i ścian sku wano fre ski i pła sko rzeźby, a z pozła ca nych ścian zeskro by wano zło- 
ce nia. A wszystko, czego nie udało się zagra bić, nisz czono. Najazdy Hunów,
Wizy go tów i Wan da lów łącz nie nie uczy niły w Rzy mie takich znisz czeń jak
najazd Szwe dów na Pol skę. Według ówcze snych rela cji nie daro wano nawet sta- 
rym spód ni com służby kró lew skiej, które Karol Gustaw kazał pie czo ło wi cie spa- 
ko wać i ode słać do kraju.

W cie niu tych dra ma tycz nych wyda rzeń pró bo wano żyć i odtwa rzać przy naj- 
mniej pozory nor mal nego życia. Kró lowa nie osią gnę łaby swo ich suk ce sów
w tych trud nych latach bez dotych cza so wego doświad cze nia oraz zna jo mo ści
pol skich realiów. Dosko nale wie działa, że musi wyna gro dzić wier ność sojusz ni- 
kom i przy naj mniej, odstę pu jąc od kar, skło nić zdraj ców do powrotu pod pano- 



wa nie pra wo wi tego władcy. Dla tego to za jej przy czyną król obsy pał łaskami
i awan sami nawet tych, któ rzy nie docho wali mu wier no ści, co było gorz kim
doświad cze niem kłó cą cym się z naszym poczu ciem spra wie dli wo ści, ale nie- 
wąt pli wie przy spie sza ją cym moment uspo ko je nia nastro jów.

Jedy nie naj wier niej szy z wier nych Jan Zamoy ski sku tecz nie umy kał przed
awan sami i nagro dami. Przy czyna tego była dla współ cze snych nie zro zu miała,
acz bar dzo pro sta – mia no wi cie miał on swoją dewizę, w myśl któ rej postę po- 
wał, a która utrwa liła jego przy do mek – Sobie pan, jak kazał się zwać, by pod kre- 
ślić swoją auto no mię. Uwa żał, że sam dla sie bie jest panem, to, co ma, w zupeł- 
no ści mu wystar cza i niczego wię cej nie potrze buje. Dla tego nie pożą dał sta no- 
wisk i uni kał nadań. Co cie kawe, docho wał on wier no ści kró lowi, mimo iż
w chwili elek cji popie rał jego kontr kan dy data księ cia Karola Fer dy nanda. Kiedy
ten jed nak prze grał wybór, nie miał opo rów, by uznać wolę więk szo ści
szlachty 11.

Nie mogąc go nagro dzić tak jak innych, a pra gnąc na zawsze zwią zać z sobą,
kró lowa posta no wiła się gnąć do spraw dzo nych metod i oddać mu za żonę swoją
ulu bioną dwórkę Mary sieńkę. Ta osią gnęła już wiek, w któ rym jej rówie śniczki
wyda wano za mąż, i choć z kan dy da tem do jej ręki dzie liło ją czter na ście lat, nie
widziano w tym nic zdroż nego. W lite ra tu rze trwa spór, czy to kró lowa wyszła
z ini cja tywą, zanim mło dzi się spo tkali, czy sam Sobie pan zauwa żył dziew czynę
i oka zał zain te re so wa nie, a Ludwika Maria skrzęt nie wyko rzy stała nada rza jącą
się oka zję, by umie jęt nie zarzu cić sieć na zatwar dzia łego kawa lera.

Kró lowa zapewne wie działa na temat Zamoy skiego wszystko, gdyż nie ukry- 
wał on swo ich zain te re so wań. To, co u innych mogłoby ucho dzić za wady, on
pre zen to wał jako swoje atuty – od naj młod szych lat był hulaką i utra cju szem,
miło śni kiem kobiet wąt pli wej kon du ity, a od kilku lat szczy cił się posia da niem
nie wiel kiego pry wat nego przy bytku zwa nego przez pełną podziwu szlachtę
hare mem. Trzy mał w nim grupkę mło dych i ład nych dziew czyn, które przy- 
uczono, by zapew niały roz rywkę swemu panu. Jed no cze śnie był naj bo gat szym
pod da nym ich kró lew skich mości zwa nym księ ciem zamoj skim. Jego pry watna
twier dza Zamość ucho dziła za nie zdo bytą i w odpo wied nich rękach mogła prze- 
chy lić szalę każ dej wojny na korzyść tego, po czy jej stro nie stał jej wła ści ciel.
Ogromny mają tek pozwa lał mu na utrzy my wa nie ze swo jej szka tuły licz nych
for ma cji woj sko wych, które w tym trud nym momen cie oddał do dys po zy cji
Jana Kazi mie rza.

W trud nych chwi lach klę ski, kiedy król utra cił zna ko mitą więk szość swych
wojsk i nie mal całe uzbro je nie, to zamoj skie działa przy czy niły się do suk cesu
pod czas szturmu War szawy. Jed no cze śnie był też Sobie pan pra wie trzy dzie sto- 
let nim kawa le rem i pod wzglę dem mająt ko wym nie wąt pli wie naj lep szą par tią,
na którą czy hały wszyst kie wolne kobiety w tej czę ści Europy, mimo dość nie- 
atrak cyj nego wyglądu, cha rak teru i manier mogą cych razić dobry smak wielu



nawet mniej wyma ga ją cych kobiet. Ten wnuk wiel kiego Jana Zamoy skiego był
bar dzo mier nego wzro stu, okre ślano go nie kiedy wręcz mia nem karła, cha rak- 
te ry zo wały go też gruba syl wetka, brzydka twarz i wiecz nie zata cza jący się
z powodu opil stwa chód. Jeśli do tego dodamy fakt, iż z jed nej ze swych zagra- 
nicz nych podróży przy wiózł cho robę wene ryczną, co trudno było ukryć, towa- 
rzy szącą mu do końca życia, to trzeba uznać, iż tylko góra złota mogła dodać
bla sku jego wiecz nie prze pi tym oczom.

Ona zaś wyro sła na śliczną pannę śred niego wzro stu o pięk nych czar nych
wło sach i małym, lekko zadar tym nosku. Ani chuda, ani pulchna, zgrabna
i zaokrą glona w tych miej scach, w któ rych powinna być zdrowo i atrak cyj nie
wyglą da jąca kobieta. Jej urodą zachwy cali się dwor scy poeci, zaś czarne, błysz- 
czące inte li gen cją oczy nie jed nego już przy wio dły do szyb szego bicia serca. Był
wśród nich i póź niej szy król Jan Sobie ski, który – ujrzaw szy naj pięk niej szą
dwórkę kró lo wej – już o niej nie zapo mniał, choć nie miał szans, by sta rać się
o jej rękę. W porów na niu z Sobie pa nem nie był jesz cze nikim zna czą cym ani
poli tycz nie, ani tym bar dziej mająt kowo. A co nie mniej istotne, jego apo dyk- 
tyczna matka rzą dząca rodziną twardą ręką i kon se kwent nie budu jąca potęgę
rodu, prę dzej zabi łaby syna, niż pozwo liła, by oże nił się z ubogą cudzo ziemką.

Osta teczna decy zja o połą cze niu tych dwojga zapa dła w lipcu 1656 roku we
wła śnie odzy ska nej z rąk szwedz kich War sza wie. Została poprze dzona licz nymi
zabie gami i, jeśli wie rzyć rewe la cjom pew nego fran cu skiego podróż nika, rów- 
nież tajną rywa li za cją króla i kró lo wej. Otóż w chwili swo jego naj więk szego
upadku po utra cie kró le stwa, pod czas wygna nia, jakiego doświad czał na prze ło- 
mie lat 1655 i 1656, Jan Kazi mierz posta no wił poszu kać pocie sze nia w ramio- 
nach jed nej z dwó rek swej mał żonki, panny Schönfeld. Ta osiem na sto let nia
wów czas Austriaczka ucho dziła za wyjąt kową pięk ność budzącą zain te re so wa- 
nie wszyst kich męż czyzn. Podobno nie oparła się zalo tom króla i posta no wiła
ukrad kiem pocie szać go w cięż kich chwi lach. O zdra dzie męża dowie działa się
wkrótce kró lowa, utrzy mu jąca swój frau cy mer w suro wych kar bach moral nej
dys cy pliny. Posta no wiła więc ode słać do rodzi ców zdra dliwą pan nicę, która nie
potra fiła doce nić zaszczytu słu że nia pol skiej wład czyni.

Król w kon fron ta cji z mał żonką, jak czy nił to za każ dym razem, wyparł się
romansu z dziew czyną. Aby zapo biec wyda le niu jej z dworu, nie po mny wcze- 
śniej szych doświad czeń z podob nymi pomy słami, umy ślił zasto so wać po raz
kolejny ten sam manewr i dla nie po znaki wydać kochankę za mąż, by na dal
korzy stać z jej wdzię ków. Jego wybór padł na Sobie pana. Jan Kazi mierz liczył, że
ten liber tyn, sam pod cho dzący nie zwy kle swo bod nie do kwe stii wier no ści mał- 
żeń skiej i śmiało korzy sta jący z wdzię ków panien i męża tek, nie będzie miał nic
prze ciwko temu, iż tym razem to król będzie dora biał rogi jemu.

Ruszyły przy go to wa nia, by skło nić kan dy data do ożenku.



Mimo dra ma tycz nej sytu acji wojen nej król zna lazł czas, by zająć się zabez- 
pie cze niem swo jej zdo by czy – co naj mniej dwu krot nie wysłał posłów z listami
do Zamo ścia, pre zen tu jąc ordy na towi zalety przy szłej mał żonki. Jed nak kró lowa
szybko się zorien to wała w szy tej gru bymi nićmi intry dze i zapro po no wała
Sobie pa nowi rękę pięk nej Mary sieńki. Ten nie wąt pli wie poczuł się mile połech- 
tany – oto król i kró lowa, nie za leż nie od sie bie, zapro po no wali mu zwią zek
z dwiema naj pięk niej szymi dwór kami. Podobno doszło nawet do pre zen ta cji
obu kan dy da tek, a ordy nat miał bywać na zmianę raz u jed nej, raz u dru giej, by
oso bi ście poznać ich zalety. Oczy wi ście nie było w tym nic zdroż nego, ot, kur tu- 
azyjne wizyty w obec no ści innych osób.

Jak rela cjo no wano, obie panny, dotych czas zaprzy jaź nione, opa no wał duch
rywa li za cji, a w kon se kwen cji zazdrość i wza jemna nie chęć, która prze trwała
do końca ich życia mimo zamąż pój ścia obu kobiet. Osta tecz nie, jak zawsze,
wygrała kró lowa. Była bar dziej zde cy do wana, pomy słowa i prze bo jowa w swo- 
ich poczy na niach. Mło dej Austriaczce z pole ce nia kró lo wej obrzy dzono pol- 
skiego magnata. Przy pomocy jej rodaka dyplo maty per swa do wano, iż nie chęć,
jaką Polacy darzą Austria ków, będzie dla niej brze mie niem, z któ rym sobie nie
pora dzi, radząc, by zain te re so wała się raczej kimś bliż szym sobie men tal nie
i kul tu rowo.

Jed no cze śnie wywie rano pre sję na ordy nata – argu men to wano prze wagę
Mary sieńki rów nież tym, że jest młod sza od rywalki o trzy lata. Wszyst kich
środ ków naci sku ni gdy już nie poznamy, ale nie ba ga telne zna cze nie miała naro- 
do wość Mary sieńki – Sobie pan już wcze śniej – nie wiemy, na ile szcze rze –
dekla ro wał, iż chciałby poślu bić Fran cuzkę. Uzna wał wyż szość kobiet tej nacji
nad innymi przed sta wi ciel kami płci pięk nej. Nie można rów nież wyklu czyć
życz li wych pod szep tów o roman sie króla z jedną z kon ku ren tek, co nie wąt pli-
wie zra ziło dum nego magnata do roli para wanu w miło snych igrasz kach
władcy. Wszyst kie te czyn niki połą czone ze sobą dopro wa dziły do tego, iż
Zamoy ski zgo dził się na pro po zy cję kró lo wej 12.

Ogło sze nie pla no wa nego związku z piękną Mary sieńką spo wo do wało z kolei
kontr ak cję krew nych i bli skich Sobie pana. Zacho wały się ślady tego typu dzia- 
łań w postaci kore spon den cji mar szałka wiel kiego koron nego Jerzego Lubo mir- 
skiego z nun cju szem papie skim, który został zobo wią zany do prze ciw dzia ła nia
ujaw nio nym zamie rze niom matry mo nial nym. Sekre tarz tegoż mar szałka pisał
z pole ce nia swego pana do nun cju sza w sierp niu 1656 roku:

Wasza Prze wie leb ność
Z pole ce nia jaśnie wiel moż nego jmp. mar szałka, mojego pana, mam uwia do mić

Waszą Prze wie leb ność o spra wie, do któ rej jmp. mar sza łek przy wią zuje wielką wagę.
Jmp. mar sza łek dowie dział się, że uło żone zostało mał żeń stwo mię dzy jmp. Zamoy- 
skim, jego kuzy nem, a jmć panną dʼArqu ien i że mał żeń stwo to ma być wkrótce
zawarte. Ponie waż nie tylko naj bliżsi krewni jmp. Zamoy skiego, ale wszy scy naj przed- 



niejsi pano wie z nie chę cią patrzą na zwią zek takiego pana jak on z cudzo ziemką i nie
pochwa lają tego, że kró lowa stara się swoje panny powy da wać za naj pierw szych
panów kró le stwa – przeto dla unik nię cia przy kro ści, jakich jmć panna dʼArqu ien
mogłaby doznać od wszyst kich krew nych jmp. Zamoy skiego, a po pew nym cza sie i od
niego samego, jak rów nież ze względu na tysiąc innych zgub nych następstw jmp. mar- 
sza łek pole cił mi pro sić w jego imie niu Waszą Prze wie leb ność, ażeby Wasza Prze wie leb- 
ność raczył wpły nąć na kró lową, iżby to mał żeń stwo zerwała. W imie niu jmp. mar- 
szałka pro szę Waszą Prze wie leb ność o zacho wa nie tajem nicy w tej spra wie 13.

Nie wiemy, czy nun cjusz pod jął sta ra nia w przed mio to wej spra wie. W zacho- 
wa nych źró dłach brak infor ma cji na ten temat.

Co do naj bliż szych krew nych i ich reak cji na pla no wany zwią zek, to warto
pod kre ślić, iż Sobie pan nie miał już w tym momen cie rodzi ców – ojciec Tomasz
zmarł, gdy ten miał jede na ście lat, matka Kata rzyna z domu Ostrog ska zaś osie- 
ro ciła go w wieku pięt na stu lat. Nie żyła już rów nież jego star sza o trzy lata sio- 
stra Joanna po mężu Koniec pol ska. Nato miast najstar sza z rodzeń stwa – star sza
od Jana o cztery lata Gry zelda Wiśnio wiecka, wów czas już wdowa po słyn nym
pogromcy Koza ków Jere mim Wiśnio wiec kim – żyła i miesz kała w Zamo ściu.

Sobie pan w swo ich listach do Mary sieńki z okresu narze czeń stwa infor muje
o tro sce Gry zeldy o zdro wie narze czo nej, suge ru jąc życz li wość i przy ja zne zain- 
te re so wa nie. Mary sieńka odwza jem nia się rów nie grzecz nymi zwro tami: Pro szę,
podzię kuj Wć ode mnie Księż nej JMci [Wiśnio wiec kiej], że raczy o mnie pamię tać
i zapew nij ją Wć, że jestem jej oddana do usług. I w kolej nym: Pro szę, złóż Wć moje
uni żone podzię ko wa nie Księż nej JMci [Wiśnio wiec kiej] i zapew nij ją Wć, że jestem jej
oddana do usług 14. Jed nak sądząc na pod sta wie póź niej szych rela cji obu pań
oraz poglą dów Wiśnio wiec kiej na kwe stie uro dze nia i pocho dze nia bra to wej,
nie należy przy wią zy wać więk szej wagi do tych czy sto kur tu azyj nych zwro tów.

Nato miast reak cje bli skich narze czo nej na pla no wany zwią zek były pozy- 
tywne. Kró lowa, w któ rej ręce oddano los dziew czyny, odpo wied nio zare ko men- 
do wała rodzi com Mary sieńki kan dy data do jej ręki. Ze względu na wojenne oko- 
licz no ści oraz znaczną odle głość nie wybie rali się oni w podróż do Pol ski, by
uczest ni czyć w uro czy sto ściach, ale w prze sła nym liście udzie lili swo jego bło go- 
sła wień stwa.

Trwa jący nie mal dwa lata okres narze czeń stwa wypeł niła wojna. Mło dzi
widy wali się rzadko, nato miast byli infor mo wani o sobie na bie żąco poprzez
listy wła sne, pisemne rela cje bli skich oraz ustne prze kazy krą żą cych mię dzy
miej scami ich pobytu posłań ców. Zacho wały się dwa listy Mary sieńki do Sobie- 
pana z naj wcze śniej szego okresu ich narze czeń stwa, oby dwa z maja 1657 roku,
kiedy to ist niało realne zagro że nie powtór nego oblę że nia Zamo ścia. Tym razem
sprzy mie rzony ze Szwe dami książę sied mio grodzki Rako czy po wkro cze niu
w gra nice Rze czy po spo li tej wzy wał Zamoy skiego do wyda nia w jego ręce nie- 
zdo by tej twier dzy, zaś oto cze nie Jana Kazi mie rza pod trzy my wało magnata



w woli oporu. Pisała do niego wła sno ręcz nie kró lowa, wyra ża jąc prze ko na nie, iż
powi nien oso bi ście dowo dzić załogą, gdyż wcze śniej sze doświad cze nie wyka- 
zało, że tylko w takiej sytu acji obrona twier dzy będzie sku teczna.

To prze ko na nie umac niała narze czona, pisząc pełen pochlebstw list, nie wąt- 
pli wie z inspi ra cji swo jej pro tek torki, w któ rym pod trzy my wała w odwa dze
i kom ple men to wała Sobie pana: …doszły mnie listy Wci, dwa przez jmp. Prze czkow- 
skiego, a jeden w dzień póź niej przez kozaka, w któ rym mi Wć piszesz, że z godziny na
godzinę ocze ku jesz Wć nie przy ja ciół. Życzę Wci, żeby ich spo tkał taki sam afront, jak
za pierw szym razem. Przy pusz czam, że nie ła two teraz będzie o nowiny od Wci; nie
wąt pię jed nak, że Wć zosta niesz oswo bo dzony od nie przy ja ciół, skoro tylko król pośle
Wci potężną odsiecz. … Nie potrze buję napo mi nać Wci, żebyś Wć pozo stał wierny kró- 
lowi, gdyż niebo Wci udzie liło daru wier no ści; pro szę więc tylko, żebyś Wć uwa żał na
sie bie… 15 Drugi zaś już po otrzy ma niu wie ści, iż wróg odstą pił od swo jego
zamiaru oble ga nia zamoj skiej twier dzy.

Syl wetki narze czo nych prze wi jają się też w kore spon den cji kró lo wej, która
nie bez satys fak cji pisze do swo jej przy ja ciółki o zamoj skim panu: Zdaje się być
zako chany w małej dʼArqu ien; jeżeli kiedy pokój nastąpi w Pol sce, to będzie miał sie- 
dem set tysięcy liw rów rocz nego dochodu i naj pięk niej sze domy na świe cie, cudow nie
ume blo wane. Jakiś czas póź niej zaś: Książę Zamoy ski jest tak bar dzo zako chany, że
swo jej wybrance ofia ro wuje milion tala rów w poda runku, dwa na ście tysięcy rocz nie
na drobne wydatki, a nadto cztery tysiące rocz nie z docho dów ze sta ro stwa; jeżeli się
będzie dobrze pro wa dziła, gdy zosta nie jego żoną, i będzie go kochała, przy rzeka jej
wiele innych korzy ści. Skoro tylko umowa zosta nie pod pi sana, poślę ją do jej matki,
a książę napi sze do obojga rodzi ców 16.

I jakże tu nie kochać takiego kon ku renta?!
W miarę upływu czasu ochota do ożenku u obojga wzra stała. Sobie pan był

umie jęt nie pod grze wany w swo ich uczu ciach zapew nie niami o sta łej miło ści
narze czo nej oraz o licz nych kon ku ren tach do jej ręki, nie usta ją cych w sta ra- 
niach o jej życz liwe spoj rze nie – naj wy raź niej żyłka rywa li za cji została roz bu- 
dzona. Kiedy było tylu chęt nych do jej ręki, tym bar dziej zale żało mu, by prze- 
ści gnąć innych i zwy cię żyć w tych szran kach. Mary sieńka zaś sły szała zewsząd,
jaką to jest szczę ściarą i jak wiele panien bez chwili zasta no wie nia mogłoby ją
zastą pić na ślub nym kobiercu.

Pod trzy my wa niu uczu cia sprzy jały też nie zwy kle hojne pre zenty. Sobie pan,
jak zawsze, nie liczył się z kosz tami i przy każ dej oka zji obsy py wał oblu bie nicę
cen nymi klej no tami. To zaś wzbu dzało zazdrość innych pań z frau cy meru
i upew niało Mary sieńkę, iż lepiej tra fić nie mogła.

Na mar gi ne sie głów nego nurtu wyda rzeń tej histo rii zmie rza ją cych w stronę
ołta rza dwojga mło dych ludzi działy się rze czy zwią zane z wielką poli tyką, które
mogły mieć ogromny wpływ na dal sze losy naszych boha te rów. Otóż kró lowa,
szczę śliwa, iż intrygi matry mo nialne toczą się zgod nie z jej wolą i zachwy cona



kan dy da tem do ręki swo jej ulu bio nej dwórki, pomy ślała, że można z nim zre ali- 
zo wać rów nież inny, bar dziej dale ko siężny plan. Ludwika Maria, obser wu jąca
pro blemy sła bo ści wła dzy kró lew skiej, chciała wzmoc nie nia pozy cji władcy.
Z tej chęci naro dził się plan wyboru nowego króla jesz cze za życia obec nego (tak
zwana elek cja vivente rege), co nie wąt pli wie umoc ni łoby tron, ale kosz tem
szlachty, któ rej nie za kłó cona swo boda wyboru monar chy zosta łaby tym spo so- 
bem uszczu plona.

Pier wot nie wśród poten cjal nych pre ten den tów do następ stwa tronu upa try- 
wano członka rodziny cesar skiej, jed nak na tym eta pie skła niano się ku rodzi- 
memu kan dy da towi. I tu poja wiło się nazwi sko Zamoy skiego. W kilku pismach
z tej epoki wspo mniano – jako o moż li wym następcy – wła śnie o Sobie pa nie.
Jed nak sam ordy nat nie wyra żał woli ubie ga nia się o tak zaszczytną funk cję,
a i jego zdol ność do zabie ga nia o nią oce niono wkrótce jako zni komą.

W końcu zapa dła decy zja o sfor ma li zo wa niu związku. Co cie kawe, datę
i miej sce ślubu wyzna czyła sama kró lowa, jak się wydaje, bez kon sul ta cji
z narze czo nymi. Pier wot nie dono szono, iż ordy nat został wezwany do War- 
szawy na 17 lutego 1658 roku, by w tym dniu sta nąć na ślub nym kobiercu. Jed- 
nak nie robił on nadziei, by miał zdą żyć z przy by ciem w tym ter mi nie. W chwili
podej mo wa nia decy zji dwór monar szy wraz z kró lową i samą Mary sieńką prze- 
by wał w Pozna niu. Zamie rzano wyje chać stam tąd 28 stycz nia i sta nąć w War- 
sza wie 10 lutego. Mary sieńka z pew nym nie po ko jem pisała do narze czo nego 4
lutego, skar żąc się przy oka zji na ból zęba, iż: Spo dzie wamy się zastać Wć w War- 
sza wie, ale ja myślę, że Wć przy je dziesz dopiero w dwa tygo dnie po nas 17.

Ale i dwa tygo dnie to za mało, by poczy nić sto sowne przy go to wa nia, i to dla
obu stron. Tym cza sem kró lowa posłała do Zamo ścia, by jej stam tąd przy wie- 
ziono opis wesel nych uro czy sto ści pierw szego ordy nata na Zamo ściu, czyli
dziadka Sobie pana, aby z tego źró dła zaczerp nąć inspi ra cję dla przy go to wy wa- 
nych uro czy sto ści. Zło śliwcy co prawda komen to wali, że na tam tym weselu
w orszaku szedł słoń, więc chcąc nawią zać do wyda rzeń sprzed lat, trzeba by
i teraz spro wa dzić podobne zwie rzę aż z Indii, co zaj mie nieco czasu, ale przy- 
go to wa nia posu wały się naprzód.

W Zamo ściu Sobie pan, zanim wyru szył w drogę do War szawy, nad zo ro wał
ostat nie poprawki, instru ował służbę na oko licz ność wjazdu mło dej pary do
mia sta i nie bez żalu żegnał się ze swoim hare mem. W lite ra tu rze co prawda
zacho wał się obraz Mary sieńki w gnie wie roz pę dza ją cej sławny przy by tek męża
w dniu wjazdu do Zamo ścia, ale praw do po dob nie sam ordy nat zadbał o to, by
przed przy jaz dem żony pozbyć się wszel kich dowo dów swo jej roz pu sty. Inna
sprawa, to jak długo miało trwać to wygna nie haremu. Na stałe czy tylko tym- 
cza sem, do chwili, aż będzie można nie po strze że nie znowu ścią gnąć go
w pobliże?



Na oko licz ność tego gło śnego w kraju exo dusu zamoj skich pań do spe cjal- 
nych poru czeń Jan Andrzej Morsz tyn uło żył wiersz:

Pasz port kur wom z Zamo ścia
Zośka z Zamo ścia, Baśka z Turo bina,
Jewka ze Zwie rzyńca, z Krze szowa Maryna,
Te cztery kurwy, z piątą panią starą,
Pod dobrą idą na wędrówkę wiarą.
Słu żyły wier nie, póki pań ski długi
Kuś potrze bo wał ich pil nej posługi;
Teraz, że z ślubną związki zwarte żoną,
Precz ich zapewne od dworu wyżoną.
Powra cają się (niech wie każdy, komu
Wie dzieć należy) z odprawą do domu,
Prze toż niech im nikt drogi nie kazi,
Lecz darmo, jako luźne kurwy, łazi. 18

Sobie pan wyru szył z Zamo ścia 22 lutego 1658 roku, a więc pięć dni po wska- 
za nym przez kró lową ter mi nie ślubu, i nie spiesz nie ruszył w stronę War szawy.
Dzień póź niej wyma sze ro wał z Turo bina regi ment pie choty w bar wach ordy- 
nata, który miał uświet nić cere mo nię. Narze czony, mimo pona gleń, wyraź nie
się nie spie szył, trasę o dłu go ści około dwu stu sześć dzie się ciu kilo me trów, którą
mógł prze być w ciągu trzech–czte rech dni, poko ny wał przez dzie więć. Narze- 
czona pró bo wała go pona glić, pisząc: Wydaje mi się, że jeżeli Wć nie przy je dziesz
naj póź niej we czwar tek, to nie uda się już odbyć wszyst kich cere mo nii towa rzy szą cych
zazwy czaj oka zjom takim jak ta, która nas czeka. Ocze ku jąc zaszczytu ujrze nia Wci,
pozo staję Wci oddana do usług.

Jed nak wysłany do War szawy w celu nad zo ro wa nia przy go to wań czło wiek
Sobie pana, Żabo klicki, zale cał swemu panu, by odpo czy wał po dro dze, bo przed
nim w naj bliż szych dniach moc atrak cji i trzeba, by był wypo częty: Bar dzo się
dobrze stało, żeś WMPan wcze śnie sta nął w Warce i żeś prze był Wisłę, tam żebyś
WMPan odpo czął przez czwar tek. Znał on bowiem zwy czaje ordy nata i wie dział,
że wszę dzie po dro dze towa rzy szyły jego podróży spo tka nia ze szlachtą, picie do
rana, toa sty, powin szo wa nia i uczty. Suge ro wał, by wjazd do War szawy odbyć
w sobotę w połu dnie i nie odkła dać za długo, wyje chać wcze śnie z rana, bo
potem ciężko będzie zdą żyć, prze bi ja jąc się przez tłumy win szu ją cej szlachty …
bo wszystka szlachta cum applausu zajeż dżać będzie WMPanu Dobro dzie jowi; ale ja
to poprze dzę wszystko i rano w pią tek w Pia secz nie będę… 19

Żabo klicki nie roz wija swo jej myśli, ale możemy się domy ślać, że zna jąc
panu jące zwy czaje, dosko nale wie dział, iż bez cięż kiej pija tyki nie byłoby łatwo
się prze bić przez te spra gnione rze sze. W tej sytu acji to on zaofe ro wał się nieco



osło nić swego pana i w jego imie niu czę sto wać, prze pi jać do szlachty i dzię ko- 
wać za powin szo wa nia, tak by pan młody mógł się zapre zen to wać na wła snym
ślu bie w dość przy zwo itym sta nie.

Plan w pełni się powiódł. Co prawda nie obe szło się bez kilku kie li chów, ale
w tej sytu acji trak to wano je jako lekar stwo na wro dzoną nie śmia łość ordy nata,
co pod kre ślono przy oka zji wjazdu do sto licy: W jego posta wie i zacho wa niu nie
było ani śladu zakło po ta nia, któ rego daw niej nie potra fił ni gdy ukryć… Przy by cie
pana mło dego do War szawy w oto cze niu pięk nie okry tych for ma cji mun du ro- 
wych oraz tłu mów cią gną cej na wesele szlachty odno to wy wano z podzi wem:
Zamoy ski przy był na dwór z tak licz nym i wspa nia łym orsza kiem, że pięk niej szego nie
widziano i o zna ko mit szym nie sły szano od dawna 20.

Przy go to wany dro bia zgowo sce na riusz prze wi dy wał, iż uro czy sto ściom
wesel nym będzie towa rzy szyć bogata oprawa, zaś wszyst kie ele menty cere mo- 
niału zajmą wiele dni, aż do wypeł nie nia wszyst kich zapla no wa nych punk tów
pro gramu. Tuż po przy by ciu na dwór nastą piło pod pi sa nie tek stu nego cjo wa- 
nego wcze śniej kon traktu ślub nego. Sobie pan zapi sał w nim swo jej przy szłej
mał żonce nieco mniej sze kwoty, niż się wcze śniej spo dzie wano. Być może
w tym tkwiła przy czyna opóź nie nia daty zawar cia mał żeń stwa, że oto cze nie
Zamoy skiego dążyło do ogra ni cze nia nazbyt hoj nych dona cji i nego cjo wano roz- 
sąd niej szy, niż pier wot nie zakła dano, kon trakt. Osta tecz nie do doku mentu wpi- 
sano oprawę dla Mary sieńki w kwo cie sze ściu set tysięcy zło tych zabez pie czo- 
nych na posia dło ściach nie wcho dzą cych w skład dóbr ordy nac kich, bo tych
zgod nie z pra wem nie można było obcią żać. Ponadto Sobie pan zobo wią zał się
wypła cać jej corocz nie dwa na ście tysięcy zło tych na oso bi ste wydatki.

Po tych nużą cych for mal no ściach można było przy stą pić do kolej nych, nie
mniej uciąż li wych pozy cji sce na riu sza. Jesz cze w tym samym dniu, czyli
w sobotę, 2 marca, odbyły się ofi cjalne zarę czyny. Sobie pana w prze wi dzia nych
zwy cza jem cere mo niach repre zen to wało dwóch druż bów, Ste fan Czar niecki
i Michał Radzi wiłł, oraz mar sza łek jego dworu, zwany z powodu peł nio nej funk- 
cji hra bią, Miko łaj Pod lo dow ski. To temu ostat niemu przy padł zaszczyt prze ma- 
wia nia w imie niu swo jego pana do kró lew skich mał żon ków wystę pu ją cych pod
nie obec ność rodzi ców w roli opie ku nów panny mło dej. W swo jej mowie sła wił
zalety kan dy data do ręki dwórki, wywo dził sta ro żyt ność jego rodu i uka zy wał
zasługi dla króla i Rze czy po spo li tej.

Po tej przy dłu giej nieco mowie ordy nat, ubrany w lśniące bry lan tami szaty,
ofia ro wał narze czo nej pier ścień ogrom nej war to ści, który ona z wdzięcz no ścią
przy jęła. Następ nie prze ka zano kró lo wej dia men towy dia dem, by to ona oso bi- 
ście wło żyła go na skro nie pro mie nie ją cej szczę ściem Mary sieńki. Teraz głos
zabrał kanc lerz kró lo wej, biskup Jan Wydżga, póź niej szy pry mas Pol ski i kanc-
lerz wielki koronny. On z kolei w imie niu rodziny narze czo nej sła wił zalety



panny mło dej, pod kre śla jąc zaszczyt, jaki spo tyka ordy nata poprzez spo wi no wa- 
ce nie z tak zna ko mi tym rodem.

Tę część uro czy sto ści uświet nił bal na Zamku Kró lew skim, w któ rym nie
uczest ni czyła główna aktorka, gdyż dla niej przy go to wano dodat kowe atrak cje,
okre ślane nie kiedy w lite ra tu rze mia nem wie czoru panień skiego, choć wów czas
jesz cze nie znano i nie prak ty ko wano tego typu zabaw. W ramach tej roz rywki
z pole ce nia kró lo wej przy go to wano kąpiel dla Mary sieńki i jej przy ja ció łek
w per fu mo wa nych wodach kró lew skiej łaźni. Wej ście do i wyj ście z kąpieli cele- 
bro wano na wzór antycz nych cere mo nii, by pod kre ślić nie zwy kłość wyda rzeń,
w któ rych uczest ni czył wąski krąg zaufa nych dwó rek.

Wszystko to oczy wi ście dało asumpt do kolej nych pre zen tów od pana mło- 
dego, który z tej oka zji poda ro wał przy szłej mał żonce wysa dzaną klej no tami
gar de robę, suk nie i sobo lowe futro o ogrom nej war to ści.

Dopiero naza jutrz, czyli 3 marca – w ostat nią nie dzielę kar na wału w tym
roku – prze wi dziano uro czy sto ści stricteweselne. Do oprawy zaan ga żo wano
tysiące zbroj nych, nie mniej szą liczbę służby i poko jo wych, zaś przy była tłum- 
nie z całego kraju szlachta two rzyła barwne i hała śliwe oto cze nie dla tego nie co- 
dzien nego wyda rze nia. A wszystko to w cie niu toczą cej się wciąż wojny ze Szwe- 
cją.

Uro czy sto ści weselne trwały do środy, a młoda para została jesz cze na kró- 
lew skim dwo rze przez cztery tygo dnie. Wypito w cza sie ich trwa nia trzy sta
beczek wina, które Sobie pan kazał spro wa dzić do sto licy, i zje dzono nie wy obra- 
żalne ilo ści spę dza nej do War szawy każ dego dnia zwie rzyny wszel kiego
gatunku i rodzaju.



Pani Zamoy ska

Czy zwią zek trzy dzie sto jed no let niego hulaki z sie dem na sto let nią dwórką kró lo- 
wej przy odro bi nie wysiłku i dobrej woli obu stron mógł się prze isto czyć
w dobre mał żeń stwo?

Nie któ rzy z komen ta to rów, zna jąc ich póź niej sze losy, twier dzą, że z połą cze- 
nia roz piesz czo nej ulu bie nicy Ludwiki Marii z pija nicą i dziw ka rzem nie mogło
wynik nąć nic dobrego. Od razu prze kre ślają i ska zują na nie po wo dze nie wszel- 
kie nadzieje na to, by zwią zek mógł prze trwać i roz wi nąć się w szczę śliwe dla
obojga sta dło.

To prawda, że początki były trudne. Już sam fakt odwle ka nia przy jazdu do
War szawy przez Sobie pana nie nastra jał do niego życz li wie narze czo nej i jej oto- 
cze nia. Potem jed nakże wspa niałe pre zenty i bogata oprawa musiały zro bić
dobre wra że nie, zacie ra jąc czę ściowo złe wspo mnie nia. Po ślu bie nie było naj le- 
piej – wszyst kie źró dła potwier dzają, że noc poślubną pan młody spę dził nie
w łożu, ale na dywa niku obok łóżka, gdy Mary sieńka spała samot nie w pościeli.
Co gor sza, zwią zek nie został skon su mo wany rów nież w kolej nych dniach
i tygo dniach. Co było tego powo dem, trudno dziś odgad nąć, ale fak tem jest, że
do pierw szego peł nego zbli że nia mię dzy nowo żeń cami doszło dopiero po
opusz cze niu przez nich sto licy – pod czas noc legu w Warce lub nawet po przy by- 
ciu do Zamo ścia.

Uro czy ste powi ta nie nowo żeń ców w rodo wej sie dzi bie magnata mogło wró- 
żyć nowe otwar cie i lep sze czasy dla ich związku. Do bram mia sta wyle gli wszy- 
scy miesz cza nie, oko liczna szlachta i dele ga cje chło pów oraz Żydów. Powin szo- 
wa niom i prze mo wom nie było końca. Nie stety, kilka dni po przy jeź dzie
w Zamo ściu wybuchł pożar, który stra wił trzy dzie ści cztery domy w rynku,
kościół fran cisz ka nów i sze reg budyn ków gospo dar czych. Odczy tano to jako
kolejny zły znak dla mło dego mał żeń stwa, które musiało się na czas odbu dowy
prze nieść do Zwie rzyńca. Tam Mary sieńka została pozo sta wiona sama sobie,
gdyż Sobie pan wyru szył prze jąć w posia da nie otrzy mane przed rokiem sta ro- 
stwo w Kamieńcu Podol skim, a potem na prze gląd swych roz le głych mająt ków.

Trzeba przy znać, że nie wyglą dało to dobrze – led wie młoda para wpro wa- 
dziła się do domu, a już mąż pozo sta wił mał żonkę, by zająć się pil niej szymi
spra wami, i nagle ona została sama w obcym oto cze niu z nie zna nymi sobie oso- 
bami. Przy zwy cza jona do nie ustan nego gwaru panu ją cego wokół osób kró lew- 
skich, została ska zana na nudę życia na pro win cji.

Dosko nale wiemy, że powie dzieć, iż mał żeń stwo Sobie pana i Mary sieńki
było nie udane, to jak nic nie powie dzieć. Z tym stwier dze niem wszy scy się zga- 



dzają, nato miast powody klę ski tego ambit nego zamie rze nia matry mo nial nego
budzą emo cje i spory.

W dużym uprosz cze niu można stwier dzić, że znaczna część bada czy, może
nawet więk szość, winą za nie udany zwią zek obar cza Mary sieńkę, reszta zaś
Sobie pana. Czy można dziś jed no znacz nie stwier dzić, jak doszło do nara sta nia
pro ble mów, i orzec, kto ponosi więk szą odpo wie dzial ność za ten stan? Nie
będzie to łatwe, ale spró bu jemy.

Warto na początku pod kre ślić, jak różne ocze ki wa nia w sto sunku do sie bie
miały strony kon traktu mał żeń skiego. Jedno z przy słów doty czą cych narze czo- 
nych głosi, iż ona, sta jąc na ślub nym kobiercu i zna jąc nie do statki wybranka,
liczy, że go zmieni; on zaś, kon cen tru jąc się głów nie na wyglą dzie, liczy, że ona
się nie zmieni – oboje prze żyją głę bo kie roz cza ro wa nie, jeśli nie doro sną w tym
związku, nie włożą w pracę nad sobą dużego wysiłku i nie nauczą się akcep to- 
wać nie do sko na ło ści part nera.

Tutaj też mie li śmy do czy nie nia z sytu acją, gdy ona liczyła, iż ten pod sta rzały
(jak na tamte czasy) hulaka, dziw karz oraz lek ko myślny ego ista sta nie się
kocha ją cym mężem, odpo wie dzial nym ojcem i gospo dar nym zarządcą wie lo mi- 
lio no wego majątku. Będą razem wycho wy wać dzieci, dora biać się, bywać w naj- 
lep szym towa rzy stwie i wyda wać zaro bione pie nią dze na jej potrzeby. On zaś
liczył, że mło dziutka i śliczna mał żonka, oprócz zaspo ka ja nia jego potrzeb sek- 
su al nych, skupi się na rodze niu i niań cze niu dzieci, pozo sta wia jąc mu swo bodę
życia w dotych cza so wym stylu. Że nie będzie inge ro wać w jego hulanki, trwo- 
nie nie pie nię dzy, z cza sem może nawet uda mu się spro wa dzić swój harem i żyć
jak do tej pory, a przy ja ciele i rodzina prze staną męczyć go o to, by się ustat ko- 
wał i spło dził potomka.

Kry tycy pod kre ślają ego izm Mary sieńki, jej ocze ki wa nia, wyma ga nia wobec
oto cze nia i sku pie nie na sobie, na przy jem no ściach i na zaba wie. Wyty kają jej
zami ło wa nie do wygody i roz ry wek, przy ta cza jąc garść dowo dów, jakie prze-
trwały do naszych cza sów. Jed nym z nich jest znany pobyt naszej boha terki
w poznań skim klasz to rze sióstr bene dyk ty nek w grud niu 1657 roku, gdzie
została zakwa te ro wana na czas pobytu dworu kró lew skiego w tym mie ście. Nie
było w tym nic nie zwy kłego, gdyż w cza sach cią głego nie do statku porząd nych
miejsc noc le go wych klasz tory powszech nie słu żyły za miej sca, w któ rych było
można bez piecz nie zamiesz kać, będąc w obcym mie ście.

W klasz tor nej kro nice odno to wano w spo sób nastę pu jący oko licz no ści gosz- 
cze nia panny dA̓rqu ien: Panna to była naj zac niej sza z frau cy meru kró lew skiego, któ- 
rej wie lebna panna ksieni ustą piła izdebki swo jej z wiel kim nie wy wcza sem swoim i aż
w cho robę była wpa dła… Było to bycie panny tej ponie kąd z nie zbu do wa niem inszych.
W nocy było trzeba dok tora pusz czać do niej. Sena to rów wiele ją nawie dzało i czę stym
cho dze niem bar dzo się uprzy krzali, i przez kościół chcieli cho dzić do niej, nie było
pokoju przed nimi. A że łaźni czę sto uży wała, a wody w klasz to rze nie było, musieli ją



ustaw nie męż czyźni z mia sta nosić. Miała swoje sługi i och mi strzy nię, stół jej był z kró- 
lew skiej kuchni 21.

W listach zaś do Sobie pana w tym trud nym okre sie wojny, ale w cza sie
pobytu w Dan ko wie, Mary sieńka skar żyła się na brak służby, nie do sta tek wygód
i roz ry wek. Zamiast mar twić się o wal czący z najeźdźcą kraj, cie szyła się z nad- 
cho dzą cego wesela, na któ rym miała nadzieję potań czyć przez trzy dni.

To prawda, że Mary sieńka była roz piesz czona! Cóż w tym dziw nego? Kró lowa
trak to wała ją jak córkę, dziew czyna była jej oczkiem w gło wie – ulu bioną
dwórką i maskotką, którą wszy scy wokół roz piesz czali, kom ple men to wali i nad- 
ska ki wali jej w speł nia niu naj wy myśl niej szych zachcia nek. Była typową nasto- 
latką dora sta jącą w luk su so wym oto cze niu. Czy zna la złoby się wiele osób, które
opar łyby się takim poku som i mimo wszystko pozo stały odporne na ofe ro wane
zewsząd atrak cje życia dwor skiego? Ośmie lam się wąt pić. Szcze gól nie w odnie- 
sie niu do osób mło dych, peł nych życia i spra gnio nych zabawy.

Oskar żano Mary sieńkę, że nie kochała swo jego męża i nie sta rała się o jego
względy, szu ka jąc ujścia dla swych uczuć gdzie indziej. Suge ro wano, że już sta- 
jąc na ślub nym kobiercu, nie szcze rze przy się gała miłość i wier ność, gdyż jej
serce nale żało do młod szego wybranka – Jana Sobie skiego. Na potwier dze nie
tych oskar żeń przy ta czano znacz nie póź niej sze słowa tego ostat niego, że poko- 
chał ją w odle głej prze szło ści, jesz cze jako wol nego od zobo wią zań mał żeń skich
pod lotka.

Słusz nie pod no szą obrońcy naszej boha terki, że ona sama Sobie skiego wów- 
czas nie znała. Być może on ją wypa trzył pod czas jed nej z wizyt na dwo rze we
frau cy me rze kró lo wej, ale wów czas żad nych kon tak tów nie nawią zano, to
wyda rze nia z okresu znacz nie póź niej szego.

Trudno co prawda uwie rzyć w to, że młoda i piękna dwórka mogła się zako-
chać w męż czyź nie pokroju Sobie pana, więc w dniu ślubu – jak zna ko mita
więk szość tego typu związ ków w tam tych cza sach – było to mał żeń stwo zawie- 
rane bez miło ści. Widzimy jed nakże z jej strony próby przy po do ba nia się
mężowi. Zarówno przed ślu bem, jak i po nim Mary sieńka podej mo wała wysiłki,
by zyskać jego uwagę, przy chyl ność i sym pa tię. Wie lo krot nie wyra żała tro skę
o jego bez pie czeń stwo, gdy nie prze by wali razem, i nie były to tylko czy sto kur- 
tu azyjne zwroty. Jed nakże nie spo ty kały się one z wła ściwą reak cją i z cza sem
sta wały się coraz rzad sze.

Możemy więc bez ryzyka pomyłki uznać, iż w tym związku nie było miło ści.
Zamiast niej nara stały wza jemne pre ten sje, nie zro zu mie nie potrzeb, a w efek cie
nie chęć do dru giej strony. Aby prze śle dzić prze bieg roz woju, a z cza sem nara- 
sta nia tego przy gnę bia ją cego pro cesu, zacznijmy od chwili, gdy Zamoy ski opu- 
ścił mał żonkę, by doko nać objazdu swych dóbr.

Wyjazd nastą pił 7 maja 1658 roku, a więc dwa mie siące po ślu bie, mie siąc po
przy jeź dzie do Zamo ścia i około dwóch tygo dni po prze pro wadzce do Zwie- 



rzyńca. Led wie kurz opadł po ostat nim koniu w jego orszaku, a już zaczęły się
pro blemy ze służbą i z dwor skimi ofi cja li stami. Wiemy, że dotych czas oto cze nie
Sobie pana tuczyło się przy nim w spo sób wręcz bez przy kładny. On sam nie miał
głowy do rachun ków, lekką ręką roz da wał pie nią dze, nie żąda jąc rachun ków,
a jak sobie pod ocho cił przy stole, to jego słynna już roz rzut ność rosła pro por cjo- 
nal nie do liczby wychy lo nych kie li chów. Oczy wi ście korzy stał z tego, kto mógł,
i wielu się przy nim wzbo ga ciło.

Swoją skłon ność w tej dzie dzi nie ujaw nił bar dzo wcze śnie, przy pra wia jąc
o ból głowy opie ku nów, któ rzy do czasu osią gnię cia przez niego doj rza ło ści
odpo wia dali za stan jego majątku. Jak wspo mniano wcze śniej, jego ojciec
Tomasz zmarł, gdy Jan miał zale d wie jede na ście lat, matka – gdy skoń czył pięt- 
na ście. Usta no wieni przez ojca w testa men cie opie ku no wie: Sta ni sław Koniec- 
pol ski, Albrycht Sta ni sław Radzi wiłł, Jakub Sobie ski i biskup kra kow ski Jakub
Zadzik nie mieli wiele pracy, dopóki żyła matka, która gospo dar nie zaj mo wała
się ogrom nymi wło ściami. Jed nak po jej śmierci, prak tycz nie naza jutrz po
pogrze bie, pięt na sto la tek poczuł się na zamku panem i roz po czął swe rządy od
wiel kiego festi walu roz daw nic twa. Roz da wał pie nią dze, ozdoby, klej noty, przy-
wi leje, ulgi podat kowe na rzecz ordy na cji, a nawet nie ru cho mo ści.

Sza stał dobyt kiem do tego stop nia, że wieść o jego wyczy nach dotarła
wkrótce do opie ku nów, któ rzy w try bie pil nym popę dzili do Zamo ścia, by rato- 
wać, co się dało. Oczy wi ście nie wszystko można było odwo łać, ale dobit nie
uświa do miono mło dzień cowi, że zgod nie ze sta tu tem ordy na cji nie można
obcią żać ani pomniej szać majątku wcho dzą cego w skład tego kom pleksu dóbr,
zaś prawo do dys po no wa nia mająt kiem zyska dopiero po ukoń cze niu dwu dzie- 
stego czwar tego roku życia. W tej sytu acji unie waż nili więk szość jego decy zji,
jed nak wiele daro wizn nie zostało udo ku men to wa nych na piśmie, dla tego też
trudno było dotrzeć do ich bene fi cjen tów.

Obra żony taką kura telą mło dzian zażą dał zgody na wyjazd za gra nicę
i takową uzy skał, po czym na wiele lat opu ścił rodzinny Zamość. Po powro cie
na dal nie liczył się z pie niędzmi, a po ukoń cze niu wyma ga nego pra wem wieku
już swo bod nie trwo nił mają tek zgro ma dzony przez przod ków. Efekt był taki, że
jeden z teo re tycz nie naj bo gat szych ludzi w kraju, okra dany i nacią gany na różne
datki przez ofi cja li stów, służbę i bli skich, czę sto nie miał do dys po zy cji wystar- 
cza ją cych środ ków na wła sne potrzeby. Tym się jed nak nie przej mo wał, żądał,
by speł niano jego pole ce nia, i tak też było, co pro wa dziło do zadłu ża nia się
magnata.

Dopóki mło dzi mał żon ko wie prze by wali razem, nie było pro ble mów, ale po
wyjeź dzie Jana służba naj wy raź niej lek ce wa żyła pole ce nia nowej pani. Może nie
otrzy mali w tej kwe stii sto sow nych instruk cji, a może otrzy mali, ale ich nie
reali zo wali, wie dząc, że im się upie cze? Fak tem pozo staje, iż młoda pani
poczuła się na tyle dotknięta, by napi sać list do odpo wie dzial nego za zaopa trze- 



nie ofi cja li sty: Panie Wacła wo wicz, Czyli ja nie pani, że tak mię dziec kują sobie? Co
roz każę, to na spak czy nią! Czemu tak nie czy nią, jak przy Jego mo ści? Co to ich roz ka- 
za łam baryłę wina przy słać, a oni gar cami posy łają – a ja się będę musiała wsty dzić,
kiedy kto przy je dzie! Owsa kaza łam kil ka dzie siąt korcy, a oni dwa posłali! Jakom żywa
takich rzą dów nie widziała, jako tu są, niech się już odmie nią, dla boga! Pie nią dze
pacho lę tom niech będą, pro szę, bom ja się za nich wsty dzić nie powinna, co boso pra- 
wie cho dzą! Za tym szew cem do bur mi strza iść trzeba, żeby wol nym zosta wał, aż do
przy jazdu Jego mo ści, od łano wego. Praczkę przy ślij cie sam 22.

Pro blemy z zaopa trze niem dworu mło dej pani Zamoy skiej, z wyko ny wa niem
jej pole ceń oraz z sza cun kiem dla niej prze wi jały się w kore spon den cji prak- 
tycz nie przez cały okres mał żeń stwa. Per so nel nie chęt nie speł niał jej życze nia,
a kiedy jesz cze pró bo wała wpro wa dzić kon trolę i nad zór przy naj mniej nad tą
czę ścią majątku, którą jej zapi sano w kontr ak cie ślub nym, to przy zwy cza jony
do samo woli i bez kar no ści zespół znie na wi dził ją osta tecz nie.

W swo ich listach wie lo krot nie żaliła się na nie wła ściwe trak to wa nie ze
strony ludzi zatrud nia nych przez męża. On suge ro wał, by posta rała się ich pozy- 
skać, by oka zała im życz li wość i tym spo so bem osią gała cele 23. Ona nie chciała
pro sić ani przy mi lać się służ bie, czuła się panią i żądała, by wyko ny wano jej
pole ce nia. Praw do po dob nie, gdyby otrzy mała jed no znaczne wspar cie ze strony
męża, osią gnę łaby zakła dane cele. On jed nak, jak się zdaje, nie uczy nił wiele
w tym kie runku, stąd jej gorzka reflek sja: Zasmu casz mnie Wć do naj wyż szego
stop nia; jestem pewna, że Wci słu dzy bar dzo Wć za to kochają i zachwy ceni są Wci
postę po wa niem. Z cza sem być może zaczęły go bawić te jej nie ustanne prze py- 
chanki, co praw do po dob nie oka zał, zachę ca jąc tym samym do wzmo że nia
oporu wobec mał żonki.

Mary sieńka, widząc już na początku pewien wspólny front budo wany prze- 
ciw niej przez wyż szych ofi cja li stów dwor skich mają cych bez po średni dostęp do
ucha ordy nata, podej mo wała sprytne, a z cza sem coraz bar dziej ner wowe próby
wyrwa nia męża spod ich wpływu. W kilku listach do Sobie pana wyra ziła swe
życze nie, doda jąc, iż pew nie nie zosta nie speł nione, bo ten czy inny z pra cow ni- 
ków Zamoy skiego się nie zgo dzi. Liczyła naj wy raź niej, że tym spo so bem
podrażni ego part nera i skłoni go do postę po wa nia zgod nie ze swo imi inten- 
cjami. Ta dość roz pacz liwa próba wyrwa nia męża z kręgu osób mają cych na
niego zły wpływ się nie powio dła. Zapewne oni sto so wali te same metody
i obawa przed mia nem pan to fla rza była sil niej sza niż lęk przed nie za do wo le- 
niem żony.

Nieco tylko uprasz cza jąc, można powie dzieć, że histo ria związku Mary sieńki
i Sobie pana to nie ustanna walka mię dzy jego sta rym towa rzy stwem a nową
żoną. Ona pró bo wała przy cią gnąć go do sie bie, oka zu jąc miłość. W jej listach
począt kowo pełno jest zwro tów typu: Naj droż szy i naj uko chań szy mężu…; naj droż -
sze serce moje…; dro gie moje serce. Wyra zów tęsk noty, gdy go nie ma obok: Jestem



w roz pa czy, że Wci ze mną nie ma, wróć, pro szę, Wć jak naj prę dzej…; Wra caj Wć jak
naj spiesz niej…; Sta raj się Wć wró cić jak naj ry chlej w dobrym zdro wiu.

Nie brak też piesz czo tli wych i żar to bli wych okre śleń, w któ rych nazywa go
syn kiem i tiap tutą: Moy kochany sinku gno iku, iako do mnie nie będziesz pisi wał, nie
bede cie miała za sinka, ale za gnoyka, szfi nia ty, i nie będziesz cia cia. …Do zoba cze- 
nia więc, drogi mój tiap tuta nie nazbyt kochany.

Z cza sem poja wiają się deli katne i dow cipne poła janki w sytu acji, gdy docie- 
rają do niej infor ma cje o jego nie mo ral nym pro wa dze niu się: Pamię taj Wć modlić
się do Boga i nie odda waj się Wć zanadto swa woli, żeby Bóg nie ska rał Wci za grze -
chy…

Sama w każ dym liście, z reguły na jego zakoń cze nie, zapew nia o swo jej
pokor nej posta wie: Pro szę, wierz mi Wć, że jestem, naj droż sze serce moje, Wci
pokorną, posłuszną, wierną i oddaną do usług żoną…; …i wie rzaj mi Wć, że choć
pogrą żona jestem w melan cho lii, pozo staję na dal, naj droż szy mój i naj uko chań szy,
Wci bar dzo pokorną i posłuszną, wierną żoną…; Bar dzo wierna i posłuszna żona,
oddana Wci do usług.

Potem – na sku tek nie odwza jem nia nia oświad czeń – tem pe ra tura uczuć sty- 
gnie. Coraz wię cej gorz kich słów, coraz częst sze wyrzuty z obu stron. Sobie pan
uważa, że Mary sieńka utrzy muje zbyt duży dwór i że wydaje za dużo pie nię dzy.
Ona zaklina się, że żyje nie mal w nędzy: Ogrom nie nie chęt nie nie po koję Wć jesz cze
i tym listem, odda go Wci jmp. Cze chań ski, któ rego zmu szona jestem odpra wić, nie
mając za co żyć…; muszę poży czać pie nią dze skąd się tylko da, żeby mieć za co utrzy -
mać panny, które są ze mną, co do mnie, to dzięki Bogu nie kosz tuję Wci ani gro sza, bo
moje zmar twie nia nie pozwa lają mi nic jeść.

W chwi lach roz pa czy nie bra kuje szan tażu emo cjo nal nego i obwi nia nia o złe
trak to wa nie: Wyznam Wci, że czuję się bar dzo nie szczę śliwa, ogrom nie mnie Wć
zawio dłeś, ni gdy bym nie przy pu ściła, że Wć tak prędko o mnie zapo mnisz i że afekt
Wci tak rychło przy ga śnie, widzę prze cież, że ledwo się tli. Zasmu casz mnie Wć do naj- 
wyż szego stop nia… 24

Póź nym latem 1658 roku udało się jed nak dopro wa dzić do chwi lo wego zbli- 
że nia mał żon ków i to na tyle sku tecz nie, że Mary sieńka zaszła w ciążę. Chwi- 
lowa eufo ria obojga nie trwała długo, bo Zamoy ski szybko wró cił do poli tyki
uni ka nia żony. Pozba wiona życz li wych osób wokół sie bie, a przez to odpo wied- 
niej opieki, bała się o dziecko. Wzy wała męża do powrotu, by zaopie ko wał się
nią, jed nak obo wiązki woj skowe unie moż li wiały mu speł nie nie jej prośby. Napi- 
sał nawet w tej spra wie do kró lo wej, pro sząc, by wysłała jedną ze swych dwó rek
do jego mał żonki, aby dotrzy my wała jej towa rzy stwa i swą obec no ścią pod trzy- 
my wała na duchu. W odpo wie dzi Ludwika Maria pro siła Sobie pana o zgodę na
przy jazd Mary sieńki na dwór kró lew ski, by tam ona mogła zapew nić sto sowną
opiekę nad swoją chrze śniaczką.



Mija wiele mie sięcy, zanim wyjazd do War szawy jest moż liwy, jed nak
w poło wie grud nia Zamoy ska dociera do sto licy i stam tąd pisze do męża w ocze- 
ki wa niu na powrót kró lo wej. Wkrótce odży wają wza jemne pre ten sje – ona
pisuje czę sto, czuje się źle, nawie dzają ją czarne myśli, on odpo wiada znacz nie
rza dziej, co w połą cze niu z innymi pro ble mami wywo łuje kolejne fale skarg: Nie
mogę Wci napi sać nic wię cej, zbyt jestem przy bita…; …zakli nam Wć na Boga, żeby 
śmy trzy mali ze sobą…; Wć, jeżeli już nie z życz li wo ści, to bodaj z lito ści nad nie -
szczę sną kobietą, jaką jestem w obec nym sta nie…

Jak twier dzi, przez cią głe zmar twie nia z powodu męża czuje się i wygląda tak
źle, że przez wiele dni nie może się na oczy poka zać kró lo wej: Nie widzia łam
jesz cze kró lo wej, lękam się ją zoba czyć, bo nie zdo łam na tyle nad sobą zapa no wać,
żeby mój płacz nie zdra dził jej mojego utra pie nia.

Do tego docho dzą nie ustanne pro blemy z pie niędzmi, któ rych cią gle mało
i mało: Dobrze widzę, że Wć pra gniesz, żebym umarła z głodu…; Piszesz Wć w liście
do jmp. Szo mow skiego, który dopiero co prze czy ta łam, że Wć przy ślesz mi pie nię dzy,
żebym miała na wszyst kie potrzeby – ale list ten napi sa łeś Wć już dosyć dawno, więc
stra ci łam wszelką nadzieję. Jmp. Gołecki i jmp. korągy mówią o dwu dzie stu tysią cach
liw rów, które ze sobą wzię łam; ależ źle ich poin for mo wano, Wć sam wiesz lepiej, że
mia łam ze sobą tylko sześć tysięcy liw rów i że musia łam popła cić długi. Zostało mi
pięć set liw rów…; Kró lowa poży czyła mi trzy sta liw rów…; Posy łam Wci wykaz sum,
które wydane zostały na popła ce nie wszyst kich należ no ści. Uważ Wć, czy pie nię dzy
było dosyć.

Sobie pan dopiero teraz mógł się prze ko nać, jak kosz towną insty tu cją oka zało
się dla niego mał żeń stwo. Dotych czas przy zwy cza jony, by wszyst kie środki
z ogrom nego majątku prze zna czać na wła sne zachcianki, teraz musiał je dzie lić
z potrze bami luk su so wej żony. Kiedy jesz cze uwzględ nimy fakt, iż trwała wojna
pomniej sza jąca wpływy, to zro zu miemy, iż ordy nat zna lazł się w nie lada kło po- 
cie. Pró bo wał co prawda zara dzić mu poprzez wcze śniej sze ścią ga nie należ nych
danin, ale to tylko odsu wało pro blemy w cza sie. W efek cie zadłu że nie rosło
i trzeba się było rato wać sprze dażą rodo wych klej no tów i zasta wia niem sre ber
sto ło wych, oczy wi ście znacz nie poni żej ich rze czy wi stej war to ści.

Gdyby cho ciaż Zamoy ski sam posta rał się ogra ni czyć odro binę swoje
wydatki, to może byłaby nadzieja na ratu nek, ale tylko rachunki na utrzy ma nie
piw nicy wyno siły rocz nie w tym okre sie pięć dzie siąt cztery tysiące zło tych. Nie- 
umiar ko wane korzy sta nie zarówno z niej, jak i z innych pokus, o czym wie ści
z domu docho dziły do War szawy, przy spa rzało Mary sieńce dodat ko wych zmar- 
twień, stąd kolejne narze ka nia i sar ka styczne uwagi: Nie będę Wci pro siła, żebyś
Wć na sie bie uwa żał, bo Wć nie masz się dla kogo oszczę dzać i nie zro bił byś Wć tego
dla mnie. Nie przy pusz cza łam, żem miała aż tyle słusz no ści, kie dym Wci mówiła, że
mnie Wć nie kochasz. Pomyśl Wć o swoim dziecku, niech że nie będzie sie rotą – niech
Bóg ma je w swo jej opiece – może to do Wci trafi.



Im bli żej połogu, tym wię cej skarg, wezwań do przy jazdu, który mąż obie cał,
a nie spie szył się speł nić, i czar nych myśli opa no wu ją cych stop niowo jej umysł.
Pierw szego lutego pró bo wała skło nić go do przy jazdu pod stę pem i groźbą: Co
się tyczy przy jazdu Wci, to nie spo dzie wam się go, chyba żeby się tak spodo bało jmp.
[ko]rągy. Roz wią za nie czeka mnie w prze ciągu czte rech albo pię ciu tygo dni […] na
pewno, że Wć nie przy je dziesz do mnie, chyba żeby on tego zechciał. Będę mogła
[powie dzieć] umie ra jąc, że ten krótki czas, kiedy żyłam na świe cie z Wcią, nie był
szczę śliwy, ponie waż Wć nie chcia łeś spra wić mi nawet tej przy jem no ści, żebym mogła
Wć zoba czyć, choć Wć wie dzia łeś, w jakim jestem sta nie. Bar dzo Wć wynu dzi łam, ale
będę miała przy naj mniej tę satys fak cję, że jeżeli umrę, to Wć sam jeden będziesz mógł
robić sobie wyrzuty, że nie żyję i że życzy łam sobie umrzeć. Wci bar dzo pokorna,
kocha jąca żona, wier nie Wci oddana do usług 25.

Zaraz jed nak w tym samym liście na dole dopi sała: Nie umiem się powstrzy -
mać i muszę Wci napi sać, że Wci kochaną buzię w ima gi na cyi milion razy całuję,
ogrom nie nie cier pliwa, że nie mogę tego zro bić w rze czy samej. Mimo to nie prze staję
się bar dzo na Wć gnie wać. …Do zoba cze nia, dro gie moje serce, kochany tiap tuta.

Wycze ki wany tak nie cier pli wie mąż nie spie szył się z przy jaz dem. Cią gle
odkła dał decy zję. Dłuż szy pobyt w War sza wie byłby kosz towny i nie wy godny ze
względu na obrady sejmu, które w tam tym okre sie odby wano. Najazd par la- 
men ta rzy stów z ich orsza kami zawsze powo do wał kło poty z miesz ka niami
i apro wi za cją, co sygna li zo wali ludzie ordy nata przy go to wu jący jego przy by cie.
Osta tecz nie więc poja wił się u boku mał żonki dopiero w dru giej poło wie kwiet- 
nia, kilka dni przed poro dem.

Pierw szym dziec kiem Sobie pana i Mary sieńki, powi tym jesz cze przed osiem- 
na stymi uro dzi nami pani Zamoy skiej, była dziew czynka, któ rej nadano na cześć
kró lo wej imiona Ludwika Maria. Nie stety, dziecko żyło zale d wie przez mie siąc
i zmarło pod koniec maja 1659 roku.

Bole sna strata córki na szczę ście nie zała mała naszej boha terki, która w sto- 
sun kowo krót kim cza sie pozwo liła się wcią gnąć w wir dwor skich roz ry wek
i stop niowo wró ciła do życia towa rzy skiego. Rozu miała jed nak, jak ważne dla
rodu Zamoy skich jest posia da nie następcy ordy nata, dla tego jesz cze w tym
samym roku zaszła ponow nie w ciążę. Nie stety, i tym razem nie udało się osią- 
gnąć wyma rzo nego celu. Ciąża zakoń czyła się poro nie niem, praw do po dob nie
w wyniku upadku z sań, jakiego Mary sieńka doznała pod czas prze jażdżki.

Tym razem przy gnie ciona poczu ciem winy Mary sieńka znacz nie cię żej prze- 
żyła utratę dziecka. Na wiele tygo dni pogrą żyła się w roz pa czy i cier pie niu. Nie
miała obok sie bie nikogo, komu mogłaby się zwie rzyć, ani nikogo, kto mógłby
ją pocie szyć. W obcym domu, wśród obcych ludzi, lek ce wa żona przez służbę
i znie na wi dzona przez szwa gierkę Gry zeldę Wiśnio wiecką, uwa ża jącą, że jej
brat popeł nił nie wy ba czalny meza lians, pró bo wała odzy skać rów no wagę po
kolej nym cio sie.



Sytu acji nie popra wiała postawa męża i jego oto cze nia. On sam zapewne też
czuł się źle w poło że niu, w jakim się zna lazł. Mógł nie oka zy wać uczuć, sza leć
po sta remu w gro nie kom pa nio nów i kobiet lek kich oby cza jów, uda wać obo jęt- 
ność, ale brak dzie dzica mimo dwu krot nej ciąży mał żonki nie nastra jał opty mi- 
stycz nie. Pocie chy i wspar cia nie szu kał jed nak w związku, lecz poza nim, sys te- 
ma tycz nie odda la jąc się od żony.

Mary sieńka mimo wszystko się nie pod dała. Głę boko ukryła swój ból, dumę,
gniew i żal i po raz kolejny przy stą piła do walki o uczu cia Sobie pana. Za każ- 
dym razem było trud niej, ale tego ocze ki wała od niej kró lowa i tego wyma gało
jej wła sne bez pie czeń stwo. On zaś, toczony cho robą wene ryczną, która stop- 
niowo odbie rała mu zmy sły, trzy many w szpo nach przez liczne nałogi, coraz
rza dziej wra cał do rze czy wi sto ści. Wyraź nie uni kał kon tak tów z żoną, która
zasy py wała go listami z zapew nie niami miło ści, wier no ści i posłu szeń stwa. Sta- 
rała się go pozy skać pre zen tami, pro siła, by dbał o sie bie, i poprzez wspól nych
zna jo mych zabie gała o jego życz li wość. Mimo iż nie było jej łatwo, by się prze ła- 
mać, sta rała się być dla niego atrak cyjna i pocią ga jąca. Wabiła go do sie bie
i uwo dziła, by zechciał raz jesz cze spo tkać się z nią w sypialni.

Udało się! Latem 1660 roku, jesz cze przed jej dzie więt na stymi uro dzi nami,
ponow nie była w ciąży.

Trudno się nawet domy ślać, co musiała czuć, przejść i wycier pieć kobieta
w jej sytu acji, by osią gnąć ten cel. Ta wesoła, bez tro ska i do nie dawna roz piesz- 
czana przez wszyst kich ulu bie nica kró lo wej sta nęła w obli czu nie chęci, pogardy
i prze ciw no ści, któ rych zupeł nie się nie spo dzie wała. Musiała być naprawdę
silna i zde ter mi no wana, aby mimo wszystko się nie pod dać. Jed nak pod jęty
wysi łek odbił się na jej zdro wiu. Praw do po dob nie rów nież zara ziła się już od
męża kiłą, bo mimo że to nie była jej pierw sza ciąża, czuła się źle i nie zwy kle
ciężko zno siła wszel kie nie do god no ści.

Tym razem rów nież sko rzy stała z zapro sze nia swo jej matki chrzest nej i dołą- 
czyła do jej dworu, by pod opieką kró lew skich leka rzy i w towa rzy stwie przy ja-
znych osób cze kać na roz wią za nie. Ludwika Maria nie zapo mniała o swo jej
dwórce i zawsze chęt nie widziała ją u swego boku. Sama późno wyszła za mąż,
ale mimo to z ogromną deter mi na cją wal czyła o dziecko i wbrew czar no wi dzom
dwu krot nie uro dziła. Pierw szy raz, gdy miała trzy dzie ści dzie więć lat, zaś drugi
– po ukoń cze niu czter dzie stu. Nie stety, pierw sze dziecko – Maria Anna Teresa –
 zmarło po roku, dru gie zaś – Jan Zyg munt – po mie siącu od naro dzin.

Rozu miała więc ból i nie po kój macie rzyń stwa, zawsze wspie rała swoje pod- 
opieczne i w miarę moż li wo ści opie ko wała się nimi pod czas połogu. I tym
razem roz sta nie z mężem źle wpły nęło na rela cje Mary sieńki z Sobie pa nem.
Wza jemne oskar że nia, pre ten sje i ostre w tonie listy z tego okresu poka zują, jak
bar dzo odda lili się od sie bie w sto sun kowo krót kim cza sie. Pozo sta jący pod
wpły wem oto cze nia, coraz bar dziej chory i wiecz nie pijany magnat, który wyru- 



szył na wyprawę prze ciwko Koza kom i Moska lom, zaczął nale gać, by zosta wiła
kró lew skie towa rzy stwo i czym prę dzej wra cała do domu.

Czu jąca się coraz gorzej Zamoy ska oba wiała się porzu cić dobrą opiekę, jaką
się aktu al nie cie szyła, by poje chać do pustego i wro giego domu. Kilka tygo dni
przed poro dem pro siła przy ja ciela towa rzy szą cego ordy na towi w wypra wie, by
wyba dał, czy fak tycz nie z miło ści i z tro ski o nią pocho dzą te nale ga nia, czy to
kolejny spi sek jego dorad ców: …i czy życząc sobie mojego powrotu do domu, rze czy-
wi ście kie ruje się dobrym ser cem i ma naprawdę zamiar zje chać się ze mną, czy też to
tylko jakiś pod stęp, do któ rego namó wili go jego zausz nicy, chcąc, żebym wró ciła do
domu, pod czas gdy jego zatrzy mano by potem na Ukra inie, a to po to, żebym z roz pa- 
czy umarła pod czas porodu, nie mając go przy sobie, i będąc pozba wiona pocie chy ze
strony Kró lo wej JMci, która nie pozwala mi jechać od sie bie i utrzy muje, że wszystko to
jest łotrow skim pomy słem jego zausz ni ków, pra gną cych, żebym umarła, albo zamie- 
rza ją cych mi zabrać dziecko. Czuję się jak ptak na gałęzi, nie wie dząc, czego powin- 
nam się strzec. Posta no wi łam, że choć bym miała nawet roz gnie wać na sie bie kró lową,
to jeżeli dostanę pole ce nie, żebym wra cała do domu, cokol wiek miało by się stać, nawet
gdyby życie moje było w nie bez pie czeń stwie, będę posłuszna. … Wia domo, jak go
kocham i jestem pewna, że ani on, ani nikt inny nie śmiałby w to wąt pić 26.

Mary sieńka liczyła, że dzia ła jąc bez po śred nio na męża, oraz za pośred nic- 
twem kró lo wej i przy ja ciół zdoła go skło nić, by pozwo lił jej zostać w miej scu,
gdzie miała sto sowną opiekę. On jed nakże coraz bar dziej sta now czo nale gał.
Obie cy wał, że wkrótce dzia ła nia wojenne zostaną zakoń czone i wów czas
pospie szy, by spo tkać się z nią, zaopie ko wać i, co naj waż niej sze, wypę dzić jej
wro gów ze swo jego oto cze nia, czego ona powinna być świad kiem.

W pierw szych dniach listo pada nade szły pomyślne wie ści z pola walki.
Dono szono, że pol skie woj ska poko nały wroga, pod pi sano układy poko jowe
i zwy cię ska armia wraca do domu. W tej sytu acji, mimo słot nej, jesien nej
pogody i sła bo ści, Mary sieńka, posłuszna sta now czemu żąda niu męża, ruszyła
w drogę do Zamo ścia. Oczy wi ście powia do miła o tym Sobie pana, który w liście
dorę czo nym jej 18 listo pada 1660 roku po raz kolejny dopro wa dził ją do roz pa- 
czy, o czym zawia da miała w swo jej rela cji: …pisze mi, że wróci do domu dopiero
na Boże Naro dze nie, bo chce przed tem doj rzeć swo ich mająt ków; obie cy wał mi, że
jeżeli wrócę do domu, to przy je dzie do mnie w ciągu dwóch tygo dni, tym cza sem zaś
nie będzie go przez prze szło trzy mie siące. Uwie rzy łam jego obiet ni com i roz gnie wa łam
na sie bie Kró lową JMć, że nie chcę odby wać u niej połogu. Zro bi łam to z miło ści dla
niego, więc jeżeli go tutaj nie będzie, kiedy będę rodziła …to oświad czam… że jego nie- 
obec ność pod czas mojego roz wią za nia prze kona wszyst kich, że on chce mnie uśmier cić
zgry zotą. Z pew no ścią prze cież pamięta ten okres, kiedy byłam w War sza wie, i wie, że
gdyby wtedy nie było przy mnie Kró lo wej JMci, leka rzy i chi rur gów, to na pewno była- 
bym umarła – a tutaj nie ma nikogo. Jeżeli jed nak przy je dzie, to uro dzę mu pięk nego
syna, który będzie się bił rów nie dobrze jak jego tatuś… 27



Wbrew oba wom w nocy z 4 na 5 grud nia 1660 roku Zamoy ska uro dziła żywą
dziew czynkę, któ rej nadano imiona Kata rzyna Bar bara. O naro dzi nach córki
ordy nata zawia do miła w swoim nieco zgryź li wym stylu jego sio stra Gry zelda,
pro sząc, by pospie szał do domu jak naj prę dzej: Lubo wiem, żebyś WMć Dobro dziej
bar dzo życzył sobie syna, ale wróżę, gdy oba czysz córkę, będziesz kon tent; bo lubo
pierw sza była, ta jed nak, że w domu WMć Dobro dzieja uro dzona jest, tym więk szy
afekt ojcow ski znać ma; który abyś jej oświad czył… 28

Sobie pan wró cił do Zamo ścia 23 grud nia 1660 roku, zasta jąc żonę już
w nieco lep szym sta nie, za to córkę słabą i cho ro witą, przez co powąt pie wano
w moż li wość jej dłuż szego życia. Ochrzczona zaraz po naro dzi nach dziew- 
czynka żyła jed nak mimo sła bych roko wań. Jej rodzice zaś rzu cili się w wir kar- 
na wa ło wych roz ry wek. Mimo trud nych i wojen nych cza sów Zamość wypeł nił
się gośćmi, wino lało się stru mie niami, zaś rożna z pie czy stym nie prze sta wały
się krę cić.

Jak się wydaje, ten okres nale żał do nie licz nych, w któ rych sto sunki mię dzy
mał żon kami można byłoby uznać za poprawne. Ordy nat dalej sza lał i pił, sza- 
stał pie niędzmi i roz da wał mają tek, będąc pod wpły wem upo je nia, ale żona –
 poza deli kat nymi wymów kami – sta rała się nie zadraż niać i tylko w cicho ści
snuła kolejne plany ode rwa nia go od mają cego zły wpływ towa rzy stwa. Wio sną
tego roku w jej gło wie powstał pro jekt wspól nego wyjazdu do Fran cji.

Począt kowo Zamoy ski przy kla snął tej idei, roz po czął przy go to wy wa nie
gruntu pod pla no waną podróż, ale z cza sem jego zapał do zagra nicz nych wojaży
w towa rzy stwie mał żonki osłabł. Pisała o tym w jed nym z listów: Co się tyczy
Księ cia JMci, to znasz Wć zapał, z jakim wciąż mówi o swoim zamia rze podróży do
Fran cji, ale co się tyczy mnie, to wiem, że wszystko to mówi na wiatr; a prze cież jeżeli
tu zosta nie, to zruj nuje się zupeł nie samymi tylko daro wi znami. Jak wyje cha łam stąd
do War szawy, tysiąc ludzi wymo gło na nim papiery… i pobrali ich na dzie więć tysięcy
liw rów; a on powiada do mnie: jak długo tutaj będę, nie może być ina czej.

Tym cza sem w kraju sytu acja poli tyczna sta wała się coraz bar dziej skom pli- 
ko wana. Wojny ze Szwe cją, z Rosją i Koza kami zakoń czono, ale w kraju pozo- 
stały woj ska, któ rym nie popła cono należ nego żołdu, to zaś pro wa dziło do bun- 
tów, kon fe de ra cji woj sko wych, przy mu so wych rekwi zy cji i sta rań o łata nie
dziur w budże cie każ dymi moż li wymi środ kami. Do tego kró lowa uznała, iż jest
to naj lep szy moment do prze for so wa nia od dawna przy go to wy wa nego pro jektu
prze pro wa dze nia wyboru nowego władcy za życia Jana Kazi mie rza (elek cja
vivente rege). To wszystko spra wiało, iż dwór nie popie rał wyjaz dów zagra nicz- 
nych żad nego ze swo ich poplecz ni ków, potrze bu jąc ich popar cia na miej scu.

Oko licz no ści te opóź niły o rok pla no wany wyjazd, a i sam Zamoy ski wyda wał
się mieć coraz mniej serca do podró żo wa nia do dale kich kra jów w towa rzy stwie
żony. Miała ona nie od parte wra że nie, iż był to kolejny wyraz wpływu oto cze nia
ordy nata na decy zje podej mo wane przez niego w tam tym okre sie. Mary sieńka



nie zamie rzała jed nak rezy gno wać z pla nów i ener gicz nie orga ni zo wała przy go- 
to wa nia do podróży, którą – w nadziei na udział w niej męża – odkła dała coraz
bar dziej. Sobie pan może jej w tym nie wspie rał, co nie budzi zdzi wie nia, jeśli
się zna jego dotych cza sowe postę po wa nie, ale też nie ma śla dów, by utrud niał
czy odra dzał wyjazd. Prze ciw nie, w kore spon den cji z tego okresu znaj du jemy
zapew nie nia, że do Fran cji przy je dzie i dołą czy do mał żonki, tyle że z kil ku ty go- 
dnio wym opóź nie niem.

O zamia rze wyjazdu ordy nata zostali też poin for mo wani rodzina i przy ja- 
ciele, o czym wiemy z listu jego sio strzeńca, przy szłego króla Michała Kory buta
Wiśnio wiec kiego, piszą cego doń w te słowa: Pro szę Wci, drogi Wuju, racz Wć
powia do mić mnie o dacie Wci wyjazdu do Fran cji, aże bym mógł mieć zaszczyt poże- 
gnać Wć przed Wci podróżą 29.

Osta teczna decy zja o wyjeź dzie zapa dła w pierw szych dniach nowego, 1662
roku. Zamoy scy mieli się udać do War szawy, by tam pod czas obra du ją cego (od
20 lutego do 1 maja 1662) sejmu wspie rać dwór w jego poli tycz nych pla nach,
a potem wyru szyć do Fran cji. Sobie pan wysłał żonę przo dem (wyje chała
z Zamo ścia 26 lutego), zatrzy many w dobrach przez obo wiązki, obie cu jąc
wkrótce podą żyć za nią, ale swoim zwy cza jem zwle kał i odkła dał, aż osta tecz nie
do sto licy nie przy był.

Sejm zakoń czył się porażką dworu i jed no znacz nym odrzu ce niem for so wa- 
nych pla nów dyna stycz nych. Szlachta nie chciała nawet sły szeć o wybo rze króla
za życia obec nie panu ją cego. Kró lowa jed nakże nie potrak to wała zde cy do wa nej
postawy sejmu wystar cza jąco poważ nie. Uznała, że jed no ra zowe potknię cie nie
zatrzyma jej na dro dze do reali za cji wiel kiej wizji wzmoc nie nia tronu w Pol sce.
Potrze bo wała jed nak do pomocy wpły wów zarówno Zamoy skiego, jak i innych
popu lar nych panów, w tym Jana Sobie skiego.

Mary sieńka jed nakże nie była chwi lowo potrzebna w kraju, więc uzy skała
zgodę na wyjazd. W poło wie kwiet nia wyru szyła w drogę, by przez Amster dam
dotrzeć w poło wie maja do Paryża.

W lite ra tu rze przed sta wiono ten wyjazd jako ucieczkę wyrod nej żony i matki
od cho rego dziecka i potrze bu ją cego jej męża, dając ten przy pa dek na przy kład
i prze strogę lek ko myśl nym męż czy znom, by sobie z obcych stron mał żo nek nie
brali: Tego czasu jmp. Zamoy ska, woje wo dzina san do mier ska, bez woli i wia do mo ści
męża, wziąw szy zły umysł i radę, zabraw szy dostatki i skarb, złoto, sre bro, klej noty,
pie nią dze, o któ rych powia dano być miało 70 000, pod mó wiw szy sługę star szego
i innych pacho ląt do kil ku na stu, ujeż dża do cudzej ziemi, do ojczy zny swej ku Fran cji
pod nie byt ność samego p. woje wody, który na sej mie bawił się w War sza wie. Lepiej
było w domu się oże nić ze szlach cianką jaką pol ską, zdro wiej by było i poży tecz niej,
i każ demu tako wemu dobrze taką żonkę poj mo wać roz pust nemu! 30

Tym cza sem w chwili wyjazdu nie było niczego sen sa cyj nego w tej pere gry- 
na cji mło dej woje wo dziny do wód dla polep sze nia zdro wia oraz w odwie dziny



do dawno nie wi dzia nej rodziny.
No, pra wie niczego!
Opi nii publicz nej mogły się nie spodo bać dys po zy cje odno szące się do pry- 

wat nego majątku, który Mary sieńka zosta wiła w kraju. Otóż zarząd swo ich
posia dło ści oraz nad zór nad pozo sta łymi inte re sami finan so wymi powie rzyła
nie mężowi, jak to bywało w zwy czaju, ani nie zaufa nemu słu dze, lecz swoim
przy ja cio łom Janowi Sobie skiemu i Janowi Sapieże.

Jed nak czy, zna jąc talent męża do trwo nie nia pie nię dzy, jaka kol wiek kobieta
mogła spo koj nie powie rzyć mu opiekę nad swo imi mająt kami?

Odpo wiedź jest jed no znaczna i nikt ani wów czas, ani póź niej nie miał wąt- 
pli wo ści, że Zamoy ska postą piła roz trop nie, bo ani sam ordy nat nie byłby w sta- 
nie dopil no wać ich z nale żytą sta ran no ścią, ani żaden sługa nie powstrzy małby
Sobie pana przed się ga niem do szka tuły żony, co już się zda rzało wcze śniej wie- 
lo krot nie. Jedy nie zaprzy się gli wro go wie Marii Kazi miery mogli jej z tego tytułu
czy nić wyrzuty, ale takich nie bra ko wało i plotki krą żyły po kraju.



Cela don i Astrea

Warto w tym miej scu pozo sta wić na chwilę podró żu jącą do Fran cji boha terkę
naszej histo rii i cof nąć się nieco do innego wątku, tak by pewne wybory, decy zje
i kroki stały się dla czy tel ni ków bar dziej zro zu miałe. Otóż dla nikogo nie jest
tajem nicą, że zwią zek Zamoy skich, mówiąc bar dzo deli kat nie, nie nale żał do
uda nych. Mimo podej mo wa nych wysił ków, raczej jed no stron nych, Sobie pan
nie zapa łał miło ścią do żony. Po bar dzo krót kim okre sie zauro cze nia jej urodą,
świe żo ścią oraz pewną egzo tyką rodem z Fran cji znu dziły go obo wiązki
rodzinne i powró cił do sta rych kawa ler skich przy zwy cza jeń.

Mary sieńce zaś po rów nie krót kim okre sie zachły śnię cia się potęgą i bogac- 
twem jej ado ra tora pozo stał nie smak i roz cza ro wa nie, gdy przy szło jej żyć
z wiecz nie pija nym, roz pust nym i gru bo skór nym syfi li ty kiem. Pró bo wała co
prawda roz bu dzić w nim uczu cia, utrzy mać go u swego boku i żyć z nim jak
żona z mężem, ale naj wy raź niej nie było to moż liwe. Sobie pan był na doda tek
nie stały w posta no wie niach, nie słowny (przy naj mniej w sto sunku do żony)
i zupeł nie obo jętny na jej krzywdę. A tej, w swoim mnie ma niu, Mary sieńka
dozna wała na każ dym kroku i wręcz nie usta jąco.

Auto rowi nie cho dzi o to, by wybie lać obiekt swych badań, ale – jak wspo- 
mniano – słów kry tycz nych pod jej adre sem powie dziano aż nazbyt wiele, czę- 
sto przy kła da jąc póź niej sze czyny do wcze śniej szych kro ków, by uka zać zło
i per fi dię Mary sieńki. Obiek tyw nie rzecz bio rąc, nie miała lekko w pałacu
swego męża, szcze gól nie gdy była ska zana na towa rzy stwo swo jej szwa gierki
Gry zeldy, pogar dza ją cej nią i wręcz poszu ku ją cej oka zji, by przy spo rzyć jej przy- 
kro ści. Warto odno to wać, iż z cza sem jej dzia ła nia spo tkały się z rów nie okrutną
wza jem no ścią.

Po tym koniecz nym wstę pie przejdę do opi sa nia oko licz no ści powsta nia jed- 
nego z naj słyn niej szych w dzie jach naszego kraju trój ką tów miło snych, czyli
naro dzin związku Mary sieńki z Janem Sobie skim. Otóż, jak on sam póź niej
twier dził, poznał i poko chał swoją wybrankę, jesz cze gdy była czter na sto let nim
pod lot kiem, i to do tego stop nia, iż miał sobie wów czas posta no wić, że tylko ta
i żadna inna nie zosta nie ni gdy jego żoną.

Jed nakże ta miłość nie powstrzy my wała póź niej szego króla od licz nych przy- 
gód miło snych, które przy spo rzyły mu repu ta cji kobie cia rza, bawi damka i poże- 
ra cza nie wie ścich serc. Zresztą jeden z takich roman tycz nych incy den tów ura- 
to wał mu praw do po dob nie życie. Otóż kiedy wio sną 1652 roku dwu dzie sto trzy- 
letni Jan zako chał się na zabój w pięk nej córce och mi strza swo jej rodziny, o któ- 
rej względy kon ku ro wał litew ski magnat Michał Pac, wyzwał kon ku renta na



poje dy nek i odniósł rany na tyle poważne, że nie uczest ni czył w wypra wie prze- 
ciwko Koza kom. Jego star szy brat Marek wyru szył więc bez niego i został wraz
z innymi jeń cami zamor do wany po bitwie pod Bato hem na roz kaz Chmiel nic- 
kiego.

Ta histo ria by naj mniej nie znie chę ciła go do kobiet i po niej kro ni ka rze
odno to wali cały ciąg podob nych jej roman tycz nych awan tur. Przy czym cie- 
szący się ogrom nym powo dze niem pań wojak ani myślał swój los zwią zać tylko
z jedną z nich, o czym szcze rze pisał po latach w jed nym z listów do Mary sieńki,
kiedy ta mu wyrzu cała nie sta łość w uczu ciach oraz to, że tak despe racko zabie- 
gał o oże nek z nią, a kiedy już do niego doszło, nie dość gor li wie ado ro wał żonę:
Naj pierw, moja panno, ja z natury mojej byłem tak łac nym do oże nie nia, jako łacno
złą czyć wodę z ogniem. Jedną się kon ten to wać miło ścią nie tydzień, ale dzień jeden
było nie po dobna 31.

Z Mary sieńką spo ty kali się pod czas róż nych dwor skich i rodzin nych uro czy- 
sto ści, szcze gól nie po jej ślu bie z Sobie pa nem. Praw do po dob nie Sobie ski nawet
tań czył na ich weselu. Nic w tym dziw nego – nale żeli prze cież z Zamoy skimi do
tego samego kręgu towa rzy skiego i byli ze sobą spo krew nieni. Ojciec Jana,
Jakub Sobie ski, został wyzna czony na opie kuna mało let niego ordy nata na
Zamo ściu i oni sami znali się oso bi ście 32.

Nato miast co do bliż szej zna jo mo ści tych dwojga i jej natury w począt ko wym
okre sie kon tak tów, to należy ją dato wać na mie siące jesienne 1659 roku, w cza-
sie któ rych nawią zali nie zo bo wią zu jącą więź kore spon den cyjną. Musimy
pamię tać, iż życie w Zamo ściu, szcze gól nie po doświad cze niach z kró lew skiego
dworu, było dość nudne i mono tonne. Zwłasz cza że bar dzo czę sto mąż pozo sta-
wiał Marię Kazi mierę samą w zamku na dłu gie tygo dnie i mie siące, ska zaną na
zgryź liwe towa rzy stwo swo jej sio stry Gry zeldy i nie chęt nego jej oto cze nia.

Pewną roz rywkę sta no wiły wizyty sąsiedz kie, uro czy ste bale, wesela,
chrzciny oraz gry i zabawy, któ rym się wów czas odda wano, ale na dłuż szą metę
takie atrak cje oka zały się nie wy star cza jące dla mło dej dziew czyny. Nieco cie- 
kaw sze stały się występy teatru dzia ła ją cego na wyso kim pozio mie w ówcze- 
snym Zamo ściu, ale i to nie zapew niało wystar cza ją cej pod niety. Kiedy więc
pew nego razu z sąsiedzką wizytą zja wił się przy stojny sąsiad Jan Sobie ski
mający swój mają tek Pie lasz ko wice dosłow nie o kilka mil od posia dło ści ordy- 
nata, to mię dzy nim a piękną gospo dy nią została nawią zana nić sym pa tii.

Począt kowo zna jo mość ta ogra ni czała się do kur tu azyj nych listów pisa nych
w żar to bli wym tonie przez obie strony 33. O ile jed nak Mary sieńce ta forma zna- 
jo mo ści w zupeł no ści wystar czała, o tyle Sobie ski, przy zwy cza jony do szyb kich
i łatwych zwy cięstw, nie tylko na polu bitwy, wkrótce prze szedł do ofen sywy,
doma ga jąc się jed no znacz nych dekla ra cji. Zamoy ska, nie zamie rza jąc stać się
jedną z wielu łatwych zdo by czy sąsiada, obru szyła się na taką obce so wość: Mam
do Wci żal, że w ostat nim liście żąda łeś Wć cze goś, czego nie mogę Wci uży czyć bez



obrazy. Jeże li byś się Wć sam nad tym uczci wie zasta no wił, to musiał byś przy znać, że
Wć postę pu jesz nie słusz nie. Bła gam więc, żebyś Wć nie sta wiał żądań, któ rych nie
mogę wysłu chać, a któ rym przy kro mi jest odma wiać… Żegnaj mi Wć, żyjmy zado wo- 
leni w cno cie 34.

W tam tym okre sie myśl o zdra dze niu męża, do któ rego pisała pełne miło ści
listy o wier no ści, posłu szeń stwie i odda niu, nie przy cho dziła jej do głowy. Nie- 
winne flirty – ow szem, kore spon den cja z przy stoj nym sąsia dem – czemu nie,
ale romans – zde cy do wa nie nie. Już pod czas pierw szego spo tka nia Sobie ski, jak
wynika z póź niej szych pism, obie cał pięk nej pani na Zamo ściu, iż będzie jej
prze sy łał plo teczki z wiel kiego świata. Do niej, uwię zio nej przez męża w zamku,
wie ści z kró lew skiego dworu oraz nowinki z magnac kich pała ców docie rały ze
znacz nym opóź nie niem albo wcale, na co poskar żyła się sąsia dowi, więc na zło- 
żoną dekla ra cję chęt nie przy stała na jego ofiarę w postaci czę stych rela cji
pisem nych z miejsc, gdzie on aktu al nie prze by wał.

Sobie ski nie zamie rzał zawra cać sobie głowy zaspo ka ja niem cie ka wo ści
sąsiadki. Jak już wiele razy w prze szło ści, powie dział kobie cie to, co chciała
usły szeć, do tego dorzu cił stan dar dowy zestaw obiet nic i kom ple men tów, kilka
razy wes tchnął, zachwy cił się urodą, pobry lo wał dow ci pem i męskim uro kiem,
uzna jąc, że zasłu żył na nagrodę w postaci wej ściówki do jej sypialni.

A tu dostał zde cy do waną odprawę.
Wygląda na to, że po tym kuble zim nej wody zamie rzał sobie odpu ścić dal sze

sta ra nia. Póź niej co prawda doro bił do począt ków ich zna jo mo ści obszerną
legendę i snuł opo wieść, jak to zako chał się w niej od pierw szego wej rze nia i nie
mógł zapo mnieć jej oczu, jed nak prawda była o wiele bar dziej banalna, by nie
rzec bru talna. Przy zwy cza jony do raczej łatwych pod bo jów, miał swoją spraw- 
dzoną tak tykę godną wiel kiego wodza, a spro wa dza jącą się w skró cie do: krót- 
kiego przy go to wa nia, zde cy do wa nego ataku, zdo by cia celu i natych mia sto wego
odwrotu. Kiedy się nie spraw dzała, szybko zapo mi nał i szu kał innego obiektu.

Jed nak Mary sieńka nie była taka jak inne!
Nie pozwo liła mu o sobie zapo mnieć. Więk szość kobiet w takiej sytu acji,

kiedy męż czy zna jed no znacz nie sygna li zo wał swoje ocze ki wa nia, albo godziła
się na jego pro po zy cję, albo ucie kała i zry wała kon takty. Ona jed nak odmó wiła
wdzię ków, twardo żąda jąc jed no cze śnie, by speł nił swoją obiet nicę: Nie mogę się
powstrzy mać, żeby Wci nie napi sać, jak bar dzo jestem zdzi wiona, że Wć nie dbasz
o to, żebym miała wia do mo ści o mojej dobrej Pani; jeżeli Wć z innymi też tak samo
postę pu jesz, to nic dziw nego, że gniew nie Wci odpi sują. Ja się nie obu rzam, bo wiem,
że Wć nie masz powodu, żeby pil niej dzie lić się nowi nami ze mną niż z kim kol wiek
innym. Odwo łuję się tylko do wzglę dów, jakie kawa le ro wie mają na ogół dla osób
mojej płci, a ponie waż wiem, że Wć znany jesteś ze szcze gól nej dla dam uprzej mo ści,
jako jedna z tych dam ośmie lam się żywić nadzieję, że Wć zechcesz oka zać mi łaskę
i raczysz przy słać mi świeże wia do mo ści o Kró le stwu IchMć.



Wspo mniana szcze gólna uprzej mość Sobie skiego do dam mijała mu natych- 
miast, gdy tylko odwie dził sypial nię obiektu swo ich kno wań. Czy Zamoy ska
o tym wie działa? Zapewne tak, jed nak mimo to, a może wła śnie dla tego doma- 
gała się upar cie speł nie nia obiet nic.

Sobie ski był wyraź nie wście kły. Pew nie jesz cze ni gdy nie zetknął się z takim
przy pad kiem, by po danym koszu kobieta jak gdyby ni gdy nic kore spon do wała
z nim i jesz cze żądała, by wysy łał jej jakieś nudne spra woz da nia z życia dworu.
W odpo wie dzi gru biań sko stwier dził, że nie widzi powodu, dla któ rego kobie- 
tom mia łyby się nale żeć jakieś szcze gól niej sze względy, oraz zapro po no wał, iż
poprosi och mi strzy nię dwó rek kró lew skich, by pisała dla niej spra woz da nia
z życia dworu, gdyż on nie ma na to czasu.

Naj wy raź niej liczył, że tym razem Zamoy ska się obrazi i prze sta nie go nękać.
Ona jed nak cier pli wie dalej zapew niała o swo jej życz li wo ści, skar żyła się na
swój los i doma gała się rela cji z życia dworu zgod nie ze zło żoną jej obiet nicą.
On zaś raczej nie odpi sy wał, a jeśli już, to zdaw kowo i z rzadka, sku pia jąc się na
draż nią cych ją prze chwał kach, a stan ten trwał co naj mniej kilka mie sięcy.
W kwiet niu 1660 roku, wyraź nie wście kła, pisała: Uwa żam, że Wć jesteś doprawdy
śmieszny, jeżeli Wć myślisz, że powinno się do Wci pisy wać, pod czas gdy Wć odda jesz
się roz ryw kom. Mylisz się Wć, jeżeli Wć sądzisz, że ktoś musi być Wci gazetą, znu dziło
mnie to i zawia da miam Wć, że posta no wi łam prze stać odtąd do Wci pisy wać. Jesz cze
tylko jedno Wci powiem, że u mnie nie jest car czema, gdzie się wpada tylko na
godzinę 35.

Pomimo zapew nień o zerwa niu kore spon den cji z jej strony musiała do niego
napi sać co naj mniej raz jesz cze, skoro w lipcu 1660 roku wypo mi nała mu: Dzi -
wię się, że tak długo nie dostaję od Wci odpo wie dzi; nie mylę się, kiedy powia dam, że
co z oczu, to z myśli, ale nie gnie wam się o to, że inna zajęła moje miej sce, byleby go
była warta. Dalej zaś skar żyła się na męża (który w jej obec no ści, pijany, omal
nie zabił czło wieka i tylko jej inter wen cja powstrzy mała roz lew krwi) i pro siła
o radę w spra wie pro jektu kon traktu z pew nym kup cem.

W końcu podraż niony sytu acją zdo bywca, być może będąc pod wpły wem
alko holu i za namową przy ja ciół, zaje chał nie spo dzie wa nie do Zamo ścia i wtar- 
gnął do kom nat ordy na to wej (praw do po dob nie 22 lipca 1660 roku). Raczej nie
prze my ślał tej sytu acji, bo nacho dząc w domu żonę swo jego kuzyna i zna jo- 
mego (być może nawet przy ja ciela), urzą dził jej bru talną i pro stacką wręcz
awan turę. W obraź li wych sło wach powie dział, gdzie ma jej życz li wość, która
zupeł nie nic dla niego nie zna czy, oznaj mia jąc, iż spo dzie wał się oka za nia jej
w zupeł nie inny spo sób.

Gospo dyni nie zawsty dziła się, nie zlę kła i nie ucie kła przed bru talną napa- 
ścią, lecz odważ nie sta wiła czoła gru bia ni nowi. Potra fiła w ostrych sło wach
przy wo łać go do porządku, zażą dać sza cunku należ nego jej jako kobie cie, szcze- 
gól nie kobie cie zamęż nej, znaj du ją cej się u sie bie w domu pod opieką męża. On



odpa ro wał, iż nie widzi powodu, by oka zy wać jej sza cu nek, i wybiegł, pona gla- 
jąc swego towa rzy sza Jana Sapiehę, praw do po dob nie świadka całego zaj ścia, do
natych mia sto wego odjazdu.

I znów inna kobieta na jej miej scu obra zi łaby się śmier tel nie. Życzy łaby
sobie, by ni gdy wię cej nie mieć do czy nie nia z takim gbu rem i pro sta kiem. Ona
jed nak pode szła do tego na zimno, pocze kała jakiś czas, pozwo liła sobie i jemu
ochło nąć z emo cji, by już wkrótce zasy gna li zo wać goto wość do ponow nego
nawią za nia kon tak tów. Napi sała w tym celu list do Sapiehy, by za jego pośred- 
nic twem skło nić narwa nego ado ra tora do napi sa nia do niej listu z prze pro si- 
nami.

Dla czego to zro biła? Czy to miłość do awan tur nika skło niła ją do takiej wyro- 
zu mia ło ści? Czy nuda na pro win cji? A może roz kaz kró lo wej, któ rej zale żało na
kon troli rosną cego w siłę magnata, oka zu ją cego coraz więk szą sku tecz ność
i przy dat ność na polu walki? Tego nie wiemy, być może każdy z tych czyn ni ków
po tro sze.

Sobie ski po pew nym cza sie, zapewne za namową przy ja ciół, prze pro sił
Marię Kazi mierę za swoje zacho wa nie, a potem poda ro wał jej na zgodę karła
Muszkę, który miał ją roz ba wiać w trud nych chwi lach i być żywym dowo dem
jego przy wią za nia do niej.

W nawią za nej ponow nie kore spon den cji począt kowo jesz cze wiele było uraz
i wza jem nych pre ten sji, ale coraz wyraź niej widać wolę popraw nego uło że nia
wza jem nych rela cji. Z cza sem można dostrzec sygna li zo wane już wcze śniej
prze dziwne pomie sza nie ról. Oto star szy od Marii Kazi miery o dwa na ście lat
kawa ler otrzy muje rolę przy bra nego syna, który pisze do niej jak do star szej
przy ja ciółki czy wyro zu mia łej matki. Ona wprost nazywa go swoim syn kiem
i trak tuje jak dziecko: …i wierz mi Wć, że będę dla Wci dobrą mamu sią, jeżeli Wć
będziesz dla mnie dobrym dziec kiem…; …to oświad czam Wci, jako swemu synowi…;
Czuję, że się ośmie szam w oczach Wci, mie sza jąc się do spraw, które mnie nie obcho- 
dzą, jed nakże nosząc miano mateczki Wci, nie mogę się wstrzy mać, żeby nie powie- 
dzieć, co o tym myślę 36.

Ten cha rak te ry styczny rys w kore spon den cji Mary sieńki, widoczny w listach
zarówno do Sobie pana, jak i Sobie skiego, nie wąt pli wie wymaga zba da nia przez
fachow ców z innej dzie dziny, ale warto zwró cić nań uwagę i zauwa żyć trudne
rela cje ich obu ze swo imi mat kami. Obaj mieli z tego powodu spe cy ficzne
podej ście do kobiet. Trak to wali je przed mio towo. Wyko rzy sty wali i porzu cali,
zanim one zdą żyły ich zra nić, jakby msz cząc się za ozię błość matek. Ona,
wyczu wa jąc ich nie doj rza łość emo cjo nalną oraz prze możną potrzebę akcep ta cji
i opieki ze strony matki, mimo mło dego wieku wcho dziła w rolę opie kunki tych
pod sta rza łych roz pust ni ków.

W kore spon den cji z Sobie skim, nie mogąc zaofe ro wać mu nic wię cej,
Zamoy ska uczy niła się w pew nej chwili kan dy datką na jego teściową. Obie cała



mu w listo pa dzie 1660 roku, będąc w zaawan so wa nej już ciąży, że jeśli uro dzi
córkę, to przy zna mu do niej szcze gólne prawa. Potem w kolej nych listach rela- 
cjo no wała roz wój dziecka, prze ma wiała do niego w imie niu córki i pla no wała
ich wspólną przy szłość.

Jed no cze śnie dora dzała mu w spra wach kolej nych pod bo jów ser co wych, nie- 
kiedy zło śli wie uda jąc, iż zupeł nie jej nie obcho dzi, którą sypial nię aktu al nie
sztur muje: Co się tyczy Wci kuzynki, to bar dzo okrutna jest, że Wci nie chce widzieć,
ale Wć potra fisz tak dobrze uda wać umie ra ją cego, że w końcu da się wzru szyć i Wć
znaj dziesz spo sób uła go dze nia jej.

Czy ta jąc listy z tego okresu, widzimy, jak stop niowo zni kają wza jemne pre- 
ten sje, gwał towne wymówki i kon flikty. Ich miej sce zaj mują zro zu mie nie, przy- 
jaźń i współ praca na polu poli tycz nym, na któ rym oboje wspie rali poli tykę
dworu. Inten sywna kore spon den cja tej dwójki wzbu dziła zain te re so wa nie wielu
osób, zarówno z oto cze nia ordy nata, jak i prze ciw ni ków poli tycz nych kró lo wej.
Stąd wiele w tym cza sie napo mnień ze strony Marii Kazi miery, by Sobie ski
lepiej pie czę to wał swoje listy, bo docie rały do niej w takim sta nie, iż każdy mógł
zapo znać się z ich tre ścią. Następ nie poja wiły się wezwa nia do pale nia jej kore- 
spon den cji z ostrze że niami o szpie gach w jego oto cze niu: Nie ośmie la jąc się
wysta wiać na los szczę ścia sprawy tego rodzaju, Kró lowa JMć prosi Wci z góry, aże byś
Wć list mój po prze czy ta niu natych miast spa lił. …Spal Wć mój list. …Spal Wć mój list
zaraz po prze czy ta niu, żeby nikt go nie widział, nikomu nie można ufać 37.

Wie dząc o prze chwy ty wa niu ich kore spon den cji oraz o jej wyko rzy sty wa niu
mię dzy innymi do nasta wia nia prze ciwko niej męża, pisała: Nie powi nie neś się
Wć dzi wić, że na wszel kie spo soby sta rają się przej mo wać moje listy – ci ludzie na
pewno nie chcą mojego dobra, jeżeli zaczęli tak postę po wać. Ale nie zado wolą zbyt nio
swo jej cie ka wo ści, nawet jeżeli prze czy tają wszyst kie moje listy: w żad nym nie ma nic,
o czym bym nie chciała, żeby się dowie dzieli. Jed nakże to naprawdę nie go dziwe…

Kon se kwentne szpie go wa nie dwójki kon spi ra to rów dopro wa dziło do odkry- 
cia, iż wymie niali się oni drob nymi pre zen tami, co Gry zelda chciała potrak to- 
wać jako dowód zdrady jej brata przez bra tową. W kore spon den cji poja wił się
motyw pier ścionka, który nale żał do Wiśnio wiec kiej, a tra fił w ręce Mary sieńki,
która z kolei poda ro wała go Sobie skiemu. Ten trak to wał go jak tali zman i nosił
na sercu. Kiedy sprawa się wydała, Maria Kazi miera zażą dała natych mia sto- 
wego zwrotu zarówno tej, jak i innych pamią tek. Wie dząc, iż jej listy są czy tane,
tłu ma czyła całą sprawę w zupeł nie innym duchu, jakby to nie był pre zent,
a tylko wzór na miarę, wysłany, by złot nik mógł wyko nać zamó wie nie.

Kiedy jej prośba nie została nie zwłocz nie speł niona, pisała zagnie wana, nie
bacząc na groźbę dekon spi ra cji: Pier ścio nek, o który mnie prosi Księżna JMć, ponie- 
waż do niej należy, zwróć mi Wć, pro szę; to nie jest prze cież żadna reli kwia, żebyś ją
Wć nosił w szka ple rzu. Zwróć mi Wć, pro szę to wszystko, bo Wć jesz cze długo zaba wisz



w War sza wie, a mnie to potrzebne. Nie mów mi Wć, że nie masz czasu… prze cież
zapo wie dzia łeś mi Wć, że Wć wyślesz umyśl nego 38.

Z cza sem w ich kore spon den cji, z zacho wa niem mat czy nej ter mi no lo gii,
poja wia się pewien rodzaj szy fru, przy uży ciu któ rego piszą o sobie i swo ich
doko na niach czy myślach jako o tym, co czy niły inne, nie wy mie nione tu, ale
obojgu znane osoby: Jestem rada, że Wć oka za łeś się posłuszny swo jej mateczce…;
Radzę Ci, jak matka, spa lić to, co mogłoby wyrzą dzić krzywdę oso bie, która do Wci
pisała, gdyby przy pad kiem wpa dło w ręce innej osoby. Wć jesteś czło wie kiem roz sąd -
nym, zatem zakli nam Wć, żyjmy w dobrej har mo nii, jak praw dziwa matka z synem,
a Wć będziesz szczę śliwy, czego Wci gorąco życzę. Gdy bym wie działa, że mogę się
czym kol wiek przy czy nić do Wci szczę ścia, uczy ni ła bym to z całego serca, wierz mi
Wć, prze cież jestem Wci mateczką.

Dalej zaś stro fuje go żar to bli wie: W końcu, jeżeli już przy ję łam Wć za syna, to
zaopie kuję się Wcią, ale pod warun kiem, że Wć nie będziesz tego zbyt nio wyko rzy sty- 
wał i że nie przy nie sie mi wstydu wycho wy wa nie takiego dziecka. Prawdę mówiąc,
oba wiam się, że Wć jesteś zanadto roz pustny, i ludzie będą mnie ganili, że nie dosyć
biłam Wci rózgą, kiedy Wć byłeś mały. Zresztą jeżeli mnie Wć kochasz, to powi nie neś
Wć myśleć o tym, żeby dać pocie chę mojej sta ro ści, żeniąc się; ale ja już tracę nadzieję
i boję się, że Wć przez całe życie będziesz nic dobrego.

Potem prze cho dzi do sedna: A teraz mówmy poważ nie. Napi sa łeś Wć komuś
w liście, że Wć jesteś z pew nego powodu melan cho liczny. Czas już, żebyś Wć prze stał
drwić sobie ze mnie; przy znaję, że w prze szło ści postę po wa łam nie wła ści wie. Miej
Wć do mnie zaufa nie i nie roz pa czaj Wć; jeżeli to ten powód, któ rego się domy ślam, to
wszystko będzie dobrze, byle byś tylko Wć przy rzekł, że będziesz Wć kochał tę osobę czy
stą, nie winną miło ścią. … Zatem pole cam się Wci synow skiemu przy wią za niu i upew- 
niam, że jestem Wci bar dzo oddaną matką.

Sto so wany szyfr ule gał cią głym mody fi ka cjom, a kiedy oboje odkryli i zako- 
chali się w powie ści Hono riu sza dʼUrfé o sza lo nych przy go dach dwójki zako cha- 
nych w sobie paste rzy, przy jęli w swo jej kore spon den cji imiona głów nych boha- 
te rów tejże histo rii: Sobie ski został Cela do nem, a Mary sieńka Astreą, choć uży- 
wali wobec sie bie rów nież innych okre śleń, dla niego Proch i Jesień, dla niej
Róża, Esen cja, Bukiet czy Jutrzenka. Idąc za cio sem, nadali rów nież pseu do- 
nimy pozo sta łym oso bom, o któ rych pisali. I tak Sobie pan został Fujarą,
Koniem, a cza sem też Makrelą, jego sio stra zaś Base tlą lub Bryt fanną. Swoje
uczu cie nazwali poma rań czami, które w listach prze sy łali sobie coraz czę ściej.

Jesie nią 1661 roku para naszych boha te rów spo tkała się w War sza wie i to
wów czas doszło do schadzki i zło że nia tak zwa nych ślu bów kar me lic kich, pod-
czas któ rych Sobie ski w kościele kar me li tów i w obec no ści kapłana zło żył swej
wybrance uro czy ste przy rze cze nie, iż ze względu na miłość, jaką ją darzy,
będzie od tej pory żył samot nie i w czy sto ści. Ona ze względu na swój stan mał- 
żeń ski nie mogła mu ślu bo wać tego samego, ale już od jakie goś czasu sta rała się



uni kać współ ży cia z mężem 39, a nawet prze by wa nia w jego towa rzy stwie,
o czym dono siła w jed nym z listów: Będę z nimi sia dała do stołu i widy wała się
tylko wtedy, kiedy nie można będzie ina czej. Fujara bar dzo się na mnie z tego powodu
gniewa, ale choćby miał się gnie wać jesz cze bar dziej, to i tak będę się ich sta rała widy- 
wać jak naj rza dziej. … Fujara oznaj mił mi, że Bryt fanna chce ze mną mówić; odpo- 
wie dzia łam mu na to, że ja nie chcę 40.

Zmiana zacho wa nia bra to wej, która dotych czas zabie gała o towa rzy stwo
Sobie pana, wabiła go do sie bie i przy cią gała na wszel kie moż liwe spo soby,
zanie po ko iła Gry zeldę. Była nie wąt pli wie bystrzej sza i bar dziej spo strze gaw cza
od swego brata, który rzadko zacho wy wał trzeź wość, kon cen tru jąc swą uwagę
głów nie na zaba wie. Dla tego to ona wzięła na sie bie cię żar śle dze nia ordy na to- 
wej i udo wod nie nia jej nie mo ral nego pro wa dze nia się. Jak się wydaje, sto sun- 
kowo szybko odkryła fakt zło że nia ślu bów kar me lic kich, jed nak odkryć a udo- 
wod nić to nie to samo, więc opa no wała ją obse sja zde ma sko wa nia fran cu skiej
roz pust nicy.

Nie spełna dwa mie siące po spo tka niu w kościele kar me li tów zmarła matka
Sobie skiego Teo fila (27 listo pada 1661 roku), jedyna, jak się wydaje, osoba, któ- 
rej się bał przez całe swoje dotych cza sowe życie. To mu dało więk szą swo bodę,
zarówno w kwe stii roz po rzą dza nia sobą, jak i swoim mająt kiem. Musiał ode- 
tchnąć z ulgą i swą radość zasy gna li zo wać swo jej Jutrzence, skoro ośmie liła się
pisać do niego tak otwar cie i lek ce wa żąco wkrótce po tym fak cie: Pospiesz się Wć
i jedź Wć do domu, żeby się zała twić prędko z tym pogrze bem; boję się, żeby to nam nie
popsuło oka zji widze nia się. W kolej nym liście zaś: Ten pogrzeb trzeba zakoń czyć jak
naj prę dzej. Była bym w naj więk szej roz pa czy, gdyby nie udało się skut kiem tego wszyst- 
kiego zna leźć czasu na spo tka nie… 41

*
W takiej to sytu acji zna la zła się Mary sieńka w przed dzień wyjazdu do Fran cji.

Jej zwią zek z Cela do nem roz wi jał się skry cie i już na tym eta pie trudno
podej rze wać, by był czy sto pla to niczny. Śle dząca ją bra towa sączyła ordy na towi
do ucha sen sa cje na temat rogów, jakie żona mu przy pra wia z przy stoj nym
imien ni kiem. Sobie pan, cią gnięty w różne strony, nie mógł się zde cy do wać,
komu zaufać, i popa dał w obłęd, który w pew nym momen cie chciała wyko rzy- 
stać Maria Kazi miera i nawet się odgra żała, że prze pro wa dzi pro ces uzna nia go
za nie po czy tal nego, by w ten spo sób ura to wać jego i jego mają tek przed cał ko- 
witą ruiną.

Wyjazd Zamoy skiej do wód we Fran cji mógł wiele zmie nić w jej związku
z mężem, gdyby ten zde cy do wał się jej towa rzy szyć, ale nie stety na pla nach się
skoń czyło. Ona dotarła do Paryża w poło wie maja 1662 roku. Obie cy wała sobie



wiele po tej wizy cie, jed nak nie osią gnęła nic. Fran cu ski dwór kró lew ski, mimo
moc nych reko men da cji, zigno ro wał jej przy by cie. Na ary sto kra tycz nych salo- 
nach nie zro biła furory. Gene ral nie można stwier dzić, iż jej pobyt prze szedł nad
Sekwaną bez echa. Oczy wi ście odwie dziła rodzinę, odbyła kura cję u wód, odpo- 
częła od męża, kra jo wej poli tyki i domo wych obo wiąz ków, ale nic poza tym.

Nie docze kała się przy jazdu samego Zamoy skiego. Pró bo wała wów czas ścią- 
gnąć do sie bie Sobie skiego, ale i ten plan pozo stał nie zre ali zo wany. Pie nią dze
się koń czyły, a z kraju nie napły wały nowe. Ordy nat, wyda jący stale wię cej, niż
wpły wało do jego kufra, nie był w sta nie, ale i nie chciał jej wes przeć. Jesz cze
przed jej wyjaz dem to ona poży czała pie nią dze jemu, by miał na podróż do War- 
szawy 42. Teraz zaś, pomimo wyzna cze nia przez Marię opie ku nów dla swych
mająt ków, ścią gał dochody z jej dóbr i obra cał na swoje potrzeby, na co w imie- 
niu Marii Kazi miery skar żył się do kró lo wej Sobie ski, pro sząc o inter wen cję.

Nie stety, pod czas jej nie obec no ści jedyna żyjąca córeczka Zamoy skich, dwu- 
let nia Kata rzyna Bar bara, zacho ro wała i zmarła w poło wie grud nia 1662 roku,
praw do po dob nie z powodu zarazy sze rzą cej się wów czas w kraju. Zanim wieść
o śmierci dziecka dotarła do matki, zor ga ni zo wano pogrzeb i pocho wano je
pod czas skrom nej uro czy sto ści. Mary sieńka wró ciła do Pol ski jesie nią 1663
roku, po pół to ra rocz nym poby cie poza gra ni cami kraju.

Jej powrót, podob nie jak wyjazd, wywo łał sze reg plo tek i nie praw dzi wych
oskar żeń. Nie któ rzy po latach twier dzili, że prze by wała za gra nicą przez trzy
lata i wró ciła z nie ślub nym dziec kiem, któ rego mąż żadną miarą nie chciał
uznać za swoje. Miała więc kolejne lata spę dzić w sepa ra cji z ordy na tem, miesz- 
ka jąc na kró lew skim dwo rze 43.

W rze czy wi sto ści nic takiego nie miało miej sca. Gdy wró ciła do Zamo ścia,
ordy nat był bar dzo chory, przez co nie wziął udziału w moskiew skiej wypra wie
wojen nej, w któ rej uczest ni czył Sobie ski. Nie na tyle jed nak, by zre zy gno wać
z pijań stwa oraz roz pu sty. W swo ich listach do Wacła wo wi cza doma gał się
w tych dniach przy sła nia do Zamo ścia dobrego wina, oczy wi ście ze wzglę dów
zdro wot nych, czyli do zapi ja nia lekarstw: Pro szę posta raj się WMć dla mnie o jakie
puz dro wina, bo widzi Bóg, że mi o zdro wie idzie, że po lekar stwie muszę tak kiep skie
wino pić bła zeń skie 44.

Naj wy raź niej dzięki tej spraw dzo nej kura cji od razu przy po mniał sobie
drogę do sypialni mał żonki i nie minęło wiele dni, gdy Maria Kazi miera znowu
była w ciąży.

Nie stety, ani doj rza łość mał żon ków, ani postę pu jąca cho roba ordy nata nie
przy czy niły się do zgod niej szego poży cia. On dalej trwo nił mają tek w takim
tem pie, że zanie po ko jona kró lowa suge ro wała, by Zamoy ska dopro wa dziła do
sepa ra cji wła snych inte re sów od mężow skich, aby ura to wać cho ciaż tę część
majęt no ści, która do niej nale żała. Wiemy, że pewne kroki w tym kie runku
zostały poczy nione. Po kraju krą żyły plotki, iż wkrótce może zostać z jej strony



zło żony pozew o unie waż nie nie mał żeń stwa. Jed nak Mary sieńka zasko czyła
wszyst kich, sta now czo demen tu jąc te pogło ski.

W listach do Sobie skiego, ku jego naj wyż szemu zdu mie niu, ponow nie poja- 
wiły się zapew nie nia o miło ści do męża i dozgon nym trwa niu u jego boku. Nie
wiemy, na ile szczere były te wyzna nia. Czy fak tycz nie Mary sieńka liczyła na
rene sans poży cia mał żeń skiego, czy tylko pisała tak, wie dząc, iż jej listy są czy- 
tane przez szwa gierkę? A może cho dziło o wzbu dze nie zazdro ści w Cela do nie,
który potęż nie zawiódł swoją Astreę, odma wia jąc przy jazdu do Fran cji, a teraz
trzy ma jąc się z dala od niej przez wiele mie sięcy?

Jest też taka teo ria, która głosi, iż spo dzie wano się rychłego zgonu ordy nata,
więc roz sąd niej z jej strony byłoby, aby – zamiast się roz sta wać – powal czyła
o testa ment, w któ rym cały mają tek przy padłby wła śnie jej.

Fak tem jed nak jest, że przez pewien czas Zamoy ska oka zy wała znaczną
deter mi na cję w trwa niu przy mężu mimo wszyst kich wcze śniej szych i aktu al- 
nych przy kro ści. Kuro wała go, opie ko wała się nim i czu wała przy łożu, gdy miał
gor sze dni. Nie stety, gdy tylko czuł się nieco lepiej, od razu wra cał do swo ich
pijac kich nawy ków, zaś jego przy ja ciele na czele z Gry zeldą odcią gali jego myśli
od mał żonki, uka zu jąc ją w jak naj gor szym świe tle.

Z cza sem więc atmos fera wza jem nej nie uf no ści, pre ten sji i wyrzu tów
ponow nie zago ściła mię dzy mał żon kami, zaś dodat ko wych pro ble mów przy spo- 
rzył im brat Mary sieńki, który wraz z nią przy je chał do Pol ski. Sobie pan, jak się
wydaje, znie na wi dził go od pierw szego spo tka nia i za wszelką cenę chciał się
pozbyć Fran cuza ze swo jego domu. Pierw szego marca 1664 roku odno to wano, iż
po kolej nej awan tu rze, pod czas któ rej ordy nat chciał zabić szwa gra, ten został
wypra wiony czym prę dzej do zaprzy jaź nio nej rodziny, by ujść mści wej ręce
gospo da rza.

Wkrótce w ślad za nim wyru szyła rów nież Maria Kazi miera. Podobno roz my- 
ślała o powro cie do Fran cji, ale tym cza sem udała się do War szawy, a stam tąd do
Gdań ska. I to wła śnie tam, praw do po dob nie w sierp niu 1664 roku, uro dziła
kolejną już dziew czynkę, która była rów nież słaba i prze żyła zale d wie kilka mie- 
sięcy.

Wraz z kolej nym ochło dze niem w rela cjach z mężem wzro sła tem pe ra tura
uczuć do Sobie skiego, który musiał być solid nie sko ło wany tą nie ustanną karu- 
zelą w rela cjach z kobietą, która jesz cze kilka tygo dni wcze śniej zwra cała mu
wol ność, zapew niała o miło ści do męża, by teraz tęsk nić za nim i ponow nie
kochać.

Dla lep szego zro zu mie nia kon tek stu warto zwró cić uwagę na zmianę sto- 
sunku dworu do obu magna tów. Zamoy ski nie dał się poli tycz nie wyko rzy stać
w stop niu, w jakim spo dzie wano się to uczy nić. Nie chciał robić kariery, wspi- 
nać się po szcze blach naj wyż szych urzę dów i odma wiał ich przyj mo wa nia,
a jeśli już nadano mu jakąś god ność, to tego samego dnia pod czas pija tyki odda- 



wał ją innemu. Znane są nawet przy padki, że zapo mi nał o tym fak cie i dwu krot- 
nie oddał ten sam urząd dwóm róż nym oso bom. W poli tyce więc zna czył coraz
mniej i nie chciał wię cej zna czyć. Jego jedyną ambi cją było dobrze zjeść, dobrze
napić się i zaba wić. Na doda tek w tym momen cie, ze względu na jego stan zdro- 
wia, nie widziano per spek tyw dal szego korzy sta nia z jego usług. Uznano, że
i tak wkrótce umrze i nie będzie z niego pożytku.

Nato miast Sobie ski rósł w siłę i zna cze nie. Dał się poznać jako zna ko mity
wódz, cie szył się popu lar no ścią wśród szlachty i chęt nie piął się po szcze blach
poli tycz nej kariery. Inwe sto wa nie w niego było per spek ty wiczne. Stąd nacisk
kró lo wej na swoją chrze śniaczkę, by wró ciła do wysy ła nia swo ich „poma rań- 
czy”, czyli wyra zów gorą cej miło ści do pana Jana.

A czas był to dla dworu arcy trudny i od Sobie skiego mogło zale żeć bar dzo
wiele. Zbli żał się sejm, na któ rym miała się roz strzy gnąć sprawa elek cji vivente
rege. Na czele opo zy cji anty dwor skiej sta nął dotych cza sowy wierny sojusz nik
króla w jego walce ze Szwe dami, mar sza łek wielki koronny oraz het man Jerzy
Lubo mir ski. Prze ciw ni ków było wielu, i do tego potęż nych, więc nale żało pozy- 
skać jak naj wię cej sojusz ników. Sobie ski został wybrany na posła z woje wódz- 
twa ruskiego, które jed no cze śnie uchwa liło instruk cję sej mi kową jed no znacz nie
potę pia jącą plany dworu.

Nowo obrany poseł był w potęż nym kło po cie, gdyż z jed nej strony powi nien
wyko nać instruk cję sej mi kową pod groźbą nara że nia się na gniew wybor ców,
a to wów czas był istotny czyn nik dys cy pli nu jący repre zen tan tów, z dru giej zaś
nie chciał wojny z kró lową. Naci skany przez dwór i pona glany przez Mary- 
sieńkę, wił się jak piskorz. Pró bo wał unik nąć jed no znacz nej dekla ra cji, spóź nia- 
jąc się na inau gu ra cję obrad sej mo wych. Wyru szył w drogę do War szawy w dniu
roz po czę cia prac par la mentu i nie spiesz nie podró żo wał, licząc, że zanim doje- 
dzie, to szala zwy cię stwa prze chyli się na jedną lub drugą stronę.

W mię dzy cza sie mar sza łek Lubo mir ski został posta wiony przed sądem sej- 
mo wym, oskar żony o zdradę króla i ojczy zny oraz o pod stępne kno wa nia z wro- 
gami Rze czy po spo li tej. Spo dzie wa jąc się ska za nia magnata, kró lowa dzie liła już
skórę na niedź wie dziu i nęciła Sobie skiego, ofe ru jąc w zamian za popar cie jej
poli tyki jeden z urzę dów, który miał zostać ode brany Lubo mir skiemu. Ku zasko- 
cze niu wszyst kich odmó wił kró lo wej i docho wał wier no ści instruk cji i swemu
przy ja cie lowi mar szał kowi, któ remu zawdzię czał życie.

Pod czas oso bi stego spo tka nia z Sobie skim kró lowa wpa dła w tak wielki
gniew, że nie mogła się opa no wać, potem zalała się łzami, ale i to nie prze ko- 
nało go do ule gło ści. Potem uspra wie dli wiał się w liście do swo jej Astrei: Wymó-
wić, nie tylko wypi sać nie po dobna, jako się mam za nie szczę śli wego, że mi nie przy
szło dosyć uczy nić woli i roz ka za niu Wci dobro dziejki mojej; że jed nak nie ze mnie
wina, sama Wć moja dobro dziejko, wiem, że uznasz i osą dzisz – bo co ze mnie, wiem,



że nikt i ni gdy na świe cie żad nej rze czy z tak wielką nie pra gnął pasją, jako ja szczę 
ścia i honoru tego…

Nie mógł postą pić ina czej, gdyż cały ciąg nie szczę śli wych oko licz no ści stał
na prze szko dzie, ale żało wał do tego stop nia, że już chyba od tej pory zawsze: …
w czerni cho dzić będzie, jako naj niesz czę śliw szy czło wiek na świe cie… Groźby Mary- 
sieńki, iż po zawo dzie, jaki jej spra wił, chce się od niego uwol nić raz na zawsze,
spra wiły, że: …pła kał kilka razy …i wszyst kich do zatrzy ma nia [jej] szuka spo so bów.
Od tej pory obie cy wał: …nic nie chce czy nić bez wia do mo ści od swego Bukieta, któ- 
rego inte resa mil sze jej [mu] daleko, niżeli swoje wła sne.

Pro sił więc pokor nie o łaskę wyba cze nia i jak naj ry chlej szego spo tka nia: …co
abyś mi z łaski swej [Wć] odpu ścić raczyła uni że nie pro szę. Wszak WMć dobro dziejka
łatwo sądzić możesz, jako ja sobie łaskę jego mo ści obser wo wać chcę, poświę ciw szy się
na wieczną usługę WMci dobro dziejki swo jej, któ rej i teraz uni że nie do nóg upa da jąc
jestem i będę naj wier niej szym i naj życz liw szym sługą 45.

Wkrótce sąd sej mowy uznał Lubo mir skiego za zdrajcę (wyrok z 22 grud nia
1664 roku), ska zał go na bani cję i utratę urzę dów, więc kró lowa nabrała otu chy,
iż jej plan prze for so wa nia zmian może się powieść, byleby tylko prze cią gnąć na
swą stronę Sobie skiego i odsu wa ją cego się od dworu Zamoy skiego. Roz po częły
się na nowo zabiegi. Zapro szono Sobie pana na dwór, ale ten nie sko rzy stał
z oka zji poprawy rela cji z monar chą, prze ciw nie, nawet oka zy wał coraz więk szą
życz li wość ska zań cowi.

Tym więk szy nacisk wywie rano na Sobie skiego, który uni kał jed no znacz- 
nych dekla ra cji jak ognia. Żalił się, że od usta wicz nych awan tur i prze moż nej
pre sji jest mu tak źle, iż chciałby jak naj prę dzej opu ścić dwór: …a tam się udać,
gdzie już oczy poniosą, bo już led wie w głowę nie zaj dzie od usta wicz nych kłótni,
i które już do tych przy szły ter mi nów, że jej [jemu] podobno wiecz nej naba wią nie ła -
ski.

Kró lowa, która liczyła, że ścią ga jąc Sobie pana do swego boku, pokaże
wszyst kim, iż ma jego popar cie 46, zado wo liła się tym, iż pozo stał on w Zamo- 
ściu i pił, jak gdyby wstrzy mu jąc się od głosu, bo ofi cjal nie Lubo mir skiego też
nie poparł, mimo wysy ła nych sygna łów. Ale Sobie skiemu nie zamie rzała daro- 
wać. Się gnęła po swą naj strasz liw szą broń. Prze by wa jący na war szaw skim dwo- 
rze poseł Ludwika XIV skwa pli wie dono sił swemu panu: Woje wo dzina san do- 
mier ska, córka mar kiza dʼArqu ien, którą kró lowa umyśl nie spro wa dziła, a która ma
nad nim abso lutną wła dzę, zdo łała uzy skać, że zmie nił zda nie.

Nie do końca jed nak i nie wprost, jak się oka zuje po bliż szym przyj rze niu
spra wie. Otóż nego cja cje w spra wie popar cia poli tyki dworu w zamian za łaskę
Mary sieńki i wysoki urząd dla Cela dona roz bi jały się o to, którą funk cję dosta- 
nie w nagrodę – on doma gał się buławy het mań skiej, którą chciano dać za
ogromne zasługi Ste fa nowi Czar niec kiemu. Jemu zaś ofe ro wano laskę mar- 
szałka wiel kiego koron nego, czym on nie był szcze gól nie zain te re so wany.



Osta tecz nie Sobie ski uległ, ale mimo potęż nych naci sków, rów nież uko cha- 
nej Astrei, nie do końca i na swo ich warun kach, pro sząc, by awans zacho wać
w tajem nicy i nie nale gać na szyb kie ode bra nie urzędu. Dwór oba wiał się, że
może pró bo wać zerwać się z uwięzi i, by do tego nie dopu ścić, chciał go jed no- 
znacz nie i otwar cie zwią zać ze sobą. Czemu ten się sta now czo sprze ci wił,
pisząc do Mary sieńki: Odpo wie dzia łem, że to z siłu przy czyn rze czy są nie możne,
a naj bar dziej, żem to już sobie u Kró lo wej JMci wymó wił, która mi to przy WMci mojej
dobro dziejce przy rze kła i obie cała. Że tedy u jmci ks. kanc le rza te moje nie idą racje,
ucie kam się do WM Pani jako dobro dziejki mojej i tej, nad którą nie szu kam inszej pro- 
mo cji, abyś z Kró lową JMcią o tym roz mó wić się chciała, aby tak na mnie nie nastę po- 
wano; bom ja już i tak dosyć gwałt sobie wielki uczy nił na szcze gólne WMci mojej
dobro dziejki roz ka za nie. Nie chaj Kró lowa JMć pośle do jmci ks. kanc le rza, żeby cale
tego ponie chał aż do powrotu mego, bo nie po trzebne nie do wiar stwo, które mię tym
bar dziej do usług Kró le stwa IchMci odra żać musi. Jużem ja dziś oznaj mił jmci ks.
kanc le rzowi, że jeże liby na mnie nastę po wać chciał, tedyby mi jutro i zaraz z War- 
szawą poże gnać się przy szło 47.

Jak więc widzimy, wpływ Zamoy skiej na Sobie skiego był, ale nie tak prze- 
możny, jak się wszyst kim wyda wało. On wer bal nie zapew niał o swoim cał ko wi- 
tym odda niu pani woje wo dzi nie san do mier skiej, kom ple men to wał, do nóżek
padał, rączki cało wał, ale w poli tyce robił to, co dla niego dobre, a nie to, czego
żądały kró lowa i jej naj pięk niej sza chrze śniaczka. Dosko nale wie dział, że
w danym momen cie lepiej mu się nie afi szo wać łaskami dworu, bo utraci sym- 
pa tię szlachty, a jej popar cie mogło mu się jesz cze przy dać. Dla tego po zakoń- 
cze niu obrad sejmu, nie infor mu jąc nikogo o nowym urzę dzie, wyru szył na spo- 
tka nie z wybor cami na sej miku w Sądo wej Wiszni.

To tam zastały go wie ści o śmierci Ste fana Czar niec kiego. Ten wielce dla
ojczy zny zasłu żony wódz otrzy mał upra gnioną buławę het mań ską, któ rej nie- 
dawno doma gał się Sobie ski, dosłow nie na łożu śmierci. Led wie ją przy znano
i znów zawa ko wała. Teraz już liczył pan Jan, iż go nie omi nie. Tym cza sem
sprawa nie została jesz cze prze są dzona. Zabie gom o jej przy zna nie uważ nie
przy glą dał się poseł fran cu ski, który stwier dził, że w obec nej chwili nie ma
w Pol sce nikogo, kto mógłby Czar niec kiego zastą pić: Kró lowa upa truje następcę
w cho rą żym koron nym [Sobie skim], któ rego obda ro wała mar szał kow ską laską: jest
prze ko nana, że ma mir u woj ska i że nie brak mu odwagi, ale sama przy znaje, że prze -
ja wia on skłon ność do skąp stwa, a w dodatku jest kapry śny, ocię żały, chwiejny, dość
nie dbały i trudny do kie ro wa nia.

Chyba ta ostat nia cecha naj bar dziej nie po ko iła Fran cu zów i kró lową. Oba- 
wiano się, że znowu będzie kapry sił i wydzi wiał nad przy ję ciem buławy. Król
zaś z kolei godził się na mia no wa nie go het ma nem, ale pod warun kiem że
zosta nie mu ode brane mar szał ko stwo, by przez połą cze nie dwóch naj wyż szych
urzę dów nie urósł nadto w siłę i zna cze nie, jak nie dawno Lubo mir ski. Roz wa- 



żano nawet, by mia no wać go het ma nem cza so wym, a nie – jak dotych czas
innych – doży wot nim. Fran cu ski poseł pro po no wał naj pew niej szy, według
niego, spo sób na zapew nie nie sobie wier no ści Sobie skiego: Ażeby cho rą żego
przy wią zać jesz cze moc niej do inte re sów Waszej Kró lew skiej Mości, kró lowa prosi,
ażeby Wasza Kró lew ska Mość zechciał przy znać mu jur gielt, 12.000 liw rów, który
wypła cano zmar łemu… 48 Ludwik XIV, do któ rego była skie ro wana ta prośba,
przy chy lił się do niej, a wymie niony w piśmie skwa pli wie przy jął pod wyżkę (do
tej pory otrzy my wał osiem tysięcy liw rów) i od tej pory każ dego roku Sobie ski
otrzy my wał od Fran cji stałą, wyż szą pen sję.

Nato miast w kwe stii buławy het mań skiej swoim zwy cza jem Cela don kry go- 
wał się w liście do Astrei, chciał, by go pro sić i prze ko ny wać. Narze kał na nie- 
ustanne naci ski dworu i na trudy zwią zane z nowymi obo wiąz kami: W takich
rze czach nie trzeba samemu w sobie upa try wać god no ści, ale trzeba, żeby ją kto inszy
uznał. Ja się sam sądzę, że bym temu dosyć nie uczy nił, a wiem też, że tego żaden pre -
ten do wać nie może, choćby też i cała miała zgi nąć Pol ska. (…) Mnie że tak ich mo ście
swymi sza cują mowami, nie słusz nie czy nią, bo moja, chwała Bogu, doświad czona już
rezo lu cja. Niech mię, dla boga, ich mo ście zanie chają, wszak w niczym ich mo ściom
nie prze szka dzam, a i z Pol ski z drogą duszą gotó wem ich mo ściom ustą pić i tak tylko
pro stym być szlach ci cem! Szczę śli weż to gene ral stwo w cudzych kra jach, gdzie się nie
bun tuje żoł nierz, gdzie het man o samej tylko myśli bitwie, mając komi sa rzów do
zapłaty i do wszyst kich potrzeb.

To oczy wi ście były tylko słowa.
Sobie ski zapew niał, że nie ma ambi cji poli tycz nych, że nie chce zaszczy tów

ni awan sów, a jego jedyną ambi cją jest to, że: …nie życzy, tylko umrzeć u nóg swej
Astrei. Tym cza sem po pro stu w tym momen cie przy ję cie buławy było mu wybit- 
nie nie na rękę. Ozna czało bowiem, iż zosta nie zmu szony do popro wa dze nia
wojsk w naj gor szej z moż li wych wojen – w woj nie domo wej. W tam tym momen- 
cie bowiem praw do po do bień stwo zbroj nego star cia wojsk kró lew skich z bun- 
tow ni kami sprze ci wia ją cymi się monar szym refor mom, na czele któ rych sta nie
wybitny dowódca Jerzy Lubo mir ski, było bar dzo duże.

Jak wspo mniano, Sobie ski nie chciał kon fron ta cji z Lubo mir skim. Sza no wał
go, cenił i na doda tek zawdzię czał mu życie, więc robił, co mógł, by nie dać się
wplą tać w nad cho dzącą awan turę.

Nie pozo sta wiono mu jed nak wyboru. Nie mal wszy scy wów czas musieli się
opo wie dzieć po jed nej ze stron i tylko nie licz nym było dane pozo stać z boku.
W lite ra tu rze akcen tuje się wielki wpływ Mary sieńki na decy zję Sobie skiego
o przy ję ciu buławy i zde cy do wa nym opo wie dze niu się po stro nie dworu w nad- 
cho dzą cym star ciu. Jest to wer sja atrak cyjna, rów nież ze względu na przed miot
naszych badań, bo można doce nić boha terkę i uka zać jej wpływ na bieg naj waż- 
niej szych wyda rzeń w pań stwie. Jed nak w myśl zna nej łaciń skiej sen ten cji tłu- 



ma czo nej: Pla ton mym przy ja cie lem, lecz więk szą przy ja ciółką prawda trzeba nam
się trzy mać fak tów.

A fakty są takie, że Sobie ski był trudno ste ro walny. Ci wszy scy, któ rzy ukuli
sobie obraz ule głego Cela dona na przy kła dzie jego kore spon den cji z uko chaną
Astreą, mają go za pan to fla rza. Szcze gól nie podatni są ci, któ rzy znają tylko
część doku men tów albo ich opisy i mają świa do mość jakie goś ułamka rze czy wi- 
sto ści skła da ją cej się z cie ka wo stek i smacz ków wycią gnię tych przez łow ców
sen sa cji. I taki obraz, stwo rzony przez nich, stał się domi nu jący w pol skiej lite- 
ra tu rze. Bo plotka i sen sa cja zawsze będą cie kaw sze niż prawda i fakty.

Tym cza sem wyraź nie widzimy, że Sobie ski w swo ich listach całuje rączki,
pada do nóżek, prosi i prze pra sza, błaga wręcz o wyro zu mia łość i roz grze sze nie,
jeśli postąpi wbrew woli Mary sieńki, ale ustę puje tylko wtedy, gdy jest mu to na
rękę. Nie chcę two rzyć dru giego mitu – obrazu cynicz nego poli tyka i gra cza cał- 
ko wi cie odpor nego na wdzięki pięk nej wybranki, ale nie możemy zapo mi nać,
że mie li śmy do czy nie nia z wybit nym mężem stanu stą pa ją cym twardo po
ziemi, kro czą cym śmiało do obra nego celu, o któ rym on sam nie wspo mina,
może jesz cze począt kowo go nie zna, ale pra gnie wiel ko ści, chce się wybić
ponad prze cięt ność i kon se kwent nie buduje swoją karierę.

Widzimy mającą źró dła w tam tych chwi lach dużą nie pew ność stron nic twa
dwor skiego w sto sunku do Sobie skiego. Pyta nie, czy zechce przy jąć buławę het- 
mań ską. Czy opo wie się po stro nie dworu, a prze ciw Lubo mir skiemu. Tym cza- 
sem z jego postawy jed no znacz nie prze bija ambi cja, by otrzy mać ofe ro waną
funk cję. Wbrew temu, co pisał, uwa żał, że jest jej godzien, że mu się należy
i powi nien ją dostać. Pro ble mem był moment jej prze ka za nia, warunki, na
jakich ją otrzyma, i spo sób zdo by cia. Dla tego sygna li zo wał nie chęć, waha nie
oraz wewnętrzne roz dar cie. Bo tak wypa dało się zacho wać, bo tego ocze ki wała
opi nia publiczna. Wie dział jed nak, że następna oka zja, jeśli takowa będzie,
może mu się tra fić jak Czar niec kiemu dopiero na łożu śmierci, bo inni kan dy- 
daci byli mło dzi i zdrowi, a on miał plany, ambi cje i zamie rze nia.

Dla tego, wyra ziw szy wszyst kie swoje zastrze że nia, pozwo lił się kusić, pro sić
i prze ko ny wać, tar go wać o przy ję cie upra gnio nej buławy na swo ich warun kach.
Uda jąc obo jęt ność na zaszczyty i brak zain te re so wa nia awan sami, licy to wał
wyż szą stawkę.

12 marca 1665 roku roz po częły się obrady sejmu trwa jące do 28 marca, na
któ rych spo dzie wano się przy jazdu cho rą żego koron nego, ale on nie przy był,
wyraź nie uni ka jąc spo tka nia z kró lową. W tym cza sie krą żyły listy i trwały nego- 
cja cje.

Tym cza sem 7 kwiet nia 1665 roku po krót kiej cho ro bie zmarł, w wieku nie- 
spełna trzy dzie stu ośmiu lat, mąż Mary sieńki Sobie pan Zamoy ski. Po kraju
gruch nęła wieść o tym nagłym zgo nie, oczy wi ście zapra wiona plot kami o otru- 
ciu ordy nata. Pierw szą podej rzaną była mał żonka, ale jej nie było u boku męża,



zaś zarzą dzona przez rodzinę sek cja zwłok wyka zała, że to kiła zakoń czyła
przed wcze śnie hulasz czy żywot tego potomka twórcy potęgi zna ko mi tego rodu.

Poseł fran cu ski zatrwo żył się reak cją Sobie skiego po tym wyda rze niu. Otóż –
 jako jeden z nie wielu – nie przy słał on wdo wie pisma z kon do len cjami. Ta,
zamiast pospie szyć do Zamo ścia i zająć się przy go to wa niami do pogrzebu,
została w War sza wie. Zaczęto spe ku lo wać, że gorące uczu cie minęło, i nawet
kró lowa zwąt piła w przy dat ność chrze śnicy. Na wszelki wypa dek jed nak nie
pozwo liła jej odje chać od swego boku. Trzy mała ją przy sobie jak przy nętę,
licząc, że jed nak dra pież nik się pojawi.

Długo kazał im cze kać. Wie dział o śmierci Zamoy skiego prak tycz nie naza- 
jutrz po fak cie. Jed nak zja wił się w War sza wie dopiero dwa tygo dnie póź niej
i znów zadzi wił wszyst kich, oświad cza jąc, iż nie jest zain te re so wany awan sami,
a pra gnie jedy nie kon ku ro wać o rękę pięk nej wdowy. Jeżeli wytrwa w swoim
postę po wa niu, to zadziwi wszyst kich, któ rzy mieli odmienne zda nie o jego uspo so bie- 
niu i oby cza jach – odno to wał zdu miony de Lum bres 49. Jed nak za kuli sami tego
teatru toczyły się twarde nego cja cje. Sobie ski sta wiał żąda nia, chciał zatrzy mać
oby dwa urzędy i nie godził się na żadne warun kowe czy cza sowe spra wo wa nie
funk cji het mana.

Uwaga gapiów, któ rzy nic nie wie dzieli o taj nych nara dach, sku piła się na
wątku oby cza jo wym. Zaczęły się debaty nad prio ry te tami i przy zwo ito ścią.
Wszy scy zda wali sobie sprawę z faktu, iż zanim będzie można myśleć o nowym
mał żeń stwie, wypa da łoby przy naj mniej pocho wać nie bosz czyka, o przy zwo- 
itym okre sie żałoby nikt już nie wspo mi nał. Jed nak dotych cza sowe zacho wa nie
Sobie skiego napeł niało kró lową oba wami, że jak ten wyje dzie z War szawy, to
cał kiem osty gnie w swych miło snych zapa łach. Parła więc do natych mia sto- 
wego ślubu, nie zwa ża jąc na nie sławę, jaką ścią gnie na swoją chrze śniaczkę.

Zacho wała się do naszych cza sów histo ryjka, która miała uspra wie dli wiać
nagłą decy zję o ślu bie zale d wie pięć tygo dni po zgo nie Sobie pana. Otóż wedle
niej zako chani mieli się spo tkać na noc nej schadzce, pod czas któ rej zostali
zasko czeni przez kró lową o godzi nie jede na stej w nocy. Wład czyni, obu rzona
wido kiem, oświad czyła Sobie skiemu, że musi natych miast poślu bić zhań bioną
kobietę albo zgi nąć. Autor opo wie ści pomija zupeł nie sprawę tego, na jakiej
pod sta wie i z czy ich rąk mia łaby gro zić aman towi śmierć, ale dla dobra histo- 
ryjki i my prze cho dzimy nad tym fak tem do porządku dzien nego. Zagro żony
śmier cią kocha nek prosi o rękę wybranki. Udają się do pry wat nej kaplicy kró lo- 
wej, wzy wają księ dza i w obec no ści grupki spi skow ców biorą ślub.

Wszystko miało być tajne, by uchro nić dobre imię wdowy, ale naza jutrz żyła
tym cała War szawa, a wieść o zamąż pój ściu wdowy dotarła do Zamo ścia naj póź- 
niej trzy dni po fak cie 50. Pięć dni po ślu bie słynny Bogu sław Radzi wiłł, w mło- 
do ści przy ja ciel nie bosz czyka, z któ rym zdo by wał doświad cze nie w pary skich
bur de lach, pisał do swej narze czo nej z Kró lewca, pro po nu jąc podobne uła twie- 



nia: …wesele nie zabawi, jeśli będziemy chcieli iść za przy kła dem jmp. Sobie skiego,
mar szałka teraź niej szego wiel kiego koron nego, który przed tygo dniem ślub wziąw szy
z wdową nie bosz czyka pana woje wody sen do mir skiego Zamoy skiego, który dopiero
sześć nie dziel jako umarł, która nawet u ciała nie była, poszedł z nią zaraz bez żad nego
ban kietu do pościeli. Cere mo nia wpraw dzie, że krótka i nie kosz towna, bar dzo mi się
podoba, ale pro ce der wdowy by naj mniej, bo tak zacny czło wiek, który ją z nędzy wziął
i panią uczy nił, godzien był tro chę łez i poża ło wa nia. … Aleć się to dobrze nagro dzi p.
Zamoy skiej, która trafi na tak humo ro wa tego męża, jakiego w Pol sz cze nie masz 51.



Pani Sobie ska

Zwy kle trak tu jemy mał żeń stwo z Zamoy skim jako epi zod w życiu Mary sieńki,
pre lu dium do związku z praw dziwą miło ścią jej życia, czyli z Janem Sobie skim.
Jed nakże nie było ono tak krót kie ani nic nie zna czące, jak nam się cza sem
wydaje – zwią zek z ordy na tem prze trwał sie dem dłu gich lat, a to dłu żej, niż
trwa kil ka na ście pro cent mał żeństw w obec nych cza sach. Był burz liwy i przy- 
jęło się mnie mać, iż rów nież nie szczę śliwy, jed nak warto pamię tać, iż Maria
Kazi miera była w nim co naj mniej cztery razy w ciąży i uro dziła trójkę żywych
dzieci. Co prawda wszyst kie zmarły we wcze snym dzie ciń stwie, ale Zamoy ska
do samego końca wal czyła o zapew nie nie cią gło ści rodu swego męża.

Jest to też, nie licząc dzie ciń stwa, czas naj mniej znany w życiu przy szłej pol- 
skiej kró lo wej. Okres mał żeń stwa z Sobie skim znacz nie dokład niej prze ba dano
i opi sano w lite ra tu rze kra jo wej i zagra nicz nej. Dla tego też ponad trzy dzie sto let- 
nie poży cie Astrei z Cela do nem zaj mie na kar tach naszej książki znacz nie mniej
miej sca, by nie powta rzać infor ma cji dosko nale zna nych czy tel ni kowi.

*
Mał żeń stwa z miło ści wystę po wały nie zwy kle rzadko w naj wyż szych sfe rach
ówcze snego spo łe czeń stwa. Pano wało prze ko na nie, że mogą sobie na nie
pozwo lić tylko osoby nic nie zna czące. Dla tego fakt, iż do takiego związku
doszło, budził i na dal budzi wiel kie emo cje. Jed nak zanim nasi kochan ko wie
prze szli do etapu „i żyli długo i szczę śli wie”, musiało upły nąć wiele wody
w Wiśle.

W pierw szej kolej no ści Mary sieńka musiała zamknąć sprawy z rodziną nie- 
bosz czyka męża. Kwe stie spad kowe i zabez pie cze nie wła snych inte re sów mająt- 
ko wych, choć trak to wane nie jed no krot nie z pogardą jako przy ziemne i nie- 
godne zaj mo wa nia się nimi przez osoby na pozio mie, nale żało ure gu lo wać i nie
dało się ich unik nąć.

Młoda wdowa, mając nadzieję, iż nikt jesz cze nie wie o jej ponow nym
zamąż pój ściu, wyru szyła do Zamo ścia. Przed wyjaz dem Marii Kazi miery Sobie- 
ski łaska wie przy jął – ofe ro wane mu w pakie cie z ręką wdowy po ordy na cie –
 nomi na cje na obie funk cje, zarówno cywilną (mar szał ko stwo), jak i woj skową
(buławę het mań ską), i to na swo ich warun kach, czyli bez żad nych ogra ni cza ją- 
cych go zapi sów.



Wyjazd do Zamo ścia nastą pił w ostat nich dniach maja. Mary sieńce, dla
doda nia otu chy przed arcy trud nym wyzwa niem, kró lowa dodała do towa rzy- 
stwa liczny poczet swo ich panien dwor skich, a dla oprawy i bez pie czeń stwa
regi ment pie choty dwor skiej. Spo dzie wano się trud nej prze prawy, szcze gól nie
gdy doj dzie do roz mów o podziale majątku, jed nak nikt nie był przy go to wany
na takie powi ta nie, jakie zgo to wano wdo wie na roz kaz sio stry nie bosz czyka
Gry zeldy Wiśnio wiec kiej.

Kiedy 5 czerwca orszak ordy na to wej sta nął pod murami mia sta, zastał
zamknięte wszyst kie bramy, któ rych mimo wezwa nia nie otwo rzono. Zgro ma- 
dzony tłum miesz kań ców lżył naj bar dziej nie wy bred nymi sło wami zarówno
wdowę, jak i jej towa rzy szy. A kiedy w imie niu Zamoy skiej zapy tano dowódcę
twier dzy, czy wie, z kim ma do czy nie nia, odpo wie dziano, iż ow szem, z panią
Sobie ską.

Nikt już nie miał wąt pli wo ści, że tajem nica zawar tego mał żeń stwa jest tu
dosko nale znana. Dowódca eskorty chciał sztur mem zdo by wać mia sto, ale
Mary sieńka wie działa, że te mury opie rały się znacz nie potęż niej szemu prze- 
ciw ni kowi, i kazała ponie chać tej myśli, by unik nąć dal szych znie wag. Kiedy
więc nego cja cje nie przy nio sły skutku, upo ko rzona, zawró ciła ze łzami
w oczach spod szań ców nie go ścin nego mia sta.

W War sza wie pocie sze nie zna la zła w ramio nach swo jego Cela dona, który
teraz wyda wał się roz mi ło wany jak pod lo tek. Obsy py wał swą wybrankę naj czul- 
szymi sło wami, pozba wiony na krótko jej obec no ści, zapew niał z drogi: Tak mi
się twoja ślicz ność, moja złota panno, wbiła w głowę, że zawrzeć oczu całej nie mogłem
nocy. … Owo widzę, że mię twoje wdzięczne tak ocza ro wały oczy, że bez nich
i momentu wytrwać będzie nie po dobna…

Plot kom i zło śli wo ściom w całym kraju nie było końca. Sam Andrzej Morsz- 
tyn poświę cił im nie wielki poema cik, w któ rym drwił w nastę pu ją cych sło wach:

Moda nastała poprze dzać wesele,
Umie to Wenus i jest tego wiele,
Kto umie, wszyst kiego doka zy wać może,
A komuż wadzi skryte nasze łoże?

My się z sobą cieszmy,
Nie bawiąc pospieszmy,
A ksiądz trafi pra wie
Po mał żeń skiej spra wie.

I tam mał żeń stwo dawno już zawzięte
Ślub poprze dziło i obrzędy święte… 52



Ani dwór kró lew ski, ani sami zain te re so wani nie chcieli takiej sławy, dla tego
w naj krót szym moż li wym ter mi nie zapla no wano wesele. Oczy wi ście trzeba było
pocze kać, aż rodzina złoży do grobu pierw szego męża Mary sieńki, bo tego
wyma gał surowy oby czaj, ale już na upływ ter minu żałoby, jakiej wypa da łoby
docho wać, nie zwra cano uwagi.

Pią tego lipca, a więc jesz cze przed upły wem trzech mie sięcy od śmierci
Zamoy skiego i mniej niż mie siąc od jego pogrzebu, roz po częły się huczne uro- 
czy sto ści weselne. Kochan ko wie mieli pewien pro blem ze ślu bem, gdyż raz
wzię tego nie można było powtó rzyć, ale dla zacho wa nia pozo rów utrzy my wali,
iż spo ty kają się po raz pierw szy na ślub nym kobiercu, zaś świad ków poprzed- 
niego nie było aż tak wielu, więc jak gdyby ni gdy nic prze szli raz jesz cze całą
pro ce durę.

Sta jąc przed ołta rzem, Maria Kazi miera miała dwa dzie ścia cztery, a Jan trzy- 
dzie ści sześć lat i był młod szy od swo jego poprzed nika o dwa lata. Ślubu udzie- 
lał im w obec no ści kró lew skiego mał żeń stwa sam nun cjusz papie ski Anto nio
Pigna telli, póź niej szy papież Inno centy XII. Zaś po kraju roze szły się zło śliwe
powie dzonka o sta rym kawa le rze, który długo cze kał na oże nek, ale kiedy już
się zde cy do wał, to trudno byłoby zna leźć dru giego takiego pod słoń cem, który
by był tak grun tow nie oże niony jak sam Jan Sobie ski. Z jedną kobietą w krót kim
cza sie wziął dwa razy ślub, a jeśli pamię tamy wcze śniej sze tak zwane śluby kar- 
me lic kie, to mamy potrójne węzły mał żeń skie.

Nic dziw nego, że trzy mały tak mocno!
Mie siąc mio dowy trwał zale d wie tydzień, gdyż pan młody musiał zaraz wsia- 

dać na koń i ruszać na wojnę z kon fe de ra tami wystę pu ją cymi prze ciw kró lowi
pod wodzą Lubo mir skiego. Dziwna wojna trwała wiele mie sięcy, bo ani jedni,
ani dru dzy nie mieli ochoty wal czyć ze sobą, a w tym cza sie Mary sieńka słała
tęskne listy do swego uko cha nego Cela dona. On odpo wia dał jej rów nie pło- 
mien nymi zapew nie niami o miło ści – uczu cie kwi tło w naj lep sze!

Wojna zakoń czyła się klę ską obozu dwor skiego – Sobie ski poniósł porażkę
w bitwie ze swoim prze ciw ni kiem i choć Lubo mir ski się uko rzył i prze pro sił
króla, to plany reform ustro jo wych trzeba było zarzu cić. Dla Mary sieńki naj waż- 
niej szy był fakt, iż jej pro tek torka, będąca dotych czas moto rem for so wa nych
zmian, w wyniku dozna nego upo ko rze nia pod upa dła na zdro wiu. Próba lecze- 
nia jej poprzez upusz cza nie krwi nie pomo gła i 10 maja 1667 roku Ludwika
Maria zmarła w wieku pięć dzie się ciu sze ściu lat, pogrą ża jąc pod opieczne i swo- 
jego męża w głę bo kiej żało bie.

Nato miast w życiu pry wat nym naszej boha terki wresz cie w pełni zaświe ciło
słońce. Co prawda roz li cze nia spad kowe z Gry zeldą spę dzały jej sen z powiek,
ale cię żar nego cja cji zdjął z jej bar ków mąż i nie musiała już oso bi ście się anga- 
żo wać w wynisz cza jące psy chicz nie prze py chanki. Osta tecz nie nie uzy skała
wszyst kiego, co chcia łaby wywal czyć, ale wyroki sądów, a potem rów nież



zawarte poro zu mie nie zapew niły jej godny udział w masie spad kowej, co zabez- 
pie czyło ją mate rial nie na resztę życia.

Dopeł nie niem rodzin nego szczę ścia była ciąża, w którą Mary sieńka zaszła
w pierw szych tygo dniach 1667 roku. Dotych cza sowe doświad cze nia nie napa- 
wały opty mi zmem, gdyż z czte rech jej ciąż nie żyło już ani jedno dziecko, ale
leka rze dawali nadzieję na wyle cze nie cho roby wene rycz nej prze ka za nej jej
przez Sobie pana, co powinno zwięk szyć szanse dziecka na prze ży cie. Musiała
jed nak udać się na kura cję do Fran cji, gdzie medy cyna, zwłasz cza zaś umie jęt- 
ność lecze nia tej kon kret nej cho roby, zwa nej u nas „fran cu ską”, stała na o wiele
wyż szym pozio mie.

Wyru szyła w daleką drogę 2 czerwca 1667 roku, zaś Sobie ski został w kraju,
by bro nić ojczy zny przed kolej nymi nie bez pie czeń stwami, tym razem ze strony
Tata rów i Koza ków. Jesie nią Cela don poko nał wro gów, zaś jego mał żonka
powiła 2 listo pada zdro wego syna, któ remu dano na imię Jakub. Rodzice nie
posia dali się ze szczę ścia. Tym bar dziej że trudna kura cja zakoń czyła się suk ce- 
sem, przez co wzro sły nadzieje na posia da nie kolej nych zdro wych dzieci.
W sumie Sobie ska była w tym związku co naj mniej trzy na ście razy w ciąży,
w tym jed nej bliź nia czej, co w połą cze niu z poprzed nimi czte rema daje impo- 
nu jący wynik nawet w tam tych cza sach. Nie stety, więk szość dzieci zmarła przy
poro dzie albo we wcze snych latach życia. Do doro sło ści dożyła tylko czwórka,
w tym trzech synów i jedna córka.

Do kraju Mary sieńka powró ciła w poło wie wrze śnia 1668 roku wyle czona i ze
zdro wym synem. W samą porę, by wziąć udział w przy go to wa niach do elek cji
nowego króla. Jan Kazi mierz bowiem abdy ko wał w tych dniach, zrze ka jąc się
pol skiej korony. Ruszyła machina przy go to wań i potężne naci ski obcych dwo- 
rów, by obrać kan dy data powol nego ich inte re som. Ona, jako Fran cuzka
z pocho dze nia, mimo nie dość dobrego przy ję cia jej na dwo rze Ludwika XIV
pod czas ostat niej wizyty, pod jęła się nego cjo wa nia w imie niu swego rodaka,
księ cia Kon de usza.

W lite ra tu rze zacho wał się obraz prze moż nego wpływu Marii Kazi miery na
prze bieg ówcze snych przy go to wań do elek cji. Powo łu jąc się na jej kore spon den- 
cję z fran cu skimi dyplo ma tami, w któ rej usta lała warunki, na jakich Sobie ski
poprze Fran cuza, wywo dzi się, iż decy do wała o jego ówcze snej poli tyce w spo- 
sób cał ko wity. On sam pisał już wcze śniej dosyć żar to bli wie o jej zapę dach do
dyry go wa nia nim: Wć moja duszo, widzę, że bar dzo tęsk nisz beze mnie; ale tak prze- 
cię, jak rozu mieć mogę, że i mnie, i zdro wie moje goto waś poświę cić inte re som du
palais enchanté [żar to bli wie o fran cu skim dwo rze] 53.

Spójrzmy jed nak na fakty. A są one nastę pu jące: Sobie ski brał pen sję od
Fran cu zów i miał za nią popie rać ich poli tykę w kraju, co też umiar ko wa nie czy- 
nił, ale tak, by jego wła sne inte resy na tym nie ucier piały. W swo ich sło wach
oczy wi ście, zgod nie z ówcze sną kon wen cją, pod kre ślał ule głość, wyol brzy miał



uczu cia, jakie żywił do Fran cji, i zapew niał o powol no ści wobec życzeń żony. Na
jego gład kie słówka połą czone z czo ło bit no ścią wobec mał żonki dawali się
nabrać naj wy traw niejsi poli tycy. Pisali potem do swo ich moco daw ców: Działa
ona bar dzo dobrze i mężowi swo jemu, nad któ rym posiada wszelką wła dzę, wraża
wszystko, czego się życzy, zapew nia jąc mię, że czyni to jako dobra pod danka króla
[Fran cji] 54.

Kiedy jed nak Mary sieńka po dłu gich i zażar tych bojach wyne go cjo wała
układ, na mocy któ rego w zamian za aktywne, jed no znaczne i natych mia stowe
popar cie całą siłą swego auto ry tetu Kon de usza Sobie scy mieli otrzy mać
znaczne gra ty fi ka cje finan sowe w gotówce i nie ru cho mo ściach, on odmó wił
pod pi sa nia. Nic nie dało kusze nie wszyst kimi ślicz no ściami …naj wdzięcz niej szym
cia łecz kiem …ani też pro te sta cje …i lamenty.

Het man, powo łu jąc się na przy sięgę zabra nia jącą poro zu mie wa nia się z kan- 
dy da tami do tronu, jaką zło żył wcze śniej wraz z całym sej mem, odmó wił speł- 
nie nia życze nia mał żonki. Przez wiele godzin Astrea histe ry zo wała, obra żała się
na swego Cela dona, ale niczego nie zwo jo wała. Z tej eks cy ta cji aż dostała
gorączki i popa dła w ciężką cho robę, ale pod pisu nie wymu siła.

Kiedy zebrał się sejm elek cyjny, amba sa do ro wie obcych państw dono sili
moco daw com, że mał żonki naj przed niej szych magna tów sprze da wały za złoto
popar cie swo ich mężów. Była wśród nich i nasza boha terka, ale znowu zawio dła
się na swoim uko cha nym. Kiedy 6 czerwca doszło do dra ma tycz nych wyda rzeń
skut ku ją cych wyklu cze niem kan dy da tury Kon de usza – czego zażą dała szlachta
san do mier ska, a poparli ją wszy scy posło wie – przy mu szono sena to rów do
popar cia tego wnio sku. Uczy nił to rów nież Sobie ski, acz kol wiek nieco sar ka jąc
na zuchwal stwo braci szla chec kiej. Mary sieńka w roz pacz li wym geście rato wa- 
nia swo jego kan dy data szep tała naj czul szymi słowy, piesz cząc swego kocha- 
nego, prośby o zerwa nie sejmu, ale i tym razem się nie ugiął. Zmu szona była
wręcz odwo ły wać się do popar cia jego naj bliż szych przy ja ciół, jed nak i oni nic
nie wskó rali.

Szlachta wybrała sobie na króla Michała Kory buta Wiśnio wiec kiego. Sio- 
strzeńca Sobie pana Zamoy skiego, syna Gry zeldy zwa nej przez Mary sieńkę
pogar dli wie Bryt fanną, któ rego sam Sobie ski szcze rze nie na wi dził i miał zwal- 
czać przez całe jego krót kie pano wa nie. Jed nak nie postą pił wbrew prawu, do
bła gań żony się nie przy chy lił i nie zerwał sejmu elek cyj nego.

Mimo sta rań nowego króla Sobie scy nie przy łą czyli się do grona jego zwo len- 
ni ków. Pozo stali w opo zy cji i uczest ni czyli we wszyst kich dzia ła niach wymie rzo- 
nych w tego władcę. Wokół króla Michała sku piło się śro do wi sko pro habs bur- 
skie, nato miast oni na dal współ two rzyli stron nic two fran cu skie, które po tak
dotkli wej klę sce, jaką się stała elek cja monar chy, stra ciło znaczną część finan so-
wa nia oraz sym pa tię Ludwika XIV.

Mary sieńka pozo sta wała jed nak czynna.



Spi sko wa nie, intrygi, szy fro wane listy i tajne spo tka nia to był żywioł zapew- 
nia jący jej roz rywkę oraz poczu cie, że uczest ni czy w wiel kiej poli tyce i że ma
jakiś wpływ na bieg naj waż niej szych spraw w Euro pie. On był przede wszyst kim
żoł nie rzem i dowódcą – do tego coraz lep szym w swoim fachu – i speł niał się na
woj nie, pozwa la jąc żonie na dzia ła nie, czę sto w imie niu obojga. Długo celem
tych dzia łań było osa dze nie na pol skim tro nie kan dy data suflo wa nego przez
Fran cję. Roz wa żano rów nież usu nię cie panu ją cego władcy, cie szą cego się
popar ciem Austrii, i osa dze nie na jego miej scu Fran cuza, ale osta tecz nie plany
te nie zostały zre ali zo wane.

W trak cie dłu giej i wyczer pu ją cej wojny z Tur cją nie udolny król Michał –
który na tro nie zasiadł w wieku dwu dzie stu dzie wię ciu lat – mając zale d wie
trzy dzie ści trzy lata, zacho ro wał i zmarł na zatru cie pokar mowe (10 listo pada
1673 roku). W tym samym cza sie het man Sobie ski odno sił świetne zwy cię stwo
nad Tur kami pod Cho ci miem (11 listo pada 1673 roku). Te dwa wyda rze nia splo- 
tły się w świa do mo ści szlachty w jedno – mówiono, że król umarł, by z zaświa- 
tów czu wać nad ojczy zną, i zapew nił zwy cię stwo Pola kom.

Roz po częły się przy go to wa nia do nowej elek cji. Opro mie niony sławą
pogromcy Tur ków Sobie ski rów nież przy był do War szawy, gdzie nie ustan nie
towa rzy szył mu tłum szlachty win szu ją cej mu tak świet nego zwy cię stwa.
Począt kowo pla no wano, by tę popu lar ność wyko rzy stać dla prze for so wa nia na
tron kolej nego Fran cuza, jed nak po nie daw nej dotkli wej i pod wie loma wzglę- 
dami kosz tow nej porażce Ludwik XIV był bar dzo ostrożny w sta ra niach o tron
dla swo jego pod da nego. Przy słany z Paryża z misją kon tro lo wa nia i finan so wa- 
nia akcji wybor czej biskup For bin Jan son miał w pierw szej kolej no ści za zada- 
nie blo ko wać kan dy data Habs bur gów i ewen tu al nie wspie rać wybór korzystny
dla Fran cji.

Przy wie zione przez biskupa środki na kam pa nię w wyso ko ści czte ry stu
tysięcy liw rów mogły mieć istotne zna cze nie dla prze biegu wyda rzeń, dla tego
pole cono mu, by je prze ka zał Sobie skiemu i Morsz ty nowi jako przy wód com
stron nic twa fran cu skiego i z nimi uzgod nił, kogo popie rać, by utrą cić kan dy da- 
turę księ cia lota ryń skiego wspie ra nego przez Wie deń.

I znów w lite ra tu rze pod kre ślono rolę Mary sieńki, która swym spry tem
i logicz nymi wywo dami zaszcze piła w umy śle fran cu skiego dyplo maty myśl, iż
tylko jej mąż jest w sta nie zgro ma dzić wokół sie bie wystar cza jące popar cie
wybor ców. Potem zaś prze ko nała do swo ich racji zarówno jego, jak i pozo sta- 
łych przy wód ców stron nic twa, z samym Sobie skim włącz nie, by następ nie
spryt nym zagra niem pod su nąć tę kan dy da turę szlach cie i osią gnąć spek ta ku- 
larny suk ces.

Fak tycz nie przed sta wiane pod czas sejmu elek cyj nego oferty obcych dwo rów
nie wzbu dziły zachwytu w kraju nad Wisłą. Ani Lota ryń czyk, ani wspie rany
dość nie mrawo przez Fran cję pala tyn neu bur ski nie porwali za sobą tłu mów.



Nato miast wszę dzie, gdzie poja wiał się Sobie ski, nie pre ten du jąc do korony,
wywo ły wał spon ta niczne reak cje wdzięcz nych za wyba wie nie od turec kiej
nawały Pola ków. Maria Kazi miera, widząc, iż nikt z jej roda ków nie ubiega się
o tron, utwier dzała się w prze ko na niu, że przy szłą kró lową mogłaby zostać wła- 
śnie ona.

Kiedy ta myśl, rzu cona podobno przez nią dość lekko po raz pierw szy już
cztery lata wcze śniej, zagnieź dziła się w jej gło wie i gdy w tych gorą cych majo- 
wych dniach 1674 roku oczami wyobraźni Mary sieńka zoba czyła sie bie
w monar szych splen do rach, rzu ciła się w wir intryg, by nie zwłocz nie wyko rzy- 
stać szansę i prze kuć ideę w czyn. Trudno jej odmó wić doświad cze nia w tego
typu zaku li so wych zabie gach. Miała moż li wo ści i środki, urok oso bi sty do prze- 
ko ny wa nia innych i wielki talent do zjed ny wa nia sojusz ni ków. Co naj waż niej sze
jed nak, miała męża, który w tym momen cie był gwiazdą wiel kiego for matu
świe cącą ośle pia jącą jasno ścią na euro pej skim fir ma men cie, uwiel bianą
i podzi wianą przez szlachtę.

Na przy go to wy wany przez licz nych współ pra cow ni ków – ale i zwy kłych żoł- 
nie rzy jeż dżą cych po kraju i gło szą cych wła snymi sło wami i łupami chwałę
swego wodza – grunt jak na żyzną glebę padły słowa przy ja ciela rodziny, woje- 
wody ruskiego Sta ni sława Jabło now skiego, który zachę cił szlachtę swo jego
woje wódz twa do wyboru Sobie skiego. Zgodny krzyk unie sio nych entu zja zmem
tłu mów pod chwy ciły kolejno inne woje wódz twa. Zanim prze ciw nicy poli tyczni
się spo strze gli, już myśl o wybo rze na króla Lwa Lechi stanu, jak z nie chęt nym
podzi wem mówili o nim Turcy, ponio sła się jak pożar na naj dal sze krańce pola
elek cyj nego. I po chwili już tylko Litwini, pod trzy my wani w opo rze przez zacie- 
kłego wroga Sobie skich Krzysz tofa Paca, nie godzili się na ten wybór.

Wbrew swoim dorad com prą cym za wszelką cenę do zakoń cze nia pro ce dur
jesz cze tego samego dnia, nawet wbrew Litwie het man popro sił o czas na prze- 
ko na nie prze ciw ni ków. Naj bliż sza noc była pełna gorącz ko wych roz mów, nale- 
ga nia, prze cią ga nia i prze ko ny wa nia nie prze ko na nych. Zanim nastał świt, setki
tysięcy duka tów prze szło z ręki do ręki i mgli sty pora nek zastał pole elek cyjne
zjed no czone wokół króla Jana. W ponie dzia łek, 21 maja 1674 roku, zgro ma-
dzona na polu elek cyj nym szlachta prak tycz nie jed nym gło sem wołała: Vivat
Joan nes Rex!

I tak oto Maria Kazi miera Sobie ska została żoną króla!
Uro czy sto ści koro na cyjne ze względu na trwa jącą wojnę z Tur cją trzeba było

odło żyć, ale w końcu na jej skro niach spo częła upra gniona korona. Nie obyło
się bez zło śli wo ści, wro go wie szka lo wali przy tej oka zji nową monar chi nię,
wycią gali wszel kie brudy z prze szło ści i, dorzu ca jąc nowe, two rzyli wypa czony
obraz bez dusz nej i pazer nej cudzo ziemki, która doko nała skoku na tron
i publiczną szka tułę.



W lite ra tu rze okres kró lew ski naszej boha terki, trwa jący ponad dwa dzie ścia
lat (1674–1696) został dość dobrze zobra zo wany, cho ciaż ponow nie – bazu jąc
z nad mierną ufno ścią na kore spon den cji – wyol brzy miono w nim jej wpływ na
poli tykę męża. Mary sieńka była bar dzo aktywną poli tycz nie kobietą, nie wąt pli- 
wie uwiel biała splen dor, jaki ją ota czał, chciała czuć potęgę wła dzy i decy do wać
o losach świata. Jej kró lew ski mał żo nek, zna jąc jej zami ło wa nie do wiel kiej gry,
pozwa lał jej na udział w nego cja cjach, infor mo wał ją o swo ich zamia rach, roz- 
ma wiał o spra wach pań stwa i słu chał, co miała w tych kwe stiach do powie dze- 
nia. W swo ich listach na dal zapew niał o odda niu, padał do nóżek, cało wał
rączki i stópki, a potem raz jesz cze się kła niał: cału jąc i ści ska jąc milion razów
wszyst kie ślicz no ści serca mego jedy nego; …i naj ulu bień szego mego cia łeczka…,
utwier dzał, że wszystko czyni dla niej i na jej roz ka za nie.

Jed nak gdy z tej powo dzi słów odci śniemy kom ple menty, gład kie słówka
i cały ten szum, który czy niła Astrea wokół sie bie i swego Cela dona, to zosta nie
nam pro sta, twarda i bru talna wręcz rze czy wi stość. Można ją stre ścić w jed nym
zda niu – Sobie ski był wiel kim mężem stanu, wybit nym poli ty kiem, stra te giem,
wodzem i szcze rym patriotą, a prak tycz nie wszystko, co czy nił, czy nił dla dobra
ojczy zny. Oczy wi ście widzimy w jego dzia ła niach prze bły ski pry waty, gdy stara
się zabez pie czyć inte resy swoje i swo jej rodziny. Wiemy o pie nią dzach, jakie
brał od obcych dwo rów, i widzimy, że nie kiedy nie tylko zga dzał się ze zda niem
żony, ale też postę po wał zgod nie z jej życze niem.

Ale czy, idąc z nur tem poli tyki obcych dwo rów albo pla nów swo jej uko cha- 
nej, nie reali zo wał jed no cze śnie swo ich zamie rzeń? Czy nie było tak, że ustę po- 
wał i zga dzał się tylko tam, gdzie było mu to na rękę i suflo wane roz wią za nia nie
stały w sprzecz no ści z jego pla nami? Nato miast w prze ciw nym razie twardo bro- 
nił swych racji albo w mil cze niu, by nie wywo ły wać awan tur, robił to, co uznał
za sto sowne?

Uka za li śmy ten mecha nizm na kilku wcze śniej szych przy kła dach i on dzia łał
w dal szym ciągu, z cza sem nabie ra jąc pew nej gład ko ści i auto ma ty zmu. Maria
Kazi miera była mądrą kobietą. Jak widzimy, ni gdy się nie pod dała w swo ich
zaku sach na pełne pod po rząd ko wa nie sobie męża i pro wa dzo nej przez niego
poli tyki, ale nie wąt pli wie już na wcze snym eta pie ich zna jo mo ści zro zu miała,
że nie będzie to łatwe. Oboje mieli silne cha rak tery, choć on ukry wał swój sta- 
lowy krę go słup w otoczce czo ło bit nej ule gło ści spra wia ją cej wra że nie braku
wła snej woli i peł nego pod po rząd ko wa nia się mał żonce. Ustę po wał w rze czach
drob nych, nie zale żało mu, by mieć rację w każ dej spra wie, ale tam, gdzie cho- 
dziło o impon de ra bi lia, nie uzna wał kom pro mi sów. Cza sem wprost, a cza sem
żar tem, nie kiedy od razu lub odsu wa jąc sprawę w nie okre śloną przy szłość, jed- 
nak zasad ni cze sprawy roz strzy gał po swo jemu.

Nawet tuż przed śmier cią potra fił dow cip nie opę dzić się od jej naci sków, gdy
przez wiele mie sięcy żądała od niego spo rzą dze nia testa mentu, czemu on się



sta now czo sprze ci wiał, mawia jąc: Nikt nie słu cha mnie za życia, czyż po śmierci
będzie ina czej? Widział bowiem, iż testa ment nie uchro nił od wojny o spa dek
nikogo spo śród bli skich zmar łych przy ja ciół. I na nic zdały się prośby i bła ga- 
nia, namowy przy ja ciół i argu menty dorad ców – jak się uparł, to nie popu ścił.
Miał naj wy raź niej nadzieję, że koniecz ność poro zu mie nia się w spra wie
podziału majątku sce men tuje coraz bar dziej skłó coną rodzinę.

Nato miast tym, czego im odmó wić nie spo sób i tu wszy scy się zga dzają, była
miłość tych dwojga. Pełna ero ty zmu i namięt no ści miłość, która prze trwała dłu- 
gie lata, zastą piona wza jemną czu ło ścią i przy jaź nią w póź niej szych już latach.
Oboje mieli ogni ste tem pe ra menty, dosko nale się dobrali w swo ich ocze ki wa- 
niach wobec part nera i pozo sta wili nam w swo ich listach pomnik miło ści na
miarę mitycz nych kochan ków zna nych jedy nie z roman tycz nych legend.



Sta rość

Śmierć wiel kiego króla Jana w wieku sześć dzie się ciu sze ściu lat uczy niła nie- 
spełna pięć dzie się cio pię cio let nią Mary sieńkę naj niesz czę śliw szą z kobiet, co
pod kre śliła ona w liście pisa nym mie siąc po dozna nej stra cie: Nie ma już bez
niego żad nej dla mnie przy jem no ści w życiu. Wszak szczę ście moje pole gało bar dziej
na rado wa niu się jego osobą ani żeli jego koroną. Miała prawo ubo le wać nad
doznaną tra ge dią, tym dotkliw szą, iż w tych trud nych chwi lach nie zaznała
wspar cia w rodzi nie, o którą tak zacie kle przez całe życie zabie gała. Uko chany
pier wo rodny syn Jakub, wów czas dwu dzie sto dzie wię cio letni pre ten dent do
schedy po rodzi cielu, wyka zał się wów czas wyjąt kowo nie ludz kim postę po wa- 
niem, co praw do po dob nie utrą ciło jego szanse na obję cie tronu po zmar łym
ojcu.

Otóż kiedy reszta rodziny pogrą żyła się w roz pa czy i pła kała nad zwło kami
nie bosz czyka w Wila no wie, on czym prę dzej, już pierw szej nocy po śmierci
króla popę dził do War szawy i wkro czył do Zamku Kró lew skiego, by opa no wać
skar biec i zło żone w nim kosz tow no ści. Od pil nu ją cej zamku gwar dii kró lew- 
skiej ode brał przy sięgę wier no ści i naka zał nie wpusz czać nikogo bez jego
zgody. Tuż za nim jed nak prze do stali się przez bramy pań stwowi dygni ta rze
odpo wia da jący za stan finan sów publicz nych, mar sza łek i pod skarbi wielki
koronny Sta ni sław i Hie ro nim Lubo mir scy, któ rzy, igno ru jąc pro te sty kró le wi- 
cza, opie czę to wali wej ścia do skarbca.

Ran kiem Jakub powia do mił matkę przez wysła nych depu ta tów, iż nie wpu- 
ści jej do zamku, na co ona zare ago wała wybu chem wście kło ści. Bez chwili
reflek sji z obu stron roz po częły się emo cjo nalne ataki, z rado ścią obser wo wane
i pod sy cane przez wro gów rodu. Roze słano listy do dostoj ni ków świec kich
i duchow nych, w któ rych oskar żano się nawza jem o naj nik czem niej sze inten- 
cje. Maria Kazi miera posta no wiła zła mać opór syna i w asy ście pozo sta łych
dzieci oraz sena to rów i dygni ta rzy, pod eskortą kilku husar skich cho rą gwi,
przy go to wała w pośpie chu kon dukt żałobny, by wyru szyć z cia łem króla do
War szawy.

Jakub nie ustą pił i bram zamku nie otwo rzył. Zgro ma dzony tłum ze zgor sze- 
niem obser wo wał całą sytu ację. Po dłuż szym ocze ki wa niu kró lowa wdowa ze
łzami w oczach odstą piła od murów, naka zu jąc pozo sta wić ciało ocze ku jące na
prze błysk roz sądku mło dego Sobie skiego. Kiedy wresz cie dygni ta rze prze mó wili
mło dzień cowi do rozumu, bramy otwarto i nie bosz czyka wnie siono do środka,
ale trudno było odzy skać sza cu nek w oczach ludzi. Tym bar dziej że do opi nii
publicz nej docie rały kolejne wie ści o innych gor szą cych spo rach o pie nią dze.



Oto w zamku żół kiew skim zgro ma dzono jesz cze więk sze skarby, o które roze- 
grał się rów nie dra ma tyczny wyścig jak o te w War sza wie. I znów syn uprze dził
matkę, a ona pró bo wała wydrzeć mu z rąk choć część prze ję tych dóbr.

Gor sząca walka o wie lo mi lio nową for tunę poróż niła ród Sobie skich na stałe,
zaś wybor ców prze ko nała, iż nie warto powie rzać żad nemu z nich korony kró- 
lew skiej. Po elek cji Augu sta II z saskiej dyna stii Wet ti nów Mary sieńka jesz cze
przez jakiś czas pozo stała w kraju, jed nak w 1699 roku wyje chała i już do Pol ski
nie wró ciła. Przez wiele mie sięcy podró żo wała po Ita lii, witana z wdzięcz no ścią
jako żona wybawcy spod Wied nia.

Potem osia dła na stałe w Rzy mie, gdzie miesz kała przez pięt na ście lat, pro- 
wa dząc wystawne życie godne wiel kiej kró lo wej. W tym cza sie czę sto gościła
w papie skim pałacu, naj pierw za pon ty fi katu zna nego jej jesz cze z Pol ski Inno- 
cen tego XII, który jako nun cjusz papie ski udzie lał jej ślubu z Cela do nem, a po
jego śmierci w 1700 roku – Kle mensa XI.

Jej marze niem jed nak był powrót do rodzin nej Fran cji. Począt kowo nie było
to moż liwe ze względu na wyda rze nia, jakie się roze grały w Pol sce po śmierci
króla Jana. Fran cuzi wów czas nie byli zado wo leni z postawy kró lo wej wdowy
i Ludwik XIV poczuł się ura żony spo so bem, w jaki jego amba sa dor i pro mo- 
wany przez niego kan dy dat do tronu zostali przy jęci przez Marię Kazi mierę.
Z cza sem jed nak wza jemne ani mo zje przy ga sły i można było myśleć o takiej
podróży.

Mary sieńka kil ka krot nie wra cała do tych pla nów, ale osta tecz nie dopiero
w czerwcu 1714 roku opu ściła Wieczne Mia sto i drogą mor ską wyru szyła nie- 
spiesz nie do Fran cji. Odwie dziła po dro dze Lyon, rodzinne Nevers i oko lice Awi- 
nionu, zanim dotarła do celu. We wrze śniu tego roku przy była do zamku
w Blois, gdzie zna la zła ostat nie miej sce zamiesz ka nia.

W czwar tek, 30 stycz nia 1716 roku, sie dem dzie się cio pię cio let nia kró lowa
wstała jak co dzień wcze snym ran kiem i po spo ży ciu śnia da nia zasia dła w fotelu
przy nagrza nym kominku w towa rzy stwie swej damy, madame Ludwiki Dupont
towa rzy szą cej jej od wielu lat i przy by łej tu wraz z nią znad Wisły.

– Czemu ucie kły śmy z Pol ski? – kró lowa wycią gnęła kości ste dło nie w ręka- 
wicz kach w stronę buzu ją cego wesoło ognia.

– Przed doj mu ją cym zim nem – pod su nęła pani Ludwika usłuż nie, dyplo ma- 
tycz nie pomi ja jąc inne oko licz no ści wyjazdu. – Chcia ły śmy doży wać póź nych
lat w połu dnio wym słońcu i cie szyć się z kli matu, który lepiej służy doj rza łym
damom.

– No wła śnie – uśmiech nęła się gorzko Mary sieńka – a tu mamy mróz trza- 
ska jący jak w Pol sce, tylko gdzieś po dro dze futra się zagu biły.

– A pamię tasz narzutkę z wil czych ogo nów? – oży wiła się nagle kró lowa.
– Pamię tam! – pani Dupont się pode rwała. – Król prze słał ją jaśnie pani

chyba spod Cho ci mia. Ale gdzież ona może być?



– Nie wiem. Nie widzia łam jej od wyjazdu z Wila nowa i do tej pory nie była
potrzebna.

Posmut niały na chwilę i w mil cze niu wspo mi nały dawne lata świet no ści.
– Gdy byż choć pani Beł kacka z nami była – roz ma rzyła się kró lowa. – Ta by

wie działa, jak nas roz grzać w taki dzień! Zro bi łaby nam kaszę, buraki i kapu stę
z dzi czy zną pod le waną winem!

– Dużą ilo ścią słod kiego wina!
Śmiały się z nostal gią, narze ka jąc, że tu nikt nie potrafi dobrze goto wać, a na

prze piór czych jajach i serze trudno prze trwać takie mrozy, kiedy w nocy woda
w kubku przy łóżku zama rza.

– Przy ślij mi dziś po obie dzie Gar niera – mruk nęła z nie chę cią kró lowa,
która nie lubiła wizyt leka rza, a które, nie stety, sta wały się dla niej uciąż liwą
codzien no ścią.

Jed nak ostat nio czuła się coraz gorzej. Od śmierci uko cha nego syna Alek san- 
dra w czerwcu ubie głego roku czuła smu tek i cią gły nie po kój. A od tygo dnia
w ogóle nie sypiała. Leżała w nocy z otwar tymi oczami i mar twiła się o sie bie,
swo ich ludzi oraz swoje dzieci, które jesz cze pozo stały przy życiu.

Przy były w popo łu dnio wej porze lekarz zba dał ją i orzekł, iż wszyst kie te
dole gli wo ści biorą się z żołądka, w któ rym zale gają nie wy da lone pozo sta ło ści.
Zale cił płu ka nie żołądka w porze wie czor nej. Znowu się z nim nie zga dzała,
posta no wiła jed nak zaufać jego wie dzy.

O ósmej wie czo rem lekarz prze pro wa dził wspo mniany zabieg, który gwał- 
tow nie pogor szył stan zdro wia kró lo wej. Nagle, na oczach swo jego dworu,
zaczęła umie rać i zanim kto kol wiek się zorien to wał, nie było już czasu na ostat- 
nie namasz cze nie ani na spo wiedź i komu nię. Zmarła około godziny dzie wią tej
wie czo rem tego samego dnia, któ rego wspo mi nała z przy ja ciółką przy smaki
kuchni pol skiej. Jej zabal sa mo wane ciało prze wie ziono do Pol ski, gdzie spo- 
częło u boku uko cha nego króla Jana III Sobie skiego.



AGNIESZKA MACHÓWNA

Naj lep szą kobietą jest ta, o któ rej na zewnątrz domu nie sły szy się ani złego, ani
dobrego

Tuki dy des

Zna jo mość twór czo ści Tuki dy desa na pol skiej wsi raczej nie była
powszechna, ale sama myśl wydaje się na tyle uni wer salna, że możemy przy jąć,
iż i tam poję cie „dobrej żony” rozu miano podob nie.



Pro log

Wie czorny rechot chóru żab prze rwało nagłe poja wie nie się srebr nej tar czy
księ życa. Płazy, jakby zawsty dzone jasno ścią księ ży co wej poświaty, umil kły
wszyst kie w jed nym momen cie. W tej nie spo dzie wa nej ciszy wyraź nie jak
wystrzał zabrzmiało trza śnię cie gałązki w koro nie wie ko wej jabłoni sto ją cej
w pierw szym sze regu pogrą żo nego w ponu rym cie niu sadu.

Prze cho dzący tuż obok stary ogrod nik zawa hał się przez moment, czy pod- 
nieść głowę i zlu stro wać oto cze nie, szu ka jąc kry ją cych się w ciem no ściach istot,
czy lepiej zigno ro wać hałas i iść w swoją stronę. Po chwili wybrał dru gie roz wią- 
za nie i, wes tchnąw szy, ruszył przed sie bie.

– Dzieci! – mruk nął z pobłaż li wo ścią pod sumia stym wąsem.
Nie musiał wysi lać wzroku, by wie dzieć, że w koro nie drzewa, dobrze ukryty

przed ludz kim wzro kiem, gnieź dzi się dro biazg z pobli skiej wsi. W każdą sobotę
lata naj le piej poło żone pod wzglę dem wido ko wym drzewa w sadzie zamie niały
się w try buny dla małych gapiów. Zasia dali tam w mil cze niu i z wypie kami na
umo ru sa nych buziach obser wo wali życie wiel kich tego świata.

Sam sad i to, co dało się z niego zauwa żyć, znaj do wały się na połu dnio wym
krańcu Pusz czy San do mier skiej.

To tam, nie da leko Łań cuta, w samym sercu roz le głych dóbr rodu Lubo mir- 
skich, mie ścił się mają tek Kol bu szowa. Sto jącą w środku roz le głego ogrodu let- 
nią rezy den cję, która była świad kiem nie jed nego wyda rze nia z życia szla chet- 
nego rodu, ota czały z pew nego odda le nia wie kowe drzewa dostar cza jące jego
miesz kań com każ dej jesieni obfi to ści słod kich owo ców. Drzewa te słu żyły jed- 
nakże rów nież za sie dzi ska dla miej sco wych dzie cia ków, które od poko leń sado- 
wiły się na ich roz ło ży stych gałę ziach, by z odda le nia podzi wiać kre acje gości
odwie dza ją cych miesz kań ców w każdą sobotę od wio sny do wcze snej jesieni.

Nie pi sana umowa mię dzy leci wym ogrod ni kiem a małymi intru zami prze wi- 
dy wała, iż ten pierw szy nie dostrze gał tych dru gich, pod warun kiem iż nie czy- 
nili szkody w jego kró le stwie. Mogli przy cho dzić i pod glą dać, ale dep ta nie po
kwiet nych raba tach czy łama nie gałęzi na drze wach skut ko wało natych mia sto- 
wym wzmo że niem czuj no ści i wie lo ty go dnio wym zaka zem wstępu do ogrodu,
który egze kwo wano z pomocą zło śli wego psa.

Sta rano się więc, by ogrod nik nie miał powo dów do iry ta cji, a on tole ro wał
regu larne piel grzymki na konary naj ko rzyst niej poło żo nej jabłoni.

– W końcu ja też kie dyś sia dy wa łem na tej samej gałęzi! – odpo wia dał żonie
na pyta nia o swoją wyjąt kową wyro zu mia łość.



Zna ko mita więk szość dzieci przy cho dziła nie re gu lar nie ze względu na nawał
obo wiąz ków, które każde z nich musiało wypeł nić, zanim skoń czył się długi
dzień pełen pracy. Cza sami były tak zmę czone, że po przyj ściu z pola padały bez
siły, zasy pia jąc, zanim głowa dotknęła posła nia, a ich miej sca na gałęzi zaj mo- 
wali nowi. Innym razem przy by wały późno po zmroku, opusz cza jąc naj cie kaw- 
szy moment zajeż dża nia powo zów przed ganek dworku.

Te emo cje towa rzy szące każ dej nowej wizy cie!
– Kto przy je chał? – cichutki szept dole ciał z dol nej gałęzi, skąd nie było

widać dość dobrze. Tam sie działy mniej sze dzieci, któ rych nie dopusz czano do
naj lep szych miejsc.

– Cicho! Jesz cze tu jest! – ostrze że nie przed sta rym ogrod ni kiem prze le ciało
jak szmer od góry do dołu.

Zada wane szep tem pyta nia, zakłady o to, kto przy je chał, z kim i w co będzie
ubrany, sta no wiły rytuał znany na kona rach jabłoni od poko leń. Potem kola cja
przy świe cach – w cie płe dni przy otwar tych oknach. Po kola cji tańce, śpiewy,
spa cery w sadzie, kiedy flir tu jąca mło dzież prze cha dzała się tuż pod ich drze- 
wem, i tak do póź nej nocy w każdą sobotę.

Jak wspo mniano, więk szość gapiów spóź niała się na począ tek i musiała wra- 
cać do domu w poło wie przy ję cia. Zresztą chłop ców inte re so wały przede
wszyst kim sprawy zwią zane z samą kola cją. Roz ma wiali głów nie o jedze niu,
zasta na wia jąc się, jak też może sma ko wać bażant nadzie wany tru flami albo
w czym jest lep sze wino z korze niami od miodu ze skór kami poma rań czy.

Dys ku sja bywała tyleż zażarta, ile zupeł nie bez przed mio towa – żaden
bowiem nie miał ni gdy naj mniej szych szans, by spró bo wać oma wia nych z taką
pasją przy sma ków. Kiedy więc zni kały ze stołu, stop niowo ulat niali się z liścia- 
stej try buny rów nież ich wiel bi ciele. Dłu żej zosta wały dziew czynki zain te re so- 
wane tań cami i stro jami mod nych pań przy by wa ją cych do let niej rezy den cji.
Ale i one odcho dziły jedna po dru giej, jakby w takt kolej nej pio senki przy gry wa- 
nej przez dwor ską orkie strę spro wa dzaną z Łań cuta, by bawić zapro szo nych
gości.

I tylko jedna z nich – mała Agnieszka Machówna – przez wiele lat ni gdy nie
opu ściła ani jed nego sobot niego wie czoru w parku na drze wie. Bez względu na
porę roku i pogodę tkwiła na gałęzi, zupeł nie nie zwra ca jąc uwagi na pozo sta- 
łych gapiów. Przy cho dziła pierw sza, jesz cze zanim pod je chał powóz naj bar dziej
nie cier pli wego ze wszyst kich gości, i scho dziła ostat nia, kiedy poże gnano naj- 
więk szych maru de rów. Czę sto docie rała do domu o świ cie, ale rodzina nauczyła
się nie zwra cać uwagi na jej dziwne zwy czaje.

Począt kowo domow nicy pró bo wali ogra ni czać jej wyj ścia do pań skiego
ogrodu – w końcu wszyst kie dzieci miały swoje obo wiązki i nikt na wsi nie mógł
sobie pozwo lić na wolne popo łu dnie. Od odpo czy wa nia była nie dziela i tylko
w tym jed nym dniu, nie licząc świąt, ogra ni czano pracę w obej ściu. Agnieszka



jed nak, mając już osiem lat, pro siła, by dzień wcze śniej wyzna czano jej, co ma
zro bić w sobotę, i wsta wała przed świ tem, tak by na czas wyro bić się ze swo imi
obo wiąz kami.

W domu wszy scy widzieli, jak jej zależy na tych sobot nich wyj ściach, a że
wszyst kie zada nia wyko ny wała z nale żytą sta ran no ścią, to i nie widziano
potrzeby, by zabra niać czy utrud niać coś, co trak to wano jak nie szko dliwą fana- 
be rię dziecka o nad mier nie wybu ja łej wyobraźni.

A wyobraź nię miała mała Agnieszka nad podziw roz wi niętą. Obser wo wała
w napię ciu wszyst kie roz gry wa jące się przed jej oczami sceny, zauwa żała każdy
szcze gół i każdy gest. Nie kiedy poru szała w ciszy ustami, naśla du jąc wypo wia- 
dane słowa. W samot no ści zaś ćwi czyła ich wymowę gło śno.

Była wtedy nie tylko obser wa torką, ale w swo jej wyobraźni rów nież uczest-
niczką wszyst kich tych wspa nia łych uro czy sto ści.



Naro dziny pol skiej Wenus

Można powie dzieć, że Agnieszka wybrała sobie fatalny czas, by przyjść na świat.
Póź niej sza boha terka legend i pie śni uro dziła się bowiem w trud nym dla roda- 
ków roku 1648. Był to rok wybu chu ruj nu ją cego ojczy znę powsta nia Chmiel nic- 
kiego, które dopro wa dziło do znisz cze nia i wylud nie nia znacz nych połaci kraju.
Zbun to wani prze ciw wła dzy Kozacy pod wodzą Chmiel nic kiego w soju szu
z Tata rami złu pili nie mal połowę kraju, docie ra jąc ze swo imi zago nami aż do
ziem cen tral nej Pol ski.

Kon se kwen cje powsta nia odczu wano przez wiele lat nie tylko na tere nach
obję tych bez po śred nio dzia ła niami wojen nymi. Nawet w odle głych zakąt kach
Rze czy po spo li tej poja wiły się pro blemy z zaopa trze niem w żyw ność, zaś ucie ka- 
jąca z zagro żo nych obsza rów lud ność powo do wała napię cia spo łeczne, przy no- 
sząc nie po kój w rejony od dawna nie tknięte butem najeźdźcy. Można się więc
spo dzie wać, że i w jej rodzin nej wsi odczu wano skutki tych dra ma tycz nych
wyda rzeń.

Agnieszka uro dziła się we wsi Kol bu szowa leżą cej na skraju Pusz czy San do- 
mier skiej, wów czas na tere nie woje wódz twa san do mier skiego, zaś obec nie pod- 
kar pac kiego. Woj ska Chmiel nic kiego nie dotarły aż tak daleko, ale przez kilka
tygo dni oble gały odle gły o sto kilo me trów Zamość, więc atmos fera wojen nego
zagro że nia musiała być sil nie odczu wana w jej rodzin nym domu. Korzystne
poło że nie wsi przy waż nym szlaku han dlo wym San do mierz – Prze myśl wpły- 
wało nie tylko na jej roz wój, lecz także na kon takty z obcymi – każ dego dnia
drogą obok jej domu cią gnęły wozy kup ców z odle głych stron. W cza sie wojen
zaś sze regi ucie ki nie rów z zagro żo nych oko lic.

Ta dość duża jak na ówcze sne warunki wieś nale żała wów czas do magnac- 
kiego rodu Lubo mir skich. Do roz le głych dóbr zamoż nej rodziny włą czył ją
w 1616 roku Sta ni sław Lubo mir ski, w swo ich cza sach naj po tęż niej szy z magna- 
tów mało pol skich, jeden z naj bo gat szych i naj bar dziej wpły wo wych pol skich
panów. To on wybu do wał w Kol bu szo wej let nią rezy den cję, do któ rej zapra szał
swo ich gości, by przy dobrym winie i muzyce spę dzać bez tro sko czas.

Nie znamy dokład nej daty naro dzin Agnieszki, gdyż w tam tych cza sach nie
pro wa dzono ewi den cji uro dzin chłop skich dzieci. A gdyby nawet, to praw do po- 
dob nie infor ma cja nie prze trwa łaby do naszych cza sów ze względu na burz liwe
losy naszego narodu, które dopro wa dziły do znisz cze nia zna ko mi tej więk szo ści
pol skich archi wa liów.

Możemy nato miast spró bo wać usta lić, kiedy nasza boha terka przy szła na
świat na pod sta wie jej imie nia. W tam tych cza sach w rodzi nach chłop skich



i miesz czań skich zazwy czaj nada wano dziecku imię świę tego – patrona dnia
uro dze nia 55. Mawiano, iż dziecko przy cho dziło na świat ze swoim imie niem.
Imie niny Agnieszki obcho dzone są dzie więć razy w roku, od stycz nia do listo- 
pada. Naj czę ściej jed nak dwu dzie stego pierw szego stycz nia i dwu dzie stego
kwiet nia. I to wśród tych dwóch dat należy praw do po dob nie poszu ki wać ter- 
minu uro dze nia naszej boha terki.

Nie wiemy, czy Agnieszka była pierw szym, czy kolej nym dziec kiem swo ich
rodzi ców. Gdy by śmy mogli stwier dzić, że była pier wo rod nym potom kiem,
wtedy sta ty stycz nie bar dziej praw do po dobną datą jej uro dzin byłby dwu dzie sty
kwiet nia ze względu na okres zawie ra nia na wsi związ ków mał żeń skich. Przy pa- 
dał on w przy tła cza ją cej więk szo ści na koniec lata i począ tek jesieni danego
roku, a gdy dodamy jesz cze do tego fakt, iż pierw sze dziecko w takich związ- 
kach rodziło się po upły wie dzie wię ciu–dzie się ciu mie sięcy, to mogli by śmy
z dużą dozą praw do po do bień stwa wska zać dokładną datę uro dze nia się naszej
boha terki na dzień 20 kwiet nia 1648 roku.

Nie wiemy, czy jej przyj ściu na świat towa rzy szyła radość z powi ta nia
nowego członka rodziny, czy raczej obo jęt ność, a nawet smu tek, gdy dziecko
trak to wano jako następny dopust boży. Raczej musimy podej rze wać to dru gie,
gdyż dziew czynki na wsi przyj mo wano z o wiele mniej szym entu zja zmem niż
chłop ców, któ rych uzna wano za przy dat niej szych w pro wa dze niu cięż kich prac
polo wych.

Dzieci w chłop skich rodzi nach rodziło się o wiele wię cej niż w związ kach
szla chec kich czy miesz czań skich. Normą było kil ka na ście poro dów przy pa da ją- 
cych sta ty stycz nie na jedną kobietę. W ciągu pierw szych dzie się ciu lat mał żeń- 
stwa prak tycz nie każ dego roku rodziło się jedno dziecko, póź niej czę sto tli wość
poro dów malała. Kobieta dwu dzie sto pię cio let nia bywała matką po dzie się ciu
poro dach. Warto zazna czyć, że w trud nych latach nie uro dzaju ponad połowa
dzieci umie rała przed ukoń cze niem pierw szego roku życia. Nato miast do peł no- 
let no ści doży wała – bez względu na oko licz no ści – mniej niż połowa uro dzo- 
nych na wsi.

Tak więc duża śmier tel ność dzieci w połą cze niu ze zja wi skiem więk szej
umie ral no ści chłop ców niż dziew czy nek spra wiały, iż naro dziny dziew czynki
nie były w chłop skim domu powo dem do hucz nego świę to wa nia – czę sto
mawiano: „Ot, po pro stu kolejna gęba do wyży wie nia”, która miała szanse pół na
pół, by dożyć pierw szych uro dzin!

Ze względu jed nak na rodzinę i sąsia dów w miarę moż li wo ści wypa dało
uczcić naro dziny dziecka. Roz mach tego świę to wa nia zale żał od zamoż no ści
rodzi ców, ich hoj no ści, płci dziecka i liczby dzieci w rodzi nie. Naj so len niej
witano na świe cie pierw sze dziecko i pierw szego syna. Świę to wa nie zaczy nały
kobiety przyj mu jące poród, które czę sto wano wódką w podzięce za wysi łek.
Odgłosy rado ści ścią gały do izby, w któ rej odbył się poród, sąsiadki, i tak po



chwili umę czoną matkę i jej ose ska ota czały roz ocho cone kobiety speł nia jące
kolejne toa sty za pomyśl ność dzie cię cia. Zda rzało się, że i kobietę w połogu czę- 
sto wano alko ho lem, co rzadko pozy tyw nie wpły wało na stan zdro wia jej i kar- 
mio nego jej pier sią dziecka.

Męż czyźni w tym cza sie nie mieli wstępu do domu. Świę to wali więc oddziel- 
nie w sadzie, w sto dole lub gospo dzie, w zależ no ści od pory roku, fan ta zji
i zasob no ści sakiewki.

Kilka dni po poro dzie odby wał się chrzest. Ze względu na dużą umie ral ność
dzieci wiej skich Kościół zale cał szybki chrzest i pro ści ludzie zazwy czaj sto so- 
wali się do tych zasad. Nie zwy kle ważną sprawą był dobór rodzi ców chrzest- 
nych – szu kano osób dobrze sytu owa nych, wie rząc, że dzięki temu dziecko
będzie miało łatwiej w życiu. Dla tego też wójt, soł tys, zarządca, a nie kiedy
nawet dzier żawca czy ktoś z rodziny wła ści ciela wsi bywali pro szeni o trzy ma- 
nie nowo rodka do chrztu.

Chrzest zawsze był oka zją do świę to wa nia. Zapra szano rodzinę, sąsia dów,
cza sem nawet całą wieś. Goście przy no sili drobne podarki i przy zasta wio nym
stole bawiono się, wzno sząc toa sty za przy szłość ochrzczo nego dziecka.

Dziew czynka przy szła na świat w ubo giej rodzi nie chło pów pańsz czyź nia- 
nych. Jej los był więc zasad ni czo prze są dzony w chwili naro dzin, gdyż przy na- 
leż ność sta nową dzie dzi czyło się po rodzi cach i nie pozo sta wiono zbyt wielu
moż li wo ści zmiany swo jego poło że nia. Jedy nie nie liczni chłopcy – można rzec
szczę śliwi wybrańcy, czę sto dzięki pro tek cji – poprzez naukę, służbę Bogu lub
służbę woj skową mogli za zgodą pana popra wić swoją dolę. Ale ich odse tek był
tak nie wielki i do tego stale ogra ni czany, iż nie wpły wał na ogólny obraz braku
per spek tyw chłop skich dzieci.

Zna ko mita więk szość, przy wią zana pra wem do roli, koń czyła swój żywot
w tym samym miej scu, gdzie go roz po częła, i nie jed no krot nie w więk szej nędzy
niż ich rodzice, bo roz drab niane mię dzy dzieci gospo dar stwa dawały coraz
mniej sze dochody. Pra co wała w pocie czoła na dobro byt swych panów.

Można by rzec, że w tych oko licz no ściach nie po trzebna była nad zwy czajna
prze ni kli wość wróżki, by jed no znacz nie nakre ślić los nowo naro dzo nej dziew- 
czynki. Jak każdą w jej wsi, cze kało ją trudne i pełne nie bez pie czeństw dzie ciń- 
stwo wypeł nione pracą ponad siły, wcze sne zamąż pój ście, liczne porody, wcze- 
sna sta rość tuż po trzy dzie stym roku życia i przedwcze sna śmierć.

W tym kon kret nym przy padku nie wielki pro myk nadziei dawało nowo naro- 
dzo nej dziew czynce zaję cie ojca, który mimo swo jego chłop skiego pocho dze nia
osią gnął pewien awans na tle rówie śni ków. Otóż w mło do ści peł nił funk cję
dobo sza mili cji pań skiej w Dub nie leżą cym wów czas w dobrach potęż nego rodu
Zasław skich. Mógłby więc, korzy sta jąc z daw nych zna jo mo ści, pró bo wać umie- 
ścić któ reś ze swo ich dzieci wśród służby dwor skiej, co dawa łoby nowe moż li- 
wo ści wyrwa nia się z wiej skiej biedy.



Jakie to były moż li wo ści w tam tych cza sach?
Chłopcy poprzez swój spryt, inte li gen cję, zarad ność i usłuż ność mogli zwró- 

cić na sie bie uwagę pana lub kogoś z jego oto cze nia, by w ten spo sób zyskać
szansę na awans. Dziew czynki musiały pole gać na wdzięku i uro dzie, które cza- 
sem przy no siły zain te re so wa nie panów. Kon takty intymne ze służbą nie budziły
więk szego zgor sze nia, o ile to szlachta wyko rzy sty wała żeń ską służbę.

Nato miast zain te re so wa nie pań męskim per so ne lem było nie do przy ję cia.
Szlachta nie akcep to wała bękar tów w swoim gro nie. Wie rzono w wyjąt kową
misję szlachty i w nie zwy kłą moc krwi szla chet nie uro dzo nych, dla tego zazdro- 
śnie strze żono sypialni pań, gdyż nie chciano wycho wy wać nie swo jego
dziecka. Co nie zna czy, że nie zda rzały się w tym towa rzy stwie przy padki
zdrady, a w jej wyniku rów nież poczę cia dziecka poza mał żeń skiego. Zawsze jed- 
nak, gdy do takiej sytu acji doszło i prawda ujrzała świa tło dzienne, koń czyło się
to skan da lem i obu rze niem salo nów.

W przy padku panów rzadko kto się gor szył. Cię żarną służkę wyda wano
szybko za mąż za innego sługę albo chłopa z rodzin nej wsi i dawano jej na
osłodę jakąś gra ty fi ka cję, która czy niła ją bar dziej atrak cyjną w oczach przy- 
szłego męża. Cza sem był to kawa łek ziemi, czę ściej jed nak okrą gła suma, dzięki
któ rej zaradna kobieta mogła wieść żywot na wyż szym pozio mie niż jej rówie- 
śniczki nie ob da rzone pań skim zain te re so wa niem.

Na wsi nic się nie ukryło. Wszy scy o takich przy pad kach wie dzieli i nie
wywo ły wało to więk szych skan dali. Nie któ rzy bada cze sza cują, że od pię ciu do
dwu dzie stu pro cent dzieci uro dzo nych na wsi w ana li zo wa nym okre sie to
potom stwo z nie pra wego łoża. Oczy wi ście nie za każde z nich odpo wia dała
szlachta, ale miała w tym swój istotny udział. Liczba dzieci nie ślub nych wzra- 
stała w okre sie wojen i nie po ko jów, wtedy zwięk szała się liczba gwał tów na bez- 
bron nej lud no ści wiej skiej, a wraz z nimi także bękar tów.

Czy ojciec naszej boha terki podej mo wał wysiłki na rzecz poprawy losu swo- 
ich dzieci poprzez umiesz cze nie ich przy dwo rze? I czy doty czyły one wła śnie
Agnieszki? Tego nie wiemy. Nawet jeśli tak, to raczej nie sku teczne, gdyż w jej
życio ry sie nie znaj du jemy śla dów bez po śred nich kon tak tów z miej sco wymi
panami. Ale już sam fakt, że ojciec pra co wał na dwo rze magnata, jego opo wie- 
ści o bogac twie i prze py chu, jakim ota czali się naj moż niejsi ówcze snego świata,
musiały pobu dzać wyobraź nię żąd nych wra żeń dzieci.



Dzie ciń stwo

Ponure skrzy pie nie kół sta rego wozu raniło uszy wszyst kich w pro mie niu kil ku- 
dzie się ciu kro ków. Wóz cią gnęła jesz cze star sza od niego cha beta z żebrami nie- 
mal prze bi ja ją cymi się przez skórę noszącą ślady bata na całym kości stym
grzbie cie. Obok wozu szedł rów nie chudy Żyd w poła ta nym cha ła cie, który
chciał jak naj spiesz niej pozbyć się swo jego ładunku koły szą cego się w rytm kro- 
ków konia. Nawet pobieżny rzut oka pozwa lał stwier dzić kry ją cym się w swo ich
obej ściach gapiom, iż prze wo żony ładu nek to zawi nięte w starą szmatę zwłoki
wychu dzo nej kobiety.

Za wozem sztywno masze ro wał zła many cier pie niem męż czy zna w oto cze- 
niu gro madki pochli pu ją cego dro bia zgu. Oprócz męża i dzieci nikt inny nie
towa rzy szył nie boszczce w tej ostat niej dro dze na ziemi. Przed nimi wyła niał się
piasz czy sty, łysy pagó rek z kil ku dzie się cioma świe żymi gro bami, na któ rych
jesz cze nie wyro sła trawa. Wśród nich – jak szczerba w uzę bie niu – czer nił się
pusty dół ocze ku jący na ładu nek skrzy pią cego prze raź li wie wozu.

*
Nie ty powy to dość obra zek w opi sy wa nych cza sach.

Był to okres wiel kich unie sień reli gij nych i prze sad nego wręcz cele bro wa nia
naj waż niej szych chwil w życiu każ dego czło wieka. A śmierć nie wąt pli wie pozo- 
sta wała, po naro dzi nach i mał żeń stwie, jed nym z trzech naj waż niej szych
momen tów dla każ dego. Dla tego sta rano się w nim uczest ni czyć i pod kre ślać
jego zna cze nie. W ostat niej dro dze każ demu miesz kań cowi wsi towa rzy szyła
cała lokalna spo łecz ność. Przed zło że niem ciała do grobu odby wała się obo- 
wiąz kowa msza żałobna w kościele. Zwłoki wysta wiano na widok publiczny,
żegnano się ze zmar łym, modlono się w jego inten cji, wspo mi nano zasługi,
skła dano kon do len cje rodzi nie i prze ma wiano.

W przy padku zmar łych z wyż szych sta nów uro czy sto ści pogrze bowe mogły
trwać przez wiele kolej nych dni, a uczest ni czyły w nich nie prze brane tłumy.
Rodzina zmar łego, chcąc oka zać sza cu nek nie bosz czy kowi, pro siła o asy sto wa- 
nie w ostat niej dro dze jak naj więk szą liczbę osób duchow nych, by razem
wypra szały łaskę życia wiecz nego dla zmar łego 56.

Następ nie w zależ no ści od sta tusu cho wano ciało w samej świą tyni – to dla
duchow nych i naj więk szych panów – albo na przy ko ściel nym cmen ta rzu



w obrę bie murów świą tyni – dla pozo sta łych. Po pogrze bie wypra wiano stypę,
na którą zapra szano wszyst kich uczest ni ków pogrzebu.

Idąca z góry, od magnac kich dwo rów moda na prze sadne cele bro wa nie
pochów ków prze ni kała do nizin spo łecz nych. Wielcy tego świata wyda wali
majątki, by poka zać potęgę swego rodu i uczcić zmar łego, przy ćmie wa jąc przy
oka zji uro czy stość zor ga ni zo waną przez sąsiada. Zacho wały się do naszych cza- 
sów opisy cere mo nii god nych fara ona. Przy go to wa nia do takich wyda rzeń zaj- 
mo wały mie siące i lata. Zaczy nano je nie kiedy jesz cze za życia, a kon ty nu owano
po śmierci. Nie bosz czyk, by spo cząć w poświę co nej ziemi, musiał nie kiedy i rok
pocze kać w chłod nym lochu, zanim rodzina zor ga ni zuje odpo wied nią dla swej
pozy cji galę. Uczest ni czyły w niej setki księży z hie rar chami Kościoła na czele,
tysiące powo zów i koni oraz dzie siątki tysięcy ludzi.

W wyniku zapo trze bo wa nia na tego typu usługi powstała cała wielka branża
usług pogrze bo wych, gotowa zaspo koić naj bar dziej wyra fi no wane zachcianki.
Spe cja li ści od tego typu uro czy sto ści przy go to wy wali insce ni za cje z udzia łem
akto rów mające na celu jak naj więk sze poru sze nie uczest ni ków pogrzebu.
W pew nym momen cie popu lar ność zyskał zwy czaj cha rak te ry zo wa nia jed nego
z dwo rzan na podo bień stwo nie bosz czyka. Ubie rano go w jego szaty oraz zbroję,
sadzano na ulu bio nego konia i pole cano jechać za trumną z opusz czoną głową.
Z rela cji świad ków wynika, iż widok ten wywo ły wał grozę i na zawsze zacho wy- 
wał się w pamięci gapiów.

Czło wiek ten po usta wie niu trumny w wypeł nio nym po brzegi kościele na
dany znak wjeż dżał w peł nym rynsz tunku do środka, nie kiedy w galo pie, i tuż
obok kata falku spa dał z hukiem na posadzkę. Nie stety, nie udało się unik nąć
wypad ków przy takiej oka zji, spa da jący w zbroi sługa i pędzący przez tłum koń
przy spa rzali ofiar nawet wśród naj bliż szej rodziny zmar łego. Dla tego też z cza- 
sem zanie chano tego kon tro wer syj nego zwy czaju. Dłu żej nato miast utrzy mało
się cere mo nialne kru sze nie kopii w kościele, łama nie sza bli i nisz cze nie insy- 
gniów urzędu pia sto wa nego przez nie bosz czyka.

Całość uzu peł niały wyci ska jące łzy kaza nia naj lep szych mów ców w pań- 
stwie 57, lamen tu jące i mdle jące co chwilę płaczki, kiry, kapy, srebrne i pozła- 
cane trumny oraz gro bowce z mar muru zdo bione rzeź bami mistrzów dłuta
z całego świata.

Nie wszyst kich było stać na pochó wek z taką pompą, ale niż sze stany też
chciały god nie się zapre zen to wać na pogrze bie. Dla tego w odpo wied niej skali,
ale jed nak ze sto sow nym dla zasob no ści sakiewki prze py chem żegnano szcze- 
gól nie głowy rodów.

*



Pogrze ba nie ciała bez mszy, asy stu ją cych mu tłu mów i z dala od sakral nej
budowli to widok raczej nie co dzienny. Jed nak tym razem tak wła śnie musiało
być.

Opi sy wany bar dzo skromny cere mo niał pogrze bowy doty czył matki naszej
boha terki. Gdzieś tam wśród drep cą cego za trumną dro bia zgu była też czte ro- 
let nia Agnieszka odpro wa dza jąca wraz z rodziną na cmen tarz zmarłą przed- 
wcze śnie rodzi cielkę. Był rok 1652 i przez kraj prze ta czała się epi de mia dżumy.
W Kol bu szo wej nie było rodziny, w któ rej ktoś nie stra ciłby bli skiej osoby.
Pogrzeby odby wały się kilka razy dzien nie i dla bez pie czeń stwa żyją cych
pochów ków doko ny wano w małych grup kach i w miej scu odle głym od kościoła.

Czarna śmierć zebrała tego roku obfite żniwo, szcze gól nie wśród wycień czo- 
nych gło dem wło ścian. W małej główce Agnieszki, obok peł nych żalu wspo- 
mnień za utra co nym cie płem matki, rodziła się myśl, iż choć w domu bywało
ciężko i bied nie, to teraz może być już tylko gorzej. Może jesz cze nie zda wała
sobie z tego w pełni sprawy, ale nikt na wsi nie mógł prze trwać w samot no ści.
Żaden męż czy zna ani żadna kobieta nie byli w sta nie samo dziel nie wyko nać
wszyst kich obo wiąz ków zwią za nych z hodowlą zwie rząt i uprawą ziemi. Przez
kilka dni, a nawet tygo dni poza okre sem inten syw nych prac polo wych można
było sobie pora dzić, ale na dłuż szą metę cię żar gospo da ro wa nia na wsi był nie
do udźwi gnię cia w poje dynkę.

Jeśli jesz cze dodat ko wym obcią że niem sta wały się małe dzieci, które nie były
w sta nie pra co wać w peł nym wymia rze i samo dziel nie zadbać o sie bie, wów- 
czas nale żało jak naj szyb ciej poszu kać pomocy. Pisa rze z wyż szych sfer dzi wili
się czy wręcz gor szyli znie czu licą swo ich pod da nych, któ rzy – zanim jesz cze
mał żo nek ostygł w gro bie – już szu kali sobie nowych part ne rów. Wspo mi nano
z nie chę cią o pod rzu ca niu mniej szych dzieci na wycho wa nie krew nym zmar- 
łego mał żonka czy, w braku tako wych, porzu ca niu ich jak bez dom nych zwie rząt
na uli cach miast. Tym cza sem bru talna rze czy wi stość zmu szała ludzi do okrut- 
nych zacho wań. Aby prze trwać w tych oko licz no ściach i zapew nić prze trwa nie
przy naj mniej czę ści potom stwa, trzeba było robić rze czy nie ak cep to walne
z naszego punktu widze nia oraz z per spek tywy elit ówcze snego spo łe czeń stwa.

Czy Agnieszka w tym wieku zda wała sobie sprawę, że śmierć matki ozna cza
dla niej kres ubo giego, ale jed nak szczę śli wego dzie ciń stwa? Czy podej rze wała,
że wraz ze śmier cią matki utraci też ojca?

Tego nie wiemy.
Histo ria mil czy też o dal szych losach jej rodziny. Praw do po dob nie ojciec,

pozbyw szy się przy naj mniej czę ści potom stwa, oże nił się ponow nie i ogra ni czył
kon takt z dziećmi z pierw szego mał żeń stwa.

Kro ni ka rze odno to wali, że po śmierci matki Agnieszka tra fiła na wycho wa- 
nie do swo ich cio tek. Nie miała tam łatwego życia. Ale wiej skie dzieci z reguły
nie miały lek kiego życia. Już od naj młod szych lat musiały pra co wać w gospo- 



dar stwie. Nie było czasu na naukę w dzi siej szym tego słowa zna cze niu, nie
wspo mi na jąc o zaba wie. Na zabawę mogły sobie pozwo lić dopiero po wypeł nie- 
niu wszyst kich obo wiąz ków, a wtedy nie miały już cza sem siły na nic innego
poza snem.

Kil ku let nie dzieci pra co wały w domu i w obej ściu. Zaj mo wały się młod szym
rodzeń stwem i zwie rzę tami. Już ośmio let nie dzieci pra co wały w polu nie mal na
równi z rodzi cami, wyko nu jąc począt kowo lżej sze obo wiązki, by z cza sem przy- 
uczyć się do wszyst kich zadań typo wych dla ówcze snych miesz kań ców wsi.

Pod sta wo wym zada niem Agnieszki już od naj młod szych lat było pasa nie
trzody i dro biu. Wcze snym ran kiem od wio sny do póź nej jesieni, czę sto jesz cze
przed wscho dem słońca, wypę dzała więc swoje stadko poza obej ście, pro wa- 
dząc je do lasu lub na leżące na skraju wsi nie użytki. Musiała pil no wać, by
zwie rzęta nie weszły w uprawy, wyrzą dza jąc szkodę, oraz by nie porwało ich
dzi kie zwie rzę. Po kilku godzi nach spro wa dzała swo ich pod opiecz nych do
zagrody, a kiedy zwie rzęta prze sy piały więk szość dnia, ona pra co wała w polu,
dba jąc o zabez pie cze nie dla nich zapa sów paszy na zimę. Kosiła i suszyła trawę,
zbie rała żołę dzie dla świń. Zaj mo wała się też cio tecz nym rodzeń stwem, które
zawsze trak to wano lepiej od pozba wio nej opieki wła snych rodzi ców dziew- 
czynki. Po połu dniu powta rzała rytuał znany z poranka i wra cała do zagrody
o zmroku.

W zimie oprócz kar mie nia i poje nia zwie rząt czas wypeł niały prace pod
dachem. Kobiety odna wiały ubra nia, darły pie rze i szyły odzie nie oraz pościel,
łuskały groch, pie kły, goto wały i sprzą tały. Męż czyźni napra wiali budynki, wyra- 
biali narzę dzia do pracy w polu, przy wra cali do użytku zepsuty po sezo nie
sprzęt.

Zima to trudny czas dla każ dego stwo rze nia, ale dla stło czo nych w czte rech
cia snych ścia nach wło ścian musiała być szcze gól nie uciąż liwa. Przy tej licz bie
osób w wie lo po ko le nio wej rodzi nie nie było łatwo prze trwać do wio sny. Chłop- 
skie domy skła dały się prze waż nie z jed nej cia snej izby miesz kal nej, przed- 
sionka i komory peł nią cej rolę spi żarni. W tej jed nej izbie gnieź dziło się kil ka- 
na ście, a cza sem nawet ponad dwa dzie ścia osób.

Latem więk szość prze by wała na zewnątrz, a część nawet spała poza domem
– w sto dole, a w szcze gól nie upalne noce nawet w sadzie. Zimą wszy scy tło czyli
się przez więk szość czasu na tej nie wiel kiej prze strzeni. Tylko w domach naj za- 
moż niej szych gospo da rzy ukła dano pod łogę z desek, więk szość zado wa lała się
ubitą zie mią zwaną kle pi skiem.

Wypo sa że nie skła dało się z jed nego łoża, w któ rym spali gospo da rze, nie- 
rzadko z kil kor giem dro bia zgu, cza sem wsta wiano dru gie łóżko dla dziad ków.
Dzieci spały na kle pi sku, w lecie wprost na ziemi, a w zimie na lego wi sku ze
słomy, która miała chro nić przed chło dem. Przy tu lone do sie bie ogrze wały się



wza jem nie cia łami. Gdzieś w tej gro ma dzie spała też Agnieszka, jako obca
zapewne z dala od przy jem nego cie pła biją cego z pale ni ska.

Poza łóż kami w chłop skich domach stały skrzy nie na pościel, na ścia nach
i pod sufi tem wisiały półki na naczy nia i domowe sprzęty, oprócz tego stół
i zydle, a w komo rze półki i beczki, w któ rych trzy mano zapasy jedze nia.

Jedze nie na wsi było bar dzo skromne i mono tonne. W tam tych cza sach nie
upra wiano jesz cze ziem nia ków. Spro wa dził je do Pol ski Jan III Sobie ski, ale
począt kowo były upra wiane tylko w kró lew skich ogro dach jako roślina
ozdobna, ceniona z powodu pięk nych kwia tów. Do celów spo żyw czych zaczęto
je wyko rzy sty wać znacz nie póź niej i dopiero w XIX wieku przy jęły się
powszech nie na wsi.

Chłopi w tym okre sie z koniecz no ści byli nie mal wege ta ria nami, żywili się
kaszami, wyro bami mącz nymi, gro chem, jajami, mle kiem i serem pod róż nymi
posta ciami. Hodo wali zwie rzęta, ale raczej na sprze daż na pań skie stoły. Mięso
jadano wyłącz nie od święta i w nie wiel kiej ilo ści.

Aby wyży wić taką gro madę domow ni ków, wszy scy musieli pra co wać od
świtu do nocy przez cały rok. Czasu na roz rywkę było mało. Dla Agnieszki naj- 
waż niej szą i praw do po dob nie jedyną atrak cją były sobot nie wypady do pań- 
skiego sadu, by pod glą dać życie wyż szych sfer. W zimie była pozba wiona i tej
odro biny rado ści. Pozo sta wały więc wspo mnie nia lata i marze nia o wiel kim
świe cie.

Zna jąc póź niej sze losy naszej boha terki, jej inte li gen cję, wdzięk, spryt
i zarad ność, wielu zasta na wia się, czy zdo była w dzie ciń stwie jakieś wykształ ce- 
nie. Czy przy naj mniej opa no wała sztukę czy ta nia i pisa nia? W opar ciu o ówcze- 
sne realia należy na te pyta nia odpo wie dzieć prze cząco. Nikt na wsi wów czas
nie mógł sobie pozwo lić, by tra cić czas i pie nią dze na ucze nie bez u ży tecz nych
dla prze trwa nia umie jęt no ści. W poło wie XVII wieku wieś pol ska była cał ko wi- 
cie pogrą żona w mro kach anal fa be ty zmu. Pano wie byli prze ciwni jakiej kol wiek
for mie kształ ce nia swo ich pod da nych. Uwa żali, że zbędna wie dza odrywa
uwagę od pracy i spra wia, że chłopi stają się leniwi, krnąbrni i zuchwali.

Oczy wi ście pewien poziom wie dzy na temat uprawy roli i hodowli zwie rząt
musieli mieć, ale to im prze ka zy wano w domu, nato miast wpro wa dza nie
nowych upraw czy metod gospo da ro wa nia odby wało się pod nad zo rem
i z inspi ra cji dworu. Do tego zna jo mość pisma nie była chło pom potrzebna.
Jedyną wie dzę spoza tego zakresu, i to w dość okro jo nym wymia rze, prze ka zy- 
wali wło ścia nom księża, któ rzy nauczali pod sta wo wych zasad wiary i wpa jali
konieczne do zba wie nia nakazy i zakazy.

Fakt ten prze sta nie nas szo ko wać, jeśli sobie uświa do mimy, że w poło wie
XVII wieku wykształ ce nie nie było powszechne nawet wewnątrz naj bar dziej
uprzy wi le jo wa nego i sku pia ją cego w swym ręku całość wła dzy poli tycz nej stanu
szla chec kiego. Jedy nie magnaci utrzy my wali na swych dwo rach nauczy cieli,



któ rzy od naj młod szych lat uczyli kolejne poko le nia panów. Szlachta śred nio
zamożna w więk szo ści dbała o pod sta wową naukę pisa nia i czy ta nia, zarówno
w języku pol skim, jak i po łaci nie, jed nak okresy zma gań wojen nych, szcze gól- 
nie na obsza rach zagro żo nych, sprzy jały raczej przy ucza niu do rze mio sła
wojen nego. Ślę cze nie nad księ gami nie było wów czas w modzie.

Naj licz niej sza w spo łe czeń stwie drobna i uboga szlachta w zna ko mi tej więk- 
szo ści nie umiała się nawet pod pi sać. Dobit nie świad czą o tym uchwały sej mi- 
kowe pod pi sy wane przez nie licz nych. Obec ność pozo sta łych odno to wy wano
poprzez krzy żyki, które sta wiali na znak swo jego popar cia dla przyj mo wa nych
posta no wień 58.

Podobną pra wi dło wość obser wu jemy wśród miesz czan – elity przy wią zy wały
więk szą wagę do wykształ ce nia, nato miast pospól stwo pozo sta wało ciemne
i nie wy kształ cone.

Aby dopeł nić obrazu, warto wspo mnieć, iż wszel kie dane doty czące naucza- 
nia odno szą się tylko do męż czyzn, gdyż kobiet powszech nie nie uczono nawet
na dwo rach ary sto kra tów. Córki wiel kich tego świata przy go to wy wano do zupeł- 
nie innej roli w spo łe czeń stwie. Miały być mat kami, żonami, damami do towa- 
rzy stwa, które powinny rodzić, słu żyć swym panom ku ich zado wo le niu i pro- 
wa dzić dom przy pomocy nie zli czo nych sług. Poza tym ład nie się uśmie chać
i dobrze wyglą dać, a do tego teo re tyczne wykształ ce nie nie było im potrzebne.

Oczy wi ście wiele pań z wyż szych sfer potra fiło pisać i czy tać. Świad czą o tym
zacho wane do naszych cza sów listy. Jed nak poza opa no wa niem tej sztuki nie
obcią żano kobie cych umy słów nad mia rem wie dzy, zaś rów nie wiele ary sto kra- 
tek utrzy my wało sekre ta rzy, któ rzy w ich imie niu pro wa dzili kore spon den cję.
Powszech nie wów czas uzna wano, iż naucza nie kobiet jest nie tylko nie po- 
trzebne, ale wręcz szko dliwe dla ich deli kat nych orga ni zmów.

Nikt nie mówił wprost, że wykształ cona kobieta mogłaby skon fun do wać
swo jego męskiego roz mówcę. Zawsty dzić go swoją wie dzą, poni żyć w oczach
innych roz mów ców i znie chę cić do dal szej kon wer sa cji. Tym samym malały jej
szanse na zamąż pój ście, a to było głów nym celem i zada niem ówcze snych
kobiet. Zamiast tego ope ro wano poję ciami „nie ko bie cych tema tów”, „męskich
roz mów o woj nie i poli tyce”. Kobiece roz mowy powinny były obra cać się wokół
rodziny, dzieci, domu i gospo dar stwa. Nato miast w roz mo wach z męż czy znami
kobiety miały, według ówcze snych kano nów wycho wa nia, głów nie słu chać,
uśmie chać się, dzi wić, zachwy cać, robić wiel kie oczy, jesz cze sze rzej się uśmie- 
chać i podzi wiać elo kwen cję roz mówcy.

Dla tego roz po wszech niano pogląd o niż szo ści inte lek tu al nej kobiet, która
powo do wała, iż mozolny pro ces edu ka cji był w ich przy padku i tak ska zany na
porażkę. Ich rozum miał być nie zdolny do sku pie nia się na isto cie roz pa try wa- 
nego pro blemu. Skoro więc i tak nie było nadziei na suk ces, to nie widziano
sensu w darem nych sta ra niach. Już A.M. Fre dro pisał: Rozum męż czy zną, bia ło -



głową afekt tylko rzą dzi, oraz kocha, oraz nie na wi dzi, nie gdzie rozum, ale gdzie afekt,
tam wszystka. Szy mon Sta ro wol ski uzu peł niał tezę o wyż szo ści emo cji i uczuć
kobiet nad rozu mem: Pospo li cie bia ło głowy nie umieją miary w życiu i oby cza jach
zacho wać, albo się nakła niają na tę albo na ową stronę. Gdy kogo miłują, miłują bez
miary, gdy kogo nie na wi dzą i gnie wają się bez miary, kiedy poczną być dobrymi, tak
że świę tymi zostają. Męż czy zna zaś miał być ostoją racjo na li no ści i roz sądku,
które do roz trzą sa nia poważ nych rze czy bar dziej przy stają.

Poglądy te uzu peł niano stwier dze niami o zatrzy ma niu się w roz woju umy- 
sło wym kobiet na pew nym począt ko wym eta pie, cha rak te ry stycz nym dla kil ku- 
let niego dziecka. Z pełną powagą przyj mo wano tezy typu: Bia ło głowa nie jest
spo sobna do nauki dla gru bo ści mętów mózgo wych, zapy cha ją cych się i tępość czy nią -
cych. Co z kolei powo do wało, iż czę ściej niż męż czyźni kobiety miały dawać się
zwo dzić wytwo rom wła snej wyobraźni sto ją cej w opo zy cji do rozumu.

Pre zen to wane przez męż czyzn z pełną mocą prze ko na nia nie były pro sto- 
wane przez kobiety. Same, wycho wane według tych zasad, pil nie strze gły, by ich
córki powie lały spraw dzone wzorce, uzna jąc, iż to, co spraw dziło się w ich przy- 
padku, musi być dobre dla ich dzieci. I nie należy rozu mieć, że pol scy przed sta- 
wi ciele płci brzyd kiej byli usto sun ko wani do pań bar dziej pogar dli wie niż ci
z innych nacji, świad czą o tym nie zli czone przy kłady wypo wie dzi obcych myśli- 
cieli, spo śród któ rych przy to czę tylko jed nego, ale za to zna nego wszyst kim: Nie
wiem, dla czego tak się dzieje, ale nauki tak nie pasują do kobiety, jak sio dło do wołu –
stwier dził Erazm z Rot ter damu.

W tej sytu acji brak wykształ ce nia mógł być nie tyle prze szkodą, ile wręcz
atu tem Agnieszki. Co innego brak ogłady i oby cia towa rzy skiego, brak wie dzy,
jak reago wać w okre ślo nych sytu acjach. Opa no wa nie zasad ówcze snego savoir-
vivreʼu nale żało do kanonu wycho wa nia panien z dobrego domu i ich nie zna jo- 
mość mogła sta no wić naj więk szy pro blem Agnieszki uda ją cej kogoś, kim nie
była, ale o tym w dal szej czę ści książki.

W cięż kiej codzien nej walce o prze trwa nie kształ to wał się cha rak ter naszej
boha terki. Życie chło pów pańsz czyź nia nych w XVII wieku nie było łatwe, a dla
małej dziew czynki nie ma ją cej opar cia w naj bliż szej rodzi nie mogło stać się
praw dziwą udręką. Odkąd umarła jej matka, niczego nie dostała za darmo. Na
każdą kromkę czar nego chleba musiała zapra co wać po wie lo kroć, bo ciotki
miały wła sne dzieci i nie zamie rzały poświę cać ich przy szło ści kosz tem sio strze- 
nicy. Dały jej dach nad głową, ale to wszystko, na resztę musiała zasłu żyć.

Nie miała wła snego kąta, gdyż w miarę potrzeb prze pę dzano ją z jed nego
gospo dar stwa do dru giego. Na wio snę jedna ciotka uro dziła dziecko, to zabie- 
rała ją do sie bie, by poma gała w pro wa dze niu domu i opiece nad nowo rod kiem.
Latem u dru giej obro dziły owoce, ktoś musiał je zerwać i prze two rzyć na
zimowe zapasy, gdy rodzina była zajęta pracą w polu, więc wzy wano ją tam.
I tak wydzie rano ją sobie od wio sny do jesieni, ale w zimie nikt jej nie chciał,



więc bywało głod niej i chłod niej, lecz kiedy prze trwała do wio sny i skoń czyła
pięć lat, nauczyła się już dbać o sie bie. W takich warun kach prze trwała nie mal
dwa na ście lat.

Oprócz sobot nich wypraw do pała co wego ogrodu życie Agnieszki w tym
okre sie nie wiele róż niło się od typo wego dzie ciń stwa chłop skiego potom stwa.
Było wypeł nione od rana do wie czora roz licz nymi obo wiąz kami, a na przy jem- 
no ści czasu pozo sta wało już nie wiele.

Jed nak zna jąc póź niej szą dba łość Agnieszki o wize ru nek, możemy zało żyć,
że była w swoim oto cze niu dziec kiem wyjąt ko wym, odróż nia ją cym się od
rówie śni ków tak bar dzo, iż musiała się czuć obco. Na co dzień bosa i skrom nie
ubrana, ale w prze ci wień stwie do reszty dzie cia ków nie brudna, wyróż niała się
szcze gólną sta ran no ścią o schlud ność. Maniery, w któ rych naśla do wała uczest- 
ni ków sobot nich spo tkań w sta rym dworku, budziły weso łość domow ni ków.
Zarówno dzieci, jak i doro śli szy dzili z jej odmien no ści, trak to wali jej zacho wa- 
nie jak dzi waczne fana be rie, stu kali się w głowę, naśla do wali kary ka tu ral nie jej
mowę, pod glą dali ją i potem wyśmie wali.

Agnieszka musiała się czuć inna, wyalie no wana, ale też wyjąt kowa. Z głową
pełną marzeń trudno było zaak cep to wać sier miężną rze czy wi stość. Nie wąt pli- 
wie nie chciała być taka jak jej rówie śnicy, któ rzy swoim ogra ni cze niem wzbu- 
dzali w niej poli to wa nie. Przez to była osa mot niona. Nie miała z kim roz ma- 
wiać, bo nikt jej nie rozu miał, więc roz ma wiała sama ze sobą, miała swój wła- 
sny świat wymy ślo nych przy ja ciół, z nimi pro wa dziła kul tu ralne roz mowy, flir- 
to wała i tań czyła, widząc się w roli kró lo wej balu.



Mał żeń stwo

To spa dło na nią jak grom z jasnego nieba!
Jesz cze kilka dni temu żyła ze swo imi marze niami w bez piecz nym świe cie

wypeł nio nym pracą. Nie było łatwo, ale przez cały czas żyła nadzieją na szczę- 
śliwą odmianę swo jego losu. Nie wie działa, na czym będzie ona pole gać, ale
była pewna, że nastąpi już wkrótce. Może jutro książę na czar nym koniu zawita
do ich wio ski i zako cha się w niej od pierw szego wej rze nia? Może poju trze
ojciec wróci i wpro wa dzi ją na salony, gdzie Agnieszka zachwyci wszyst kich
swoją urodą? Może za kilka dni przy je dzie nie znany wujek i zabie rze ją daleko
stąd do lep szego świata? Może…

Teraz już skoń czyło się wszel kie „może”.
Teraz już wie działa, że nie ma przed nią przy szło ści. Czeka ją taki sam los,

jaki spo tkał wszyst kie kobiety we wsi. Wyda dzą ją za mąż, uro dzi gro madkę
dzieci, jeśli prze żyje kolejne porody, to przed wcze śnie zesta rzeje się od cięż kiej
pracy i potem umrze, zapewne przed ukoń cze niem czter dzie stu lat.

Świa do mość nie uchron no ści tego losu, która spa dła na nią i przy gnio tła ją
jak drzewo sta rego Olczaka w lesie ostat niej zimy, stała się para li żu jąca.

Sie działa na twar dej ławie w kol bu szow skim kościele i pła kała. Łzy dwoma
nie prze rwa nymi stru mie niami pły nęły po jej ślicz nej buzi, spły wa jąc po bro dzie
i wsią ka jąc w poży czoną przez ciotkę suk nię. Wła snej sukienki sto sow nej do
ślubu nie miała.

Po raz pierw szy od wielu lat nie przej mo wała się swoim wyglą dem. Prze ciw- 
nie, chcia łaby być teraz tak brzydka, by wzbu dzić odrazę tego, któ rego wybrano
jej na męża.

Nie stety, nie zapo wia dało się na to – obok niej wytrwale ster czał stary kozak
i roz bie rał ją wzro kiem, szcze rząc poczer niałe pieńki zębów.

– Panie Boże, spraw, aby to był tylko kosz marny sen, z któ rego obu dzę się
zaraz, by wyru szyć ze swym stad kiem na leśne pastwi ska! – pro siła, modląc się
gor li wiej niż kie dy kol wiek.

Nie stety, to nie był sen.
W wieku szes na stu lat Agnieszkę wydano za mąż za star szego od niej praw- 

do po dob nie o dzie sięć lat Bar to sza Zator skiego, który wyda wał jej się w tam tym
momen cie star cem sto ją cym nie mal nad wła snym gro bem.

*



Wbrew powszech nemu mnie ma niu wcze sne śluby w daw nych cza sach nie były
normą. W świa do mo ści naszego poko le nia utrwa lił się fał szywy obraz łącze nia
w pary dzieci. Prze ko na nie to umac nia w nas sze reg przy kła dów z histo rii Pol- 
ski. Pierw sza żona Kazi mie rza Wiel kiego Aldona miała w chwili ślubu lat dwa- 
na ście (rok póź niej uro dziła córkę), Jadwiga Ande ga weń ska, wycho dząc za mąż
za Wła dy sława Jagiełłę, led wie ukoń czyła lat trzy na ście, zaś Elż bieta Habs bur- 
żanka, pierw sza żona Zyg munta Augu sta, sie dem na ście.

Podobne przy padki zda rzały się w rodzi nach rycer skich i ary sto kra tycz nych,
jed nak były to wyjątki wymu szane poli tyką, regułą zaś, na co wska zują prze pro- 
wa dzone bada nia, stały się związki osób peł no let nich. Z danych sta ty stycz nych
wynika, iż w XVII i XVIII wieku czas wcho dze nia w pierw sze związki mał żeń- 
skie nie róż nił się aż tak zasad ni czo od obec nego. Prze ciętny Polak żenił się,
mając powy żej dwu dzie stu pię ciu, zaś Polka wycho dziła za mąż w wieku powy- 
żej dwu dzie stu lat. I była to gra nica o kilka lat niż sza niż w kra jach Europy
Zachod niej. We Fran cji męż czyźni żenili się w tym okre sie, mając dwa dzie ścia
sie dem lat, kobiety – o trzy lata mniej, w Anglii i Nor we gii gra nica ta w przy- 
padku obu płci była o dwa lata wyż sza.

Sta ty styki zani żały związki osób z nizin spo łecz nych. Co prawda i tu Kościół
postu lo wał, by na ślub nym kobiercu sta wały osoby, które ukoń czyły osiem na sty
rok życia, ale życie na wsi toczyło się swoim ryt mem. Ludzie wcze śniej tutaj doj- 
rze wali, szyb ciej się sta rzeli i przed wcze śnie umie rali. Nie było czasu na długą
mło dość i pozo sta wa nie w sta nie bez żen nym. Z jed nej strony wła ści ciele wsi
naci skali na szyb kie ożenki – pod dani w związ kach byli mniej skłonni do buntu,
za to bar dziej pra co wici. Musieli utrzy mać rodzinę, więc gor li wość mał żon ków
w wypeł nia niu obo wiąz ków wobec dworu rosła. Z dru giej – pre sja bli skich i oto- 
cze nia, ocze ku ją cych, by mło dzi ludzie zaraz po osią gnię ciu doj rza ło ści łączyli
się w pary, two rząc nową rodzinę. Dla tego na wsi kobiety wyda wano za mąż
w wieku pięt na stu–szes na stu lat, a męż czyźni żenili się, mając sie dem na ście–
osiem na ście lat.

Nieco tylko gene ra li zu jąc, można stwier dzić, iż naj waż niej szym czyn ni kiem
odgry wa ją cym klu czową rolę w skłon no ści (lub jej braku) do wcze snych związ- 
ków był sze roko rozu miany dobro byt danej grupy spo łecz nej. Elity żyjące
w dosko na łych warun kach mogły sobie pozwo lić na dłuż sze dzie ciń stwo i bez- 
tro skie lata mło do ści spę dza nej na zaba wie. Biedni nie korzy stali z tego luk- 
susu.

Wszy scy jed nak wcze śniej czy póź niej musieli wstą pić w zwią zek mał żeń ski.
Nie wyobra żano sobie zamie rzo nego życia w poje dynkę. Panu jące zwy czaje,
pre sja spo łeczna, wresz cie w nie któ rych śro do wi skach ścieżka awansu i roz- 
woju zawo do wego wymu szały posia da nie współ mał żonka. Czło wiek osią gał peł- 
nię swo jego roz woju oso bi stego dopiero po wstą pie niu w zwią zek mał żeń ski.
Nato miast wcze śniej nie był peł no war to ścio wym człon kiem spo łe czeń stwa,



trak to wano go jak wiecz nie mało let niego mimo for mal nej doro sło ści. Jego
życie, szcze gól nie sta rych panien, uwa żano za godne współ czu cia i sta rano się
ze wszyst kich sił, by zmie nić ten stan. Nie doty czyło to wdów czy wdow ców –
 oni już prze szli przez próbę mał żeń stwa i, nawet gdy nie mieli dzieci, cie szyli
się sza cun kiem porów ny wal nym do estymy dla osób pozo sta ją cych w związ- 
kach.

W śro do wi sku miesz czań skim tylko żonaty męż czy zna był godzien, by go
przy jąć do cechu. Tylko głowa rodziny mogła pia sto wać odpo wie dzialne funk cje
w miej skim magi stra cie. Ślub był potwier dze niem osią gnię cia peł nej doj rza ło- 
ści, usa mo dziel nie nia się, wyrwa nia spod opieki rodzi ców.

Wśród szlachty takiej sil nej pre sji nie było i nie uza leż niano wprost moż li wo- 
ści pia sto wa nia funk cji publicz nych od posia da nia żony, jed nak z zacho wa nych
prze ka zów wiemy, iż z nie uf no ścią odno szono się do kawa le rów. Żonaci cie szyli
się więk szym zaufa niem i sza cun kiem, co spra wiało, że chęt niej wybie rano ich
na sta no wi ska wyma ga jące auto ry tetu. W domu rów nież człon ko wie rodzin
pozo sta jący w związ kach mieli więk sze prawa od wol nych. To im wcze śniej
wydzie lano należną im część majątku, to oni mieli sil niej szy głos w spra wach
rodu.

Naj sil niej szy nacisk pano wał jed nak w śro do wi sku chłop skim. Uprawa ziemi
w tam tych cza sach wyklu czała moż li wość pora dze nia sobie z tym zada niem
w poje dynkę. Dla tego prze ka zy wa nie gospo dar stwa było moż liwe dopiero po
zawar ciu mał żeń stwa przez syna, na któ rym spo czy wał obo wią zek opieki nad
nie do łęż nymi człon kami rodziny.

Kon se kwen cją całego splotu uka za nych czyn ni ków była ogromna pre sja na
łącze nie się ludzi w pary. Jedy nie osoby z mar gi nesu spo łecz nego, bie dota wiej- 
ska i miej ska, ale też osoby kale kie, któ rych nie byłoby stać na utrzy ma nie
rodziny, pozo sta wały w sta nie bez żen nym, co nie budziło zgor sze nia.

*
O goto wo ści mło dych ludzi do wstą pie nia w zwią zek mał żeń ski decy do wali nie
tyle sami zain te re so wani, ile ich rodziny, które, uznaw szy, iż nad szedł wła ściwy
moment, przyj mo wały na sie bie obo wią zek zna le zie nia odpo wied niego kan dy- 
data/kan dy datki. Goto wość wstą pie nia w zwią zek mał żeń ski sygna li zo wały
rodzina dziew czyny i ona sama poprzez sym bo liczne ogło sze nie światu, iż
w domu znaj duje się panna na wyda niu. Taki prze kaz pole gał na szcze gól nej
sta ran no ści w dba niu o wystrój obej ścia i ozda bia niu oto cze nia domu. Tak więc
ściany domu na wio snę malo wano, obej ście porząd ko wano, podwó rze wysy py- 
wano pia skiem, cza sem rów nież kamycz kami ukła da nymi w wymyślne wzory.
Ścieżkę do domu lub wjazd do majątku przy ozda biano kwia tami, zie lem, zaś



w nie któ rych oko li cach wywie szano z dala widoczny wie niec na tyczce przy
bra mie albo obok domu. Zamiast wieńca prak ty ko wano rów nież wywie sza nie
koła od wozu, zaś w dwo rach szla chec kich kobier ców i kili mów.

Panny na wyda niu wysta wiały kwiaty w oknach i zakła dały ogró dek przed
domem, by mieć z czego uwić swój wia nek. Oprócz kwia tów w ogródku musiały
się więc zna leźć rośliny nie zbędne do przy go to wa nia wianka o każ dej porze
roku, nawet zimą: ruta, lawenda, roz ma ryn i mirt. To od tego zwy czaju wzięło
się zło śliwe stwier dze nie doty czące sta rych panien, że cią gle jesz cze „sieją
rutkę” w ogro dzie, co miało ozna czać, że nie porzu ciły nadziei na zamąż pój ście,
mimo iż odpo wiedni wiek dawno minął.

Co prawda takie infor mo wa nie oto cze nia o goto wo ści do mał żeń stwa nie
było potrzebne – wie dzą sąsie dzi, jak kto sie dzi, gło siło popu larne przy sło wie.
Wszy scy więc wie dzieli, gdzie w oko licy znaj duje się panna na wyda niu, zaś roz- 
mowy o łącze niu par były ulu bio nymi tema tami towa rzy skich spo tkań. Więk- 
szość związ ków i tak zawie rano w bli skiej oko licy w myśl ludo wej zasady gło szą- 
cej, iż należy kraść daleko, a żenić się bli sko.

Atrak cyj ność panny na wyda niu zale żała nie tyle od jej urody, ile od posia da- 
nego posagu, czyli majątku, który dziew czyna otrzy my wała od swo jej rodziny
w chwili zamąż pój ścia. Szcze gól nie wśród szlachty kwe stie mająt kowe i towa-
rzy skie (moż li wość wże nie nia się do odpo wied niej rodziny lub łącze nia rodów)
odgry wały istotną rolę. Im więk szy ród, tym waż niej sze sta wały się moż li wo ści
finan sowe i koli ga cje łączo nej pary. Wię cej w tym było stra te gii i poli tyki,
a mniej miło ści, decy zje zaś zapa dały ponad gło wami nowo żeń ców, któ rych
rzadko pytano o zda nie.

Podobne zasady obo wią zy wały wśród elit miesz czań skich. Para dok sal nie
naj wię cej swo body w dobo rze współ mał żonka pozo sta wiano mło dym w śro do- 
wi skach uboż szych, szcze gól nie zaś w wiej skim. Tutaj mło dzi prze waż nie znali
się oso bi ście przed ślu bem. Przy wspól nej zaba wie, przy pracy lub pod czas
odpo czynku był czas na flirty, roz mowy i bliż sze pozna nie się nawza jem. Nie- 
kiedy nawet na wza jemne zauro cze nie czy miłość, któ rej rodzina prze waż nie
nie sta wała na dro dze. Zresztą nie obo wią zy wały tutaj te roz bu do wane kon we- 
nanse, krę pu jące zacho wa nie mło dych z wyż szych sfer. Ludzie byli bar dziej bez- 
po średni, mniej skrę po wani, dla tego i o wyra ża nie wła snych uczuć było łatwiej.

Jed nak i w tym śro do wi sku bez po śred nie roz mowy o mał żeń stwie rzadko
prak ty ko wano. Mło dzi mogli snuć plany, marzyć o wspól nej przy szło ści, jed nak
kon krety były zbyt krę pu jące, by pozo sta wić to przy szłym mał żon kom.
W powszech nym zwy czaju było uży wa nie do roz mów pośred ni ków, zazwy czaj
osoby spo krew nio nej lub zaprzy jaź nio nej z rodziną kon ku renta do ręki panny.

Kiedy więc rodzina panny na wyda niu zasy gna li zo wała goto wość do wyda nia
jej za mąż, nasta wał czas przy sy ła nia swa tów. Jed nak zanim do tego doszło,
lepiej było wyba dać szanse kan dy data. Dzięki temu zarówno kawa ler, jak i jego



rodzina byli mniej nara żeni na wsty dliwe odrzu ce nie. Wśród wiel kich ówcze- 
snego świata pro ces son do wa nia się nawza jem, pod cho dów, nego cja cji warun- 
ków, rów nież finan so wych, przy po mi nał grę w sza chy i mógł trwać przez całe
lata. Zanim wprost zgło szono swoje zain te re so wa nie, deli kat nie zasię gano rady
dal szych krew nych, zbie rano plotki, kupo wano infor ma cje od służby. Każdy
gest i każde słowo mogły mieć zna cze nie, więc dyplo ma tyczne zdol no ści pozo- 
sta wały w cenie, a osoby mające dar dys kret nego pro wa dze nia roz mów cie szyły
się wiel kim powa ża niem.

Bied niejsi zała twiali sprawy szyb ciej i pro ściej, ale i tu nie oby wało się bez
swa tów. Nikt nie chciał spo tkać się z oso bi stą odmową, szcze gól nie w oto cze niu
obcych sobie osób. Lepiej było usły szeć złą nowinę od wła snego krew nego
wystę pu ją cego w roli swata niż od nie do szłego teścia. Zasko czeni odmową kon- 
ku renci nie jed no krot nie reago wali emo cjo nal nie, więc lepiej dla wszyst kich, by
w pobliżu nie było żad nej z osób, które ura żały miłość oso bi stą kan dy data.
Takie nie prze my ślane gesty czy słowa bywały przy czyną dodat ko wego ośmie- 
sze nia, a ludzie wów czas byli bar dzo draż liwi i wyczu leni na punk cie swo jego
honoru, więc było bez piecz niej dla wszyst kich, by deli kat nie prze ka zy wano złą
nowinę w oto cze niu rodziny i przy ja ciół.

Z cza sem, by unik nąć krę pu ją cego wyra ża nia uczuć – a tym samym nara ża- 
nia się na dotknię cie – znacz nym stop niu zanie chano uży wa nia słów, prze cho-
dząc w sferę zna ków i sym boli. Swa tów przy by wa ją cych w kon kury i deli kat nie
son du ją cych szanse swo jego kan dy data do ręki panny na wyda niu w zależ no ści
od nasta wie nia przyj mo wano gościn nie albo nie.

Jeśli zabiegi były mile widziane, to gospo da rze kar mili i poili swa tów naj lep- 
szym, co mieli w domu. Jeśli jed nak nie, to poczę stunku nie było wcale albo
poda wano potrawy uzna wane za sym bo liczne, mające jed no znacz nie poka zać
nie chęć gospo da rzy. Wśród nich kró lo wała słynna czarna polewka, czyli zupa
z krwi kaczki lub innego dro biu, cza sem poda wana też w wer sji z czar nych
jagód. Innym sym bo licz nym poczę stun kiem był arbuz, dla tego mówiło się, że
kon ku rent dostał arbuza na znak odrzu ce nia. Podobną sym bo likę miało wrę- 
cze nie wieńca gro cho wego czy kosza z wikliny, nie kiedy pozba wio nego dna,
przez co mowa o daniu komuś kosza 59.

Przy odmo wie nale żało zacho wać powagę i nie zwy kłą deli kat ność, by nie
ura zić uczuć zalot nika i nie spro wo ko wać go do jakichś gwał tow nych czy nów
w obro nie swo jego honoru. W złym guście były drwiny z kon ku renta, zło śli wo- 
ści czy pogar dliwe trak to wa nie swa tów. Ponadto pre ten du jący do ręki powi nien
zacho wać się z god no ścią w razie odmowy i nie czy nić żad nych wstrę tów
wybrance ani jej rodzi nie. Źle widziane było obra ża nie się, kry ty ko wa nie czy
obma wia nie z zemsty. Taki draż liwy zalot nik bywał obiek tem zło śli wo ści oto- 
cze nia, a jego szanse następ nym razem u innej panny malały.



Kiedy strony się doga dały i decy zja co do połą cze nia mło dych zapa dła, wyda- 
rze nia nabie rały tempa. O ile wcze śniej przy nego cja cjach i wza jem nym son do- 
wa niu nie zale cano pośpie chu, o tyle już po wyra że niu zgody nie było na co cze- 
kać. Kon ku rent zawia do miony o przy chyl no ści panny czym prę dzej przy by wał
do niej ze śpie wem, a kogo było stać, to i z orkie strą, by się pokło nić rodzi com
i samej dziew czy nie. Pro sił o rękę i w ciągu kilku dni orga ni zo wano wesele. Jeśli
nie było waż nych prze szkód, nikt nie cze kał do przy szłego mie siąca, o roku nie
wspo mi na jąc. Jedy nie na kró lew skich dwo rach i wśród ary sto kra cji przy go to wa- 
nia zaj mo wały wię cej czasu, by dostojni goście z naj od le glej szych stron Europy
mogli przy być na wesele.

*
Czy Agnieszka znała przy szłego męża? Czy obda rzyła go przed ślu bem uczu- 
ciem?

Być może go znała – przy naj mniej z widze nia. W końcu nale żał do per so nelu
słu żą cego bez pie czeń stwu i wygo dzie rodziny, do któ rej nale żała jej rodzinna
wieś. Był koza kiem, czyli człon kiem for ma cji zbroj nej słu żą cej ochro nie bez pie- 
czeń stwa swo ich panów. Towa rzy szył im w podró żach, a na co dzień pil no wał
bram i murów pałacu.

Mogła widy wać go, gdy przy jeż dżał do let niej rezy den cji w Kol bu szo wej,
eskor tu jąc jaśnie pań stwo w ich dro dze do pała cyku. W końcu spę dzała każdy
sobotni wie czór na obser wa cji zwy cza jów wiel kich tego świata. Może nawet jej
się spodo bał w sta ran nie uszy tym mun du rze, tak innym od chłop skich sier- 
mięż nych stro jów. Może zaim po no wał jej swoim dziar skim wyglą dem oraz
znacz nie wyż szą od jej wła snej pozy cją w ówcze snym spo łe czeń stwie. W końcu
wie śniacy two rzyli naj niż szy szcze bel dra biny spo łecz nej, zaś służba dwor ska
stała wyżej w hie rar chii. Nato miast, sądząc z póź niej szych losów ich związku,
o głęb szym uczu ciu mię dzy nimi nie mogło być mowy – przy naj mniej z jej
strony.

On ją zoba czył, zapra gnął i dostał, doga du jąc się z ciot kami, praw do po dob- 
nie nie tylko bez jej zgody, ale nawet bez wie dzy o pro wa dzo nych usta le niach.
Ona chciała innego życia – marzyła o księ ciu. Nie chciała być żoną kozaka,
rodzić mu dzieci i słu żyć. Chciała mieć wła sną służbę, chciała się bawić jak te
szlach cianki, które pod glą dała w sobot nie wie czory. Dla tego dzień, który
powszech nie koja rzy się ze szczę ściem, dla niej musiał być kosz ma rem. Zwąt- 
pie nie w moż li wość speł nie nia się jej marzeń i snów byłoby jak naj bar dziej na
miej scu. Podob nie jak zała ma nie i roz pacz towa rzy szące jej w godzi nach tej
cięż kiej próby cha rak teru.



W zwy czaju tam tych cza sów leżało oka zy wa nie lęku przez pannę w dniu
ślubu. Do tego pew nej dozy nie chęci przed opusz cze niem rodzin nego domu,
porzu ce niem dzie ciń stwa, zna jo mych kątów i rodziny, by od tej pory gospo da ro- 
wać na swoim. Ten strach i opór, prze ła my wane przez narze czo nego, miały też
sym bo li zo wać obawę nie win nego dziew czę cia przed wkro cze niem w świat
doro słych, przed nowymi obo wiąz kami, nie pewną przy szło ścią, która zastę po- 
wała bez pie czeń stwo i dotych cza sową sta bi li za cję.

Przez pewien czas zacho wały się w nie któ rych oko li cach znane z cza sów
przed pań stwo wych oby czaje insce ni zo wa nego pory wa nia panny z domu rodzi- 
ców przez zalot nika i jego kom pa nów. Oczy wi ście prawo surowo karało porwa- 
nie panny z domu rodzi ców bez ich zgody, ale takie odgry wa nie upro wa dze nia
sta no wiło atrak cję dla oto cze nia, a uczest ni kom pozwa lało na pod kre śle nie
zróż ni co wa nego podej ścia do kwe stii mał żeń stwa: on to ten, który bar dzo chce
i gotów jest na wszystko, by zdo być wybrankę, ona się lęka i opiera, jed nak
ulega pod wpły wem prze mocy. Była oka zja, by z jed nej strony wyka zać się
odwagą i deter mi na cją, z dru giej zaś zade mon stro wać zdol no ści dra ma tyczne
poprzez roz pacz i uda waną nie chęć porwa nej uwo żo nej prze mocą do ołta rza.

Oczy wi ście, nie lek ce wa żąc nie po koju towa rzy szą cego obojgu mło dym
ludziom, wstę pu ją cym na nową drogę, należy stwier dzić, iż w zna ko mi tej więk- 
szo ści mło dzi wyra żali dobro wolną zgodę połą cze nia się węzłem mał żeń skim.
A oka zy wana awer sja panny mło dej do stanu mał żeń skiego masko wała radość,
któ rej oka zy wać dziew czy nie nie wypa dało. Naj do bit niej wyra ził to w ostat niej
czę ści Try lo gii Sien kie wi cza imć Onu fry Zagłoba, stwier dza jąc, iż tak to się owe
panny miło wa nia boją jak pies sadła.

Jed nak w przy padku Agnieszki uczu cie total nej bez na dziei i towa rzy szące
mu zała ma nie w dniu ślubu i w kolej nych, spę dzo nych u boku męża, nie były
uda wane.

*
Mimo ponie sio nej klę ski Agnieszce udało się w dość krót kim cza sie otrzą snąć
i odzy skać wro dzony opty mizm. Szybko pora dziła sobie z zauro czo nym nią mał- 
żon kiem i wzięła go pod pan to fel. Naj waż niej sze dla niej w tych pierw szych
mie sią cach stało się unik nię cie ciąży, co – jak wiemy – sku tecz nie zre ali zo wała.
Jak jej się to udało zro bić, tego nie wiemy, ale fak tem jest, iż w prze ci wień stwie
do swo ich rówie śni czek, które pierw szą rocz nicę ślubu świę to wały przy koły sce
pier wo rod nego potom stwa, a każdą kolejną w podobny spo sób, wyda jąc na
świat swoje lato ro śle jedno po dru gim, ona nie miała dzieci z Bar to szem.

Dzięki temu mogła powró cić do swych marzeń z okresu przed mał żeń skiego.
Nie mając zbyt wielu obo wiąz ków, gdy mąż od świtu do nocy pozo sta wał na



służ bie u pana, mogła pomy śleć o swoim roz woju. Praw do po dob nie to w tym
okre sie opa no wała przy naj mniej w pod sta wo wym zakre sie sztukę czy ta nia
i pisa nia, które to umie jęt no ści w póź niej szym cza sie dopeł nią jej wize ru nek
wiel kiej damy z dobrego domu. Kto jej pomógł w nauce? Moż li wo ści nie było
zbyt wiele. Na pewno nie jej mąż. Od sze re go wych żoł nie rzy czy człon ków pry- 
wat nych for ma cji mun du ro wych nie wyma gano takich umie jęt no ści. Gdyby je
miał, to mógłby awan so wać, a nic nie wiemy o jego karie rze, dla tego można
mieć pew ność, iż pozo stał do końca życia anal fa betą. Jedy nie ofi ce ro wie i to
raczej wyż szych szarż posie dli tę sztukę.

Na wsi mógł to uczy nić jedy nie ksiądz lub ktoś z człon ków dworu. Kto to był?
Tego nie wiemy i musimy pozo stać w sfe rze domy słów.



Ucieczka

Plan ucieczki z mężow skiego domu był gotowy od wielu tygo dni. Nie siona
dotych czas z prą dem wyda rzeń, Agnieszka posta no wiła wziąć sprawy w swoje
ręce i uczy nić pierw szy, rady kalny krok na dro dze do reali za cji marzeń o wiel- 
kim świe cie. Naj wy raź niej już zro zu miała, że nie przy bę dzie do Kol bu szo wej
rycerz na czar nym koniu, by ją porwać do lep szego świata. Nie odwie dzi jej
bogaty wujek, aby ofia ro wać jej bar dziej kolo rowe jutro.

– Jeśli nie zro bię nic, to za chwilę będzie za późno, by się stąd wyrwać! –
 powie działa sobie pew nego wio sen nego poranka, podej mu jąc nie odwo łalną
decy zję. – Teraz albo ni gdy!

W noc poprze dza jącą ucieczkę nie mogła zasnąć i, leżąc w ciem no ściach
z otwar tymi oczami, jesz cze raz robiła prze gląd wszyst kich sła bych punk tów,
które mogłyby dopro wa dzić do wykry cia jej pla nów. Aby je zre ali zo wać, musiały
jed no cze śnie wystą pić wszyst kie czyn niki umoż li wia jące nie po strze żone odda- 
le nie się od domu na czas wystar cza jąco długi, by pogoń nie zdo łała jej pochwy- 
cić, zanim zmyli tropy. Była pil no wana dzień i noc na zmianę przez samego Bar- 
to sza, a gdy jego nie było, to przez zoł zo watą teściową, która zawsze pytała,
dokąd idzie i kiedy wróci. Jakby tego było mało, krok w krok cho dziła za nią sio- 
stra męża, nie do końca nor malna nasto latka, która dla brata byłaby gotowa ją
ugo to wać w garnku, gdyby tylko wydał jej takie pole ce nie.

– Muszę zostać sama, cho ciaż na kilka pacie rzy! – to wie działa na pewno, ale
jak to zro bić, nie wzbu dza jąc podej rzeń, tego jesz cze nie wymy śliła. Przy go to- 
wała się w wiel kiej tajem nicy, ukry wa jąc nieco pie nię dzy zaosz czę dzo nych ze
sprze daży jajek. A wczo raj nade szła wia do mość, na którą cze kała od tak dawna
– naza jutrz, kiedy Bar tosz uda się jak co dzień na służbę, dowie się, że czeka go
kil ku dniowy wyjazd, o któ rym Agnieszka wie działa, ale nie poin for mo wała mał- 
żonka – to była jej szansa!

*
Rok 1668, w któ rym Agnieszka ukoń czyła dwu dzie sty rok swo jego życia
i czwarty w związku mał żeń skim z Bar to szem Zator skim, był dla Pol ski cza sem
zawi ro wań poli tycz nych. Rok wcze śniej zmarła kró lowa Ludwika Maria, a król
Jan Kazi mierz, skłó cony ze szlachtą i znie chę cony do dal szego pano wa nia,
posta no wił zre zy gno wać z korony i wyje chać do Fran cji. Po wielu latach wojen



kraj pogrą żył się w zamę cie dys put, kno wań i ostrej walki poli tycz nej o następ- 
stwo tronu.

W tych warun kach Agnieszka decy duje się na ucieczkę od męża, by z dala od
niego roz po cząć nowe życie. Jej cel to odda lony o sto pięć dzie siąt kilo me trów
w linii pro stej, licząc od rodzin nej wsi, Kra ków. Mia sto dość duże jak na ówcze- 
sne warunki, cho ciaż leżące nieco na ubo czu ówcze snej poli tyki i życia towa rzy- 
skiego. Te kon cen trują się wokół War szawy, gdzie z reguły prze bywa król ze
swoim dwo rem, oraz Lublina i Piotr kowa, gdzie na sądy try bu nal skie przy jeż- 
dżają tłumy szlachty, by się pro ce so wać, obser wo wać, kto z kim się wadzi, i przy
oka zji bawić się wśród śmie tanki towa rzy skiej ścią ga ją cej nie odmien nie z naj- 
dal szych oko lic.

Przed naszą boha terką droga do prze by cia – zda wa łoby się – nie da leka, ale
jeśli weź miemy pod uwagę brak trans portu i nie bez pieczne drogi pełne dezer te- 
rów, maru de rów i zwy kłych rze zi miesz ków po nie daw nych woj nach – pełna nie- 
bez pie czeństw. Jak Agnieszka ją prze była i czy doko nała tego wła snymi siłami,
czy przy pomocy kogoś życz li wego, tego nie wiemy. Możemy podej rze wać, że
ktoś jej poma gał w ucieczce oraz w cza sie pierw szych dni pobytu w mie ście i że
praw do po dob nie była to osoba szla chet nie uro dzona.

W pamięci zacho wały się jej wyczyny na kra kow skich salo nach. Odno to- 
wano, iż bywała w dobrym towa rzy stwie, bawiła się i roman so wała, budząc nie- 
chęć szla chet nie uro dzo nych rywa lek. Kobieta o takiej uro dzie, co zgod nie pod- 
kre ślali zarówno jej zwo len nicy, jak i wro go wie, nie mogła pozo stać nie zau wa- 
żona. Jed nak by zaist nieć wśród wiel kich tego świata, musiała w jakiś zuchwały
spo sób dostać się mię dzy nich. Nie można było wejść z ulicy i wmie szać się
w tłum. Elity nie dopusz czały do sie bie nikogo, kto nie mógł wyka zać się pokre- 
wień stwem oraz zna jo mo ścią z innymi człon kami tego gre mium.

Agnieszka bez pomocy szla chet nie uro dzo nej osoby nie mogłaby sobie pora- 
dzić choćby w zdo by ciu odpo wied niego stroju, nawet mając wystar cza jącą
sumę pie nię dzy, co jest nie do wyobra że nia przy ówcze snych cenach. Stroje dla
człon ków stanu szla chec kiego szyli na zamó wie nie naj lepsi krawcy z mate ria- 
łów o war to ści znacz nie prze kra cza ją cej wie lo let nie dochody wiej skiej dziew- 
czyny. Ktoś więc musiał się nią zaopie ko wać. Praw do po dob nie jesz cze przed
ucieczką z domu męża Agnieszka poznała odpo wied niego męż czy znę – zamoż- 
nego szlach cica, może nawet spo krew nio nego z rodem Lubo mir skich, który
pomógł jej uciec i wpro wa dził ją na salony Kra kowa. Musiał to być czło wiek
odważny albo na tyle zde spe ro wany w swym uczu ciu do pięk nej kol bu szo- 
wianki, by ryzy ko wać nie tylko swoje dobre imię, ale też wła sną przy szłość.
Pomoc w ucieczce pod danki (pod da nego rów nież) ówcze sne prawo trak to wało
jako kra dzież mie nia, więc nawet jeśli wziąć pod uwagę swo bodne podej ście
szlachty do para gra fów, był to zarzut poważny, mogący zepsuć widoki na przy- 
szłą karierę despe rata.



Ten jed nak, nie wąt pli wie pod gwał tow nym naci skiem samej zain te re so wa- 
nej, odwa żył się na taki krok. Agnieszka została ubrana, prze szko lona w sztuce
kon wer sa cji, tańca i ety kiety, a następ nie wpro wa dzona na salony. Nie wąt pli wie
przy dały jej się wów czas obser wa cje poczy nione z wyso ko ści gałęzi drzewa
w sadzie jaśnie pań stwa z cza sów dzie ciń stwa. Wśród mało pol skiej szlachty, jak
wspo mniano, wywo łała ogromne poru sze nie. Męż czyźni tra cili dla niej głowę,
kobiety usy chały z zazdro ści, kipiąc z wście kło ści, gdy ich mężo wie nagle tra cili
zain te re so wa nie świa tem, zamie nia jąc się w jed nej chwili w bez wolne stwo rze- 
nia wodzące zahip no ty zo wa nym wzro kiem za zja wi skową pięk no ścią. Na sto- 
sun kowo krótki moment stała się naj więk szą atrak cją sezonu. Bywała w naj lep- 
szych domach, zabie gano o jej względy, zapra szano i zaba wiano.

Aby wkraść się do tego towa rzy stwa, musiała mieć dobrą legendę, która nie
budziła podej rzeń co do jej szla chet nego pocho dze nia. Zazwy czaj w takich sytu- 
acjach powo ły wano się na krew nych z odle głych kre sów Rze czy po spo li tej. Tam,
na zie miach nawie dza nych przez cią głe wojny, nie je den ród wygi nął, nie pozo- 
sta wia jąc żywych świad ków, a jedy nie opo wie ści o ist nie niu takiej rodziny. Ktoś
dosko nale zorien to wany w ówcze snych paran te lach mógł jej pomóc w opra co- 
wa niu dobrej histo rii, która wytrzy mała próbę ognia naj gor szych plot ka rek,
każ dego wie czoru pró bu ją cych zna leźć naj mniej szą szcze linę w jej zachwy ca ją- 
cym pan ce rzu.

Nie wąt pli wie w cza sie swo jego kra kow skiego epi zodu stała się Agnieszka
przy czyną nie jed nej rodzin nej tra ge dii, gdyż, jak odno to wali kro ni ka rze, korzy- 
stała ze swych wdzię ków ponad miarę i nie zacho wy wała przy kład nej skrom no-
ści. Po latach zarzu cono jej roz wią złość, fol go wa nie grzesz nym chu ciom i uwie- 
dze nie ogrom nej rze szy dotych czas bogo boj nych i wier nych mężów.

Świat salo nów bez wąt pie nia ocza ro wał Agnieszkę. Nowe życie w niczym nie
przy po mi nało sier mięż nej rze czy wi sto ści z cza sów dzie ciń stwa i wcze snej mło- 
do ści. Stroje, potrawy, klej noty, zabawy, zabie ga jący o jedno spoj rze nie męż- 
czyźni, wście kłe jak osy kobiety – to wszystko musiało się wyda wać snem, o któ- 
rym od dziecka marzyła. Musiała się zachły snąć nowym życiem, w któ rym nie
miała obo wiąz ków poza tym jed nym, by dobrze się bawić i pod trzy my wać urok
rzu cony na oto cze nie.

I gdzieś wów czas popeł niła błąd!
Nie wiemy, czy to spi sek kobiet, które intu icyj nie wyczuły fał szywą nutę

w jej opo wie ści o swo jej prze szło ści i drą żyły dotąd, aż dopięły swego, czy może
odrzu cony kocha nek, który pomógł jej zaist nieć na salo nach, zdra dził jej sekret
z zazdro ści. Może do Kra kowa przy był ktoś z łań cuc kiego dworu, kto w pięk nej
damie roz po znał żonę zwy kłego dobo sza. A może to on sam dotarł aż tak daleko
w poszu ki wa niu utra co nego szczę ścia. W każ dym razie po kilku mie sią cach
cudow nego życia Agnieszka została zde ma sko wana i wypę dzona z wyśnio nego
raju.



Powrót

Lustrzana sala błysz czała tysią cem świec. Par kiet lśnił, jakby sam był jed nym wiel kim
lustrem, w któ rym odbi jała się śmie tanka towa rzy ska przy była z naj od le glej szych oko- 
lic Mało pol ski. Sie dzące pod ścia nami matrony wachlo wały się, pil nie obser wu jąc
poczy na nia mło dzieży. Dostojni pano wie, jeden po dru gim, prze ni kali dys kret nie przez
drzwi wio dące do bocz nych sal, gdzie kwi tły nie skrę po wane już obec no ścią pań pijań -
stwo i hazard. Mło dzi męż czyźni krą żyli po par kie cie, zaba wia jąc rówie śniczki
i rezer wu jąc miej sca w ich kar ne ci kach na naj bliż sze tańce. W kącie orkie stra stro iła
instru menty.

Do nie dawna wszystko toczyło się według sta rych, pro stych i sta bil nych zasad, nad
któ rych prze strze ga niem czu wało gre mium zło żone z dostoj nych matek i babć pil nu ją -
cych, by pano wie nie pozwa lali sobie na zbyt wiele. Uśmie chały się z pobłaż li wo ścią,
widząc rej te ru ją cych mał żon ków, któ rym się wyda wało, że są tak sprytni, iż umy kają
tym spo so bem ich czuj nemu spoj rze niu. Zim nym wzro kiem stu dziły nad mierne zapały
mło dych. A kiedy któ ryś zapo mniał się w zbyt zuchwa łym ści ska niu drob nej rączki,
reago wały natych miast, wzy wa jąc zaru mie nioną nie szczę śnicę, by dotrzy mała towa -
rzy stwa stę sk nio nej babce.

Tak było do chwili, gdy do salonu wkro czyła Agnieszka.
Gło śny szmer roz mów ucichł natych miast, jak na wydany roz kaz. Wszy scy wstrzy- 

mali oddech, a pano wie nagle prze stali się inte re so wać winem i kar tami. Szla chet nie
uro dzone młódki zostały same, jakby wybu chła wojna. A wokół nowo przy by łej gęst -
niał tłum nie opa no wa nej cie ka wo ści, pomie sza nej z zachwy tem.

Orkie stra zaczęła grać, a ona ruszyła na śro dek par kietu. Ludzka ciżba roz stę po- 
wała się przed nią jak spie nione fale przed laską Moj że sza. Dookoła oczy, dzie siątki,
setki i tysiące wpa tru ją cych się w nią oczu, jedne życz liwe, inne gniewne, jesz cze inne
zło śliwe…

Drgnęła, prze bu dzona, i poru szyła się, jesz cze nie cał kiem przy tomna, czu- 
jąc na twa rzy smro dliwy oddech teścio wej. Nie musiała otwie rać oczu, by wie- 
dzieć, że jak co dzień wpa truje się w nią z bli ska, nachy la jąc się tuż nad nią,
jakby wąchała świą teczną pie czeń. Obok na wąskim, twar dym sien niku wyczu- 
wała obec ność Bar to sza, który spał jak zabity, dopóki matka nie potrzą snęła go
za ramię.

Cie kawe, jak długo będzie spał, kiedy ta stara pru kwa pew nego razu zdech- 
nie i nie przyj dzie go obu dzić? – zasta no wiła się Agnieszka, jesz cze zanim otwo- 
rzyła oczy, by twardo odpo wie dzieć na zło śliwe spoj rze nie teścio wej.

– Wsta waj, ladacz nico! – usły szała zwy cza jowe zawo ła nie obecne w ich rela- 
cjach od kilku mie sięcy. – Świ nie już tęsk nią za towa rzy stwem praw dzi wej



damy! Idź je nakar mić! – zare cho tała, z czu ło ścią głasz cząc ramię uko cha nego
syneczka. – No już, synku, śnia da nie na stole, chodź, zjesz coś, bo się spóź nisz
na służbę! Mama przy go to wała ci pyszną jajecz nicę.

*
Pierw sze dni po powro cie pamię tała nie wy raź nie, jak przez gęstą mgłę ota cza- 
jącą jej głowę jesz cze wiele tygo dni po tym, jak opu ściła salony Kra kowa. Led- 
wie prze szła przez koślawą furtkę obej ścia, a rzu cili się na nią we troje, bijąc,
kopiąc i szar piąc leżącą bez ruchu w bło cie Agnieszkę. Upa dła tam już po pierw- 
szym potęż nym cio sie w głowę i nie miała ochoty wsta wać.

Naj za ja dlej ata ko wała matka Bar to sza – pluła, dra pała po twa rzy i rwała
całymi gar ściami włosy z głowy syno wej, jakby chciała na zawsze pozba wić ją
urody, która przy nio sła nie szczę ście jej uko cha nemu syn kowi. Czy sta nie na wiść
wyle wała się z jej ust, gdy syczała przez spie nione wargi naj gor sze obe lgi, jakimi
można obda rzyć kobietę. Pluła i kopała po całym ciele, aż w końcu sama upa dła
bez tchu tuż obok, nie prze sta jąc wbi jać ostrego jak szty let spoj rze nia w spły wa- 
jącą krwią twarz naj bar dziej znie na wi dzo nej kobiety na świe cie. Gdyby wzrok
mógł zabi jać, spo pie li łaby ją tym spoj rze niem na kupkę żało snych resz tek,
jakimi była dla niej w tej chwili synowa.

On sam bił jakby bez prze ko na nia. Wię cej w jego cio sach wyczu wała żalu
i tłu mio nej mie sią cami roz pa czy niż gniewu. Przez spły wa jącą z głowy krew
widziała, że sta nął nad nią z zaci śnię tymi pię ściami, dysząc z wysiłku i drżąc na
całym ciele pod wpły wem tar ga ją cych nim emo cji. W końcu wszy scy pokła dli
się na środku podwórka, zbyt zmę czeni, by wymó wić choć słowo, nie świa domi,
że wokół ogro dze nia tło czą się zacie ka wieni sąsie dzi.

Ona mil czała. Bez jęku przyj mo wała razy, nie dając satys fak cji swoim opraw- 
com. Nie miała wyrzu tów sumie nia, niczego nie żało wała. Nie czuła się zobo- 
wią zana do docho wa nia wier no ści mężowi narzu co nemu jej siłą, bez jej wie dzy
i zgody. Powie działa mu naza jutrz po ślu bie: Kie dyś ucieknę do lep szego świata, ale
on nie uwie rzył albo zapo mniał. Może miał też nadzieję, że ona porzuci swoje
marze nia, przy zwy czai się, a nawet polubi. Dom, dzieci, codzienne obo wiązki,
ale i drobne przy jem no ści spra wią, że zosta nie z nim na zawsze.

Agnieszka tra fiła na kilka dni do chle wika z parą war chla ków, gdzie teściowa
z lubo ścią zamy kała ją, kar miąc tą samą strawą, co jej współ lo ka to rów. Naj wy- 
raź niej jędza nie prze my ślała wcze śniej, co zrobi, gdy synowa wróci do domu.
Nie miała wąt pli wo ści, że ucie kła od jej syna w poszu ki wa niu lep szego życia,
ale pla no wa nie jej przy szło ści po powro cie zaczy nało się i koń czyło na mękach,
jakie zada dziew czy nie. Nato miast co potem, to już nie wie działa. O roz wo dzie
czy wypę dze niu nie mogło być mowy – ksiądz prę dzej by ją samą wypę dził



z wio ski, niż zgo dził się na roz wód, a w zasa dzie na unie waż nie nie mał żeń stwa,
gdyż roz wo dów wów czas nie prak ty ko wano. Tyle to już wie działa – że dwoje
ludzi łączono na całe życie i nawet jak jedna strona zdra dziła drugą, to jedy nie
można było się odpła cić tym samym albo pię ściami dać nauczkę zdzi rze takiej
jak jej synowa.

Zresztą dzie dzic też nie dopusz czał, by jego pod dani mogli decy do wać
o sobie. Mieli pra co wać dla niego ze wszyst kich sił i nie tra cić ener gii na głu- 
poty. Próby roz sta nia mogły się co naj wy żej skoń czyć chło stą dla jed nej i dru giej
strony.

Osta tecz nie zaś naj więk szą prze szkodą w rady kal nym roz wią za niu pro blemu
stała się ona sama, bo po ucieczce Agnieszki uspo ko iła sąsia dów histo ryjką o jej
wypra wie z pomocą do cię żar nej kuzynki miesz ka ją cej w odle głych ostę pach
borów san do mier skich. Chciała syn kowi oszczę dzić upo ko rze nia, więc na
pocze ka niu wymy śliła wymówkę, która potem obró ciła się prze ciw niej. Kiedy
po powro cie syno wej zgo to wali jej tak huczne powi ta nie, nie mogła się opę dzić
od sąsia dek zło śli wie pyta ją cych o płeć dziecka, które przy jęła na świat
Agnieszka, kiedy jej tu nie było. Cią głe pyta nia, nacho dze nie w domu i wścib- 
stwo miesz kań ców całej oko licy w końcu zmu siły ją do wypusz cze nia Agnieszki
z chle wika, bo prze trzy my wa nie jej tam stało w jaw nej sprzecz no ści z misterną
legendą opra co waną przez teściową.

W końcu po kilku dniach wyrodna synowa tra fiła ponow nie pod dach domu.
Wszy scy uda wali szczę śliwą rodzinkę i tylko na ubo czu posztur chi wa nia i obe lgi
nie dały jej zapo mnieć o popeł nio nej zbrodni. Wie czo rem zaś dopin go wany
przez matkę i sio strę Bar tosz dwoił się i troił, by spło dzić potomka, który raz na
zawsze przy wiąże nie wierną Agnieszkę do niego i jego domu. Sapał nad nią
i dyszał, pry ska jąc z wysiłku na jej kamienną twarz śliną każ dej nocy, przy gło- 
śnych pomru kach apro baty matki, a ona w mil cze niu, poły ka jąc łzy bólu, zno- 
siła te wszyst kie szy kany. Leżała bez ruchu, gdy jej kazano, wsta wała i szła do
pracy bez skargi, gdy tego od niej wyma gano, jed nak tylko jej ciało prze by wało
w domu męża, jej myśli błą dziły daleko stąd.

W gło wie bun tow niczki rodził się nowy, lep szy plan! Wycią gnęła wnio ski
z porażki i przy go to wała się o wiele lepiej. Doświad cze nie z pobytu w Kra ko wie
oka zało się bez cenne.

Drugi raz nie popeł nię tych samych błę dów! – zakli nała rze czy wi stość
w samot nej ciem no ści, prze żu wa jąc z pasją ziel sko mające ją uchro nić przed
ciążą.



Ponowna ucieczka

Nie zno śnie dłu gie dwa lata trwały przy go to wa nia do dru giej ucieczki. Począt- 
kowo chciała się zerwać i biec przed sie bie, jak tylko wypusz czono ją z zamknię- 
cia. Serce wyry wało się do innego świata. Nie na wi dziła tego smrodu, brudu,
a naj bar dziej ota cza ją cych ją ludzi, któ rzy stali na dro dze do jej szczę ścia. Ale
wie działa, że trze ciej szansy może już nie być. Musiała się lepiej przy go to wać.

Z jed nej strony zda wała już sobie sprawę z tego, czego będzie potrze bo wać
naj bar dziej w sze ro kim świe cie i jakich pro ble mów ocze ki wać, z dru giej –
 domow nicy wie dzieli też, czego można się po niej spo dzie wać, i nawet na
chwilę nie spusz czali jej z oczu. Jeśli przed pierw szą wyprawą czuła się jak
w wię zie niu o zaostrzo nym rygo rze, to teraz było to wię zie nie na szczy cie wieży.
Nikt nie mógł prze by wać w jej obec no ści bez czuj nego ucha jed nego z domow- 
ni ków, nie mogła na krok ruszyć się poza zagrodę, by jej nie towa rzy szyli straż- 
nicy.

A jed nak cier pli wość została nagro dzona!
Wio sną 1670 roku, wyko rzy stu jąc cho robę teścio wej, wokół któ rej sku piła się

cała uwaga rodziny, Agnieszka znik nęła. Nauczony doświad cze niem Bar tosz,
porzu ca jąc cier piącą matkę, wsko czył na konia i ruszył czym prę dzej w stronę
Kra kowa, spo dzie wa jąc się, że żona zechce wyko rzy stać zdo byte zna jo mo ści, by
tam ukryć się przed jego pości giem. Tym cza sem Agnieszka ucie kała w drugą
stronę i z każdą chwilą odle głość mię dzy nią a ści ga ją cym ją mężem rosła,
zamiast maleć. Cel jej podróży był dwu krot nie dalej niż Kra ków, który sobie
obrała za pierw szym razem. Nie minął jed nak tydzień, gdy jej zachwy co nym
oczom uka zały się wynio słe mury War szawy.

Nie mogła Agnieszka wybrać lep szego czasu na przy by cie do sto licy. Chcąc
się ukryć w tłu mie, miała tu moż li wo ści daleko więk sze niż w pro win cjo nal nym
Kra ko wie. Do tego fer ment towa rzy szący zacho dzą cym zmia nom sprzy jał jej
pla nom. Otóż jesie nią poprzed niego roku szlachta wybrała sobie nowego króla.
Na miej sce ustę pu ją cego Jana Kazi mie rza doko nała elek cji syna sław nego
wodza Jaremy – Michała Kory buta Wiśnio wiec kiego. Idąca wbrew woli ówcze- 
snych elit koro na cja wywo łała potężny fer ment w kraju, który podzie lił się na
dwa zacie kle zwal cza jące się obozy: rega li stów popie ra ją cych króla i mal kon- 
ten tów z het ma nem wiel kim koron nym Janem Sobie skim na czele.

War szaw skie salony były pełne roz po li ty ko wa nych stron ni ków jed nej bądź
dru giej strony, zwra ca ją cych mniej szą uwagę na nowe twa rze w towa rzy stwie.
Mal kon tenci bez końca spi sko wali, dążąc do usu nię cia z tronu nowego władcy
za wszelką cenę, pla no wano zama chy, knuto pod stępy. Rega li ści oskar żali prze- 



ciw ni ków o zdradę i nawo ły wali do kara nia magna tów wysłu gu ją cych się
obcym dwo rom wbrew inte re som szlachty i ich pań stwa. W atmos fe rze nie na- 
wi ści i wza jem nych oskar żeń zerwano sejm koro na cyjny pod byle pre tek stem,
a woj sko zostało bez żołdu, bo nie można było uchwa lić podat ków.

Wszę dzie w gospo dach prze sia dy wały szlachta, dele ga cje żoł nie rzy, posel- 
stwa od obcych wład ców zabie ga jące o audien cję. Gwar, ruch i prze py chanki
sprzy jały ano ni mo wo ści. Do tego w mie ście zaro iło się od cudzo ziem ców, licz- 
nie przy by łych w orszaku świeżo poślu bio nej przez Michała Kory buta kró lo wej
Ele onory Habs bur żanki, córki cesa rza Fer dy nanda III i przy rod niej sio stry cesa- 
rza Leopolda I. Zawsze w takich sytu acjach do nowo two rzą cego się dworu spły- 
wają zewsząd nie bie skie ptaki w nadziei na intratną posadę.

Nauczona bole snym doświad cze niem Agnieszka posta no wiła grun tow nie
zmie nić swoją stra te gię. Znała już zasady funk cjo no wa nia eli tar nego światka
śmie tanki towa rzy skiej, więc wie działa, że po pierw sze, musi zdo być lep szą
legendę dla swo jego pocho dze nia, po dru gie zaś, że powinna zacho wy wać się
dys kret niej niż poprzed nim razem.

Koniec z sza lo nymi tań cami w bla sku tysięcy świec! – posta no wiła nie odwo łal- 
nie, choć nie było jej łatwo zapo mnieć cudow nego uczu cia ota cza ją cej ją
zewsząd zawi ści żon, kocha nek i narze czo nych, które pio ru no wały ją nie zli czo- 
nymi spoj rze niami, gdy wiro wała na par kie cie w obję ciach ocza ro wa nych nią
męż czyzn.

Czy pod czas tej ucieczki korzy stała z pomocy z zewnątrz? Tego nie wiemy,
ale nie można wyklu czyć, że nie po strze że nie nawią zała kon takt z jed nym ze
swo ich wiel bi cieli z prze szło ści, by dostać się do War szawy i być może odzy skać
szaty, bez któ rych nie mogłaby się poka zać w towa rzy stwie. Praw do po dob nie
jesz cze w Kra ko wie usły szała o potęż nym i zasłu żo nym dla kraju rodzie Zbo row- 
skich, który na sku tek splotu nie szczę śli wych wyda rzeń wymarł sto sun kowo
nie dawno, nie pozo sta wia jąc w swo jej pod sta wo wej linii żyją cych potom ków.
Żyli co prawda dalsi krewni, jed nak w więk szo ści zubo żali i nie uczest ni czący
w życiu publicz nym.

Posta no wiła więc nasza boha terka, że objawi się światu w swoim nowym
wcie le niu jako Agnieszka Zbo row ska, panienka z magnac kiego rodu, jedyna
córka nie ży ją cego już Mar cina Zbo row skiego. Tym razem jej celem nie była
zabawa, lecz ucieczka na zawsze od swo jej prze szło ści. Miała dość czasu na
prze my śle nia, ana lizę błę dów, które dopro wa dziły do wykry cia jej misty fi ka cji,
oraz swo ich nie do stat ków, które nie pozwa lały jej na swo bodne poru sza nie się
w naj wy kwint niej szym towa rzy stwie.

Posta wiła na skrom ność, dużą dozę tajem ni czo ści i wiele nie do po wie dzeń
wyni ka ją cych z jej trud nych przejść, tak by nie wikłać się w zbyt szcze gó łowe
wyja śnie nia, mogące pro wa dzić do kolej nego zde ma sko wa nia. Po raz pierw szy
opo wie działa swoją histo rię smut nym, peł nym cier pie nia, drżą cym gło sem, co



chwilę prze ry wa jąc ze wzru sze nia, co znie chę cało wraż li wych słu cha czy do
zada wa nia pytań mogą cych ranić jej uczu cia. Póź niej zaś pozwa lała, by inni
opo wia dali o niej. Sama zaś wzbra niała się przed poru sza niem tak bole snych
dla niej tema tów, co spo ty kało się z peł nym zro zu mie niem.

Wkrótce wszy scy już wie dzieli, że mają do czy nie nia z ostat nią przed sta wi- 
cielką wspa nia łego nie gdyś rodu mogącą się poszczy cić pocho dze niem tak
zacnym, iż lep szego nie spo sób sobie wyobra zić. Cały poczet zasłu żo nych
ojczyź nie przod ków two rzył drzewo gene alo giczne o budzą cym powszechny
sza cu nek skła dzie. Jej ojciec ary sto krata zako chany w ubo giej szlach ciance Kop- 
ciów nie popeł nił co prawda swego rodzaju meza lians, żeniąc się ze zwy kłą
szlach cianką, ale nie było to nic takiego, co nie zda rzało się od czasu do czasu
w każ dym sena tor skim rodzie. Ważne, iż żona rów nież nale żała do stanu szla- 
chec kiego.

Ona była owo cem tej wiel kiej miło ści uro dzo nym bez roz głosu w nie wiel kim
dworku z dala od ludz kich oczu. Nie stety, matka umarła w połogu, a zroz pa- 
czony ojciec oddał nie mowlę na wycho wa nie krew nym ze strony żony miesz ka- 
ją cym na ubo czu wiel kiego świata. Żyła więc sobie Agnieszka na pro win cji
w zwy kłym szla chec kim domu bez wygód i dora stała oto czona tro ską krew nia- 
ków, nie zda jąc sobie sprawy ze zna ko mi to ści swego rodu.

Dopiero nie dawno powie dziano jej, kim jest i od kogo pocho dzi, wysy ła jąc
samą do wiel kiego mia sta. Nie znała życia na salo nach, stąd nie śmia łość, skrę- 
po wa nie i braki w edu ka cji oraz ogła dzie. Wszy scy to rozu mieli i chęt nie wyba- 
czali, pokry wa jąc drobne potknię cia pobłaż li wym uśmie chem.

– Wia domo – mówiono – kto miał bidulkę nauczyć manier, gdy, zamknięta
wśród lasów, rosła na dzi ku skę. Teraz się nią zaj miemy, wpro wa dzimy w odpo- 
wied nie towa rzy stwo i znaj dziemy jej god nego męża.

Nowa stra te gia przy nio sła spo dzie wane owoce. Agnieszka stała się popu- 
larna, jej uroda i wdzięk przy cią gały uwagę, a smutna histo ria przy spa rzała
sym pa ty ków. Ona sama uni kała zwra ca nia na sie bie uwagi na więk szą skalę,
wystrze gała się skan dali, gło śnych wystą pień i jaw nego zgor sze nia. Uda wała
nie winną panienkę z dobrego rodu i trzeba przy znać, że dosko nale jej to wycho- 
dziło. Nie minęło wiele czasu, gdy wokół niej poja wiło się kilku kon ku ren tów do
jej ręki, goto wych się z nią oże nić nie ze względu na jej mają tek, bo tego nie
miała i przy zna wała to otwar cie, ale z powodu dosko na łych koli ga cji, któ rymi
się chwa liła, a przede wszyst kim uroku oso bi stego.

Młoda, piękna, nie śmiała i cier piąca spo ty kała się z nie usta ją cymi prze ja- 
wami sym pa tii i współ czu cia szlachty krę cą cej się wokół kró lew skiego dworu.
Zapra szano ją, wspie rano i obda ro wy wano. Nie zabra kło też chęt nych, by
poma gać w dobo rze odpo wied niej par tii do jej ręki. Agnieszka nie mogła długo
wybrzy dzać, gdyż wie działa, że jest tylko kwe stią czasu, gdy natknie się na



kogoś, kogo już spo tkała pod czas swo jego pobytu w Kra ko wie, i ten ktoś zde ma- 
skuje ją jako oszustkę. Musiała wyje chać jak naj da lej i jak naj szyb ciej.

Osta tecz nie jej wybór padł na cudzo ziemca. W oto cze niu nowej kró lo wej
prze by wało wielu god nych kawa le rów. Jeden z nich, będący boga tym z domu
ofi ce rem cesar skiego regi mentu o nazwi sku Kol lati, wpadł w oko Agnieszce.
Zamie rzał wkrótce wró cić na wie deń ski dwór i pro po no wał mał żeń stwo
i wspólną podróż daleko od szu ka ją cego jej męża.

Agnieszka przy jęła oświad czyny, oczy wi ście nie wspo mi na jąc o tak drob nym
fak cie, iż aktu al nie pozo staje w legal nym związku mał żeń skim z innym męż czy- 
zną. Odbył się skromny ślub i mło dzi wyru szyli w podróż do Austrii.



Na cesar skim dwo rze

– Czy mogę panią pro sić do tańca? – Agnieszka bar dziej się domy śliła, niż zro zu- 
miała słowa przy stoj nego ary sto kraty, który kła niał się grzecz nie przed nią,
wycią ga jąc w jej kie runku wypie lę gno waną dłoń gestem nie bu dzą cym wąt pli- 
wo ści.

Jesz cze się nie nauczyła nie miec kiego, ale pew nych słów nie trzeba tłu ma- 
czyć. Ski nęła wdzięcz nie główką i ruszyła lek kim kro kiem w stronę środka par- 
kietu. Kolejny już wie czór była naj bar dziej roz chwy ty waną kobietą w całym
Wied niu. Od kiedy przy była tutaj ze swoim świeżo poślu bio nym mężem, zapra- 
szano ich na każdy bal, jaki się odby wał w pałacu cesar skim. Co prawda letni
pałac cesar ski w Schönbrunn, w któ rym miało być tysiąc czte ry sta czter dzie ści
jeden pokoi, lustrzane sale balowe i zdobne wykoń cze nia inkru sto wane czter- 
na sto ka ra to wym zło tem, dopiero był budo wany, ale i tak prze bo gate wnę trza
rezy den cji cesar skiej zwa nej Hofbur giem robiły na niej pio ru nu jące wra że nie.
W porów na niu z Kra ko wem, który przed laty wydał jej się siód mym cudem
świata, i zruj no waną po poto pie szwedz kim, a jesz cze nie odbu do waną War- 
szawą, Wie deń jawił jej się jako mia sto jak z bajki. Wiel kie, gwarne i ocie ka jące
bogac twem całego świata mia sto zapew niało ano ni mo wość, o jakiej marzyła
w chwili swo jej ucieczki. Poczuła się tutaj bez pieczna i zarzu ciła ostroż ność,
z jaką wystę po wała w War sza wie. Nie odrzu cała żad nego zapro sze nia, bry lo- 
wała w towa rzy stwie, uwo dząc każ dego męż czy znę w zasięgu wzroku, bez
względu na wiek i stan cywilny.

O dziwo Kol lati, któ rego miała za świa towca pra gną cego zdo być ją z czy stej
chęci posia da nia kolej nego klej notu w swo jej boga tej już kolek cji rze czy cen- 
nych i wyjąt ko wych, oka zał się męż czy zną małost ko wym i osobą o nie zwy kle
wąskich hory zon tach. Jego miłość szybko stała się zabor cza, zazdro sna i ego- 
istyczna, w nie mniej szym stop niu niż jej pierw szego męża. Nie chciał jej dzie lić
z nikim innym i czuła wyraź nie, iż naj chęt niej, po poka za niu wszyst kim swo- 
jego nowego nabytku, zamknąłby ją na cztery spu sty w swoim skarbcu miesz- 
czą cym się w jed nym z jego mająt ków kilka mil na zachód od sto licy.

Może to ja tak dzia łam na męż czyzn – zasta no wiła się przez chwilę – że wszy scy
kochają mnie miło ścią tak zabor czą, że jak koguty ska czą sobie do oczu? A może
z nimi jest coś nie tak, że nie rozu mieją potrzeb kobiety pra gną cej tylko korzy stać ze
swo jej urody?

Wzru szyła pogar dli wie ramio nami, czu jąc palący wzrok Kol la tiego na swo ich
ple cach.



Jak tak dalej pój dzie, to nim minie ten sezon, ktoś w końcu odstrzeli ten jego głupi
łeb w kolej nym poje dynku! Wie działa, że w ciągu ostat niego mie siąca jej zazdro- 
sny mał żo nek spro wo ko wał kilka incy den tów, które zakoń czyły się poje dyn kami
z jej naj gor liw szymi ado ra to rami. Do tej pory los mu sprzy jał – zręczny szer- 
mierz i dobry strze lec zosta wił za sobą kilku poszat ko wa nych i postrze lo nych
zalot ni ków, ale kie dyś każdy musi tra fić na zręcz niej szego od sie bie.

Chyba i on doszedł do podob nego wnio sku albo miał już dość robie nia
z niego głupca i roga cza, gdyż w poło wie sezonu naka zał spa ko wać swoje kufry
i bez słowa opu ścił wynaj mo wany na obrze żach Wied nia nie wielki dwo rek,
uda jąc się do swych dóbr na pro win cji.

Agnieszka zna la zła się w dość kło po tli wym poło że niu.
Gdyby miała wła sne pie nią dze, mogłaby pozo stać w sto licy i dalej uży wać

życia, nie krę po wana już obec no ścią zazdro snego męża. Jed nak nie dys po no- 
wała środ kami, które pozwo li łyby jej na życie w dro gim mie ście na odpo wied- 
niej dla jej pozy cji sto pie.

Więk szość kobiet w jej sytu acji już po kilku dniach, naj dłu żej po dwóch tygo- 
dniach nara sta nia zale gło ści w opła tach za wszel kie dobra, któ rymi się ota czały
osoby o ich pozy cji, wybra łaby jedną z dwóch dróg: albo scho wa łaby dumę
i ruszyła pokor nie za mał żon kiem, by wieść u jego boku spo koj niej szy żywot,
albo pro si łaby go o pie nią dze na zapła ce nie rachun ków oraz łaskawą zgodę na
pozo sta nie w mie ście. Zarówno na pierw sze, jak i dru gie roz wią za nie Agnieszka
była zbyt dumna. Zde spe ro wana kobieta w jej sytu acji mogła też pole gać na hoj- 
no ści wiel bi cieli, któ rzy z ochotą speł ni liby jej każdą, choćby naj bar dziej kosz- 
towną zachciankę, i tej metody w pierw szej chwili się chwy ciła. Jed nak –
 nauczona doświad cze niem ze swo ich poby tów w Kra ko wie i War sza wie – wie- 
działa, że na dłuż szą metę dopro wa dzi to do kolej nych pro ble mów, a być może
nie mniej szego znie wo le nia i zależ no ści od kapry sów innych osób.

Agnieszka nie byłaby sobą, gdyby postę po wała jak inne kobiety. Prze my ślała
swoje szanse na suk ces w każ dym moż li wym warian cie postę po wa nia i doszła
do wnio sku, że na zagrywkę z wcie le nie się w postać skru szo nej żony wra ca ją cej
pokor nie pod skrzy dła ura żo nego pana męża ma zawsze czas. Nawet gdyby Kol- 
lati nie chciał jej przy jąć, to nie miałby wyj ścia – jego oto cze nie zmu si łoby go do
tego, bo roz wód nawet w przy padku zdrady był nie do pomy śle nia. Oczy wi ście
wią za łoby się to z koniecz no ścią poka ja nia się z jej strony oraz rezy gna cji
z dotych cza so wego trybu życia, ale na pogrze ba nie się żyw cem na wsi zawsze
mogła się zde cy do wać, więc posta no wiła wal czyć.

Zda wała sobie sprawę z faktu, iż po kilku mie sią cach pobytu w Wied niu stała
się dość popu larną osóbką. Znano ją jako żonę ofi cera ze sta rego szla chec kiego
rodu, ale rów nież jako cudzo ziemkę o tra gicz nej prze szło ści. Od pierw szych
chwil na obczyź nie umie jęt nie roz sie wała pogło ski o swoim cięż kim losie sie-
roty, spad ko bier czyni potęż nej for tuny i nie mniej wiel kiej spu ści zny ducho wej



po sław nych przod kach. Stop niowo budu jąc pochlebny dla sie bie prze kaz,
pozwo liła się domy ślać swoim roz mów com, iż mają do czy nie nia z księż niczką
uwie dzioną przez ich nie wdzięcz nego rodaka, który wywiózł ją z dala od bli- 
skich, by tutaj wię zić i wyko rzy sty wać w spo sób woła jący o pomstę do nieba.
Ona zaś z bez przy kładną odwagą pró buje wal czyć o prawo kobiet do wycho dze- 
nia z domu.

Dzięki umie jęt nie szep ta nym tu i ówdzie słów kom rosła jej sława pięk nej,
skrzyw dzo nej, nie po kor nej, przy jed no cze snym wzro ście nie chęci do domo- 
wego tyrana. Zna la zła współ czu cie i pełne zro zu mie nie nie tylko wśród zauro- 
czo nych nią męż czyzn, ale nawet w gro nie nie chęt nych takiej rywalce kobiet.
Zasię gnąw szy języka tu i ówdzie, po dłuż szej nara dzie z życz li wymi jej oso bami
posta no wiła, iż nie będzie się kajać i pro sić męża o wyba cze nie, lecz zażąda
uzna nia jej praw. Zapre zen tuje się jako strona pokrzyw dzona w tym związku
i wezwie do napra wie nia dozna nych krzywd.

Trzeba przy znać, że w tam tych cza sach nawet kobiety uro dzone w magnac- 
kich czy też kró lew skich pała cach nie zdo by łyby się na taki krok. Histo ria zna
przy padki, kiedy córki i sio stry panu ją cych wład ców musiały ulec naci skom
oto cze nia i ugiąć kark przed wolą męża. Mimo sto ją cych za nimi wpły wów, pie- 
nię dzy i wła dzy naj bliż szych nie były w sta nie wygrać w spo rze z mał żon kiem,
któ remu ówcze sne prawo przy zna wało rolę opie kuna w sto sunku do żony i jej
pie nię dzy. Ze wszyst kimi kon se kwen cjami tego faktu. Agnieszka, nie mając
takiej pozy cji, bez wspar cia rodziny, pozba wiona samo dziel no ści eko no micz nej,
posta no wiła jed nak wal czyć. I czy to nie świa do mość realiów, czy naiw ność
naszej boha terki – o tym trudno roz strzy gać, jed nak coś ją pchało w stronę star- 
cia z siłą, z którą nie miała prawa wygrać.

Trzeba przy znać, że nasza rodaczka miała tupet ponad wszelką miarę, nawet
z dzi siej szego punktu widze nia. Nie tra cąc ener gii na włó cze nie się po sądach
i docho dze nie w nich swo ich praw do utrzy ma nia przez męża czy wprost do
udziału w jego majątku, zażą dała audien cji u samego cesa rza. Nie ulega wąt pli- 
wo ści, że ktoś z naj bliż szego oto cze nia władcy musiał ją tam reko men do wać.
Uroda Agnieszki miała swo ich ado ra to rów wśród elit na naj wyż szym szcze blu
wie deń skiej ary sto kra cji, nie może więc dzi wić to, że zna la zła odpo wied nią
osobę, która uła twiła jej doj ście do cesar skiego ucha. Być może sam władca
dążył do spo tka nia z młod szą o dzie sięć lat, sły nącą z urody żoną swo jego ofi- 
cera.

Cesarz Leopold I Habs burg był bowiem wiel kim miło śni kiem kobiet, szcze- 
gól nie mło dych i ład nych. Przy wybo rze kolej nych żon decy du jące zna cze nie
miał dla niego ich wiek. Mając dwa dzie ścia sześć lat, zarę czył się z czter na sto- 
let nią sio strze nicą, córką swo jej star szej rodzo nej sio stry, kró lo wej Hisz pa nii
Marianny Habs burg. Oże nił się z nią kilka lat przed przy by ciem Agnieszki do
Wied nia, kiedy wybranka osią gnęła wiek pięt na stu lat. W ciągu następ nych sze- 



ściu lat jego wybranka uro dziła cesa rzowi czwórkę dzieci, a przy poro dzie pią- 
tego zmarła, mając nie spełna dwa dzie ścia dwa lata.

Pomi ja jąc nie for malne związki, od któ rych władca nie stro nił, był on mężem
trzech żon, które uro dziły mu w sumie szes na ścioro dzieci. Każdą kolejną
wybrankę dzie liła od niego coraz więk sza róż nica wieku. W 1673 roku, w marcu
zmarła Marianna, a jesz cze w tym samym roku, po sied miu mie sią cach, pojął za
żonę drugą swoją kuzynkę, Klau dię Feli cytę Habs burg. Ona miała dwa dzie ścia
lat, on trzy dzie ści trzy. Trzy lata póź niej ponow nie został wdow cem i przed
upły wem dzie wię ciu mie sięcy oże nił się z dwu dzie sto jed no let nią księż niczką
pala tyń ską Ele onorą Wit tels bach, która prze żyła cesa rza, mimo iż uro dziła dzie- 
się cioro żywych dzieci.

Niski i kosz mar nie brzydki, był miło śni kiem muzyki, kolek cjo ne rem sztuki
i wiel bi cie lem kobie cego piękna. Sam nie grze sząc urodą, lubił się ota czać
wszyst kim, co wzbu dzało jego zachwyt. Zacho wane wize runki cesa rza uka zują
nam dość pokraczną postać z cha rak te ry styczną dla Habs bur gów prze ro śniętą
dolną wargą, która rzu cała się w oczy już z daleka. Do tego pokaźny nos i wydłu- 
żona broda nie do da jące uroku męż czyź nie o dość posęp nym wyra zie twa rzy.
Tym, co przy cią gało do niego kobiety, nie licząc wła dzy i bogac twa, były piękny
głos i umie jęt ność gry na licz nych instru men tach. Cesarz, nie zwa ża jąc na swą
pozy cję, chęt nie śpie wał, wystę po wał na sce nie, grał i kom po no wał, pozo sta jąc
hoj nym mece na sem kul tury.

Histo ria mil czy na temat miej sca i prze biegu spo tka nia cesa rza z naszą
boha terką. Czy odbyło się ono w bla sku sali audien cyj nej cesar skiego pałacu?
Czy w zaci szu monar szej sypialni, jak nie któ rzy suge rują? Tego nie wiemy. Nie- 
wąt pli wie jed nak w jed nym z tych miejsc cesarz został prze ko nany, iż uro cza
i nieco bez radna osóbka, z którą wła śnie ma do czy nie nia, została skrzyw dzona
przez jego pod da nego. Ile takich spo tkań się odbyło i do jakich metod per swa zji
Agnieszka musiała się posu nąć, by prze ko nać cesa rza do swo ich racji, tego też
nie wiemy. Wiemy nato miast, jaki był owoc tych zabie gów.

Cesarz zda wał się abso lut nie prze ko nany, iż ma do czy nie nia z nie win nym
dziew czę ciem, spad ko bier czy nią jed nego z pol skich ary sto kra tycz nych rodów.
Sie rotą pod stę pem wywa bioną z klasz toru przez bez względ nego uwo dzi ciela,
który prze jął jej rodzinne klej noty o ogrom nej war to ści, się ga ją cej nawet stu
tysięcy zło tych. Obec nie bez dusz nie uni ka ją cym opieki nad swoją ofiarą porzu- 
coną bez gro sza przy duszy. Wzbu dzony w duszy monar chy gniew na tak nie ho- 
no rowe postę po wa nie ofi cera zaowo co wał bez pre ce den so wym wyro kiem ska- 
zu ją cym Kol la tiego na zapła ce nie Agnieszce ogrom nej sumy, będą cej odzwier- 
cie dle niem należ nych jej kwot zagar nię tych przez męża.

Szok, nie do wie rza nie i zasko cze nie – tak można naj le piej okre ślić reak cję
oto cze nia na decy zję władcy, na odwo ła nie od któ rej nie było cie nia szansy. Bez
roz prawy sądo wej, bez wysłu cha nia dru giej strony, z naru sze niem wszel kich



praw i zasad cesarz naka zał swo jemu ofi ce rowi wypła cić sumę ruj nu jącą jego
finanse. Mówiono, że w skom pli ko wa nej sytu acji mię dzy na ro do wej Leopold nie
chciał nara żać swo ich dobrych rela cji z Pol ską, że oba wiał się skan dalu i że
dzia łał w dobrze poję tym inte re sie swo jej młod szej sio stry, która zasia dała wów- 
czas na pol skim tro nie wraz z Micha łem Kory bu tem Wiśnio wiec kim.

Fak tem jest, iż w Pol sce walka poli tyczna prze ciwko kró lowi przy brała w tym
okre sie nie zwy kle ostrą postać. Opo zy cja wyto czyła naj cięż sze działa, pró bu jąc
za każdą cenę i wszel kimi spo so bami usu nąć króla z tronu. Emo cje z obu stron
się gały zenitu. Wro gie kró lowi stron nic two fran cu skie, z póź niej szym kró lem
het ma nem wiel kim koron nym Janem Sobie skim na czele, jaw nie wystę po wało
prze ciw władcy, pod wa ża jąc jego prawa do korony. Z kolei rega li ści, oskar ża jąc
prze ciwników o zdradę, dążyli do posta wie nia Sobie skiego przed sądem sej mo- 
wym, co dopro wa dziło do zerwa nia kilku kolej nych sej mów.

Kró lew scy pod że gali szlachtę do wystą pień prze ciwko opo zy cji, zaś obóz het- 
mań ski bun to wał woj sko, by wbrew naka zom posłu szeń stwa bro niło swo jego
wodza wobec tyra nii monar chy. A to wszystko w obli czu nie uchron nego
najazdu Tur ków na Europę. Kiedy Pol ska sta nęła u progu wewnętrz nego krwa- 
wego kon fliktu i bra ko wało tylko iskry, by wybu chły bra to bój cze walki, Tur cja
wypo wie działa Rze czy po spo li tej wojnę.

Zro zu miałe jest więc, że nikomu ze zwo len ni ków panu ją cego i jego mał żonki
nie zale żało na pod grze wa niu nastro jów. Jed nak czy cesa rzowi mogłoby przyjść
na myśl, iż taka sprawa wpły nie na wza jemne rela cje z innym pań stwem?

Nie można tego jed no znacz nie wyklu czyć, ale co naj mniej rów no prawną
tezą jest ta gło sząca, iż cesarz dzia łał pod wpły wem emo cji innego rodzaju. Zwy- 
czaj nie i po ludzku został zauro czony przez piękną awan tur nicę i stra cił dla niej
głowę jak wielu innych, któ rych spo tkała na swej dro dze. Uwio dła go, owi nęła
wokół paluszka i skło niła, by dał jej to, czego od niego ocze ki wała.



Wene cja

Kar na wał – słowo to było jej znane od dzie ciń stwa, ale ni gdy się nie zasta na- 
wiała, co ozna cza samo poję cie, poza tym, że koja rzyło się z jedze niem do syta.
W dzie ciń stwie sły szała, że jaśnie pań stwo orga ni zują bale w cza sie kar na wału,
zapra szają gości, tań czą i ucztują przez wiele dni do rana. Na wsi okres kar na- 
wału, czyli od święta Trzech Króli do Środy Popiel co wej, nazy wano zapu stami
i trak to wano jako czas rado ści przed nadej ściem smut nego okresu Wiel kiego
Postu. To wtedy orga ni zo wano chrzciny i wesela. Każdy mógł się najeść tłu sto
i do syta, bo jesz cze w komo rach nie bra ko wało zapa sów z opły wa ją cej
w dostatki jesieni.

W Wied niu zoba czyła, jak może wyglą dać nie usta jąca przez trzy dni i trzy
noce zabawa, koń cząca się o pół nocy, wraz z nadej ściem Środy Popiel co wej roz- 
po czy na ją cej Wielki Post. W Pol sce na ten czas uży wano słowa „mię so pust”
ozna cza ją cego, że zaraz mięso opu ści stoły, by nie poja wić się na nich przez dłu- 
gie czter dzie ści dni. Trzeba więc było najeść się na zapas. Tam też usły szała, że
słowo „kar na wał” pocho dzi od wło skiego carne vale, a to z kolei z innego łaciń- 
skiego okre śle nia, rów nież ozna cza ją cego „żegnaj mięso”, i że nikt tak nie
potrafi świę to wać tego czasu jak Włosi.

– Jeśli kar na wał, to tylko w Wene cji, droga księżno – szep nął jej do ucha
bogaty jak Kre zus wło ski ary sto krata. Wie działa, że jego rodzina doro biła się
milio nów na han dlu ze Wscho dem. Bogaty, leniwy, młody i roz pusz czony luk su- 
sem – lubiła jego towa rzy stwo, a on wie dział, jak przy cią gnąć zain te re so wa nie
kobiety.

– Czemu nie?! – zawo łała pew nego razu i wyru szyli razem na połu dnie, by
zoba czyć sło neczną Ita lię.

*
– Z pie niędzmi męża, ale bez jego krę pu ją cej obec no ści – to jest szczę ście
kobiety! – nie spełna mie siąc póź niej z nie kła maną rado ścią kla snęła w dło nie
Agnieszka. Za jej ple cami bez sze lest nie zma te ria li zo wała się służka z dzba nem
wina w ręku.

Osią gnąw szy swój cel na cesar skim dwo rze, Agnieszka posta no wiła nie- 
zwłocz nie wyje chać z mia sta, w któ rym co prawda zdo była liczne grono wiel bi- 
cieli, ale jed no cze śnie czuła, jak wokół niej rośnie mur nie chęci budo wany
mister nie przez powięk sza jące się grono zazdro snych kobiet z jed nej, zaś przez



przy ja ciół jej męża z dru giej strony. Odcze kała tylko do momentu, aż do jej szka- 
tuły wpły nęła znaczna część z przy są dzo nych pie nię dzy, i ruszyła w podróż po
Euro pie.

Wyru szyła w drogę pew nego wio sen nego poranka, nie oglą da jąc się za sie- 
bie. Naza jutrz po prze ka za niu jej pierw szej czę ści należ nych od Kol la tiego środ- 
ków pole ciła służ bie spa ko wać kufry i następ nego dnia już jej nie było w Wied- 
niu. Ruszyła na połu dniowy zachód, w stronę Włoch, cie kawa pereł archi tek- 
tury opie wa nych w nie zli czo nych opo wie ściach.

Od dziecka marzyła o tym, by zoba czyć te wszyst kie cuda, o któ rych szla- 
chet nie uro dzone towa rzy stwo roz pra wiało w let nie wie czory spę dzane w ogro- 
dzie kol bu szow skiego pała cyku. Ona, sie dząc w koro nie drzewa, oczyma
wyobraźni widziała kościoły, zamki, rzeźby i malo wi dła. Teraz przy szedł czas,
by skon fron to wać wyobra że nia z rze czy wi sto ścią.

Niczego nie pla no wała, dawała się ponieść fan ta zji, a pomy sły reali zo wała
natych miast, nie zasta na wia jąc się nad sen sem podróży do tego czy innego
miej sca. Dla bez pie czeń stwa i wygody chęt nie przy łą czała się do orszaku pozna- 
nego wła śnie towa rzy stwa, by po dotar ciu na miej sce szu kać nowych zna jo mo- 
ści.

A oka zji do bra ta nia się nie bra ko wało! Młody ary sto krata pozo stał w rodzin- 
nych dobrach, zatrzy many roz ka zem ojca, a ona poje chała dalej.

W każ dym miej scu na tra sie swej podróży spo ty kała osoby zamożne, śmier- 
tel nie znu dzone i despe racko pra gnące nowych doznań. Agnieszkę zaś wyprze- 
dzała sława pięk nej, tajem ni czej i wyzwo lo nej kobiety, która usi dliła samego
cesa rza, zmu sza jąc go do obrony przed domo wym tyra nem. Kiedy więc wieść
o jej poby cie w oko licy docie rała do uszu miej sco wych elit, natych miast wysy- 
łano zapro sze nia, by zechciała swą osobą uświet nić bal, nie jed no krot nie wyda- 
wany wprost z myślą o niej. A ona prze bie rała w ofer tach. Bywała, bry lo wała,
flir to wała i pod bi jała serca zastę pów kolej nych wiel bi cieli, zaś jej sława rosła,
docie ra jąc do naj dal szych krań ców Europy.

Bel lis sima prin ci pessa, czyli piękna księż niczka – nazwał ją pierw szy z napo- 
tka nych we Wło szech wiel mo żów i to okre śle nie przy lgnęło do niej jak druga
skóra. Ani imię, ani też rodowe nazwi sko, jakim się chęt nie posłu gi wała, nie
było łatwe do wymó wie nia dla cudzo ziem ców, więc tak już pozo stało.

Po wielu mie sią cach nie spiesz nej podróży dotarła do Wene cji. Wresz cie
mogła się sama prze ko nać, czym różni się kar na wał w Wene cji od innych tego
typu wyda rzeń. I samo mia sto od innych miejsc zamiesz ki wa nych przez ludzi.

Mia sto zbu do wane na wodzie nie roz cza ro wało jej. W ciągu ostat nich mie- 
sięcy zoba czyła wiele pere łek archi tek tury, ale Wene cja zauro czyła ją od razu.
Po raz pierw szy zoba czyła orszaki weselne i kon dukty pogrze bowe prze miesz- 
cza jące się na łodziach. Jedne i dru gie zło żone z licz nej gro mady odświęt nie
odzia nych osób, gło śno obwiesz cza ją cych swoją radość lub smu tek.



Dru gim odkry ciem oka zała się nie wy obra żalna liczba mostów, któ rych doli- 
czono się nie mal czte ry stu.

– Nic dziw nego – stwier dził pan Alberto, wła ści ciel kamie nicy, w któ rej
wyna jęła pokoje dla sie bie i swo jej służby – w końcu mia sto jest posa do wione
na ponad stu wysep kach odda lo nych o ponad dwie mile od brzegu!

– Zadzi wia jące! – zakrzyk nęła z pew nym nie do wie rza niem, bo wjeż dża jąc
przez pierw szą bramę, nie miała świa do mo ści, iż opu ściła już stały ląd. – Skąd
pomysł, by budo wać mia sto na wodzie?

– W prze ci wień stwie do innych dużych miast Ita lii – signorAlberto skwa pli- 
wie przy siadł się do swo jej pięk nej loka torki, nie pyta jąc jej o pozwo le nie –
 Wene cja nie ma tak sta ro żyt nego rodo wodu. Nie ist niała w cza sach Impe rium
Roma num jako mia sto. Wów czas na bagni stym i nie go ścin nym brzegu w pobliżu
miej sca, gdzie teraz jeste śmy, gnieź dziło się jedy nie kilka chat rybac kich, w któ- 
rych wege to wali ubo dzy wie śniacy.

– To jak to się stało, że w tym miej scu wyro sła tak ogromna metro po lia? –
 Agnieszka zawsze z podzi wem odno siła się do wiel kich pro jek tów. Może dla- 
tego, że sama pocho dziła z małej wio ski i impo no wały jej spek ta ku larne dzieła
ludz kich rąk?

Sie dząc bez ruchu, jakby w oba wie, że mogłaby zakłó cić bieg histo rii, chło- 
nęła opo wieść o mie ście, które powstało z niczego w cza sach cha osu, pożogi
i wojen. Usły szała o bar ba rzyń skich Wizy go tach pod wodzą Ala ryka, któ rzy
w pią tym wieku po naro dzi nach Chry stusa zalali zie mie upa da ją cego Cesar stwa
Zachod nio rzym skiego. Z dru giej strony napły nęły na żyzne zie mie Ita lii zastępy
Hunów pro wa dzo nych przez Attylę. Miej scowi uznali, iż to jest ten prze po wia- 
dany od dawna koniec świata, i w więk szo ści bier nie odda wali głowy pod mie- 
cze najeźdź ców. Jed nak garstka despe ra tów przedarła się do brzegu morza.
Naci skani zewsząd, prze pły nęli na widoczne w oddali wysepki za pomocą pro- 
wi zo rycz nych tratw, by tam szu kać ratunku dla swo ich rodzin.

Ucie ki nie rzy prze trwali, żywiąc się rybami, i zało żyli nowe mia sto. Kiedy
nie bez pie czeń stwo minęło, nawią zali kon takty z tymi, któ rzy prze trwali na
lądzie. Wymie niali ryby i sól pozy ski wane z morza na mąkę i tak zapo cząt ko wali
tra dy cje han dlowe mia sta, które od tej pory stały się jego wizy tówką. Dzięki
wymia nie z coraz odle glej szymi spo łecz no ściami mia sto boga ciło się i rosło
w siłę. Dookoła padały wiel kie impe ria, upadł Rzym w 476 roku, nie mal tysiąc
lat póź niej Kon stan ty no pol, a Wene cja kwi tła, zysku jąc dzięki pie nią dzom nie
tylko wpływy gospo dar cze, lecz także poli tyczne.

Tego wszyst kiego dowie działa się Agnieszka już w cza sie pierw szej roz mowy
z gada tli wym i bar dzo dum nym ze swo jego sta tusu wene cja nina gospo da rzem.

Wie czo rem Agnieszka wyszła z jedną służką na spa cer, by z bli ska przyj rzeć
się atrak cjom mia sta. Czuła w powie trzu zupeł nie inną atmos ferę od dotych czas
jej zna nych z pol skich miast. Z jed nej strony pośpiech nie zli czo nych łodzi,



łódek i łóde czek, tło czą cych się w kana łach tuż pod jej sto pami przy wo dził na
myśl czasy, gdy wiej scy chłopcy pędzili czym prę dzej bydło do zagrody, by zdą- 
żyć przed zmro kiem. Z dru giej – na uli cach rosnące tłumy stroj ni siów pach ną- 
cych winem, pudrem i pod nie ce niem. Piękni, bogaci i znu dzeni szu kali roz- 
rywki. Uno szący się w powie trzu duch zabawy tłu mił gwar ludzi zaję tych
codzien nymi spra wami. Czuła się tu dobrze, jakby była u sie bie. Też była piękna
i bogata, a na doda tek młoda. Chciała się bawić i wie działa, że nie znaj dzie lep- 
szego miej sca, by bez tro sko spę dzać czas.

*
Minęły zale d wie dwa dni od przy jazdu Agnieszki do mia sta, gdy przy poran nej
toa le cie do drzwi jej sypialni zastu kał wyraź nie skrę po wany signor Alberto.

– Posła niec do jaśnie pani z Pałacu Dożów.
Agnieszka nieco się zanie po ko iła, gdyż wie działa, że takie nagłe wizyty

wysłan ni ków wła dzy mogły być źró dłem kło po tów. Znała już sys tem rzą dów
w mie ście, które było naj dłu żej w dzie jach świata funk cjo nu jącą repu bliką
o tysiąc let nich nie mal tra dy cjach. To, że w mie ście nie było monar chy, nie zna- 
czyło, że pano wała tam demo kra cja. Począt kowo fak tycz nie dożę, będą cego
obie ralną głową pań stwa, wyła niano w dro dze gło so wa nia wszyst kich doro słych
oby wa teli płci męskiej. Od pię ciu set lat jed nak wła dzę w mie ście spra wo wała
grupa naj po tęż niej szych kup ców, zamie niw szy demo kra tyczny ustrój w ary sto- 
kra tyczne rządy garstki patry cju szy miej skich. To oni wyła niali spo śród sie bie,
a w prak tyce spo śród kilku rodzin doży wot niego przy wódcę o dość ogra ni czo nej
wła dzy.

– Nie na tyle jed nak, by nie mógł wtrą cić do wil got nego lochu każ dego, kto
nie spodo bał się doży – jakby czy ta jąc w jej myślach, poin for mo wał szep tem
signor Alberto.

Na szczę ście oka zało się, iż to tylko zapro sze nie na pry watną audien cję do
pałacu.

– Wie ści szybko się u was roz cho dzą – skwi to wała Agnieszka tuż po tym, jak
gospo darz stre ścił jej zawar tość dostar czo nego przez posłańca pisma.

Oka zało się, iż aktu alny doża Wene cji don Dome nico Con ta rini, jak na typo- 
wego Wło cha przy stało, jest nie ule czal nym roman ty kiem i nie stru dzo nym wiel- 
bi cie lem pięk nych kobiet. Co prawda wyrósł już z wieku, w któ rym liczba miło- 
snych pod bo jów warun ko wała jego poczu cie męsko ści, ale tym wię cej cenił
sobie urodę, wdzięk i takt. O ile wcze śniej gusto wał w pustych, acz uro dzi wych
lalecz kach, o tyle teraz na równi z urodą ważył inte lekt. A tego Agnieszce nikt
nie mógł odmó wić.



Szybko więc zna la zła wspólny język z wło skim wiel możą, sta jąc się sta łym
gościem jego pry wat nych kom nat. Łączące ich uczu cie bar dziej przy po mi nało
przy jaźń byłych kochan ków, któ rzy wie dzą o sobie wszystko i akcep tują się
takimi, jacy są, niźli pło mienną miłość, ale wiemy, że połą czyła ich nie tylko
wza jemna fascy na cja.

Don Dome nico stał się dla pięk nej Polki prze wod ni kiem, opie ku nem i mece- 
na sem w cza sie jej wie lo mie sięcz nego pobytu w mie ście. Nie stru dze nie odpo- 
wia dał na jej nie zli czone pyta nia, z któ rymi zja wiała się każ dego dnia.

– Jak to moż liwe, by kar na wał trwał przez pół roku? Czy mia sto na to stać, by
jego miesz kańcy cią gle się bawili? – od tego zaczęła ich pierw sze spo tka nie.

– Jedni się bawią, inni zara biają na tej zaba wie. Tutejsi miesz cza nie rzadko
mają czas na roz rywkę – odpo wie dział z pełną powagą doża, snu jąc opo wieść
o han dlo wym zna cze niu kar na wału dla Wene cji. O przy cią ga niu boga tych obi- 
bo ków wyda ją cych tutaj swoje pie nią dze na roz rywki, o hote la rzach, rze mieśl- 
ni kach i o kup cach obsłu gu ją cych przy by szy z naj dal szych zakąt ków świata.

– Mia sto z tego żyje – roz ło żył pulchne ręce, by poka zać ota cza jące go bogac- 
two. A było co poka zy wać: tysiąc let nie wazy, rzeźby dłuta mistrzów i obrazy
mala rzy na co dzień świad czą cych swe usługi monar chom i papie żom. – Nasi
kupcy docie rają do odle głych krain w Azji, Ame ryce i Afryce. Spro wa dzamy
stam tąd wszystko to, co tam tej sze ludy mają naj cen niej szego, i dostar czamy
towar do klien tów o naj bar dziej wyra fi no wa nych gustach i głę bo kich skrzy- 
niach ze zło tem. Część towaru tra fia na tutej sze stra gany. Przez wiele mie sięcy
sto iska z egzo tycz nymi przy pra wami, zło tem, sre brem i szla chet nymi kamie- 
niami oble gają tłumy przy by szy z dale kich stron.



Powrót do Wied nia

Po kil ku mie sięcz nym poby cie w sło necz nej Wene cji Agnieszka wyru szyła w dal- 
szą drogę, chcąc zwie dzić całą Ita lię. Wśród licz nych miejsc, które wymie niają
kro ni ka rze na tra sie jej podróży, warto wspo mnieć Ankonę, Rzym i Genuę.
Podró żo wała tak od nie mal trzech lat, nie stro niąc od miło snych pod bo jów, gdy
zde cy do wała się wró cić do Wied nia.

Co ją skło niło do powrotu?
Pew no ści nie mamy. Być może cho dziło o pie nią dze – wiemy, że Kol lati nie

wywią zał się w pełni z obo wiązku wypłaty sumy przy są dzo nej Agnieszce przez
cesa rza. Możemy przy pusz czać, że koń czyły jej się pie nią dze, a listowne monity
nie przy no siły efek tów. W tej sytu acji przed się bior cza kobieta, wie rząc w swą
siłę per swa zji, posta no wiła oso bi ście upo mnieć się o swoją należ ność. Wiemy,
że Kol lati cho ro wał w tym cza sie, nie można wyklu czyć pro ble mów z alko ho- 
lem.

Jest też inna wer sja, roz po wszech niana w póź niej szym cza sie przez jej wro- 
gów. Otóż gło sili oni, iż skut kiem jed nej z jej miło stek była ciąża, z którą
Agnieszka musiała się ukry wać i ucie kać z miej sca, gdzie jej roz wią zły tryb
życia przy spo rzył jej wro gów.

Bez względu na powód fak tem pozo staje, iż w 1675 roku nasza boha terka
poja wia się ponow nie na wie deń skich salo nach i doko nuje kolej nego spek ta ku- 
lar nego zwrotu w swoim życiu – wycho dzi po raz trzeci za mąż. Należy pamię- 
tać, że wciąż żył jej pierw szy mąż Bar tosz Zator ski. Praw do po dob nie drugi rów- 
nież, a ona nie podej mo wała kro ków na rzecz unie waż nie nia żad nego z tych
związ ków. Roz wo dów wów czas nie było, jed nak zamożni i przed się bior czy
potra fili dopro wa dzić do unie waż nie nia mał żeń stwa. Co prawda dni jej
austriac kiego męża były poli czone i na sku tek dłu go trwa łej cho roby Kol lati
wkrótce poże gnał się ze świa tem, jed nak czy było to przed ponow nym zamąż- 
pój ściem Agnieszki, czy po nim, nie możemy mieć pew no ści. Ona sama twier- 
dziła, że już po, jej wro go wie dowo dzili, że zwią zała się, uda jąc wdowę, jesz cze
za życia Kol latiego.

Same oko licz no ści i osoba nowego męża też wzbu dzają kon tro wer sje. Otóż
dwu dzie sto sied mio let nia Agnieszka, wciąż piękna i młoda, ale już doświad- 
czona, skło niła pod stę pem do ślubu młod szego o jede na ście lat, nie spełna szes- 
na sto let niego pol skiego szlach cica Sta ni sława Rup niew skiego. Jeśli wie rzyć
rela cjom, pobrali się w ten sam wie czór, w któ rym się poznali.

Sta ni sław Rup niew ski, syn kasz te lana sądec kiego Michała Rup niew skiego
i Anny z domu Przy jem skiej, został osie ro cony przez oboje rodzi ców w dzie ciń- 



stwie. Ojciec zmarł, gdy Sta ni sław miał jede na ście lat, matka wkrótce po nim.
Chłop cem opie ko wała się star sza sio stra Anna, żona Fran ciszka Szem beka,
kasz te lana kamie niec kiego. Po śmierci obojga rodzi ców mło dzie niec odzie dzi- 
czył znaczny mają tek i zgod nie ze zwy cza jem kilka lat póź niej wyru szył na
Zachód, by tam doko nać uko ro no wa nia swo jej edu ka cji roz po czę tej w kra jo- 
wych szko łach.

Zwy czaj odby wa nia takich podróży po Euro pie przez mło dych panów przy jął
się już w XVI wieku, póź niej upo wszech nił, utrwa lił i prze trwał aż do upadku
Rze czy po spo li tej u schyłku wieku XVIII. Panu jąca moda zmu szała wręcz aspi ru- 
jące do grona elit rodziny, by mimo coraz gło śniej szej kry tyki wysy łać swych
synów u progu doro sło ści w podróż ini cja cyjną, bez któ rej trudno było sobie
wyobra zić póź niejsze funk cjo no wa nie na salo nach. Kto nie odbył co naj mniej
rocz nej, a jesz cze lepiej dwu-, trzy let niej pere gry na cji po sto li cach Europy, nie
mógł się uwa żać za czło wieka kul tu ral nego i bywa łego, god nego obco wać
z tymi, któ rzy takie doświad cze nie mieli już za sobą.

Wspo mnie nia z podróży, wra że nia z pobytu, oso bli wo ści oraz zna jo mość
wiel kich tego świata stały się ulu bio nym moty wem kon wer sa cji w towa rzy stwie.
Kto tego nie doświad czył, czuł się wyalie no wany. Trak to wano go jak dzi wo ląga,
pariasa wśród dobrze uro dzo nych, zaś podziw wzbu dzali ci, któ rzy odbyli naj- 
dłuż szą podróż, odwie dzili oprócz zna nych rów nież miej sca nie znane resz cie
roz mów ców. Więc – mimo iż wszy scy zda wali sobie sprawę, że z pier wot nej idei
wyprawy edu ka cyj nej w celu stu dio wa nia na naj lep szych uczel niach, szli fo wa- 
nia języ ków obcych i pozna wa nia osób i insty tu cji war tych pozna nia pozo stało
już nie wiele – i tak kolejne poko le nia pol skich elit piel grzy mo wały na Zachód.

W XVI wieku Polacy odwie dzali głów nie mia sta uni wer sy tec kie, stu dio wali,
zdo by wa jąc cenną wie dzę, pozna wali zasady funk cjo no wa nia tam tej szych
sądów i urzę dów, a przy oka zji zwie dzali. Sto lat póź niej wyprawy takie bar dziej
przy po mi nały luk su sową tury stykę niż eks pe dy cje edu ka cyjne. Mło dzieńcy czę- 
ściej bywali na salo nach i w domach publicz nych niż w biblio te kach i salach
wykła do wych. To, co wcze śniej sta no wiło prze ryw nik mię dzy okre sami inten- 
syw nej nauki, teraz stało się celem samym w sobie. Nowe poko le nia już nie stu- 
dio wały, a jedy nie zwie dzały mia sta uni wer sy tec kie, jed nak na wykłady żało- 
wały swego czasu, bo wesel sze życie toczyło się nocą w salo nach niźli w dzień
na uczelni.

Dla tego wielu poważ nych publi cy stów trak to wało tego typu wyjazdy nie
tylko jako bez ce lowe, ale wręcz szko dliwe. Już dwa dzie ścia lat przed wyjaz dem
Sta ni sława Rup niew skiego popu larny kry tyk szla chec kich ułom no ści Krzysz tof
Opa liń ski pisał w saty rze Na posy ła nie synów do obcych kra jów, iż osza leli ci, któ- 
rzy wła sne dzieci dla edu ka cji posy łają za gra nicę. Jeśli rozu miesz, że co dobrego
przy wie zie z tam tych kra jów, chy baby fran cu ską cho robę i z nią żonkę fran cu ską –



drwił z naiw nych roda ków, ostrze ga jąc, iż tam się jedy nie tań czyć i flir to wać
z cudzymi żonami można nauczyć.

Sta ni sław Rup niew ski dopiero zaczy nał swoją podróż, a Wie deń był praw do- 
po dob nie pierw szym przy stan kiem na mapie jego podróży. Dobrze wyekwi po- 
wany, młody, nie do świad czony i naiwny. Dla Agnieszki ide alna ofiara.

Praw do po dob nie zatrzy mali się w jed nym zajeź dzie tuż po przy jeź dzie do
Wied nia. Agnieszka dowie działa się, iż pod tym samym dachem mieszka mło- 
dziutki pani czyk z Pol ski o impo nu ją cej szka tule, i posta no wiła, nie zwle ka jąc,
uwieść go tej samej nocy. Pod byle pre tek stem wpro siła się do jego pokoju, spro- 
wo ko wała go do śmia ło ści, a potem zapa łała świę tym obu rze niem, gdy zbyt
odważ nie sobie poczy nał. Odwo łu jąc się do jego honoru i w obro nie wła snej
czci, zażą dała ochrony przed ludz kimi języ kami.

Możemy sobie wyobra zić tę scenę, kiedy osłu piały mło dzian wpa truje się
w lamen tu jącą nad swą dolą piękną kobietę, być może tuż po tym, gdy ktoś ich
przy ła pał w nie dwu znacz nej sytu acji w jego kom na cie. Chcąc postą pić wła ści- 
wie, wysyła słu żą cego po księ dza. Oświad cza się Agnieszce, a ona jego oświad- 
czyny przyj muje. Nim upły nęła noc, zostali mał żeń stwem.

Chcąc unik nąć kło po tli wych spo tkań ze zna jo mymi, Agnieszka nakła nia
męża, by nie zatrzy my wali się na dłu żej w Wied niu i nie zwłocz nie ruszali w dal- 
szą drogę, kon ty nu ując podróż na Zachód. Z tych samych wzglę dów uni kano
Ita lii, kie ru jąc się w stronę Fran cji.

Mimo tak nie co dzien nych oko licz no ści pozna nia się i bły ska wicz nego zawar- 
cia związku mał żeń skiego można przy pusz czać, iż utwo rzyli szczę śliwą i kocha- 
jącą się parę. Podró żo wali, zwie dzali i cie szyli się życiem. Wkrótce oka zało się,
że Agnieszka jest w ciąży. To nieco zmie niło plany podróży, ale nie prze szko- 
dziło w reali za cji wspól nych zamie rzeń. Przed roz wią za niem zatrzy mali się na
dłu żej w sto licy Fran cji. To w Paryżu nasza boha terka uro dziła swo jego pier wo- 
rod nego syna Mar cina Rup niew skiego. Wyda wało się, że Agnieszka ma wresz cie
szansę na sta bi li za cję u boku nieco naiw nego, ale dobro dusz nego i kocha ją cego
mał żonka. Nie stety, wkrótce szczę ście się od nich odwró ciło. Sta ni sław zapadł
na nie znaną cho robę i w sto sun kowo krót kim cza sie zmarł.

Należy zde cy do wa nie odrzu cić póź niej sze insy nu acje, jakoby padł ofiarą
otru cia z ręki mał żonki. Nie ma na to dowo dów, a i w sytu acji, w jakiej była
wów czas Agnieszka, zde cy do wa nie bar dziej przy datny dla niej był mąż żywy niż
mar twy. Rodzina Sta ni sława Rup niew skiego, chcąc pozba wić Agnieszkę i jej
syna praw do spadku, oczer niała ją na wszel kie moż liwe spo soby, w tym zarzu- 
ca jąc jej, iż przy czy niła się do śmierci męża.



Powrót do kraju

W zupeł nie nowej dla sie bie i nie zwy kle trud nej sytu acji Agnieszka musiała na
nowo prze my śleć swoje poło że nie. Oto została wdową z maleń kim dziec kiem na
ręku. Wdową w wieku nie mal trzy dzie stu lat, co w tam tych cza sach uzna wano
za wiek pode szły, szcze gól nie dla kobiety. Świad czą o tym wypo wie dzi ówcze- 
snych publi cy stów, trak tu ją cych osoby w tym wieku jako pod sta rzałe, mające
już życie za sobą. Co prawda Agnieszka była na dal piękna, zgrabna i atrak cyjna,
po poro dzie bar dzo szybko odzy skała dawną formę, ale zda wała sobie sprawę,
że naj lep sze lata ma już za sobą i musi myśleć o zabez pie cze niu na sta rość. Tym
bar dziej że teraz na jej bar kach spo czy wał rów nież los syna.

Po śmierci Kol la tiego szansa na wyrwa nie z jego majątku należ nych jej pie- 
nię dzy jesz cze bar dziej się zmniej szyła, gdyż – oprócz licz nych wie rzy cieli –
 pozo sta wił on po sobie nie mniej licz nych krew nych, któ rzy wal czyli o spa dek
zacie klej niż lwy. Powoli tra ciła nadzieję, iż coś jej z tego pozo sta nie.

Posta no wiła więc wró cić do kraju. Była w końcu wdową po dzie dzicu znacz- 
nego majątku ziem skiego i matką jego jedy nego syna. Uznała, że ma pełne
prawo do cało ści spadku po nim, i nie zamie rzała się go wyrzec. Zna jąc
Agnieszkę, możemy się domy ślać, iż ze swo jego przy by cia do domu męża uczy- 
niła przed sta wie nie, które nie mogło ujść uwa dze sąsia dów. Zgod nie ze zwy cza- 
jem przy wio zła do kraju trumnę z cia łem męża. Nadała przy tym całemu wyda- 
rze niu odpo wied nią oprawę i rangę, tak by wszy scy się dowie dzieli, iż ich
sąsiad, kuzyn i brat pojął w trak cie podróży za żonę kocha jącą go kobietę, która
teraz, zroz pa czona, wraca, nie utu lona w żalu, i przy wozi jed no cze śnie ciało
i dzie dzica zmar łego pani cza.

Możemy przy jąć z dużą dozą pew no ści, że bli scy Sta ni sława Rup niew skiego
wie dzieli już o jego ożenku na obczyź nie. W zwy czaju było regu larne kore spon- 
do wa nie z rodziną i przy ja ciółmi, a pomi nię cie tak waż nego kroku nie wcho- 
dziło w rachubę. Nawet gdyby po fak cie Sta ni sław zre flek to wał się, iż postą pił
pochop nie, nie cze ka jąc na akcep ta cję przez rodową star szy znę kan dy datki na
jego żonę, to ukry wa nie swo jego postępku nie miało sensu. Na Zacho dzie
podró żu ją cych tak jak on Pola ków było bar dzo wielu. Odwie dzali te same miej- 
sca i miesz kali w tych samych zajaz dach, koli ga cje szlachty zaś spra wiały, że
znacz niej sze rodziny znały się przy naj mniej ze sły sze nia. Więc nawet gdyby on
pomi nął w liście do rodziny szcze gół w postaci mał żonki, to ktoś z napo tka nych
po dro dze roda ków prze ka załby wie ści do kraju i naj póź niej w ciągu mie siąca
czy dwóch dotar łyby one do uszu zain te re so wa nych.



Nagła decy zja o poślu bie niu nie zna nej kobiety, i do tego bez udziału bli skich
oraz z dala od domu, z pew no ścią nie wzbu dziła entu zja zmu zain te re so wa nych.
Prze żyli szok i nie mogli się pogo dzić z fak tem, że nie mieli swo jego udziału
w tak waż nym wyda rze niu. Zresztą takie nie spo dzie wane ożenki zawsze budziły
podej rze nia, że zostały zawarte pod przy mu sem, że spro wo ko wano je pod stę-
pem lub groźbą skan dalu skut ku ją cego utratą honoru. Kiedy jesz cze mał żo nek
był młody, atrak cyjny, acz nie do świad czony i bogaty, a ona znacz nie star sza
i nie wia do mej kon du ity, to musiało to wzbu rzyć bli skich i pocią gnąć za sobą
nie zli czone spe ku la cje.

Nato miast wie ści o naro dzi nach potomka oraz o śmierci samego Sta ni sława
nie ko niecz nie dotarły do rodziny przed przy by ciem Agnieszki. Z tego, co wiemy,
jego cho roba miała cha rak ter gwał towny i nie spo dzie wany oraz bar dzo szybko
zakoń czyła się śmier cią, zaś przyj ście na świat dziecka zbie gło się w cza sie ze
zgo nem ojca. Ten mógł więc nie zdą żyć z napi sa niem listu do rodziny. Co
prawda w każ dym orszaku mło dzieńca wyru sza ją cego w podróż tego typu znaj- 
do wał się doświad czony pre cep tor, który miał czu wać nad jego edu ka cją, dobie- 
rać mu odpo wied nie roz rywki, dono sić rodzi nie o postę pach i gene ral nie dbać
o for ma cję inte lek tu alno-duchową, jed nak, co widać po samo wol nej decy zji
o ożenku, ten kon kretny opie kun nie wywią zy wał się ze swo jego zada nia. Mógł
więc nie poin for mo wać o śmierci pana, szcze gól nie jeśli wprost otrzy mał takie
pole ce nie.

Agnieszce bowiem mogło zale żeć na zasko cze niu sprzy ja ją cym reali za cji jej
pla nów.

Latem 1677 roku atrak cyjna wdowa po Sta ni sła wie Rup niew skim poja wiła
się we wła ści wym urzę dzie i oka zała doku menty potwier dza jące jej prawa do
majątku po zmar łym mał żonku. Zanim rodzina zorien to wała się w jej zamia- 
rach, być może nawet jesz cze przed pogrze bem, Agnieszka, nie zwle ka jąc ani
chwili, zajęła wszyst kie dobra nale żące dotych czas do nie bosz czyka. Był to
ogromny mają tek, gro ma dzony przez poko le nia Rup niew skich, dający wdo wie
sta bi li za cję i nie za kłó cony tro skami egzy sten cjal nymi byt zarówno jej, jak i jej
kil ku mie sięcz nemu wów czas synowi.

Postę po wa nie Agnieszki było zgodne z ówcze snymi kano nami. Wszystko to,
co uczy niła, nale żało zro bić po śmierci członka rodziny. Jedyne, czym zgrze- 
szyła, był nad mierny pośpiech wywo łu jący zgor sze nie bli skich nie bosz czyka,
choć przy kła dów podob nych zacho wań znaj dziemy w tam tej epoce bez liku.
Ówcze sny sys tem prawny pre mio wał zde cy do waną ini cja tywę samych osób
zain te re so wa nych. Pole ga nie na nie licz nych, czę sto sko rum po wa nych i opie sza- 
łych orga nach pań stwa pro wa dziło do wikła nia się w nie koń czące się spory
sądowe. Dla tego – w myśl zasady, że śmia łym szczę ście sprzyja – każdy, kto się
nie bał obmowy, brał sprawy w swoje ręce i kiedy druga strona deli be ro wała
nad pod ję ciem jakichś kro ków, ona już je wyko ny wała. Łatwiej bowiem było się



bro nić przed wyzu ciem z majątku, niż dopro wa dzić do jego prze ję cia. Prawo
chro niło w pierw szej kolej no ści posia da czy dóbr przed uzur pa to rami dążą cymi
do ich prze ję cia.

Sła bo ścią Agnieszki, która miała wpły nąć na powo dze nie jej zamie rzeń, był
brak wspar cia rodziny, szcze gól nie zaś męskich krew nych, któ rzy mogliby ją
wspie rać tam, gdzie kobiety nie miały wstępu. A miejsc takich było wiele, gdyż
tam tej szy świat został stwo rzony przez męż czyzn i dla męż czyzn, kobie tom zaś
przy pa dały role dru go pla nowe. Czczono je i sta wiano na pie de stale, wiel biono
i wysła wiano, ale decy do wać o sobie nie pozwa lano. Mawiało się, iż ze względu
na „sła bość przy ro dze nia” kobieta nie jest w sta nie roz sąd nie dys po no wać sobą
ani swoim mająt kiem. Agnieszka prze ko nała się o tym bar dzo szybko, jesz cze
w cza sach Kol bu szo wej, czer piąc z tego doświad cze nia mądrość, którą miała
wyko rzy stać w przy szło ści.

Były co prawda silne kobiety, które potra fiły iść pod prąd i łamać narzu cone
ogra ni cze nia, ale i one dla wygody oraz więk szej sku tecz no ści w dzia ła niu ukry- 
wały się za męskimi ple cami. Wszy scy wów czas wie dzieli, kto w rodzi nie decy- 
duje, ale dla nie po znaki trzy mano pod ręką figu ranta, który bez wol nie słu żył za
fasadę.

Agnieszka wkrótce rów nież będzie musiała się rozej rzeć za podob nym roz- 
wią za niem.



Pro ces

O ile podró żo wa nie po Euro pie za pie nią dze pozy skane z majątku Kol la tiego nie
wyma gało wiel kiego doświad cze nia, wie dzy ani zna jo mo ści oby cza jów –
 wystar czyło uważ nie obser wo wać, uczyć się i naśla do wać – o tyle już odna le zie- 
nie się w zawi ło ściach sto sun ków kra jo wych pocią gało za sobą koniecz ność
posia da nia doświad czo nego doradcy. W swoim naj bliż szym oto cze niu
Agnieszka musiała mieć kogoś, kto znałby prawo i zwy czaje pol skiej szlachty.
Mógł nim być choćby pre cep tor zmar łego Sta ni sława, który po śmierci pra co- 
dawcy pozo stał bez środ ków do życia. Zna jąc spryt Agnieszki, możemy przy- 
pusz czać, że od pierw szej chwili posta rała się owi nąć sobie wokół palca mężow- 
skiego opie kuna. To on zapewne pod po wie dział swo jej nowej pani, jak należy
postą pić w kwe stii mająt ków pozo stałych po nie bosz czyku. Być może nie spo- 
dzie wał się tak szyb kiego i bez względ nego dzia ła nia, ale kie ru nek był wła ściwy.

Mimo poczy nio nych zastrze żeń o tym, jak bar dzo męski był ówcze sny świat,
to nie męż czy zna sta nął na dro dze do reali za cji celu naszej boha terki. Głów nym
pro ble mem Agnieszki w osią gnię ciu jej zamie rzeń oka zała się inna kobieta.
Rów nie pomy słowa i odważna, choć – jak wiemy – pozba wiona jej urody i uroku
oso bi stego. Tym zacie klej więc wal czyła o wygraną w star ciu z osobą, któ rej zda- 
wała się nie na wi dzić uczu ciem tak pło mien nym, że była gotowa użyć wszel kich
środ ków godzi wych i niegodzi wych, byleby tylko dopro wa dzić ją do upadku.

Anna Bar bara Szem be kowa z domu Rup niew ska, wystę pu jąca w źró dłach
jako kasz te la nowa kamie niecka, była star szą sio strą nie bosz czyka Sta ni sława.
W chwili powrotu Agnieszki do kraju jej mąż Fran ci szek Szem bek nie pia sto wał
jesz cze funk cji kasz te lana kamie niec kiego (zaszczytu tego dostą pił dopiero jede- 
na ście lat póź niej, w 1688 roku). Jed nak nie wąt pli wie nale żał do wąskiego grona
osób na tyle boga tych i wpły wo wych, iż jego żona mogła się uwa żać za przed sta- 
wi cielkę ści słej elity odrzu ca ją cej wszelki ele ment napły wowy.

Mąż Anny, Fran ci szek Szem bek, wcze śniej już żonaty z Zofią Pie nią żek,
z którą miał ośmioro dzieci, owdo wiał w 1671 roku i wkrótce oże nił się z dużo
młod szą od sie bie Anną Rup niew ską, z którą docho wał się pię ciu synów.
W chwili zawar cia mał żeń stwa on miał już czter dzie ści sie dem lat, Anna zaś
nie spełna dwa dzie ścia. Prze szedł do histo rii nie tylko jako magnat pia stu jący
sze reg waż nych sta no wisk, lecz także jako jedyny w dzie jach naszego kraju
ojciec czte rech bisku pów, z któ rych dwóch zostało pry ma sami.

Anna, która sama wyszła za mąż za star szego o poko le nie męż czy znę, nie
mogła pogo dzić się z myślą, że jej młod szy bra ci szek oże nił się ze star szą
o ponad dzie sięć lat kobietą. Z jed nej strony wie trzyła spi sek, podej rze wa jąc, iż



nasto la tek dał się wcią gnąć pod stę pem w zwią zek z nie wła ściwą kobietą, z dru- 
giej zaś w grę wcho dziły roz le głe dobra rodu Rup niew skich o ogrom nej war to- 
ści. Nie chciała zaak cep to wać faktu, iż w ich rodzin nym gnieź dzie zamieszka
nie godna tego zaszczytu osoba, a do tego z dziec kiem, któ rego pocho dze nie
wyda wało się Annie podej rzane.

Dużym pro ble mem oka zało się poło że nie prze ję tych przez Agnieszkę dóbr.
Sama sie dziba rodu Rup niew skich – Rup niewo (lub Rup niowo, a dziś Rup niów)
– leżała w odle gło ści pięć dzie się ciu kilo me trów od Kra kowa, w kie runku połu- 
dniowo-wschod nim od mia sta. Od Kol bu szo wej zaś, poło żo nej na wschód od
Kra kowa, o ponad sto kilo me trów. Za bli sko, jeśli się weź mie pod uwagę, że nie- 
spełna dekadę wcze śniej Agnieszka była boha terką skan dalu, który zmu sił ją do
ucieczki z Kra kowa. Z mia sta, w któ rym przed laty błysz czała urodą, bawiła się
w naj lep szych salo nach, sty ka jąc się ze szlachtą, z którą teraz sąsia do wała. I za
bli sko ze względu na inte resy rodu Lubo mir skich, w któ rych dobrach Agnieszka
przy szła na świat i któ rych pod danką na dal była zgod nie z ówcze snym pra wem.
A pamię tać należy, że wokół Rup niewa gęsto roz siane były posia dło ści tego
magnac kiego rodu. W odle gło ści zale d wie sze ściu kilo me trów znaj do wało się
sta ro stwo Tym bark dzier ża wione przez Lubo mir skich w nie od le głej prze szło ści.

Mając na wzglę dzie wielką skłon ność ówcze snej szlachty do spo tkań towa- 
rzy skich, jej cią głą ruchli wość, cie ka wość nowych twa rzy oraz wręcz wścib- 
skość, która popy chała szcze gól nie kobiety do bywa nia i przyj mo wa nia,
możemy zało żyć, że Agnieszka miała wielki pro blem z ukry ciem swo jej toż sa- 
mo ści. Uzna wana za jedną z naj pięk niej szych kobiet tam tych cza sów, zapa dała
w pamięć i mimo iż zmie niła się od swo jego pobytu w Kra ko wie, że od wiej skiej
dziew czyny, na którą jaśnie pań stwo nie zwra cali uwagi, dzie liła ją prze paść, to
jed nak praw do po do bień stwo dekon spi ra cji było ogromne.

Jed nak to nie z tej strony nad szedł cios. Może Agnieszka sku tecz niej uni kała
miej sco wego towa rzy stwa, niż mogłoby się wyda wać, może potra fiła ukryć
swoją urodę pod wdo wimi sza tami, tego nie wiemy. Fak tem jed nak jest, iż do
świa do mo ści publicz nej nie prze biło się to, że nowa sąsiadka jest tą znaną
przed laty wesołą dziew czyną, pro wa dzącą skan da liczne życie przez kilka let- 
nich mie sięcy roku 1668 w Kra ko wie.

Na uspra wie dli wie nie tej zbio ro wej amne zji można przy po mnieć, iż wiele
się w tym cza sie działo, zarówno w poli tyce kra jo wej, jak i świa to wej, co zaprzą- 
tało uwagę wszyst kich o wiele moc niej niż lokalny skan dal z dziew czyną
z pospól stwa pró bu jącą się wedrzeć na salony. Pod czas pierw szej byt no ści
Agnieszki w Kra ko wie na pol skim tro nie zasia dał król Jan Kazi mierz z dyna stii
Wazów. Rok póź niej, po abdy ka cji poprzed nika, szlachta wybrała na tron
Michała Kory buta Wiśnio wiec kiego – potomka słyn nego pogromcy Koza ków,
knia zia Jaremy Wiśnio wiec kiego.



Po wybo rze kraj ogar nęło wrze nie, bo nowy władca był tyleż kochany przez
szlachtę, ile nie na wi dzony przez magna tów. Popie rała go Austria, a zwal czała
Fran cja. Habs bur go wie pró bo wali go umoc nić i utrzy mać na tro nie, zaś zrzu cić
z niego usi ło wali stron nicy Fran cu zów z Janem Sobie skim, ówcze snym het ma- 
nem wiel kim koron nym, na czele. Emo cje po obu stro nach poli tycz nego sporu
były tak wiel kie, iż poważ nie oba wiano się wybu chu kolej nej wojny domo wej.
W zwal cza ją cych się obo zach mniej zwra cano uwagę na fakt, iż u połu dnio wych
gra nic gro ma dzą się ogromne woj ska turecko-tatar skie, zaś Europa stoi u progu
wiel kiego nie bez pie czeń stwa zalewu ze strony muzuł mań skich zago nów.

Zachód liczył, iż po raz kolejny nie przy ja ciel ska nawała roz bije się o piersi
pol skich ryce rzy, że to nasz kraj ponie sie cały cię żar walki, a spo łe czeń stwa
Zachodu dalej w spo koju będą kon su mo wały swój dobro byt. To dla tego podró- 
żo wa nie w atmos fe rze ocze ki wa nia na cud i ratu nek ze strony jej roda ków
dawało Agnieszce dodat kowy kom fort. Bo nie tylko jej osoba i wdzięk oso bi sty
oddzia ły wały na oto cze nie, lecz także sława narodu sta no wią cego tamę przed
bar ba rzyń stwem znacz nie doda wała splen doru jej podróży. Szcze gól nie mocno
odczu wała to pod czas pobytu w Wied niu i w Wene cji. Tra dy cyj nie bowiem inte- 
resy tych dwóch ośrod ków były naj bar dziej zagro żone przez turecką eks pan sję.

Wra ca jąc do Wied nia w 1675 roku, zastała zupeł nie nową sytu ację. Turcy po
spek ta ku lar nej klę sce w star ciu z woj skami pol skimi pod wodzą Sobie skiego
pod Cho ci miem w listo pa dzie 1673 roku nagle prze stali stra szyć swoją potęgą.
Zmarły w wigi lię wiel kiej bitwy pod Cho ci miem król Michał Kory but Wiśnio- 
wiecki ustą pił miej sca na tro nie Janowi Sobie skiemu.

Tak więc mię dzy jedną a drugą wizytą Agnieszki w woje wódz twie kra kow- 
skim na pol skim tro nie zmie niło się trzech kró lów. W poli tyce kra jo wej i zagra- 
nicz nej działo się bar dzo dużo, zaś więk szość bywal ców kra kow skich salo nów
ustat ko wała się, wra ca jąc do wiej skich mająt ków, umarła bądź zgi nęła na woj- 
nach. Te fakty w połą cze niu ze zmia nami, jakie zaszły w samej Agnieszce, mogą
tłu ma czyć, dla czego nikt nie sko ja rzył jej z młodą dziew czyną sprzed dzie wię ciu
lat.

*
Tuż po pogrze bie męża, jesz cze zanim zdą żyła się na dobre urzą dzić w nowym
domu, Agnieszka otrzy mała pozew do sądu ziem skiego w Czcho wie. W pozwie
wyraź nie zazna czono, iż jej szwa gierka, Anna Bar bara Szem be kowa de domo
Rup niew ska, żąda zwrotu bez praw nie zaję tych dóbr rodo wych jej rodziny
i przy są dze nia ich powódce.

Nie wiemy, czy Agnieszka spo dzie wała się takiego obrotu sprawy. Nie wąt pli- 
wie odczuła nie chęć rodziny męża, przy naj mniej jej czę ści pod wodzą szwa- 



gierki. Jed nak zapewne miała nadzieję na poprawę rela cji, szcze gól nie iż miała
w ręku potężny argu ment w postaci syna, który zgod nie z pra wem dzie dzi czył
dobra rodowe po swoim zmar łym ojcu Sta ni sła wie Rup niew skim. Ona zaś, jako
pra wo wita żona poprzed niego wła ści ciela majęt no ści i matka jego spad ko- 
biercy, czuła się w pełni upraw niona do dys po no wa nia mająt kiem zgro ma dzo-
nym przez przod ków męża 60.

Nie zacho wały się do naszych cza sów akta pro cesu przed sądem ziem skim
czchow skim, jed nak możemy się domy ślać, że powódka miała nie wielką wie dzę
na temat prze szło ści swo jej prze ciw niczki, dla tego począt kowo jej argu menty
były za słabe, by wygrać bata lię sądową. Nawet z popar ciem całej potęgi rodu
Szem be ków.

Praw do po dob nie pod sta wo wym zarzu tem, jaki Anna sta wiała w tym począt- 
ko wym okre sie sporu, by poprzeć swą tezę o bez praw no ści dzia łań Agnieszki,
był młody wiek jej brata w chwili, gdy wstę po wał on w zwią zek mał żeń ski, oraz
brak zgody opie ku nów. W sytu acji braku rodzi ców zwy cza jowo zastę po wali ich
dalsi krewni i powi no waci, któ rzy w tego typu oka zjach two rzyli grono dorad- 
ców. Nie wąt pli wie do tego kręgu zali czano męża Anny, który ze względu na swój
wiek, pozy cję i związki z rodziną Rup niew skich miał wiele do powie dze nia.
Dodat kowo Anna mogła pod no sić nagłość decy zji o mał żeń stwie, co nasu wało
podej rze nia w kwe stii czy sto ści inten cji wybranki oraz wol nej woli pana mło- 
dego.

Sprawny mece nas Agnieszki roz pra wił się z takimi zarzu tami w ciągu
godziny. Kró cej po pro stu nie wypa dało w epoce, w któ rej kra so mów stwo ucho-
dziło za naj więk szą cnotę uczo nych mężów. Jed nak ten czas w zupeł no ści
wystar czył, by oba lić wszyst kie argu menty strony powo do wej. Zapre zen to wano
akt ślubu i świa dec two chrztu, w któ rym figu ro wał Sta ni sław Rup niew ski jako
ojciec dziecka. Przed sta wiono zezna nia świad ków, któ rzy potwier dzili, że decy- 
zja zapa dła pospiesz nie, księ dza spro wa dzono w środku nocy, ślub odbył się
w izbie kar czem nej, ale panicz nie spra wiał wra że nia przy mu sza nego, a i potem
był bar dzo szczę śliwy ze swoją mał żonką.

Pozew odrzu cono po pierw szej roz pra wie. Agnieszka zaś ode tchnęła pełną
pier sią. – No to teraz jestem już panią na wło ściach! – zawo łała pod drzwiami
sądu, czu jąc, że teraz, kiedy ma wyrok sądu, jej prawa do majątku Rup niew- 
skich uzy skały nowy, znacz nie moc niej szy walor.

Jed nak, jak to zwy kle bywa, przed wcze sna radość szybko może się zamie nić
w roz pacz. Agnieszka wygrała bitwę, ale cze kała ją długa i wyczer pu jąca wojna
z naj bar dziej bez li to snym wro giem na świe cie – z wście kłą, żądną zemsty szwa- 
gierką, która podej rze wała ją o zamor do wa nie jej uko cha nego bra ciszka i uwa- 
żała, że Agnieszka, zamiesz kaw szy w jej rodzin nym domu, kala swoją osobą
uświę cone kąty.



Try bu nał

Pły nąca z wie lo po ko le nio wego doświad cze nia mądrość głosi, że nie ma bar dziej
nie bez piecz nej istoty niż wście kła kobieta. Tylko ona jest w sta nie wykrze sać
z sie bie takie pokłady nie na wi ści i zaja dło ści, by zdo być się na nad ludzką
wytrwa łość i całymi latami, krok po kroku, nie ubła ga nie tro pić ofiarę i dopaść
ją w naj mniej spo dzie wa nej chwili. Mądrość ta opiera się na nie jed nym przy kła- 
dzie, zaś kon flikt Anny i Agnieszki jest jed nym z najbar dziej spek ta ku lar nych.

Przez całe lata Anna sys te ma tycz nie i cier pli wie zbie rała dowody prze ciwko
swo jej bra to wej, nie chcąc popeł nić po raz drugi tego samego błędu, by nie
nara zić się na kolejną porażkę w obli czu sądu pocią ga jącą z kolei drwiny oto- 
cze nia. Tym razem posta no wiła, że nie zlek ce waży prze ciw niczki i znacz nie
lepiej przy go tuje się do kolej nego star cia. Zaczęła od roze sła nia szpie gów, któ- 
rzy wyru szyli śla dami Agnieszki w jej podróży po Euro pie, sta ra jąc się prze śle- 
dzić jej prze szłość, drą żąc, prze py tu jąc i szu ka jąc dowo dów zbrodni.

Agnieszka też nie próż no wała. Obser wu jąc nara sta jący kon flikt tych dwóch
sil nych kobiet, mamy wra że nie, jak by śmy byli świad kami wyścigu zbro jeń
dwóch mocarstw nie uchron nie zmie rza ją cych ku roz pę ta niu wiel kiej wojny. Jak
wiemy, Agnieszka miała sporo do ukry cia, dla tego kiedy z Wied nia od wier nego
wiel bi ciela, a potem z Wene cji od sta rego doży nade szły listy z ostrze że niem, że
jej tro pem podąża wyna jęty czło wiek, prze stra szyła się i zaczęła szu kać drogi
ucieczki. Zgro ma dziła znaczną sumę w gotówce i wzmoc niła ochronę rup niew- 
skiego dworu.

Znała już naj waż niej szą zasadę i metodę obrony przed szla chec kim wymia- 
rem spra wie dli wo ści, który – dość nie ry chliwy i pobłaż liwy, szcze gól nie w sto- 
sunku do swo ich – przy spie szał, kiedy przed obli czem sędziego sta wiano zaku- 
tego w kaj dany więź nia. Wbrew pozo rom sys tem ten stwo rzono dla dobra
oskar żo nego. Pocho dził on ze szla chec kich przy wi le jów chro nią cych pod da- 
nych przed uci skiem ze strony króla i jego funk cjo na riu szy. Gwa ran to wały te
przy wi leje, iż zatrzy many szlach cic zosta nie nie zwłocz nie posta wiony przed
sądem albo wypusz czony. Nie wolno było nikogo prze trzy my wać w lochu bez
wyroku sądu.

To mię dzy innymi dzięki takim gwa ran cjom, a co waż niej sze, kon se kwent nej
i soli dar nej obro nie ich przez cały stan, nie udało się w Pol sce zbu do wać abso- 
lu ty zmu, który w Euro pie łamał krę go słupy nie po kor nych mają cych śmia łość
upo mi nać się o swoje prawa. Jed nak uwię zie nie ogra ni czało swo bodę ruchu,
a w razie prze gra nej pro wa dziło pro sto z lochu na sza fot. Dla tego każdy, kto
miał odro binę roz sądku, sta rał się nie dopu ścić do zatrzy ma nia. Odpo wia da jąc



z wol nej stopy, można było dys po no wać swoim mająt kiem, by wpły nąć na sąd,
można było prze wle kać w nie skoń czo ność postę po wa nie, prze ku pić świad ków,
zatrud nić naj lep szych adwo ka tów, a w osta tecz no ści, gdyby to wszystko zawio- 
dło, uciec daleko i prze cze kać.

Mawiało się wów czas, że prawo u nas jak paję czyna, „bąk się prze bije, uwięź- 
nie muszyna”, więc na pal cach jed nej ręki można poli czyć przy padki, kiedy
wymiar spra wie dli wo ści wyka zał się sku tecz no ścią wobec wiel kich panów. Jed- 
nak pozy cja Agnieszki nie sta wiała jej w sze regu naj po tęż niej szych tego świata.
Chro niła ją przed uwię zie niem, ale tylko do czasu, gdyby wyszła na jaw prawda
o jej pocho dze niu. Wtedy ścieżka spra wie dli wo ści sta łaby się nagle tak stroma
i śli ska, że w mgnie niu oka jej zgrabna szyja zna la złaby się w zasięgu katow- 
skiego topora albo, co gor sza, sznura szu bie nicy.

Wszystko oczy wi ście zale żało od tego, jak głę boko będą kopać szpie dzy szwa- 
gierki i czego się doko pią. Jeśli tylko jej przy gód na Zacho dzie i nie mo ral nego
pro wa dze nia się, to pora dzi sobie, nawet gdyby znów odżyły plotki o otru ciu
przez nią Sta ni sława. Gorzej, gdyby odsło niono prawdę o jej pocho dze niu –
 wtedy stra ci łaby wszystko, a jej życie nie byłoby warte funta kła ków. Gdyż dla
szlachty nie było więk szej zbrodni niż wdzie ra nie się osób niż szych sta nów w jej
eli tarne sze regi.

Pia sto wany przez wieki mit o szcze gól nej roli pol skiej szlachty w świe cie
wymu szał obronę przed napły wem obcego ele mentu kala ją cego szla chetną
krew ryce rzy – straż ni ków wiary, tra dy cji i wol no ści. To wszystko Agnieszka już
wie działa. Raz dostała nauczkę, kiedy ją odtrą cono i wypę dzono z Kra kowa za
mie sza nie się z towa rzy stwem, do któ rego nie miała prawa aspi ro wać. Ośmie- 
sze nie, pogarda i palący wstyd to nic w porów na niu z kon se kwen cjami, na jakie
była nara żona teraz. Wtedy tylko bawiła się z lep szymi od sie bie. To prawda, że
ucie kła od swo ich obo wiąz ków i spryt nie wci snęła się na salony, ale elity
potrak to wały jej czyn jako sto sun kowo mało szko dliwy wybryk. Fana be rię,
która dostar czyła towa rzy stwu tematu do plo tek na jeden sezon. Została skar- 
cona i ode słana na wieś, zaś jej ado ra to rzy wyśmiani i zawsty dzeni fak tem, iż
dali się oma mić pro stej dzie wu sze ze wsi.

Teraz doko ny wała zama chu na naj więk sze świę to ści: nie tylko pod szy wała
się pod osobę wyż szego stanu, ale też skło niła pod stę pem do mał żeń stwa mło- 
dego szlach cica, uro dziła dziecko, w któ rego imie niu zagar nęła majątki ziem- 
skie przy słu gu jące wyłącz nie szlach cie. Dzia łała w warun kach recy dywy, na
o wiele więk szą skalę i tym razem nie wywi nę łaby się katu.

O tym jed nak Anna jesz cze nie wie działa, gdy wiele mie sięcy po pierw szej
prze gra nej, czyli w 1678 roku, skła dała pozew przed Try bu na łem Koron nym.
Znała wię cej fak tów, zdo była nowe dowody, ale jesz cze na tym eta pie sądziła, że
ma do czy nie nia z osobą tego samego stanu.



Try bu nał Koronny był szla chec kim sądem naj wyż szym, do któ rego skła dano
ape la cje od wyro ków sądów niż szej instan cji. Jego sie dziba znaj do wała się
w dwóch mia stach: Piotr ko wie, zwa nym z tego powodu Piotr ko wem Try bu nal- 
skim, i w Lubli nie. Roz po czy na jąc swoją kaden cję, sędzio wie zasia dali przez pół
roku, od początku paź dzier nika do Świąt Wiel ka noc nych w Piotr ko wie, sądząc
sprawy wiel ko pol skie, by po tym cza sie roz po cząć kaden cję mało pol ską, prze- 
no sząc sie dzibę sądu do Lublina. Tam wymie rzano spra wie dli wość do świąt
Bożego Naro dze nia. Ze względu na wła ści wość przed mio towy spór miał zostać
roz strzy gnięty w Lubli nie.

Try bu nał był sądem wła ści wym dla spraw doty czą cych osób stanu szla chec- 
kiego oraz w spo rach mię dzy szlachtą a ducho wień stwem. Róż nił się od innych
insty tu cji tego typu na świe cie skła dem i orga ni za cją. Sędzio wie nie byli zawo- 
do wymi praw ni kami, lecz przed sta wi cie lami szlachty, w zna ko mi tej więk szo ści
bez wykształ ce nia praw ni czego 61, wybie ra nymi na jedną roczną kaden cję na
sej mi kach ziem skich zwa nych depu tac kimi. Nie było wewnętrz nego podziału
na izby i wszy scy depu taci gło so wali wspól nie nad każdą sprawą. To pocho dze- 
nie sędziów, ich kaden cyj ność oraz brak for mal nego wykształ ce nia spra wiały,
że wyda wane wyroki cha rak te ry zo wały się więk szą łagod no ścią. Czę sto, nie
trzy ma jąc się ślepo litery prawa, ope ro wano tam zasadą słusz no ści, mając
w więk szym stop niu na wzglę dzie dobro czło wieka niż inte resy pań stwa czy
wymiaru spra wie dli wo ści.

Bombą, którą Anna odpa liła, licząc na pogrą że nie bra to wej, była sprawa jej
mał żeń stwa z Kol la tim. Jej szpie dzy doko pali się do infor ma cji o jej związku
z austriac kim ofi ce rem i pró bo wali zaszko dzić jej w oczach opi nii publicz nej
roz po wszech nia niem infor ma cji o nie mo ral nym pro wa dze niu się pani ofi ce ro- 
wej na wie deń skim dwo rze, które dopro wa dziło do sepa ra cji mał żon ków. Same
w sobie wie ści te nie mogły być pod stawą do wnie sie nia oskar że nia prze ciwko
Agnieszce, bo zdrady mał żeń skie nie były prze stęp stwem w świe tle prawa, przy- 
naj mniej świec kiego. Jed nak ich celem było przy go to wa nie gruntu pod bar dziej
dra styczne zarzuty.

I fak tycz nie wio sną 1678 roku do bramy dworu w Rup nie wie zastu kał woźny
sądowy, przy no sząc pozew, w któ rym ponow nie poja wiły się zarzuty bez praw- 
nego zagar nię cia dóbr rodu Rup niew skich. Tym razem jed nak uzu peł nione
o nowe twier dze nia, z któ rych wyni kało, iż mał żeń stwo Agnieszki ze Sta ni sła- 
wem Rup niew skim nie mogło zostać waż nie zawarte ze względu na fakt, iż na- 
dal pozo sta wała ona żoną Kol la tiego. O pierw szym mężu – Bar to szu Zator skim –
 oczy wi ście jesz cze nikt z zain te re so wa nych nie sły szał.

Wiemy, że Kol lati wio sną 1678 roku już nie żył. Jed nak klu czowe dla sprawy
było usta le nie, czy jesz cze pozo sta wał w świe cie żywych w 1675 roku, a kon kret- 
nie w tym dniu, w któ rym młody pol ski panicz spo tkał piękną dziew czynę



i kazał czym prę dzej spro wa dzić księ dza, by połą czyć się z nią węzłem mał żeń- 
skim.

Agnieszka naj wy raź niej nie miała w tej spra wie czy stego sumie nia, gdyż
w przy pły wie paniki ucie kła z zaj mo wa nych mająt ków i schro niła się w klasz to- 
rze, gdzie była bez pieczna przed prze mocą ze strony jej prze ciw niczki oraz
przed dzia ła niami orga nów sądo wych. Nie możemy wyklu czyć, że ten despe- 
racki krok został wymu szony przez Annę, która pod jęła próbę poj ma nia bra to- 
wej i wtrą ce nia jej do lochu. Tego nie wiemy, ale nie wąt pli wie Agnieszka prze- 
stra szyła się i popeł niła pierw szy poważny błąd w star ciu ze swoją prze ciw- 
niczką. Ta bowiem, wyko rzy stu jąc nie obec ność rywalki i nie cze ka jąc na wyrok
try bu nału, zajęła majątki po zmar łym bra cie i pozba wiła ją źró deł docho dów.

W klasz to rze Agnieszka była bez pieczna. Wie lo wie kowa tra dy cja klasz tor- 
nego azylu chro niła ją przed kno wa niami wro gów. Żaden magnat, urzęd nik kró- 
lew ski ani nawet sam król nie powa ży liby się wystą pić prze ciwko Kościo łowi
i zła mać mir wewnątrz klasz tor nych murów. Aby siłą wycią gnąć stam tąd
Agnieszkę, potrzeba by było despe rata, który nie uląkłby się kościel nej klą twy,
pro cesu o naj ście oraz potę pie nia ze strony spo łecz no ści kato lic kiej. A takich na
szczę ście dla niej było nie wielu w dzie jach pań stwa pol skiego. Jed nak za luk sus
bez pie czeń stwa trzeba było zapła cić rezy gna cją z wielu moż li wo ści i wygód.
Ska zu jąc się na dobro wolną izo la cję, ogra ni czyła sobie swo bodę ruchów. Kon- 
takty z adwo ka tem zostały utrud nione i siłą rze czy musiały odby wać się, przy- 
naj mniej czę ściowo, kore spon den cyj nie, zaś luk susy życia świa to wej damy
zamie niły się w nie wy godę klasz tor nej celi.

Jak widzimy, cios był pre cy zyj nie wymie rzony i bar dzo dotkliwy. Anna,
mając do dys po zy cji ogromne zasoby finan sowe Szem be ków, mogła sobie
pozwo lić na naj lep szych adwo ka tów i wie lo let nie, prak tycz nie nie skoń czone
nęka nie prze ciw niczki. Agnieszka zaś, jedy nie czer piąc z dóbr po Sta ni sła wie,
sku tecz nie odpie rała dotych cza sowe ataki. Teraz, po utra cie tej moż li wo ści
znacz nie ogra ni czyła się jej swo boda dzia ła nia w sądzie. Musiała posta wić na
tań szego mece nasa – imć pana Kostro nia – który nie gdyś sły nął z ponad prze- 
cięt nego sprytu, teraz jed nak raczej z tego, iż czę ściej zaglą dał do dzbana niźli
do księgi. Trzeba też było obrać mniej kosz towną linię obrony pole ga jącą głów- 
nie na zbi ja niu argu men tów prze ciw nika poprzez pod no sze nie uza sad nio nych
wąt pli wo ści co do wia ry god no ści dowo dów dru giej strony.

W sądzie powódka doma gała się wyroku jed no znacz nie przy są dza ją cego jej
wszyst kie majątki po zmar łym bra cie, gdyż ze względu na nie waż ność mał żeń- 
stwa Agnieszki i Sta ni sława ani ona, ani jej dziecko nie mieli prawa do dzie dzi- 
cze nia. Żądała rów nież uka ra nia powódki za jej bez prawne dzia ła nia pozba wie- 
niem wol no ści oraz dotkliwą grzywną pozba wia jącą Agnieszkę wszel kich środ- 
ków do życia.



Oczy wi ście peł no moc nik naszej boha terki prze ko ny wał, iż zarzuty są bez- 
pod stawne, zapew niał, że w chwili zawar cia związku ze Sta ni sła wem jego
klientka była już wdową i dekla ro wał, iż dostar czy dowody na popar cie swo ich
twier dzeń, jeśli try bu nał da mu czas na spro wa dze nie świad ków i dostar cze nie
doku men tów. Gene ral nie cały wysi łek obrony na tym eta pie sku pił się na
odwle cze niu sprawy, gdyż wie dziano, że ze względu na ogromne zale gło ści
w roz strzy ga niu sąd miał wie lo let nie opóź nie nia. Takie odro cze nie w celu
dostar cze nia istot nych dla sprawy dowo dów mogło ozna czać nawet kil ku let nią
zwłokę w roz po zna niu.

Dałoby to Agnieszce czas na lep sze przy go to wa nie się do obrony. Jed nak jej
szwa gierka, czu jąc smak zwy cię stwa, nie zamie rzała pozwo lić swo jej ofie rze, by
się jej wymknęła. Naci skała więc ze wszyst kich sił na jak naj szyb sze roz strzy- 
gnię cie.

Dosłow nie w przed dzień wywo ła nia sprawy Agnieszka prze nio sła się dys- 
kret nie z miej sca dotych cza so wego swo jego pobytu, które pozo stało tajem nicą,
do klasz toru w Lubli nie, nie mal tuż obok budynku try bu nału, chcąc być infor- 
mo wana na bie żąco o prze biegu pro cesu. Kobiety oso bi ście bar dzo rzadko
gościły w murach sądów. Prawo co prawda nie zabra niało sta wien nic twa osób
płci pięk nej – ba, nie kiedy było to wręcz konieczne – ale wszę dzie tam, gdzie
można było uzy skać zastęp stwo męskiego członka rodziny bądź wyna ję tego peł- 
no moc nika, zale cano, by z takiej moż li wo ści korzy stać. Uzna wano bowiem, iż
nie wypada, aby kobieta nara żała swą nie win ność na zetknię cie z bru dami życia
codzien nego. Tam więc, gdzie sąd, gdzie prze stęp stwo, swary, zło rze cze nia
i prze kleń stwa, kobiece suk nie rzadko widy wano.

W tej sali sądo wej decy do wały się jed nak losy Agnieszki, nie mogła więc ona
sie dzieć cier pli wie w klasz tor nej celi i cze kać na wyrok. Zatrud niła dwóch
bystrych chłop ców, Maćka i Kajtka, któ rzy na zmianę przy bie gali do furty klasz-
tor nej i przez grube deski oku tych żela zem drzwi czek w pośpie chu wyrzu cali
z sie bie infor ma cje o tym, co się dzieje w jej spra wie. Z rela cji wyni kało, że
adwo kat dość dobrze sobie radzi z napo rem strony powo do wej dys po nu ją cej
zezna niami dwóch mało wia ry god nych świad ków, któ rzy rze komo spo tkali
żywego Kol la tiego w gospo dzie kilka dni przed datą ślubu Agnieszki ze Sta ni sła- 
wem.

Imć Kostroń dono sił, iż bez więk szego trudu pod trzyma wąt pli wo ści czę ści
sędziów, któ rzy nie wie rzyli w winę Agnieszki. Adwo kat umie jęt nie utrzy my wał
ich w świa do mo ści, iż Agnieszka wstę po wała w nowy zwią zek mał żeń ski z peł- 
nym prze ko na niem, że jest wdową. Sza co wał jed no cze śnie, iż co naj mniej
połowa składu nie została prze ko nana przez Szem be ków, była więc duża szansa
na wygraną.

Słońce chy liło się już ku zacho dowi, kiedy donie siono do klasz tor nej furty, iż
już tylko mowy koń cowe mece na sów obu stron dzielą zain te re so wa nych od



chwili, gdy sąd uda się na naradę. Wtedy Kaj tek, który zdy szany przy biegł do
Agnieszki z donie sie niem o roz po czę ciu prze mó wie nia powódki, zatrzy mał się
na chwilę, zanim ruszył w powrotną stronę.

– Co się stało, Kaj tuś? – Agnieszka przez drzwi wyczuła waha nie chłopca. Był
sie rotą z oko lic Rup niewa. Słu żył przy dwo rze za miskę zupy i bar dzo przy padł
jej do gustu ze swoim rezo lut nym cha rak te rem.

– Star sza panienka… – wyczuła w jego gło sie nie pew ność. Wie działa, że tak
w rup niew skim dwo rze służba mówiła o Annie Szem be ko wej ze względu na
czasy, gdy żyli jesz cze rodzice Sta ni sława i Anny. Wtedy na nią mówiono star sza
panienka, a na drugą córkę młod sza panienka. Może dla tego, że obie na pierw- 
sze miały Anna. Prze ciw niczce naszej boha terki dano na chrzcie Anna Bar bara,
młod szej zaś Anna Józefa.

– Co z nią? – z napię ciem cze kała na odpo wiedź, nie mal sły sząc, jak wal czą
w nim resztki lojal no ści wobec daw nej pani z poczu ciem obo wiązku w sto- 
sunku do nowej.

– Wydaje mi się, że ją wła śnie widzia łem.
– Gdzie? – Agnieszka nie mogła uwie rzyć, że jej prze ciw niczka oso bi ście

przy była do try bu nału. Raczej skłonna była przy jąć, że gdzieś tu w pobliżu, jak
ona, sie dzi w jed nej z kamie nic i odbiera raporty z prze biegu pro cesu.

– W powo zie – głos chło paka zdra dzał, że nie miał pew no ści co do tego, co
zoba czył. – Jak pędzi łem tutaj, to widzia łem… tak mi się wyda wało… – popra wił
się zaraz – że widzia łem star szą panienkę w powo zie.

– Dobrze, że mi powie dzia łeś – pochwa liła chłopca. – Wra caj do izby sądo wej
i przy ślij mi Maćka.

Agnieszka nie chciała nara żać malca na kolejne roz terki, dla tego ode słała go,
by obser wo wał roz prawę, a dru giemu z chłop ców, który nie był zwią zany
z rodziną Rup niew skich, pole ciła obser wa cję powozu ze swoją prze ciw niczką.
Nie minęły dwa pacie rze, jak wró cił z rapor tem. Dowie działa się z niego, że
Szem be kowa już wcze śniej zapew niła sobie przy chyl ność połowy sędziów, jed- 
nak co do pozo sta łych nie miała pew no ści. Posta no wiła więc wkro czyć do izby
sądo wej w odpo wied nim momen cie i, odgry wa jąc rolę zbo la łej sio stry nie bosz- 
czyka, prze cią gnąć resztę składu sędziow skiego na swoją stronę.

Agnieszka zawrzała gnie wem i z poszu mem sukni ruszyła czym prę dzej do
swej celi, by przy go to wać się do dania odporu kno wa niom pod stęp nej szwa- 
gierki.

Udało się!
Nasza boha terka dosko nale wybrała czas swo jego wej ścia na salę. Wie dząc,

że jej prze ciw niczka pró buje prze ko nać sędziów swoją ostrą prze mową, wkro- 
czyła na salę tuż po tym, gdy wybrzmiały obe lgi na jej temat. Swoją pokorną
postawą, widocz nym na twa rzy cier pie niem i skrom no ścią prze ko nała część
waha ją cych się, co prze wa żyło szalę na jej korzyść.



Zarzuty zostały odda lone.

*
Myliłby się jed nak ten, kto by pomy ślał, że na tym cała sprawa zosta nie zakoń- 
czona. Co prawda prawo nie prze wi dy wało moż li wo ści pod wa że nia pra wo moc- 
nego wyroku try bu nału, a z takim wła śnie mie li śmy do czy nie nia, ale – jak
mawiał uważny obser wa tor ówcze snego życia Jędrzej Kito wicz – „kiedy sędzio- 
wie zostali obrani, już nie prawo nimi, a oni pra wem rzą dzili”. Każdy więc, kto
miał wystar cza jącą deter mi na cję, by mimo prze ciw no ści wal czyć dalej, oraz
środki na finan so wa nie tej walki, mógł się poku sić o zmianę orze cze nia sądu.
A Annie nie bra ko wało ani jed nego, ani dru giego.

Dla tego, z nie wielką prze rwą na ochło nię cie, wkrótce roz po częła przy go to- 
wa nia do kolej nej rundy. Powódka, korzy sta jąc z pie nię dzy i wpły wów męża,
pró bo wała wywie rać wpływ na wybór sędziów już na eta pie sej mi ków depu tac- 
kich. Wszę dzie tam, gdzie było to moż liwe, wspie rała kan dy da tów życz li wych jej
rodzi nie. Jed no cze śnie szu kała mate ria łów kom pro mi tu ją cych Agnieszkę. Pró- 
bo wała odna leźć krew nych Agnieszki i z cza sem nabrała podej rzeń co do jej
pocho dze nia.

Agnieszka w tym cza sie rów nież nie próż no wała. Pro wa dząc swoją walkę
w osa mot nie niu, doszła do wnio sku, że naj bar dziej przy dałby się jej spraw- 
dzony sojusz nik, ktoś, komu mogłaby zaufać i kto wspie rałby ją swym sil nym
ramie niem wszę dzie tam, gdzie ona nie byłaby w sta nie dotrzeć. To na tym eta- 
pie poja wił się w jej oto cze niu znany awan tur nik, sta ro sta łukow ski Kazi mierz
Doma szew ski, który wkrótce popro sił ją o rękę.

Z jej punktu widze nia, pomi ja jąc kwe stię uczuć oraz atrak cyj no ści fizycz nej
pre ten denta, zamąż pój ście za osobę, która z pra wem miała wie lo krot nie do czy- 
nie nia, pro ce su jącą się we wszyst kich instan cjach od lat, było racjo nal nym
wybo rem. Ktoś taki mógł ją wes przeć swoim nie ba ga tel nym doświad cze niem
i prze wa żyć szalę zwy cię stwa na jej korzyść.

Jed no cze śnie wyna jęci przez nią ludzie zna leźli cen nych świad ków, któ rzy
potwier dzą, iż Kol lati umarł przed jej ślu bem ze Sta ni sła wem, oraz dale kich
krew nych Mar cina Zbo row skiego, ubogą szlachtę zaścian kową, któ rzy
w zamian za odpo wied nią opłatę przy po mną sobie los sie roty po Mar ci nie Zbo- 
row skim.

Grunt pod star cie z obu stron został przy go to wany. Jed nak ze względu na
mar szałka try bu nal skiego nie chęt nego Szem be kom nie udało się Annie dopro- 
wa dzić do wywo ła nia sprawy. Z reali za cją swo jego planu musiała pocze kać jesz- 
cze przez rok.



W mię dzy cza sie poja wiła się szansa na odzy ska nie przy naj mniej czę ści for- 
tuny po Kol la tim. Agent Agnieszki doniósł z Wied nia, że po zaspo ko je niu licz- 
nych wie rzy cieli pozo stało jesz cze co nieco do podziału i gdyby przy je chała, to
wyrwa liby ładny kawa łek tortu. Agnieszka się wahała. Bała się wyje chać, by
tutaj cze goś nie zaprze pa ścić. Chciała wysłać kogoś innego, by w jej imie niu
dzia łał, ale z Wied nia wzy wano, by oso bi ście przy je chała, bo tylko wów czas jest
nadzieja na suk ces. Musiała wyko rzy stać swoje oso bi ste wpływy i zna jo mo ści.
Nara dziła się z mężem, ten ją nakła niał, by jechała, obie cu jąc, że zaj mie się
tutaj wszyst kim, więc ruszyła w drogę.

Tam już zastała zupeł nie nową sytu ację, atmos fera była inna, bo i w Pol sce
rzą dził nowy król sprzy ja jący wyraź nie odwiecz nym rywa lom Habs bur gów –
 Fran cu zom. Więc zabie ga nie o wła sne sprawy szło znacz nie trud niej, niż się
spo dzie wała, ale osta tecz nie zdo była nieco gotówki i pospiesz nie popę dziła do
kraju, z któ rego docho dziły do niej wie ści, że tym razem na mar szałka try bu nal- 
skiego został wybrany woje woda łęczycki Piotr Opa liń ski, czło wiek bez uprze- 
dzeń do jed nej i dru giej strony, więc Szem be ko wie roz po częli sta ra nia o wzno- 
wie nie postę po wa nia przed sądem.

Wyda wało jej się, że jest dobrze przy go to wana do pro cesu. Przed wyzna czo- 
nym ter mi nem roz prawy ścią gnęła do Lublina świad ków, doku menty cze kały
na pre zen ta cję, adwo kat znał sprawę i, odpo wied nio zmo ty wo wany, pil no wał
wokandy. Ona, zachę cona suk ce sem poprzed niego razu, posta no wiła ponow nie
bez po śred nio uczest ni czyć w roz pra wie.

Jede na stego lipca 1681 roku woźny try bu nal ski wezwał strony na salę. Już na
wstę pie Agnieszkę spo tkał nie spo dzie wany cios – oka zało się, że prze ciw niczka
odna la zła jej słabą stronę i spro wa dziła na roz prawę jej pierw szego męża Bar to- 
sza Zator skiego. Ona jed nak bez mru gnię cia okiem wyparła się go i odrzu ciła
jako absur dalny zarzut chłop skiego pocho dze nia i wie lo mę stwa, czyli wcho dze- 
nia w kolejne związki mał żeń skie mimo trwa nia poprzed nich. Odnio sła wra że- 
nie, że sędzio wie dobrze przy jęli jej obronę i uwie rzyli jej, a nie prze pi temu
koza kowi.

Przed sta wiła świad ków śmierci Kol la tiego, któ rzy potwier dzili, że tenże
zmarł kilka dni przed datą jej ślubu ze Sta ni sła wem Rup niew skim. Wezwała
krew nych Mar cina Zbo row skiego, któ rego poda wała jako swo jego ojca, by
potwier dzili jej wer sję pocho dze nia od tej rodziny, i ci uczy nili, czego od nich
ocze ki wano. Zapre zen to wali rów nież drzewo gene alo giczne z Agnieszką, a ona
przed sta wiła metrykę swego uro dze nia, w któ rej wyraź nie zapi sano, kto ją spło- 
dził i uro dził.

Wyda wało się, iż osta teczne zwy cię stwo jest w zasięgu ręki. I wtedy grom
z jasnego nieba!

Na salę wpro wa dzono w cha rak te rze świadka wdowę po Mar ci nie Zbo row- 
skim, która zaświad czyła, że on ni gdy nie oże nił się kobietą, którą Agnieszka



pre zen to wała jako swoją matkę. Do osta tecz nego upadku zaś przy czy niła się
sama pozwana. Otóż w pre zen to wa nej metryce uro dze nia, spre pa ro wa nej z naj- 
wyż szą sta ran no ścią, pole ciła ująć sobie nieco lat, by ucho dzić za młod szą niż
w rze czy wi sto ści. Tylko wcze śniej nie spraw dziła, kiedy zmarł Mar cin Zbo row- 
ski wska zy wany przez nią jako jej ojciec, i kiedy udo wod niono, że zmarł dwa
lata przed wska zy waną datą jej naro dzin, cała linia jej obrony legła w gru zach.
I tak przez wła sną próż ność stra ciła wszystko.

Mar sza łek Opa liń ski wezwał straże.

*
Nie przy jemna wil goć poranka zastała ją u stóp sza fotu. Wdzie rała się pod szaty,
potę gu jąc towa rzy szące jej jesz cze w lochu uczu cie zimna.

Z lek kim nie do wie rza niem spoj rzała na góru jącą nad sobą postać kata, który
bez odro biny lito ści gapił się na nią, jakby w ocze ki wa niu, że sama ocho czo
wsko czy na niski pień usta wiony w cen tral nym punk cie pod wyż sze nia. Siła
przy cią ga nia przed miotu, na któ rym spo częła po raz ostatni nie jedna żywa
istota, wydała jej się wręcz obez wład nia jąca. Nie chciała na niego patrzeć, ale
wzrok sam ucie kał w stronę lepią cego się od brudu i pozo sta ło ści po poprzed- 
nich ofia rach kawałka drewna. Wstrzą snęła się z obrzy dze niem. Czę ściowo na
widok kata, bar dziej jed nak przez wzgląd na jego zanie dbany warsz tat pracy.

Jak to czło wiek szybko przy zwy czaja się do dobrego – uśmiech nęła się do swo ich
myśli, a kłę biący się wokół pod wyż sze nia tłum wes tchnął, zdu miony jej
pogodną twa rzą w obli czu śmierci. – Kilka lat temu bro dzi łam boso w świń skim
łaj nie, a dziś brzy dzę się poło żyć szyję na oble pio nym zaschniętą krwią i reszt- 
kami ludz kich wło sów pniaku!

Postą piła śmiało po scho dach, uno sząc obu rącz długą suk nię. Przed świ tem,
po krót kim waha niu, zde cy do wała się wło żyć swoją naj lep szą kre ację. Tro chę
się mar twiła, że krew znisz czy piękną szatę, ale wkrótce przy szła reflek sja – i tak
nie będę miała już oka zji wło żyć jej po raz drugi!

Idąc z dum nie pod nie sioną głową, wspo mniała Wene cję. Dosko nale pamię- 
tała dzień, w któ rym miała do niej przyjść słynna wenecka kraw cowa. Cze kała
na nią, pod nie cona jak przed ślu bem z Kol la tim, czu jąc, że od tej chwili już nic
nie będzie takie, jakie było do tej pory. Kraw cowa przy nio sła jej do przy miarki
suk nię, którą Agnieszka miała teraz na sobie. Przej rzała się wtedy z apro batą
w lustrze i z gło śnym śmie chem zakrę ciła się wokół. Dziś rano nie wyglą dała już
tak świeżo i rado śnie, ale i tak na chwilę przed śmier cią pre zen to wała się
o niebo lepiej od tych wszyst kich tło czą cych się wokół niej kobiet – i to bez
względu na stan i wiek!



Cudow nie byłoby wró cić raz jesz cze do sło necz nej Ita lii! – roz ma rzyła się, sta jąc
dum nie wypro sto wana na wznie sio nym spe cjal nie dla niej pod wyż sze niu. –
 A wyda wało się, że wszystko zmie rza w dobrym kie runku – prze nio sła się myślami
do dnia wczo raj szego, gdy – pewna osta tecz nego zwy cię stwa – dum nym kro- 
kiem wkro czyła do sali sądo wej lubel skiego try bu nału.

Mece nas odra dzał jej oso bi ste uczest nic two w roz pra wie, prze ko ny wał, że
lepiej nie ryzy ko wać i pozo stać w bez piecz nym klasz tor nym azylu pod ochroną
sióstr. Ona jed nak posta no wiła posta wić wszystko na jedną kartę i swoim uro- 
kiem oraz zna ko mitą grą aktor ską prze ko nać nie prze ko na nych, by raz na
zawsze odsu nąć od sie bie i swo jego syna zagro że nie pły nące ze strony rodziny
zmar łego męża.

Wyda wało jej się, że jest przy go to wana na każdą oko licz ność. Więk szość
sędziów, na czele z samym mar szał kiem, zda wała się życz li wie nasta wiona do
jej sprawy. Odpo wied nio wcze śniej posta rała się odwie dzić sędziów w ich stan- 
cjach, opi su jąc swoją wer sję kon fliktu ze szwa gierką. Wie działa, że jej prze ciw- 
niczka czyni podobne sta ra nia, ale ufała w swój wpływ na męż czyzn, na któ rym
do tej pory się nie zawio dła. Jej opo wieść o chci wo ści krew nych męża, ich złej
woli oraz nie na wi ści żywio nej wobec bez bron nej sie roty brzmiała tak praw do- 
po dob nie, że wyci skała łzy z oczu naj bar dziej twar dych mężów.

Zada nie miała nieco uła twione, gdyż w tym roku skład try bu nału został
znacz nie uszczu plony przez zerwane sej miki w wielu woje wódz twach. Gdzieś
obok jej drob nego sporu toczyła się wielka gra moż nych o znacz nie waż niej sze
sprawy i to oni dopro wa dzili do zaostrze nia lokal nych kon flik tów skut ku ją cych
zerwa niem nie mal połowy zgro ma dzeń wybie ra ją cych sędziów try bu nal skich.
Tak więc zamiast pięć dzie się ciu, miała do prze ko na nia trzy dzie stu dwóch
sędziów i czuła, że w więk szo ści przy pad ków osią gnęła suk ces.

Unie siona na fali oka zy wa nej sym pa tii, bez trudu odrzu cała kolejne zarzuty,
do któ rych sąd rów nież zda wał się nie przy wią zy wać więk szej wagi.

– Bo i cóż złego w tym, iż moja klientka kil ka krot nie wycho dziła za mąż? –
 pytał z drwiną jej adwo kat. – Toż i na tej sali nie je den z wasz mo ściów choćby
i dziś chęt nie pojąłby za żonę tak uro dziwą kobietę!

Chó ralny śmiech potwier dził, iż argu ment został dobrze przy jęty. Co prawda
jakoś trzeba było się wytłu ma czyć z tego, że Agnieszka wycho dziła za mąż za
kolej nych męż czyzn, będąc żoną poprzed ni ków, ale obrona posta wiła na śmiałą
tak tykę zaprze cza nia fak tom i pre zen to wa nia wła snej wizji wypad ków.

Szybko i spraw nie roz pra wiali się z kolej nymi zarzu tami.
Byli śmy zbyt pewni sie bie i nie doce ni li śmy prze ciw ni ków! – skon sta to wała ze

smut kiem.
Znie cier pli wiony kat zaszu rał nogami. Przyj rzała się z bli ska tej odra ża ją cej

postaci. Wysoki i mocno zbu do wany, budził grozę szcze gól nie obo jęt nym wyra- 
zem twa rzy, jakby fakt, iż odbie rze życie kolej nej oso bie, nie robił na nim wra- 



że nia. Wzrok mimo wol nie kie ro wał się ku krzep kim, czer wo nym dło niom,
które za chwilę ujmą sty li sko topora. Teraz zgod nie z zasa dami były puste,
a narzę dzie spo czy wało poza zasię giem wzroku ska zańca, gdzieś pod wiązką
słomy tuż obok nogi oprawcy.

Rozej rzała się wokół, obej mu jąc wzro kiem morze głów wznie sio nych w ocze- 
ki wa niu na wido wi sko. Gawiedź wpi jała się tysią cem spoj rzeń w jej obli cze
w poszu ki wa niu stra chu, by sycić się cudzym nie szczę ściem i cie szyć, że to nie
ich głowa poturla się za chwilę pod nogi pomoc ni ków kata. Prze śli zgnęła się
obo jęt nie po spo co nych z emo cji twa rzach, szu ka jąc zna jo mych. Ucie szyła się,
że nie ma tu jej synka. Zabro niła go przy pro wa dzać w to miej sce – niech zachowa
mnie w pamięci wesołą i pełną życia!

Agnieszka uklę kła i, prze ła mu jąc obrzy dze nie, poło żyła głowę na lepią cym
się od brudu pieńku.

Był mgli sty pora nek 12 lipca 1681 roku. Zanim wyczuła deli katny ruch
powie trza, kątem oka ujrzała, że tłum wstrzy mał oddech, a potem ciem ność
opa no wała jej umysł.



PIĘKNA BITYNKA 
– ZOFIA GLA VANI

Kobiety żyją cno tli wie i jak należy tylko wtedy, gdy brak odpo wied niego miej sca, czasu
i męż czy zny, który by je uwiódł

Nara jana, przy sło wie hin du skie

Dudu

Wio sna 1777 roku została zapa mię tana w Stam bule jako czas zarazy. Epi de mia,
przy wle czona przez żoł nie rzy lub może kup ców z dale kich kra jów, dzie siąt ko- 
wała lud ność sto licy impe rium osmań skiego, nie oszczę dza jąc bied nych ni
boga tych. Każ dej doby tysiące osób umie rały w cier pie niu, a wła dze mia sta pró- 
bo wały zmniej szyć roz miary klę ski, ogra ni cza jąc kon takty mię dzy ludz kie.
W ciągu dnia opa tu lone w ciemne szaty, wystra szone posta cie prze my kały zauł- 
kami, by zała twić naj bar dziej palące potrzeby egzy sten cjalne. Trzeba było zdą- 
żyć przed zmro kiem, gdyż po wie czor nej modli twie nikt nie mógł pozo stać na
zewnątrz. Spo tka nia towa rzy skie zostały zaka zane, zaś prze by wa nie w obcym
domu po zmroku karano chło stą, a recy dy wi stów zsy łano na galery.

Szcze gólną ostroż ność naka zano w kon tak tach z cudzo ziem cami, któ rych
tra dy cyj nie oskar żano o roz no sze nie wszel kiego zła. Wza jemne kon takty mię dzy
obcymi a miej sco wymi obwa ro wano nie zli czo nymi zastrze że niami. Nocą na
pustych uli cach mia sta hulał wiatr.

Liczne zakazy i nakazy regu lo wały zasady kon tak tów mię dzy ludz kich, ogra- 
ni cza jąc je do nie zbęd nego mini mum. Jed nak o ile muzuł ma nie bez więk szego
oporu pod da wali się narzu co nym rygo rom, o tyle wśród czę ści chrze ści jan
poku to wał prze sąd, iż nic tak nie zabez pie cza przed moro wym powie trzem jak
regu larne spo ży wa nie napo jów na bazie alko holu. Przo do wali w tym prze świad- 
cze niu oczy wi ście Polacy i Rosja nie, któ rzy sys te ma tycz nie odka żali swoje orga- 
ni zmy, jedni fak tycz nie wie rząc, iż śro dek ten chroni ich przed zaka że niem,
inni zaś tłu miąc tym spo so bem strach przed cho robą.



W majową noc 1777 roku, w samym środku sza le ją cej epi de mii, w pała cyku
zaj mo wa nym przez szefa pol skiej misji dyplo ma tycz nej Karola Boscampa panu-
jącą ciszę roze rwał nie spo dzie wany sko wyt wydo byty z prze peł nio nej stra chem
gar dzieli. Wyrwany nagle ze snu dyplo mata wezwał jed nym krót kim, żoł nier- 
skim sło wem sługę Wacława czu wa ją cego pod drzwiami.

– Straż miej ska nakryła naszego stróża na barasz ko wa niu z jakąś dziewką,
jaśnie panie – pospie szył z wyja śnie niem Wacław, który już od dłuż szej chwili
obser wo wał przez okno prze bieg wyda rzeń.

– Szlag by to tra fił, aku rat dziś!? – zde ner wo wał się nie na żarty pan Karol.
Sta nął za zasłoną i jed nym rzu tem oka ogar nął roz gry wa jącą się na dole scenę.
Klę czący cudzo łoż nik w potar ga nej koszuli, który zawo dził ze stra chu na całą
oko licę, obok zapła kana dziewka z obna żoną pier sią, nad nimi sro żący się pod- 
ofi cer na czele miej skiego patrolu. Znał turecki, więc rozu miał nie które gło śniej
wypo wia dane na dole słowa. – Typowe tłu ma cze nia każ dego zło czyńcy, przy ła-
pa nego na gorą cym uczynku! – wzru szył ramio nami, wra ca jąc do łóżka.

Nie miał nic prze ciwko bato że niu sług, szcze gól nie że zarówno jedna, jak
i druga strona pro ce deru nie obcho dziły go ani na jotę. Wie dział co prawda, że
sie dzący przy bra mie Turek nie będzie się nada wał do niczego przez wiele dni,
ale nikt nie jest nie za stą piony, on zaś wła śnie w tej chwili miał na gło wie zbyt
wiele spraw, by mar twić się o jur nego bęcwała.

Hałas się wzma gał, więc nie było mowy o spa niu. Już cały per so nel misji stał
przy oknach z nosami przy kle jo nymi do szyby.

– Chyba idą tu do nas! – ostrze gaw czo zawo łał Wacław i już po chwili usły- 
szeli dobi ja nie się do drzwi.

– A cze góż oni chcą ode mnie? – prych nął dyplo mata, ale wie dział, że jeśli
nie chce spę dzić reszty nocy na prze py chan kach słow nych z dowódcą patrolu,
musi czym prę dzej wyja śnić sprawę oso bi ście. Mach nął ręką w stronę sługi, by
ten zapy tał, o co może cho dzić.

– Stróż, jaśnie panie, nie pozwala się wyba to żyć – wró cił sługa z odpo wie- 
dzią, dorzu ca jąc po chwili mil cze nia, spo wo do wa nego naj wy raź niej szo kiem,
jesz cze bar dziej sen sa cyjną wia do mość. – Twier dzi, że miał zgodę jaśnie pana
na odwie dziny tejże kobiety, która ma być miesz kanką naszej misji.

– Co takiego? – można się było spo dzie wać oporu albo próby obrony, ale tak
absur dal nego tłu ma cze nia to jed nak się nie spo dzie wał.

Nim się spo strzegł, już miał u swych stóp lamen tu ją cego stróża, który sko- 
rzy stał z zamie sza nia i czym prę dzej padł przed nim na twarz.

– Panie, bła gam, ratuj, nie pozwól mnie chło stać. Ja stary już i nie prze żyję
tej tor tury!

– Stary!? – wzru szył obo jęt nie ramio nami dyplo mata. – Na chło stę stary, a do
roz pu sty w sam raz! – mówiło puste spoj rze nie, któ rym obrzu cił wiją cego się
u jego nóg sługę.



Ten jed nak nie zamie rzał dać się zbyć tak łatwo i zanim pan Karol zdą żył
cokol wiek powie dzieć, szep nął kon spi ra cyj nie na tyle gło śno, by on sam go
usły szał, za cicho jed nak, by sto jący przy drzwiach w ocze ku ją cych pozach
zbrojni mogli zro zu mieć, o czym roz ma wiają: – Ta kobieta, panie, przy szła
oddać pod twą łaskawą opiekę swoją mło dziutką córkę!

– Córkę, powia dasz? – zastygł w poło wie obrotu, jaki zamie rzał wyko nać,
dając tym samym znak, iż nie obcho dzi go los pro szą cego.

– Tak! – gor li wie potwier dził czym prę dzej Turek. – Czter na sto let nią, o nie- 
biań skiej wręcz uro dzie!

Mimo iż pan Karol prze by wał w Stam bule dopiero od kilku tygo dni, to
z poprzed niej swej byt no ści dosko nale pamię tał goto wość grec kich matek do
strę cze nia swo ich córek dobrze sytu owa nym męż czy znom. W ich trud nym
poło że niu mate rial nym, w jakim znaj do wały się pod turec kim pano wa niem,
odda nie dora sta ją cej córki moż nemu pro tek to rowi było jed nym z łatwiej szych
i dość popu lar nych spo so bów zapew nie nia przy szło ści przy naj mniej samej
dziew czy nie. A przy odro bi nie szczę ścia rów nież jej rodzi com. Na cel tych sta- 
rań obie rano zwłasz cza dyplo ma tów, dla któ rych wie lo mie sięczny pobyt poza
domem był oka zją do ero tycz nych przy gód, zaś koszt takiej usługi nie sta no wił
nad mier nego obcią że nia.

– Cudowna, wspa niała! – kusił lubież nym szep tem Turek.
Dyplo mata zer k nął badaw czo w stronę sto ją cego w drzwiach dowódcy

patrolu. Ten tylko wzru szył ramio nami, dając znak, że wszystko zależy od
gospo da rza tego domu. On zaś wahał się, bo nie dalej jak tydzień wcze śniej ten
sam stróż przy pro wa dził do niego nasto latkę, która spała teraz twardo dosłow- 
nie o kilka kro ków od nich w sko tło wa nej pościeli pol skiego posła.

– Dzie wica! – zaję czał spa zma tycz nie Turek, widząc, że straż nicy zaczy nają
się nie cier pli wić.

– Zawsze tak mówią – wes tchnął pan Karol, bo znał już wszyst kie metody
naga nia czy, któ rzy dosko nale wie dzieli, że nie do świad czone sek su al nie Gre- 
czynki są naj bar dziej pożą da nym towa rem. Mimo tej świa do mo ści cie ka wość
w nim zwy cię żyła. Po krót kim waha niu zwró cił się więc do dowódcy straży,
woła jąc sta now czym gło sem:

– Zostaw cie go! Było tak, jak mówi. Kobieta miała moją zgodę na prze by wa- 
nie w stró żówce.

*
Ran kiem nie for tunna kochanka stróża przy pro wa dziła do pała cyku dyplo maty
swoją córkę zwaną w domu Dudu, i tak oto po raz pierw szy skrzy żo wały się
drogi tej, która miała stać się jedną z naj słyn niej szych kobiet swo ich cza sów,



oraz czło wieka, który wypeł niał misję przy wró ce nia sto sun ków dyplo- 
matycznych mię dzy Pol ską i Tur cją, a stał się pro mo to rem jej spek ta ku lar nego
suk cesu.

Dodat ko wej pikan te rii całej histo rii z małą Dudu dodaje fakt, iż Karol
Boscamp, który z tak wiel kim zapa łem odda wał się roz pu ście z mało let nimi
dziew czyn kami w sto licy obcego pań stwa, nie był osobą wolną – prze ciw nie,
pozo sta wał w związku mał żeń skim z Kata rzyną, która uro dziła mu pię cioro
dzieci. Jakby tego było mało, dwoje z tych dzieci zabrał ze sobą i teraz ci dwaj
jego syno wie w wieku zbli żo nym do tego, w jakim znaj do wały się kochanki ojca,
ze zdu mie niem obser wo wali jego poczy na nia w roli amanta ich rówie śni czek.

Zanim przej dziemy jed nak do opisu spo tka nia boha te rów tej histo rii, kilka
słów na temat sytu acji mię dzy na ro do wej oraz samego dyplo maty, który oka zał
się posta cią tyleż barwną, ile tra giczną. Zasia da jący na pol skim tro nie od 1764
roku z woli Rosji król Sta ni sław August Ponia tow ski usi ło wał począt kowo bez- 
sku tecz nie zyskać uzna nie innych wład ców, zwłasz cza zaś suł tana turec kiego.
Jed nak poza jego pro tek torką inni trak to wali Ponia tow skiego tak, jak to wyni- 
kało z jego fak tycz nego sta tusu, czyli jako agenta i mario netkę w ręku carycy
Kata rzyny.

Król i jego współ pra cow nicy od pierw szych dni po obję ciu wła dzy usil nie
poszu ki wali spo sobu, by prze bić się przez nie chęć dworu osmań skiego, gdy
zgło sił się do nich wła śnie Karol Boscamp. Był to czło wiek młody jesz cze jak na
dyplo matę, bo około trzy dzie sto letni, ale dys po nu jący już spo rym doświad cze- 
niem w kon tak tach ze świa tem islamu. Uro dził się w Holan dii w rodzi nie fran- 
cu skich huge no tów. Światu po raz pierw szy obja wił się w 1756 roku jako kurier
posła pru skiego w Stam bule. Miał tam znaczne zasługi w dba niu o pru skie inte- 
resy, które jed nak nie spo tkały się z nale ży tym wyna gro dze niem. Służba dla Fry- 
de ryka II nie przy no siła peł nią cym ją satys fak cjo nu ją cych pro fi tów, więc
zaszczyt jej peł nie nia wią zał się z gło do wymi pen sjami, co nie jed nego ska zało
na krę pu jącą koniecz ność oszczę dza nia do gra nic nędzy.

Zacho wało się do naszych cza sów wiele prze ka zów świad czą cych o gra ni czą- 
cej ze śmiesz no ścią oszczęd no ści urzęd ni ków i dyplo ma tów pru skich. Nie któ- 
rzy z nich, chcąc popra wić swoje poło że nie, dora biali po godzi nach w spo sób
nie zawsze licu jący z god no ścią monar szych funk cjo na riu szy. Rów nież ambitny
i lubu jący się w luk su sie Karol roz po czął poszu ki wa nia dodat ko wych źró deł
dochodu. Nie stety, zna lazł je w mało chlub nym pro ce de rze – zajął się pokąt nym
strę czy ciel stwem zakra wa ją cym wręcz na han del żywym towa rem. To praw do- 
po dob nie na tym tle doszło do kon fliktu mię dzy nim a cha nem krym skim. Jeśli
do tego dodamy jego skłon ność do intryg, zami ło wa nie do plo tek oraz pokątny
obrót prze my ca nymi dobrami, to ukaże nam się obraz spryt nego, ale mało dys- 
kret nego dyplo maty. W wyniku przy krego incy dentu mają cego zwią zek z jego



pozadyplo matyczną dzia łal no ścią Boscamp musiał porzu cić służbę w dyplo ma- 
cji pru skiej i wra cać do Europy.

Na szczę ście dla niego jego powrót z nie uda nej misji zbiegł się w cza sie ze
zmianą na pol skim tro nie w 1764 roku i roz pacz li wym poszu ki wa niem przez
nowego władcę zręcz nych dyplo ma tów z bie głą zna jo mo ścią języ ków orien tal- 
nych. Tę, dzięki wie lo let niemu poby towi na Wscho dzie, Boscamp miał, więc
czym prę dzej roz po czął zabiegi o przy ję cie na służbę pol skiego dworu. Został
zatrud niony i, otrzy maw szy godziwe wyna gro dze nie, zajął się kore spon den cją
turecką. Wkrótce przy go to wano misję dyplo ma tyczną do Stam bułu, któ rej
celem było ofi cjalne zawia do mie nie tam tej szego monar chy o elek cji króla Sta ni- 
sława Augu sta. Na czele posel stwa sta nął Tomasz Alek san dro wicz, zaś wspar- 
ciem słu żył mu znawca tam tej szych sto sun ków, pan Karol.

Głów nym pro ble mem wysłan ni ków było skło nie nie suł tana, by w ogóle
zechciał przy jąć posłów od władcy, któ rego nie uzna wał, nawet bez żad nych for- 
mal nych dekla ra cji w spra wie legal no ści jego wyboru. I tutaj obja wił się legen- 
darny spryt Boscampa, który dzięki swoim zna jo mo ściom i nie for mal nym
zabie gom dopro wa dził do audien cji pol skiego posel stwa przed obli czem turec- 
kiego monar chy.

Od tej pory kariera pana Karola nabrała tempa. Po powro cie do Pol ski uznał,
że korzyst niej dla niego i jego spo dzie wa nego awansu będzie zmie nić przy na leż- 
ność kościelną. W kraju, w któ rym pro te stanci w tam tym okre sie sta no wili nie- 
wielki pro mil lud no ści, zaś wśród tych naj bar dziej wpły wo wych jesz cze mniej- 
szy, trwa nie przy mało popu lar nym kal wi ni zmie nie wyda wało mu się racjo nal- 
nym wybo rem. Przy jął więc chrzest w Kościele kato lic kim, a wkrótce – dzięki
popar ciu króla – uzy skał indy ge nat 62, co popra wiło jego pozy cję w sto sunku do
domi nu ją cej w pol skiej poli tyce szlachty.

Praw do po dob nie to w tym okre sie jego rosnąca pozy cja na dwo rze kró lew- 
skim zwró ciła uwagę służb rosyj skich, które zapro po no wały mu płatną współ- 
pracę. Oczy wi ście pozba wiony skru pu łów dyplo mata skrzęt nie sko rzy stał
z nada rza ją cej się oka zji. Od tej pory w zamian za wypłaty doko ny wane regu lar- 
nie z kasy Amba sady Rosyj skiej w War sza wie prze ka zy wał infor ma cje i repre- 
zen to wał inte resy wro giego mocar stwa. Mógł też liczyć na ochronę, wspar cie
i opiekę rosyj skich dyplo ma tów na ścieżce swo jego awansu.

Jesie nią 1776 roku, w uzna niu jego zasług i jako zachętę do dal szych wysił- 
ków, uzy skał pol skie szla chec two wraz z dodat kiem do pier wot nego nazwi ska.
Od tej pory nazy wał się Boscamp-Laso pol ski i cie szył peł nią praw i przy wi le jów
przy słu gu ją cych pol skiej szlach cie. Kilka tygo dni póź niej ruszył na czele licz- 
nego orszaku ponow nie z misją spe cjalną do Stam bułu jako poseł i mini ster peł- 
no mocny pol skiego władcy w Tur cji. Tym razem jego zada niem było nawią za nie
sta łych rela cji dyplo ma tycz nych z dwo rem suł tana. I to w trak cie wyko ny wa nia
tej misji spo tkał się z boha terką naszej histo rii.



*
– Oto moja córka Dudu, szla chetny panie! – mniej wię cej trzy dzie sto pię cio let nia
Gre czynka o przy ga słej już nieco, ale jesz cze buj nej uro dzie wypchnęła przed
sie bie dziew czę sta ra jące się spra wiać skromne wra że nie zalęk nio nego dziecka.
Prze czyły jed nak tej pozie bystre oczęta strze la jące wokół.

– Idzie jej dopiero na czter na sty rok, panie, i dopiero trzeci raz ulega wpły- 
wowi gwiazdy mie sięcz nej – pero ro wała matka, z dumą pre zen tu jąc swą lato- 
rośl. – Wypro stuj się, nie garb się! – stuk nęła dziew czynę w plecy, aż się roz nio- 
sło echem po kom na cie.

Pan Karol nie spusz czał badaw czego wzroku z dziew czyny, sza cu jąc ją jak
konia na targu. Zbyt sta rym był wró blem, by się nabrać na zapew nie nia co do
wieku i nie doj rza ło ści młod szej z kobiet. Oce niał, że jest o co naj mniej trzy,
a może i cztery lata star sza, niż mu pró bo wano wmó wić, i w żad nym wypadku
nie mogła dopiero wcho dzić w wiek doj rze wa nia. Jej bio dra, piersi i całe zaokrą- 
glone kobieco ciało zde cy do wa nie prze czyły moż li wo ści, by oto miał do czy nie- 
nia z roz kwi ta ją cym dopiero dziec kiem.

Wie lo krot nie odby wał podobne roz mowy, zawsze z matką lub ciotką dziew- 
czyny trak to wa nej jak towar, który nale żało dobrze opa ko wać, zare kla mo wać
i sprze dać kup cowi goto wemu zapła cić godziwą cenę. W zamian za pie nią dze
otrzy my wał przy wi lej spę dze nia w jej towa rzy stwie kilku tygo dni, rza dziej mie- 
sięcy, do czasu, aż dziew czyna znu dzi się swemu panu i zosta nie zastą piona
przez inną – młod szą, ład niej szą, zabaw niej szą. Obie strony znały dosko nale
reguły tej gry, ale obie uda wały, że to ich pierw szy raz.

Dziś z dużą dozą praw do po do bień stwa możemy stwier dzić, że Zofia Gla vani
w chwili spo tka nia ponad czter dzie sto let niego wów czas Boscampa miała ukoń- 
czone sie dem na ście lat. Pocho dziła ze zubo ża łej grec kiej rodziny, któ rych setki
tysięcy zamiesz ki wały ubo gie dziel nice turec kich miast. Jej ojciec zaj mo wał się
han dlem bydłem w odle głej o sto kilo me trów od Stam bułu Bur sie 63, w któ rej
dziew czyna przy szła na świat. Matka zaś zaj mo wała się dziećmi i domem. Jed- 
nak kilka lat przed opi sy waną sceną w życiu rodziny zaszła dra styczna zmiana,
która mogła mieć zwią zek z samą Dudu. Ist nieje podej rze nie, że dziew czynka
zadała się ze star szym od sie bie chło pa kiem, który roz trą bił w zamknię tej spo- 
łecz no ści grec kich osie dleń ców swój suk ces w zdo by wa niu nie tylko serca
dziew czyny, co przy spo rzyło rodzi nie powo dów do zmar twień.

Cie sząca się dotych czas dobrą opi nią rodzina nagle została nara żona na szy- 
der stwa i obmowę sąsia dów. To mógł być pod sta wowy powód prze pro wadzki
z Bursy do Stam bułu. Nie stety, w nowym miej scu inte resy ojca nie szły już tak
dobrze jak w sta rym i wkrótce zgnę biony kło po tami Grek poże gnał się z życiem,
zosta wia jąc ubogą wdowę i ich doj rze wa jącą córkę.



Pozba wione dotych cza so wych docho dów kobiety musiały same zadbać
o swoje utrzy ma nie, co nie było łatwe w ich sytu acji. Pomocną dłoń wycią gnęła
do nich młod sza sio stra matki, która radziła sobie dosko nale, świad cząc usługi
towa rzy skie zamoż nym miesz kań com sto licy, i nader ocho czo wdro żyła je do
inte resu. Nie wiemy, czy tylko matka zajęła się tym pro ce de rem (zapew niała
Boscampa, że tak), ale z doświad cze nia wia domo, że młod sza z pań mia łaby
więk sze szanse na zaro bek.

Zasto so wane roz wią za nie potrak to wano jako tym cza sowe, bowiem uroda
dziew czyny pozwa lała marzyć o świet niej szej przy szło ści dla niej. W gwar nej
i boga tej sto licy impe rium Osma nów nie jedna gład ko lica i czar no oka dzie woja
doszła do znacz nego majątku przez łóżko zamoż nego spon sora. Matki grec kich
dziew cząt sły nęły z zarad no ści w tego typu kon trak tach. W zamian za odda nie
mło dziut kiej dziew czyny na służbę dyplo maty, kupca czy urzęd nika otrzy my- 
wały kapi tał mogący sta no wić pod stawę póź niej szych suk ce sów gospo dar czych.

– Dzie wica? – to jedno bar dziej inte re so wało pana Karola niż wiek dziew- 
czyny.

– O tak! – zawo łała matka gor li wie. – Pra wie – dodała znacz nie ciszej.
– Co to zna czy pra wie?! – pan poseł uniósł się gnie wem, bo jesz cze wczo raj

zapew niano go, że dziew czyna jest młoda, piękna i nie zaznała cie le śnie żad- 
nego męż czy zny. Teraz zaś widział, że może i dość piękna, ale nie tak młoda, jak
mu wma wiano, i na doda tek jesz cze nie była dzie wicą. On zaś sta wiał sobie za
punkt honoru i, jak mawiał, spo sób na unik nię cie wsty dli wych cho rób, by nie
zada wać się z kobie tami doświad czo nymi w ero tycz nym fachu.

– Miło ściwy panie – zama chała mu rękami przed twa rzą, pró bu jąc całą
postawą zade mon stro wać, że nic wiel kiego się nie stało oraz że nie powi nien się
uno sić gnie wem – to się zupeł nie nie liczy, to tylko nic nie zna czący wypa dek!
Dudu nie zaznała męż czy zny, tylko została nie znacz nie naru szona w dzie ciń- 
stwie przez zło śli wego kuzyna, ale to nie ma dla cie bie, panie, żad nego zna cze- 
nia!

– Jak naru szona? Co to ma zna czyć – nie znacz nie? – nie ustę po wał dyplo- 
mata, który już nie je den raz sły szał podobne tłu ma cze nia i ni gdy nie dawał im
wiary. Tym razem jed nak, może na sku tek osła bie nia po cało noc nej pija tyce,
a może zauro czony urodą dziew czyny, nie wyrzu cił za drzwi sprze daw ców
wadli wego towaru, tylko pozwo lił się prze ko ny wać, jakby nie świa domy tego, że
pró bują mu wci snąć arty kuł o jako ści znacz nie odbie ga ją cej od zamó wio nego.

– Jasny panie – nacie rała nie ustę pli wie matka, a on wbrew sobie pozwa lał jej
mówić – ty jesteś dobry i spra wie dliwy, nie wypę dzaj z domu bied nej sie roty,
ona ci się odwdzię czy, będziesz, panie, zado wo lony.

Dyplo mata, postę pu jąc nie zgod nie ze swo imi zasa dami, posłu chał i pozwo lił
jej zostać. Jak sam twier dził, zapła cił za nią matce tysiąc duka tów, co sta no wi- 
łoby ogromny mają tek dla ubo giej grec kiej rodziny. Oso bi ście, jako osoba utrzy- 



mu jąca się z pen sji, nie dys po no wał takim budże tem, by móc sobie pozwo lić na
tak znaczny wyda tek. Z ana lizy podob nych trans ak cji wynika, iż kon ten to wano
się sumami wie lo krot nie niż szymi, raczej rzędu kil ku na stu czy kil ku dzie się ciu
duka tów, i to jest praw do po dob nie kwota, jaką wów czas wydał.

Znacz nie póź niej od opi sy wa nych wyda rzeń odno to wał w swoim pamięt niku
wra że nia z pierw szych oglę dzin nowego nabytku, a doko ny wał ich bar dzo skru- 
pu lat nie. Zapi sał, iż obda rzona była śliczną główką o naj pięk niej szych oczach
świata, z kształt nymi ustecz kami, w któ rych bły skały dwa rzędy rów niut kich
ząb ków. Zachwy cił się pro por cjami jej głowy, linią twa rzy, urodą uszu i nade
wszystko buj no ścią wło sów.

To widocz nie ta część jej ciała – odsło nięta i naj bar dziej widoczna, przez co
rzu ca jąca się w oczy – prze są dziła o jego wybo rze. Gdyż kiedy ją roze brał, nie
miał już tak pochleb nego zda nia o zasad no ści doko na nej inwe sty cji. Skry ty ko- 
wał szyję i kark jako mniej dosko nałe w jego oce nie. Ramiona uznał za dość
ładne, ale dło nie i stopy zde cy do wa nie za duże jak na swój gust. Pośladki, uda,
kolana i łydki zgrabne i mogłyby, jak to ujął: wytrzy mać egza min rzeź bia rza posą -
gów, podob nie jak pięk nie ukształ to wany brzuch.

Piersi jed nak zwiot czałe, nie kształtne i mimo mło dego wieku zupeł nie nie- 
ela styczne w dotyku. Zwi sa jące smęt nie ku dołowi jak gruszki na drze wie. Do
tego zauwa żył nie pra wi dło wo ści w budo wie intym nych czę ści jej ciała, które
wyni kać miały z roz po wszech nio nych wśród grec kich dziew cząt zabaw, jakim
się odda wały w samot no ści. Naj gor szy zaś oka zał się silny i draż niący zapach jej
potu, któ rego nie dało się przy tłu mić żad nymi per fu mami, co raziło jego deli- 
katne powo nie nie.

Jak widzimy, Boscamp, przy naj mniej w chwili prze le wa nia swych wra żeń na
papier, był prze świad czony, że uroda dziew czyny pozo sta wia wiele do życze nia.
Nakre ślony przez niego obraz jest dość daleki od ide ału, jaki utrwa lił się w prze- 
ko na niu poko leń o naj pięk niej szej kobie cie swo ich cza sów. Co zatem skło niło
go do przy ję cia oferty, która nie odpo wia dała jego wyma ga niom? Miał już prze- 
cież w tym momen cie w swo jej sypialni młod szą od Zofii, bo czter na sto let nią
nałoż nicę i jeśli nie pla no wał budowy haremu, to nie potrze bo wał kolej nego
nabytku.

Może jed nak jego dotych cza sowa nałoż nica już mu się znu dziła, może nie
odpo wia dała jego ocze ki wa niom i liczył na coś wię cej od nowej. A może
instynkt łowcy, odkrywcy i zdo bywcy prze wa żył nad roz sąd kiem i stąd decy zja
o pozo sta wie niu dziew czyny w sie dzi bie misji dyplo ma tycz nej. Pomimo dość
kry tycz nego osądu, wyda nego zresztą dopiero po pew nym cza sie, w okre sie,
w któ rym Boscamp nie pałał już sym pa tią do byłej kochanki, coś musiało go do
niej prze ko nać. Może widoczna już wów czas deter mi na cja w dąże niu do celu,
może inte li gen cja, a nie bez zna cze nia był też dziew częcy wdzięk, któ rym była
obda rzona w stop niu przy cią ga ją cym uwagę więk szo ści męż czyzn.



Dyplo mata pod kre ślał rów nież wie lo krot nie zna ko mitą grę aktor ską Dudu.
Nie wąt pli wie obda rzona była ona natu ral nym talen tem, który roz wi jała w kon- 
tak tach z innymi. Potra fiła słu chać, wspie rać oraz współ czuć, spra wia jąc, że jej
roz mówca, bez względu na wiek i płeć, czuł się ważny, sza no wany i doce niany,
co przy spa rzało jej wielu sym pa ty ków oraz wiel bi cieli. Pod czas pierw szego spo- 
tka nia, zgod nie z zale ce niem matki, zacho wy wała się skrom nie i z dziew częcą
wsty dli wo ścią. Spo dzie wano się tego po niej, nie było więc nie spo dzianki. Póź- 
niej jed nak pan Karol liczył na więk szą aktyw ność z jej strony i naj wy raź niej
jego ocze ki wa nia nie zostały speł nione, i to do tego stop nia, że wró żył, iż
widoczny brak tem pe ra mentu sprawi, że Zosia nie będzie w sta nie zado wo lić
w łóżku żad nego męż czy zny.

Grec kie kobiety sły nęły z ogni stego cha rak teru, rów nież, a może przede
wszyst kim w sypialni, dla tego też spo dzie wano się po nich wiele w ars amandi.
Ona jed nak jesz cze nie umiała albo raczej nie chciała odkryć wszyst kich swo ich
atu tów. Jej rozu mo wa nie, jak poka zało doświad cze nie, nie było pozba wione
pod staw. Plan pod boju łoża dyplo maty opra co wano sta ran nie i zre ali zo wano
kon se kwent nie. Zapewne prze możny wpływ na jego kształt wywarły matka
i ciotka naszej boha terki, które uznały, że w przy padku nie mło dego już, bar dzo
doświad czo nego i znu dzo nego licz nymi pod bo jami kochanka trzeba zasto so wać
nie kon wen cjo nalne metody. Przez jego sypial nię prze wi nęły się dzie siątki, jeśli
nie setki gorą cych kobiet w róż nym wieku, więc jedna wię cej w tym samym
typie nie ogrzeje mu pościeli na dłu żej. Nato miast nie śmiała, skromna, pod nie- 
ca jąca wyobraź nię swoją nie win no ścią i wciąż od nowa zdo by wana, nie do- 
stępna dla innych może na dłu żej zawład nąć umy słem zbla zo wa nego liber tyna.

Jak się oka zało, miały rację. Dziew czyna utrzy mała się znacz nie dłu żej niż
inne i mimo kry tycz nych uwag co do jej urody, zapa chu oraz rze ko mego braku
ochoty na łóż kowe figle Descamp nie pozbył się jej tak jak pozo sta łych.

Po latach wsty dli wie ukry wana rze czy wi stość wyglą dała raczej tak, że pan
Karol dał się zauro czyć mło dziut kiej nałoż nicy. W prze ci wień stwie do wcze- 
śniej szych kobiet nie była dla niego tylko chwi lową zabawką, przed mio tem do
zaspo ko je nia bie żą cych potrzeb, ale dzięki swej nie ba nal nej oso bo wo ści, intry- 
gom i zabie gom przy cią gnęła na dłu żej jego uwagę. On – ze swoim doświad cze- 
niem w korzy sta niu z płat nych usług ero tycz nych – uwie rzył, że jego nowy
naby tek darzy go nie kła ma nym uczu ciem. Dostrzegł oka zy wane sobie odda nie,
ufność, posłu szeń stwo czy wręcz nabożną cześć, z jaką zwra cała się do niego
Zofia. Odno to wał bystry umysł dziew czyny chło nący bły ska wicz nie wie dzę,
przy swa ja jący języki, gotowy uczyć się od niego i poprzez kon wer sa cję naby wać
umie jęt no ści zaba wia nia rów nież sło wem swo jego roz mówcy.

Boscamp, który do tej pory postę po wał dość ostroż nie w kon tak tach z kobie- 
tami, by nie ura zić czu łych na pozory muzuł mań skich gospo da rzy, i nie afi szo- 
wał się swoim boga tym życiem ero tycz nym, zaczął przy nowej nałoż nicy i pod



jej wyraź nym wpły wem nagi nać wła sne zasady. Dotych czas trzy mał swoje
kochanki w wyna ję tym miesz ka niu poza tere nem misji dyplo ma tycz nej i albo
spro wa dzał je na wybrane noce, albo sam uda wał się do nich z wizytą. Teraz, po
kilku nie for tun nych incy den tach, w któ rych dziew czyna uczest ni czyła, w czę ści
przy naj mniej praw do po dob nie bez swo jej winy, została zakwa te ro wana w poko- 
jach przy le ga ją cych do sypialni dyplo maty.

Z zacho wa nej rela cji wynika, iż jed nym z powo dów tak sprzecz nej z dotych- 
cza sową poli tyką decy zji była napaść, jakiej dopu ściła się wraz ze swymi braćmi
odpra wiona poprzed niczka Zofii. Kiedy pew nego ranka zapła kana i dotkli wie
pobita Zofia przy bie gła do swego pana, by się poskar żyć na krzywdę, któ rej
doznała, tylko ją wyna gro dził i posta wił pod drzwiami sługę, by pil no wał bez- 
pie czeń stwa. Kiedy jed nak kilka tygo dni póź niej donie siono mu, że wie czo rami
do jej stan cji, na któ rej miesz kała wraz z matką, prze krada się przy stojny mło- 
dzie niec, zawrzał nie po ha mo wa nym gnie wem. Wpadł z nie za po wie dzianą
wizytą, pło sząc gacha, który umknął oknem, i długo sro żył się, nie chcąc wyba- 
czyć zdrady. Musiało mu jed nak zale żeć na kochance, gdyż osta tecz nie dał się
prze ko nać, iż to nie ona, ale jej matka była celem zalo tów chło paka.

Po tym jed nakże incy den cie zapa dła decy zja, by odsu nąć matkę mającą naj- 
wy raź niej zły wpływ na dziew czynę, a ją samą prze nieść do budyn ków posel- 
stwa.

Kolejne tygo dnie intym nej zna jo mo ści z piękną Gre czynką zda wały się prze- 
ko ny wać pana Karola, że ma on do czy nie nia z nie oszli fo wa nym dia men tem,
który w prze ci wień stwie do poprzed nich kocha nek może mieć ogromny poten- 
cjał nie tylko ero tyczny. O tym, że takie myśli poja wiły się w gło wie dyplo maty,
świad czą nie tylko jego słowa, ale przede wszyst kim czyny. Otóż zde cy do wał się
zain we sto wać nie małe kwoty w stroje i ozdoby dla mło dej kochanki, ale też, co
było nie zwy kłym gestem, w jej wykształ ce nie i ogładę.

Wiemy już, że Zofia, oprócz ojczy stego dla niej języka grec kiego, znała
w pod sta wo wym przy naj mniej stop niu rów nież turecki i pewien zasób słó wek
z fran cu skiego. Posia dła umie jęt ność czy ta nia i pisa nia w języku grec kim, choć
sto pień opa no wa nia tej sztuki uznano za wysoce nie za do wa la jący. Boscamp
posta no wił zadbać o edu ka cję kochanki, tak by jej żywy umysł zna lazł swój
wyraz w kon wer sa cjach z nim i jego oto cze niem. Zatrud nił więc dla niej
nauczy ciela – mło dego i dobrze zna ją cego lite ra turę fran cu ską eks m ni cha,
który porzu cił habit dla pięk nych oczu wybranki. Przez kilka mie sięcy w dru giej
poło wie roku 1777 trwała inten sywna nauka języka fran cu skiego, przy swa ja nie
pod staw wie dzy ogól nej o świe cie oraz zasad zacho wa nia w wytwor nym towa- 
rzy stwie.

Zapewne gor liwa uczen nica poczy ni łaby w tym zakre sie duże postępy, gdyby
nie fakt, iż zauro czony urodą swej pod opiecz nej nauczy ciel wię cej sku pił się na
pra wie niu jej kom ple men tów i zabie ga niu o jej życz li wość niźli na edu ka cji.



Powia do miony o tym pan Karol czym prę dzej odda lił zbęd nego kon ku renta,
decy du jąc, iż o dal szy roz wój zadba już oso bi ście. Po tym sto sun kowo krót kim
incy den cie pozo stały Zofii zami ło wa nie do lite ra tury fran cu skiej oraz dość
dobra umie jęt ność kon wer sa cji w tymże języku.

Wkrótce zapa dła decy zja, by wyko rzy stać urok dziew czyny poza pry wat nymi
poko jami dyplo maty. Począt kowo ostroż nie, póź niej coraz śmie lej zaczął on
bywać w towa rzy stwie mło dziut kiej kochanki na mniej ofi cjal nych przy ję ciach,
na któ rych gro ma dziła się dyplo matyczna śmie tanka towa rzy ska. I oto zaraz na
początku tych eks pe ry men tów z bywa niem Dudu w świe cie elit zauwa żono
pewną pra wi dło wość. Otóż mało zna czący przed sta wi ciel władcy nie uzna wa- 
nego przez część ówcze snych monar chów, do któ rego odno szono się z deli kat- 
nym pobła ża niem i który musiał czy nić inten sywne zabiegi, by popra wić swoją
pozy cję w towa rzy stwie, nagle wzbu dził zain te re so wa nie. Czę ściej go zapra- 
szano, chęt niej u niego bywano i gene ral nie z dnia na dzień wzro sła jego atrak- 
cyj ność towa rzy ska.

Boscamp był zbyt bystrym obser wa to rem życia spo łecz nego i poli tycz nego,
by nie zauwa żyć, że to nie on ani jego moco dawca, ale jego osoba towa rzy sząca
cie szy się tak dużą popu lar no ścią, iż zaczęto go zapra szać w miej sca, w któ rych
dotych czas nie bywał. W zgod nej opi nii ówcze snych komen ta to rów odpo wied- 
nio przy go to wana do wystę pów Zofia zwra cała na sie bie uwagę w naj gęst szej
ciż bie. Uroda to jedno, miało ją wiele kobiet na ówcze snych salo nach. Z zacho- 
wa nych opi sów możemy śmiało wnio sko wać, iż stam bul skie przy ję cia wręcz
wypeł nione były pięk nymi oso bami obu płci. Jed nak nasza boha terka miała coś
wię cej poza piękną buzią i zgrabną syl wetką. Potra fiła przy cią gnąć uwagę oto- 
cze nia kon wer sa cją, spo so bem słu cha nia, śmie chem, zalot nym spoj rze niem,
nie śmia łym rumień cem oraz spo so bem poru sza nia się.

W krót kim cza sie świat towa rzy ski Stam bułu, a w szcze gól no ści śro do wi sko
dyplo ma tów, zapeł niły się wiel bi cie lami uroku mło dziut kiej Gre czynki towa rzy- 
szą cej już stale pol skiemu dyplo ma cie. Stała się gwiazdą sezonu, cie ka wostką,
którą każdy chciał oso bi ście poznać i wręcz pochwa lić się zna jo mo ścią z osobą
będącą na ustach całej śmie tanki towa rzy skiej.

Mając na wzglę dzie fakt, iż świat dyplo ma cji tam tych cza sów był cał ko wi cie
zdo mi no wany przez męż czyzn, nie możemy się dzi wić, że piękna kobieta mogła
zaist nieć w two rzą cych go sfe rach. Jeśli do tego dodamy szcze gół, iż byli to
w zna ko mi tej więk szo ści doj rzali pano wie, to kariera towa rzy ska mło dziut kiego
i zalot nego pod lotka staje się oczy wi sto ścią. Ale pyta nie zasad ni cze, które
powinno w tym miej scu paść, brzmi: A co na to panie towa rzy szące pod sta rza- 
łym dyplo ma tom?

I odpo wiedź na to pyta nie jest nie oczy wi sta, a wręcz zaska ku jąca – świat
kobiet wbrew ocze ki wa niom nie odtrą cił Zofii. Znamy z histo rii, z lite ra tury,
a nie kiedy też doświad cze nia podobne sytu acje, gdy w śro do wi sku poja wia się



nagle piękna kobieta, którą ocza ro wani jej urodą męż czyźni ado rują, zanie dbu- 
jąc swoje part nerki. To sytu acja nie do znie sie nia dla lek ce wa żo nych pań
i natych miast kreu jąca atmos ferę nie chęci, w kon se kwen cji zaś nie jed no krot nie
pro wa dząca do utar czek słow nych, nara sta nia skłon no ści do wyklu cze nia, plo- 
tek i pomó wień skut ku ją cych wręcz nie na wi ścią kobie cej czę ści salonu do pięk- 
nego intruza.

Tutaj nato miast, jeśli możemy wie rzyć prze ka zom, do takiej sytu acji nie
doszło.

Dla czego?
Źró dła z tego okresu nie udzie lają jed no znacz nej odpo wie dzi na to pyta nie.

Zresztą nawet gdyby było ina czej, to zawsze możemy wąt pić w ich obiek ty wizm.
Nato miast patrząc na sytu ację z pew nego odda le nia i bazu jąc na wie dzy, którą
mamy o postę po wa niu dziew czyny z tego okresu, możemy wska zać nastę pu jące
przy czyny:

Po pierw sze, Dudu miała nie sa mo wity dar zjed ny wa nia sobie ludzi. Do każ- 
dego, szcze gól nie w tym okre sie, w któ rym jej sytu acja była nie ure gu lo wana
i wysoce nie pewna, odno siła się z ogrom nym sza cun kiem, pokorą oraz życz li-
wo ścią. Nawet służba w pałacu pana Karola kochała ją miło ścią opie kuń czą,
trak tu jąc bar dziej jak członka rodziny niż jak osobę obcą, którą dla nich była.
Tym bar dziej do sto ją cych znacz nie wyżej w hie rar chii towa rzy skiej mał żo nek,
kon ku bin i pozo sta łych pań o bar dziej for mal nym sta tu sie musiała się odno sić
z uni żoną przy mil no ścią. Co też czy niła, zysku jąc sym pa tię albo co naj mniej
uni ka jąc agre syw nego ostra cy zmu.

Po dru gie zaś, Zofia praw do po dob nie nie wda wała się wów czas w żadne
romanse, nie wikłała w skan dale czy przy gody, które mogłyby zra zić do niej jej
opie kuna. Dbała o jego dobre samo po czu cie, dając mu do zro zu mie nia, że jest
w nim nie przy tom nie zako chana oraz że jest gotowa speł niać każdą jego
zachciankę. To spra wiało, iż panie nie dostrze gały w niej groź nej dla ich sta tusu
rywalki. Musiały zno sić z więk szą lub mniej szą wyro zu mia ło ścią zachwyty
swych part ne rów wobec innej kobiety, ale widząc, iż nie dopusz cza ona do
więk szej poufa ło ści ze sobą, pogo dziły się z jej ist nie niem, nie podej mu jąc wro- 
gich wobec niej dzia łań.

*
Do tego dość nie zwy kłego w tych oko licz no ściach nasta wie nia pań wobec Zofii
przy czy nił się w znacz nym stop niu pewien incy dent z udzia łem szefa misji
dyplo ma tycz nej Rosji w Stam bule. Otóż znana zapewne wszyst kim czy tel ni kom
ule głość pol skiego króla Sta ni sława wobec rosyj skiej wład czyni, carycy Kata- 
rzyny, wyra żała się mię dzy innymi w inten cji peł nego pod po rząd ko wa nia jego



pra gnień i dzia łań żąda niom Rosji. Jeśli cokol wiek czy nił ten król, to w nadziei,
iż nie zrazi to do niego car skiej eks ko chanki. Jako że z upły wem czasu utwier- 
dzała się ona w prze ko na niu, iż w inte re sie Rosji jest, by Pol ska nie czy niła nic
bez jej zgody, ocze ki wano cał ko wi tej bier no ści pol skiego władcy.

Postawa taka była jed nak sprzeczna z inten cjami obozu pol skich refor ma to- 
rów wspie ra ją cych naszego monar chę, więc pod wpły wem oto cze nia, ale nie- 
kiedy i wła snych pra gnień wypły wa ją cych z ide ali zmu, w jakim został wycho- 
wany, podej mo wał Sta ni sław cza sami samo dzielne dzia ła nia. Wie rzył przy tym
do końca, że pró bu jąc ule czyć liczne bolączki pol skiego pań stwa, reali zuje idee
bli skie Kata rzy nie, gdyż zapa mię tał z mło do ści ich roz mowy o potrze bie
poprawy losu zwy kłych miesz kań ców ich państw, dotych czas cie mię żo nych
przez szlachtę i monar szych urzęd ni ków.

Żyjąc w świe cie złu dzeń, Sta ni sław naj wy raź niej nie zauwa żył, że to, o czym
marzyli mło dzi, pełni ide ałów kochan ko wie nie pia stu jący żad nej funk cji
publicz nej, musiało ustą pić pod cię ża rem realiów, gdy sta nęli na czele państw
mają cych wiele roz bież nych inte re sów. Kata rzyna umie ściła u boku pol skiego
króla swo jego amba sa dora, który miał peł nić funk cję nie tyle dyplo maty, ile
namiest nika czy wręcz nad zorcy nad władcą i całym kra jem. W okre sie, o któ- 
rym mówimy, misję tę peł nił Otto Stac kel berg, który bez skru pu łów narzu cał
pol skiemu kró lowi wizję inte re sów rosyj skich, przy mu sza jąc go do jej reali za cji.

Dla tego gdy Sta ni sław August roz po czął sta ra nia o nawią za nie sto sun ków
dyplo ma tycz nych z innymi pań stwami, służby rosyj skie potrak to wały te wysiłki
jako dzia ła nia nazbyt samo dzielne i wro gie wobec Rosji. Szcze gólne zagro że nie
upa try wano w kon tak tach z Tur cją, sta ra jąc się tor pe do wać wszel kie próby zbli- 
że nia. Odczu wał tę poli tykę bole śnie sam pol ski władca, ale i w dale kim Stam- 
bule musiał się z nią bory kać jego wysłan nik. W owym cza sie prze by wał
w turec kiej sto licy poseł rosyj ski Alek san der Sta chi jew mający – wśród innych
obo wiąz ków – pil no wać, by wysiłki Boscampa na rzecz poprawy rela cji z impe- 
rium Osma nów nie przy nio sły rezul ta tów.

Rosyj ski dyplo mata był w zgod nej opi nii ówcze snych kro ni ka rzy osobą
o mało dyplo ma tycz nym podej ściu do swo ich obo wiąz ków. Zresztą Rosja sły- 
nęła z roz sy ła nia posłów twardo, nie kiedy wręcz bru tal nie wal czą cych o inte- 
resy swo jego kraju, któ rzy oczy wi ście potra fili zmie nić się w potulne baranki,
gdy wyma gały tego oko licz no ści. Sta chi jew był takim typo wym rosyj skim repre- 
zen tan tem sygna li zo wa nego nurtu, który wzbu dzał respekt przez wzgląd na
potęgę pań stwa, przy jed no cze snej nie chęci dla sto so wa nych prze zeń metod
oraz dla braku ele men tar nej ogłady wyma ga nej od czło wieka peł nią cego misję
w obcym kraju.

Pol ski dyplo mata wie lo krot nie w swo ich listach do króla skar żył się na rosyj- 
skiego odpo wied nika, który uprzy krzał mu życie na wszel kie moż liwe spo soby,
utrud nia jąc reali za cję powie rzo nych zadań. Jak sam zazna czał, podej mo wał już



próby nawią za nia bar dziej przy ja znych kon tak tów, ale przez długi czas bez sku- 
tecz nie. I nagle, gdy przy jego boku poja wiła się wzbu dza jąca powszechne zain- 
te re so wa nie pięk ność, pomy ślał, że może wresz cie mieć instru ment uła twia jący
poro zu mie nie z Rosja ni nem.

Sta chi jew był co prawda pro stac kim gbu rem dba ją cym głów nie o swoją
wygodę, jed nak dostrze gał i w pew nym sen sie doce niał urodę kobiet. Pry mi- 
tywny instynkt łowiecki kazał mu kolek cjo no wać pod boje, któ rymi szczy cił się
jak tro fe ami myśliw skimi. Od kilku lat prze by wał na tutej szej misji z żoną –
 będącą cią gle w połogu, nie atrak cyjną i stro niącą od towa rzy stwa pro stą
kobietą 64 – co nie prze szka dzało mu w utrzy my wa niu z reguły płat nych rela cji
sek su al nych z miej sco wymi Gre czyn kami. Na co zresztą wyda wał podobno nie
tylko wła sne, lecz także służ bowe pie nią dze. Boscamp, zna jąc jego upodo ba nie
do mło dych dziew cząt, pole cił Dudu, by posta rała się być miła dla niego, uła- 
twia jąc tym spo so bem rela cje swego opie kuna z Rosja ni nem.

I to fak tycz nie zadzia łało!
Nagle nie chętne sto sunki mię dzy pla ców kami zostały ocie plone. Dyplo maci

bywali u sie bie nawza jem, roz ma wiali przy jaź nie pod czas wspól nych spo tkań
na neu tral nym grun cie i nikt nie miał wąt pli wo ści, że cał ko witą zasługę za tak
rady kalny zwrot we wza jem nych sto sun kach należy przy pi sać pięk nej Zofii.

Wkrótce jed nak oka zało się, że Sta chi jew nie zamie rza zado wo lić się kon wer- 
sa cją i nie win nym flir tem z piękną dziew czyną. Przy zwy cza jony do dość nie wy- 
szu ka nych form docho dze nia do celu, czyli zaspo ka ja nia żądz, nie chciał tra cić
czasu na próbę ocza ro wa nia obiektu swych wes tchnień (podobno i tak nie byłby
zdolny do tego typu sta rań), dla tego zażą dał, by Zofia po pro stu sta wiła się
o wska za nej godzi nie w jego sypialni.

Dla całego światka dyplo ma tycz nego zgro ma dzo nego w dziel nicy pod Stam- 
bu łem nie były tajem nicą zwy czaje poszcze gól nych człon ków tej spe cy ficz nej
spo łecz no ści. Dla Boscampa zapewne rów nież, dla tego też powi nien był się spo- 
dzie wać takiego obrotu sprawy i jego pod opieczna także. Jed nak kiedy doszło do
jed no znacz nego posta wie nia żąda nia, oboje naj wy raź niej nie byli na to przy go- 
to wani. Pan Karol nie zamie rzał dzie lić się swoją zdo by czą, która z każ dym
dniem zaj mo wała coraz wię cej miej sca w jego sercu. A i samej Dudu nie przy pa- 
dły do gustu koń skie zaloty rosyj skiego bru tala. Dla tego Rosja nin spo tkał się
z jed no znaczną, kate go ryczną i nie odwo łalną odprawą.

Odrzu ce nie oferty spo wo do wało małą epokę lodow cową w sto sun kach pol- 
sko-rosyj skich w tym odle głym kraju i być może przy spie szyło odwo ła nie
Boscampa z jego misji dyplo ma tycz nej. Jed nak miało też dobre kon se kwen cje.
Mia no wi cie wieść o odrzu ce niu awan sów sły ną cego z bru tal no ści oraz ele men- 
tar nego braku ogłady Rosja nina przy spo rzyło Zofii i jej opie ku nowi całych rze- 
szy sym pa ty ków. To być może wła śnie z tego powodu dziew czyna nie została
odtrą cona przez żeń ską część tego eli tar nego towa rzy stwa, gdyż nie jedna z pań



musiała stać się w prze szło ści obiek tem tak nie wy bred nych zalo tów i praw do- 
po dob nie nie każda potra fiła dać im rów nie zde cy do wany odpór.

Po tych dra ma tycz nych wyda rze niach w pol skiej misji dyplo ma tycz nej nastał
czas bez tro skiej sie lanki. Pierw sze mie siące 1778 roku upły nęły panu Karo lowi
i jego wybrance na podró żach za mia sto, kąpie lach, spa ce rach i miło snych unie- 
sie niach na łonie natury. Po latach oboje wspo mi nali ten czas jako cudowne
chwile wytchnie nia mię dzy okre sami inten syw nej pracy.

Nie stety, wszystko, co dobre, szybko się koń czy, więc wio sną 1778 roku roz- 
po częły się przy go to wa nia do opusz cze nia sto licy impe rium Osma nów. Nikt jed- 
nak, przy naj mniej z głów nych boha te rów tej histo rii, nie mar twił się tym wyjaz- 
dem. Misja dyplo ma tyczna została zakoń czona i nie było powodu, by dłu żej tra- 
cić czas i pie nią dze w odle głym mie ście. Boscamp liczył, iż jego poświę ce nie
zosta nie doce nione przez moco dawcę, zarówno finan sowo, jak i w for mie kolej- 
nych awan sów i nadań, zaś Zofia miała nadzieję na kon ty nu ację tak pomyśl nie
roz kwi ta ją cego związku.

Począt kowe plany zakła dały, iż Dudu będzie dys kret nie towa rzy szyć pol skiej
dele ga cji. Boscamp nie chciał się roz sta wać z dziew czyną, która zawład nęła już
w cało ści jego ser cem, a i sam obiekt jego zain te re so wa nia liczył na lep szą przy- 
szłość w Euro pie. Nie mogli jed nak poje chać otwar cie razem, afi szu jąc się
swoim związ kiem. Ślicz notka u boku doj rza łego i na doda tek żona tego męż czy- 
zny w tam tych cza sach nie ucho wa łaby się bez wzbu dza nia sen sa cji, dla tego
szu kali wytłu ma cze nia obec no ści dziew czyny w orszaku dyplo maty. Ofi cjal nie,
aby nie wzbu dzać podej rzeń co do ich wza jem nych rela cji, pla no wano zatrud- 
nie nie Gre czynki w cha rak te rze osoby pro wa dzą cej w kraju łaź nię na wzór
turecki dla samego króla lub jego krew nej.

Zofia cie szyła się z tych pla nów i nocami ukła dała sobie w ślicz nej główce
różne sce na riu sze, w któ rych pędziła dostatni żywot w dale kim, boga tym kraju
u boku męż czy zny dba ją cego o jej potrzeby. Dzięki żywej wyobraźni potra fiła
sobie wszystko zapla no wać z naj drob niej szymi szcze gó łami, widząc wszystko
w kolo rach, a gdy mogła cał ko wi cie się sku pić, to i z dźwię kami oraz zapa chami
ota cza ją cego ją nowego świata.

Nie stety, w życiu nie zawsze wszystko idzie zgod nie z pla nem. Nagle jej
wyjazd do dale kiego kraju, który w myślach zaczy nała nazy wać swoją nową
ojczy zną, sta nął pod zna kiem zapy ta nia. A wszystko przez posłańca, który pew- 
nego dnia przy wiózł listy z Pol ski.

Złe wie ści mają to do sie bie, że spa dają zupeł nie nie spo dzie wa nie, jak grom
z jasnego nieba, roz cho dzą się z szyb ko ścią ognia sza le ją cego w suchym ste pie
i czę sto nad cho dzą jedna po dru giej. Tak było i w tym przy padku.

A stało się to wów czas, gdy po mło dzień czemu bez tro sko szczę śliwy pan
Karol od wielu dni nad zo ro wał przy go to wa nia do wyjazdu. W zasa dzie wszystko



było już gotowe. Ocze ki wano tylko na obie cane pie nią dze na podróż, które
w każ dej chwili powinny były nadejść z Pol ski.

*
Pew nego wio sen nego poranka naszego dyplo matę zbu dził gwar wielu gło sów
dobie ga ją cych przez uchy lone okno sypialni od strony pała co wej bramy.

– Co też tam za hałas o tej porze? – roz gnie wany nie przy jem nym prze bu dze- 
niem, przez dłuż szą chwilę wier cił się w pościeli, sta ra jąc się nie zbu dzić
twardo śpią cej Zosi. Po chwili jed nak iry ta cja nie słab ną cym dźwię kiem kazała
mu wstać i podejść do okna.

– Co, u dia bła? – wystar czył jeden rzut oka, by roz po znał lokal nych kup ców
i dostaw ców wygra ża ją cych pię ściami w stronę okien jego poko jów. Widział już
takie obrazki w prze szło ści, gdy pra co wał w służ bie pru skiej. Zawsze budziły
w nim zaże no wa nie pomie szane z nie chę cią. Nie lubił kło po tli wych scen, toteż
– w prze ci wień stwie do Pru sa ków – trak to wał swoje zobo wią za nia poważ nie.
A przy naj mniej sta rał się do tej pory tak postę po wać. Oni zaś sys te ma tycz nie
wcho dzili w tego typu kon flikty z miej sco wymi. Korzy stali z zaopa trze nia,
odwle ka jąc czas zapłaty aż do gra nic cier pli wo ści, by, dopiero kiedy się wie rzy- 
ciele zbun to wali i przy cho dzili tłum nie po swoją należ ność, tłu ma czyć, że pie- 
nią dze nie dotarły w wystar cza ją cej ilo ści, więc tylko ten, kto się zgo dzi zre zy- 
gno wać z czę ści zobo wią zań, może otrzy mać zapłatę.

Wiele było przy tym kłótni i nie sna sek. W pew nym okre sie to jemu powie- 
rzono nego cjo wa nie w takich spra wach, co wspo mi nał jako naj gor szy okres
w swoim życiu. W końcu zawsze uda wało się zaże gnać kry zys, ale trak to wani
tak dostawcy odcho dzili w gnie wie, oświad cza jąc, że już ni gdy wię cej nie będą
robić inte re sów z Pru sa kami. Na ich miej sce przy cho dzili inni i na jakiś czas
pro blem odsu wano w przy szłość, zaś szef pla cówki cho wał do sakiewki zaosz- 
czę dzone w ten spo sób pie nią dze.

Pan Karol szczy cił się, że potrafi dobrze gospo da ro wać finan sami, i do tej
pory pod oknami jego pla cówki nie było takich scen.

– Dla czego wła śnie dziś? – łamał sobie głowę, pędząc czym prę dzej w nie- 
kom plet nym stroju w stronę bramy, by uci szyć gwar, zanim wieść o incy den cie
rozej dzie się po całym mie ście. Spo dzie wał się lada moment otrzy ma nia weksla
na pokaźną kwotę od pol skiego króla i zamie rzał przed wyjaz dem uczci wie ure- 
gu lo wać wszyst kie swoje zobo wią za nia. Naj wy raź niej wieść o jego rychłym
wyjeź dzie zanie po ko iła kup ców i ścią gnęła ich w to miej sce.

Kiedy docho dził już do bramy, ponad szmer gło sów tłumu prze bił się uspo- 
ka ja jący ton turec kiego zarządcy misji. Oka zało się, że wła śnie przy był z Pol ski
posła niec, który wbrew ocze ki wa niom nie przy wiózł pie nię dzy.



A wszystko przez intrygi nie życz li wych ludzi, dla któ rych zwią zek tych
dwojga był solą w oku.

Plotki na temat romansu pana Karola docie rały do Pol ski ze znacz nym opóź- 
nie niem i począt kowo nie wzbu dziły więk szego zain te re so wa nia. Nie on pierw- 
szy i nie ostatni, z jego pozy cją i w jego wieku, zain te re so wał się wdzię kami
mło dej dziew czyny. Nie jedna uro dziwa miesz kanka także tej oko licy wyszła
dobrze za mąż dzięki posa gowi, jaki uzbie rała od swo ich euro pej skich ado ra to- 
rów. Rów nież w tym przy padku spo dzie wano się podob nego zakoń cze nia. Jed- 
nak kiedy w pol skiej misji roz po częto poważne sta ra nia, aby zabrać Dudu ze
sobą, wzbu dziło to zanie po ko je nie wielu osób.

Nie mamy pew no ści, kto wyka zał się naj więk szą aktyw no ścią w knu ciu spi- 
sku wymie rzo nego w reali zo wany już pro jekt, ale krąg podej rza nych jest dość
liczny. Wystar czy wspo mnieć dwóch nasto let nich synów Boscampa, któ rzy
prze by wali u jego boku. Możemy sobie wyobra zić, iż nie byli zachwy ceni
roman sem ojca z ich rówie śniczką, ale nie wiele mogli w tej mate rii zro bić.
Nato miast powrót w tym towa rzy stwie do domu, w któ rym cze kała na nich
matka, nie wró żył rado snego powi ta nia ani dla nich, ani dla ich rodzi ciela.
Wizja dra matu, jaki roze grałby się na ich oczach, łez i upo ko rze nia rodzi cielki
mogły skło nić do bar dziej ener gicz nych sta rań, by stor pe do wać plany zako cha- 
nego jak sztu bak i myślą cego tylko o swoim szczę ściu ojca.

Musimy też pamię tać rosyj skiego dyplo matę obra żo nego w swo jej sam czej
god no ści. Odrzu ce nie jego zalo tów, i to przez kochankę osoby, któ rej nie uwa żał
za równą sobie, musiało zabo leć, co w kon se kwen cji dopro wa dziło do jesz cze
inten syw niej szych zabie gów w celu dys kre dy ta cji Boscampa. Nie przy chylne
dotych czas raporty o poczy na niach pol skiej misji zamie niły się w ocie ka jące
nie na wi ścią pasz kwile, w któ rych demo ni zo wano boha te rów całej histo rii.

Jeśli do tego kręgu zain te re so wa nych porażką pla nów podróży do Pol ski
dodamy pewną część per so nelu pomoc ni czego naszej pla cówki dyplo ma tycz nej
mającą inte res w tym, by dzięki prze ka zy wa nym pikant nym infor ma cjom awan- 
so wać w urzęd ni czej hie rar chii, to będziemy mieć zarys kręgu poten cjal nych
dywer san tów.

Fak tem jed nak jest, że osoby dotych czas dekla ru jące chęć zatrud nie nia Gre- 
czynki w Pol sce stra ciły wolę kon ty nu owa nia roz mów, odma wia jąc prze sła nia
obie ca nych wcze śniej pie nię dzy prze zna czo nych na pokry cie kosz tów podróży.

W tych oko licz no ściach wyjazd trzeba było odło żyć.
Boscamp nie miał ochoty wymy kać się pod osłoną nocy, tak by unik nąć wie- 

rzy cieli. Zamiast tego wysłał roz pacz liwe pismo do króla, w któ rym tłu ma czył
potrzebę zwięk szo nych wydat ków przed wyjaz dem do kraju.

W tym samym cza sie nad szedł list od żony dyplo maty zawie ra jący tak wiele
szcze gó łów jego poży cia intym nego i tak wiele gorz kich słów, że nie było naj- 
mniej szej nadziei, by jego powrót z kochanką u boku mógł się zakoń czyć bez



wiel kiego skan dalu kła dą cego kres jego karie rze dyplo matycznej. Wie dząc, że
jego poczy na nia są pod pilną obser wa cją i że ich skutki mogą być kata stro falne
dla obojga, z bólem serca, ale jed nak posta no wił odda lić od swo jego boku
kochankę.

W ciągu kilku godzin naka zał spa ko wa nie jej rze czy i opusz cze nie misji
dyplo ma tycz nej. Od tego dnia Dudu zamiesz kała w domku tłu ma cza współ pra- 
cu ją cego z Boscam pem od dłuż szego czasu. Nie obyło się bez pła czu oraz dra- 
ma tycz nych gestów Zofii, któ rej w ciągu kilku godzin świat się zawa lił. Jesz cze
wczo raj śniła o dale kich podró żach, zwie dza niu świata i szczę ściu u boku
kochanka, a dziś chył kiem wymy kała się z pałacu, by zamiesz kać w skrom nym
poko iku, wręcz kątem u pod rzęd nego pra cow nika pla cówki.

Oczy wi ście roz sta nie było pozorne i miało tylko uci szyć plotki, bo bez tego
kroku, jak mu sygna li zo wali przy ja ciele, pan Karol nie mógł liczyć na dal szą
życz li wość moco dawcy. W dal szym ciągu jed nak kochan ko wie spo ty kali się
i snuli plany na przy szłość, która nagle uka zała się w nieco mniej opty mi stycz- 
nych bar wach.

Oboje musieli wyka zać się cier pli wo ścią oraz deter mi na cją, któ rej ist nie nia
w sobie nawza jem nie podej rze wali. Jako pierw szy potrzebę grun tow nej zmiany
pla nów dostrzegł pan Karol, który już na wieść o nie przy sła niu pie nię dzy na
podróż uznał, iż musi wra cać do kraju sam. W prze ko na niu tym utwier dził go
list mał żonki, która w nie wy bred nych sło wach tłu ma czyła mu, co i skąd powy- 
rywa jemu oraz jego ladacz nicy, jeśli ośmieli się on przy wieźć ją do Pol ski. Teraz
trzeba to było wyja śnić Dudu. Nie przy jęła tego dobrze. Fochom i pła czom nie
było końca. Zapew nie nia, przy sięgi, poda runki, wresz cie i pie nią dze, które
miały zostać wypła cone natych miast po prze sła niu środ ków na podróż, nieco
uspo ko iły dziew czynę, która z cza sem sama zro zu miała, że ina czej być nie
może. Nie chciała jed nakże skoń czyć jak inne przed nią, które zado wo liły się
nie wielką sumą i zostały zapo mniane, jesz cze zanim kochan ko wie prze kro czyli
progi rodzin nych domów.

Zapewne począt kowo, gdy matka po raz pierw szy pro wa dziła ją do łoża
Boscampa, takie roz wią za nie jawiło jej się jako w pełni satys fak cjo nu jące
i dające szansę na przy szłość lep szą niźli ta, jakiej mogłaby się spo dzie wać po
swoim aktu al nym sta tu sie. Teraz jed nak po dzie się ciu mie sią cach spę dzo nych
w innym śro do wi sku nauczyła się tak wiele i poznała tak wpły wowe i zamożne
osoby, że wizja małego domku na przed mie ściach z gro madką dzieci i mężem
u boku nie wyda wała jej się już tak kusząca.

Uznała, że stać ją na wię cej i musi iść za cio sem, bo tylko w ten spo sób ma
szansę na wyrwa nie się z biedy do świata, który poznała i polu biła. Dla tego licy- 
to wała wysoko, żąda jąc dla sie bie wię cej, niźli pan Karol mógłby jej dać, ale jeśli
wnio sko wać z jego lojal nego postę po wa nia w kolej nych dniach i tygo dniach,



widać wyraź nie, iż zale żało mu na niej i bar dzo liczył na to, że ich roz sta nie nie
jest osta teczne.

Kiedy wresz cie dotarły upra gnione pie nią dze, Zofia została zaopa trzona
wystar cza jąco, by przez pewien czas nie zaznać biedy. Otrzy mała stałą pen sję,
wypo sa żone i opła cone lokum oraz depo zyt w banku na wypa dek, gdyby jej
szyb kie ścią gnię cie do Pol ski nie było moż liwe, a ona pod ję łaby decy zję o wyj- 
ściu za mąż i roz po czę ciu nowego życia. Suma ta sta łaby się wów czas jej posa- 
giem. W zamian miała się ści śle trzy mać instruk cji pozo sta wio nych przez
kochanka. Miała się dobrze pro wa dzić, nie wcho dzić w intymne rela cje
z innymi męż czy znami, zaś usta no wiony opie kun otrzy mał pole ce nie, by ogra- 
ni czać jej kon takty z matką i unie moż li wić spo tka nia z ciotką, aby nie spro wa- 
dziły one Zofii ponow nie na złą drogę.

Dwu dzie stego czwar tego kwiet nia 1778 roku orszak Boscampa ruszył
w drogę powrotną do Pol ski, zaś pogrą żona w smutku Dudu została sama
w Stam bule.

*
Kolejne mie siące były nie zwy kle trudne dla obojga kochan ków. Ich cier pli wość
oraz deter mi na cja zostały wysta wione na ciężką próbę, któ rej wyniki były zupeł- 
nie odmienne od ocze ki wa nych.

Pan Karol w czerwcu prze kro czył gra nicę Rze czy po spo li tej i pospie szył do
War szawy, by zdać spra woz da nie ze swo ich doko nań. Nie wie dział wów czas, że
gdzieś po dro dze odwró ciła się od niego szczę śliwa gwiazda, która od kil ku na- 
stu lat mu przy świe cała, pozwa la jąc na szybki awans w struk tu rach pol skiej
dyplo ma cji. Powrót do sto licy sam w sobie był dość nie przy jemny. Co prawda
po zamie sza niu w spra wie nie przy sła nych pie nię dzy oraz donie sie niach od
przy ja ciół o krą żą cych na jego temat plot kach spo dzie wał się zdy stan so wa nego
powi ta nia, ale chłód, z jakim go przy jęto, musiał być nie przy jemnym zasko cze- 
niem.

W pierw szej kolej no ści odpo wia dali za tę atmos ferę Rosja nie. Car ski amba- 
sa dor Stac kel berg od początku znie chę cał króla do tej misji, a kiedy ta wyru- 
szyła, nie ustan nie szu kał argu men tów na potwier dze nie tezy, że została wysłana
nie po trzeb nie, zaś sto jący na jej czele dyplo mata narobi szkód, skom pro mi tuje
swego władcę i zadrażni sto sunki z Rosją. Nasz boha ter sam podał na tacy wiele
dowo dów prze ciwko sobie, które – odpo wied nio spre pa ro wane i roz dmu chane
przez Rosjan – nie wyglą dały dobrze.

W dru giej – rodzimi dygni ta rze, dla któ rych wywyż sza nie przez króla cudzo- 
ziemca, a za takie uznano wysła nie Boscampa na tak odpo wie dzialną pla cówkę,
było klę ską, pomyłką, obrazą i nie tak tem w jed nym. By zro zu mieć ten zestaw



nega tyw nych odczuć, należy pamię tać, iż mię dzy władcą a szlachtą trwała
rywa li za cja o to, kto ma kre ować poli tykę zagra niczną pań stwa, w tym rów nież
wysy łać misje dyplo ma tyczne. Zawie dzeni nie jed no krot nie pod dani nie mieli
nad mier nego zaufa nia do kolej nych wład ców, któ rzy, reali zu jąc wła sne inte resy
dyna styczne, nie raz i nie dwa wplą tali Pol skę w awan tury szko dliwe dla kraju.
Z doświad cze nia zaś wie dziano, że szlach cic na urzę dzie dbał o inte resy wła sne,
swo jego stanu i pań stwa, z któ rego był bar dzo dumny, cudzo zie miec nato miast,
zawdzię cza jący wszystko kró lowi i w pełni od niego zależny, pozo sta wał ślepo
posłuszny moco dawcy. Dla tego jego wier ność kra jowi, któ rego inte re sów powi- 
nien strzec, nie była dlań prio ry te tem.

Pamię tajmy rów nież, że w prze ci wień stwie do państw Europy Zachod niej,
gdzie monar cho wie abso lutni roz bu do wali admi ni stra cję do nie spo ty ka nych
wcze śniej roz mia rów, w Pol sce urzę dów było mało. Syno wie miej sco wej
szlachty nie mieli więc gdzie robić karier. Jeśli do tego dodamy szcząt kową
w tym okre sie armię i zakaz para nia się han dlem przez szlachtę, to widzimy
obraz kraju, gdzie mło dzi szla chet nie uro dzeni nie mieli prak tycz nie per spek- 
tyw na awans. Mogli jedy nie zaj mo wać się uprawą ziemi lub szu kać swej przy- 
szło ści w struk tu rach Kościoła.

Dla tego też o każdy, nawet naj mniej zna czący urząd wal czono zawzię cie,
a raz zdo by tego strze żono zazdro śnie, gdyż chęt nych na jedno miej sce zawsze
znaj do wało się wielu. Nie może więc nas dzi wić, iż powie rze nie tak odpo wie- 
dzial nej, eks po no wa nej i dobrze płat nej misji oso bie spoza kręgu rodzi mych
rodów wywo łało zazdrość, nie chęć i kry tykę.

Trze cią grupą kry ty ków Boscampa byli obrońcy moral no ści. Ci, któ rych wie- 
ści ze Stam bułu o nie mo ral nym pro wa dze niu się dyplo maty przy pra wiały
o dresz cze. A że amba sada rosyj ska dbała, by regu lar nie dostar czać i odpo wied- 
nio pre pa ro wać wszel kie donie sie nia o jego ero tycz nych przy go dach, więc
powo dów do nie chęci nie bra ko wało.

Został więc pan Karol przy jęty w War sza wie lodo wato. Długo musiał cze kać
na audien cję u króla, zaś jego osią gnię cia oce niono wię cej niż kry tycz nie. Do
pora żek zawo do wych dołą czyły się rów nież kło poty oso bi ste, któ rych przy czyną
była pani Kata rzyna – wie lo let nia mał żonka Boscampa. Otóż na sku tek trosk,
któ rych mąż jej nie szczę dził, popa dła w ciężką cho robę i mie siąc po powro cie
dyplo maty do kraju zmarła.

Tym cza sem w kraju trwała kam pa nia wybor cza do sejmu. Nie mały wpływ na
jej prze bieg miały przy gody miło sne naszego boha tera, znane już i sze roko
komen to wane we wszyst kich pro win cjach. Wśród wielu postu la tów na nad cho- 
dzący sejm poja wił się i ten, by odsu nąć cudzo ziem ców od pia sto wa nia czo ło- 
wych funk cji w służ bie Rze czy po spo li tej, w tym rów nież tych zwią za nych
z repre zen ta cją jej inte re sów na are nie mię dzy na ro do wej. Ustawę o żąda nej tre- 



ści sejm uchwa lił jesie nią 1778 roku, grze biąc na zawsze szanse na dal szy roz- 
wój kariery Boscampa 65.

W tej sytu acji mógł on na dal pra co wać w służ bie kró lew skiej, ale jedy nie na
pod rzęd nych sta no wi skach, nie mogło już być mowy o tego typu misjach, jaką
peł nił w Stam bule. Nowa rze czy wi stość ska zała go na los nie wiele zna czą cego
wyko nawcy pole ceń kró lew skich – czło wieka do spe cjal nych (nie zawsze chlub- 
nych) poru czeń. Dora biał przy tym do pen sji na nie jaw nym eta cie amba sady
rosyj skiej, któ rej stał się płat nym współ pra cow ni kiem, szpie giem i dono si cie- 
lem. Żył więc wspo mnie niami o swo ich wiel kich wyczy nach, śniąc o wyży nach,
któ rych nie było mu dane osią gnąć, jed nak nie rezy gno wał ze szczę ścia w życiu
oso bi stym. Posta no wił odświe żyć zna jo mość z Dudu.

*
Tym cza sem Zofia praw do po dob nie prze ży wała rów nie cięż kie chwile. Nie wiele
wia domo o tym okre sie jej życia, jed nak mie siące, które upły nęły od wyjazdu jej
opie kuna, musiały się dłu żyć nie mi ło sier nie. Podobno czas ten spę dziła na tęsk- 
no cie i pisa niu rzew nych listów do kochanka, zupeł nie nie korzy sta jąc z uro ków
życia towa rzy skiego sto licy. Czy tak było? Trudno dziś roz strzy gnąć. Nastroju nie
popra wiał fakt, iż wie ści w drugą stronę pły nęły z rzadka i raczej skąpo, co nie- 
wąt pli wie przy spa rzało jej dodat ko wych zmar twień.

On sam, opi su jąc po latach swoje przy gody jako rze komo bez stronny nar ra- 
tor, tak wyja śniał powody swo jej wstrze mięź li wo ści w kon tak tach z kochanką:
…poseł po powro cie do swej żony, pięk nej, miłej i zawsze prze zeń ubó stwia nej, nawet
wśród nie daw nych wybry ków, lecz teraz cho rej i umie ra ją cej, nie myślał o swej dziew- 
czy nie wię cej, niż ma to czy nić uczciwy męż czy zna z chwilą, gdy obie cał jej zapew nie- 
nie bytu. Ponie waż śmierć żony pogrą żyła go w nie opi sa nym smutku, upły nęło wiele
czasu, zanim znowu pomy ślał o dziew czy nie pozo sta wio nej w Kon stan ty no polu 66.

Wbrew twier dze niu dyplo maty nie zajęło mu wiele czasu zde cy do wa nie
o posła niu po kochankę, gdyż pamię tamy o śmierci żony w lipcu 1778 roku, zaś
list do Zofii od niego dotarł w grud niu tego roku. Jeśli uwzględ nimy czas na
poko na nie drogi przez posłańca, to okaże się, że od pogrzebu żony do wysła nia
listu do kochanki upły nęły trzy do czte rech mie sięcy.

Fak tem jed nakże pozo staje, iż długo wycze ki wane pismo wresz cie nade szło
i od razu wywo łało eufo rię w skrom nym miesz kanku mło dej Gre czynki.
Boscamp twier dził po latach, iż nie pro po no wał jej niczego wię cej, niż dotych- 
czas miała, a więc ten sam sta tus utrzy manki miesz ka ją cej dys kret nie u jego
boku. W zamian on zadbałby o nią, uło żył jej życie, a z cza sem pomy ślał o jej
zamąż pój ściu za czło wieka o odpo wied nim dla niej pocho dze niu.



Odpo wiedź była pełna rado ści, tęsk noty i miło snego żaru 67. Nic dziw nego,
oto speł niał się sen Dudu o wyjeź dzie do dale kiego i boga tego kraju. Sen, który
śniły tysiące podob nych jej dziew czyn, ale kiedy inne zesta rzały się, cze ka jąc na
swoją oka zję, ona dostała szansę na jego reali za cję. Przy go to wa nia do wyjazdu
roz po częły się natych miast, Zofia cze kała na wezwa nie już tak długo, że każdy
dzień spę dzony na dopeł nia niu urzę do wych for mal no ści trak to wała jak dodat- 
kową tor turę. Ku swo jej wście kło ści nie mogła jed nak wyru szyć sama w tak
daleką drogę, byłoby to zbyt nie bez pieczne.

Na szczę ście do powrot nej drogi szy ko wał się pewien geo me tra z Gdań ska,
były pod władny Boscampa, i kilku innych podróż ni ków, któ rzy zamie rzali wyru- 
szyć w tym samym kie runku, by w poło wie drogi odłą czyć się od kara wany
i podą żyć w swoją stronę. Ufor mo wana w ten spo sób grupa opu ściła Stam buł
w stycz niu 1779 roku. Zna jąc już nieco cha rak ter Zofii, możemy stwier dzić, iż
nie miała w zwy czaju oglą dać się za sie bie, więc raczej bez żalu poże gnała
matkę, ciotkę i zna jome uliczki będące świad kami jej roman tycz nych przy gód.

Podróż była trudna, rów nież ze względu na porę roku. W jej trak cie oka zało
się, iż doku menty, które otrzy mała, praw do po dob nie na sku tek zło śli wo ści
urzęd nika, któ rego zaloty odrzu ciła swego czasu, nie upraw niały jej do prze kro- 
cze nia turec kiej gra nicy. Ten incy dent spra wił, iż orszak musiał się zatrzy mać
i cze kać w przy gra nicz nej miej sco wo ści na nowy pasz port. Prze rwa w podróży
trwała kilka tygo dni i spra wiła, że kochan ko wie w ocze ki wa niu na upra gnione
spo tka nie prze my śleli raz jesz cze swoje ocze ki wa nia pod adre sem dru giej
strony. Doty czyło to szcze gól nie Zofii, któ rej ape tyt na lep sze życie znacz nie się
zaostrzył w wyniku doświad czeń z podróży i wła snych ana liz. Można śmiało
zary zy ko wać twier dze nie, że gdyby nie pro blemy w dro dze, gdyby dotarła bez
opóź nień do War szawy i zgod nie z pla nem zamiesz kała z Boscam pem, dziew- 
czyny ni gdy nie poznałby świat i nie sta łaby się ona naj słyn niej szą kobietą swo- 
ich cza sów.

Tak więc ślepy los zde cy do wał znowu o spra wach wiel kich i małych tego
świata.

Zgod nie z zale ce niem pana Karola Gre czynka była trak to wana z odpo wied- 
nią aten cją, zapew niano jej wygody i odpo wiedni poziom usług. Szybko owi nęła
sobie wokół palca towa rzy szą cych jej męż czyzn, któ rzy zabie gali o jej życz li- 
wość, speł nia jąc każdą jej zachciankę, jakby była ich panią, a nie zwy kłą prze- 
syłką, którą z przy jaźni do adre sata obie cali dostar czyć pod wska zany adres.
Dopóki znu dzona w ocze ki wa niu na doku menty Dudu nie zaczęła roman so wać
z miej sco wym wiel możą, dopóty sto sunki wśród podróż nych ukła dały się zna- 
ko mi cie.

To wywo łało pewną kon ster na cję jej opie ku nów, czu ją cych się w obo wiązku
dbać o inte resy pana Karola. Począt kowo pró bo wali prze mó wić jej do roz sądku,
ale ich zigno ro wała i na dal spo ty kała się z męż czy zną. Wów czas pró bo wali siłą



zamknąć ją w pokoju i tym spo so bem unie moż li wić spo tka nia z ado ra to rem.
Wtedy doszło do strasz nej awan tury, w cza sie któ rej Zofia wykrzy czała, że jest
narze czoną ich przy ja ciela i przy szłą panią Boscamp, więc powinni trak to wać ją
z sza cun kiem i respek to wać jej wolę, bo wkrótce mogą tego słono poża ło wać.

Dosko nały talent aktor ski przy dał się Dudu po raz kolejny. Męż czyźni nie
mieli spo sobu, by szybko spraw dzić zasły szane rewe la cje, a gdyby fak tycz nie
mówiła prawdę, to oba wiali się, że mogą mieć kło poty. Na wszelki wypa dek
więc przy wró cili jej wcze śniej szą swo bodę, jed nak wysłali też spra woz da nie do
War szawy z jej tutej szych doko nań.

Kło po tliwą sytu ację roz wią zało nadej ście sto sow nych doku men tów, zaś pro- 
te sty porzu ca nego kochanka uci szyła inter wen cja turec kiego urzęd nika. Jed nak
w tych dniach dziew czyna zasma ko wała w splen do rach należ nych jej jako rze- 
ko mej narze czo nej pol skiego dygni ta rza. Spodo bały jej się powi ta nia, ukłony,
lep sze pokoje i posiłki. Dla tego też, rusza jąc w dal szą drogę, naka zała gło sić, iż
odbywa podróż w cha rak te rze przy szłej żony powa ża nego urzęd nika i udaje się
do sto licy Rze czy po spo li tej w celu zawar cia zapla no wa nego mał żeń stwa
z panem Karo lem.

Tym cza sem do War szawy nade szły listy od opie ku nów Gre czynki i w sto licy
gruch nęła wieść, że Boscamp się żeni, i to z dziew czyną o podej rza nej kon du- 
icie. Plot kom i obmo wom nie było końca. Od śmierci żony minęło led wie kilka
mie sięcy, a on już pla nuje poślu bić kochankę, która samym swoim ist nie niem
przy czy niła się do śmierci porząd nej kobiety – takie zda nie na ten temat powta- 
rzano naj czę ściej.

On sam dowie dział się o swo ich matry mo nial nych pro jek tach z nade sła nego
pisma, ale nie wy klu czone, że ulica wie działa już wcze śniej. Ależ był zasko czony,
gdy nagle odkrył, że choć nie miał tego w pla nach, nagle obja wił się wszyst kim
jako przy szły pan młody!

Te nie usta jące rzeki zło śliw ców skła da ją cych mu rze komo szczere wyrazy
podziwu, gra tu lu ją cych mło dej i podobno pięk nej narze czo nej, skło niły go do
rady kal nych dzia łań. Z jed nej strony kate go rycz nie zaprze czał ist nie niu tako- 
wych pla nów, odma wia jąc przyj mo wa nia gra tu la cji. Z dru giej zaś czym prę dzej
wysłał list do osób eskor tu ją cych Zofię w jej dro dze do Pol ski. Zażą dał wstrzy- 
ma nia dal szej podróży, a od niej samej natych mia sto wego zaprze sta nia roz po- 
wszech nia nia nie praw dzi wych infor ma cji.

W swo ich pismach nie krył gory czy z powodu zuchwa ło ści dziew czyny.
Wypo mi nał jej nie wdzięcz ność i zry wał wszel kie bez po śred nie kon takty. Skan- 
dal w takiej chwili, gdy ważyły się losy jego kariery, był mu nie po trzebny. Dla- 
tego sze roko kol por to wał swoje zapew nie nia, powta rzane w kolej nych latach po
wie lo kroć, iż ni gdy nie podej mo wał żad nych kro ków w celu zale ga li zo wa nia
swo jego związku z panną Gla vani ani nawet nie suge ro wał jej takiej moż li wo ści.
Jed no cze śnie w eks pre so wym try bie zna lazł grec kiego kupca uda ją cego się



w drogę do Stam bułu, któ rego upo waż nił do odpro wa dze nia dziew czyny do
domu jej matki. Skoro nad użyła jego zaufa nia, to niech wraca tam, skąd przy- 
szła.

Ona tym cza sem dopiero się roz krę cała. Wyobraź nię miała bujną, talent
ogromny, a gdy do tego dodała swój urok oso bi sty, to prze ko ny wała każ dego,
komu opo wie działa swoją histo rię. Ta zaś każ dego dnia zyski wała nowe, coraz
cie kaw sze ele menty. To w tych dniach zaczęła się w jej gło wie rodzić nowa –
 o wiele szla chet niej sza – wer sja pocho dze nia i dzie ciń stwa małej Dudu. Znik- 
nął ojciec – hodowca bydła, matka i ciotka – para jące się strę czy ciel stwem oraz
nie rzą dem, a na ich miej sce poja wili się nowi, lepsi rodzice – zamożni, kul tu- 
ralni, usto sun ko wani i szla chet nie uro dzeni. Zmie niła też swój życio rys. Oto,
zamiast utrzy manki i kochanki licz nych roz pust ni ków, obja wiła się światu
skromna dzie wica wio ząca przy szłemu mężowi kwiat swo jej nie win no ści, który
zamie rzała zło żyć na ołta rzu miło ści.

Naj bar dziej tą nową, udo sko na loną wer sją Zofii zdu mieli się człon ko wie jej
orszaku. Oto wyru szyli kilka tygo dni wcze śniej ze Stam bułu z dziew czyną
z pospól stwa o dość jed no znacz nej repu ta cji, a teraz dowia dy wali się, że wiozą
grecką księż niczkę. Dosko nale znali jej łóż kowe wyczyny, zaś kilka dni wcze- 
śniej sami byli świad kami dość swo bod nych zacho wań swo jej pod opiecz nej,
z któ rej sypialni regu lar nie wycho dził ran kiem kocha nek, i nagle oka zało się, że
jest nie tkniętą dzie wicą. To było zbyt wiele, nawet jak na tak łatwo wier nych
męż czyzn, za jakich ich miano. Mil czeli jed nak, odgry wali swoją rolę, zmie rza- 
jąc nie spieszne w stronę celu, pisząc jed no cze śnie coraz bar dziej sen sa cyjne
rela cje, wysy łane sys te ma tycz nie do War szawy.

Pierw sze pismo, naka zu jące wstrzy mać dal szą podróż Dudu, zastało ich pod- 
czas kil ku dnio wego odpo czynku w Jas sach. Stąd już tylko godziny dzie liły ich
od gra nicy z Pol ską. Męż czyźni z lubo ścią i nie skry waną satys fak cją po wie lo- 
kroć prze czy tali je dziew czy nie. Co bar dziej zawiłe zwroty tłu ma czyli tak, by nie
miała naj mniej szej wąt pli wo ści, iż słowa „ni gdy”, „przeni gdy” i „na zawsze”
odno szą się do jej dal szej zna jo mo ści z panem Karo lem oraz moż li wo ści kon ty- 
nu owa nia podróży do Pol ski.

Tego, że wie ści o jej wybry kach tak szybko dotrą do War szawy, Zofia naj wy- 
raź niej nie prze wi działa, a że jesz cze docze kają się tak rychłej i zde cy do wa nej
odpo wie dzi ze strony pana Karola – już zupeł nie nie brała pod uwagę. Dla tego
łzy, roz pacz i dra mat nad tak bru tal nie zła maną, a świet nie się zapo wia da jącą
karierą nie do szłej pani Boscam po wej poja wiły się we wszyst kich ówcze snych
rela cjach z nad gra nicz nego mia steczka.

Kilka dni póź niej do Jass przy był z Pol ski grecki kupiec upo waż niony przez
ośmie szo nego kochanka do odpro wa dze nia Dudu z powro tem do Kon stan ty no- 
pola. Jej dotych cza sowi opie ku no wie poczuli się w tych oko licz no ściach zwol- 
nieni z dal szych obo wiąz ków wobec niej i zamie rzali naza jutrz o świ cie ruszyć



w stronę Kamieńca – pol skiej twier dzy bro nią cej połu dniowo-wschod nich
rubieży Rze czy po spo li tej. Dziew czyna zdała sobie sprawę z tego, że prze sa dziła
w swo ich intry gach, że zbyt wcze śnie odkryła plany i, postę pu jąc nie roz waż nie,
nara ziła je na klę skę. Musiała wyko rzy stać pozo stałe jej – już tak nie liczne –
 godziny, by prze kuć porażkę w suk ces.

Do legend świa to wej klasy aktor stwa prze szła noc dzie ląca moment przy by- 
cia sta rego Greka do Jass od poranka dnia następ nego. Nie stety, nie znamy jej
dokład nego prze biegu, ale możemy się domy ślać, że Zofia wznio sła się na takie
wyżyny swego talentu, że będąc sama we wro gim jej śro do wi sku, mając prze- 
ciwko sobie jed no znaczne dys po zy cje kochanka i grupę męż czyzn goto wych je
wyko nać, potra fiła prze ko nać ich, żeby tego nie zro bili.

Jak to się stało? Jakich argu men tów użyła i co musiała zro bić?
Tego nie wiemy.
Fak tem jed nakże pozo staje, że ran kiem następ nego dnia Grek ruszył w dal- 

szą drogę do Stam bułu sam, zaś jego zaradna rodaczka, pona gla jąc gdań skiego
geo detę, popę dziła czym prę dzej w stronę gra nicy z Pol ską. Podobno stary
kupiec został do tego stop nia zma ni pu lo wany, że nie tylko nie nale gał na wyko- 
na nie pole ceń Boscampa, ale też – wzru szony ciężką dolą dziew czyny – prze ka- 
zał jej znaczną sumę na pokry cie kosz tów podróży, tak by nie musiała odma- 
wiać sobie w dro dze drob nych przy jem no ści.

*
Pan Karol w pew nym momen cie chyba się zre flek to wał.

Uznał mia no wi cie, że źle postą pił. Podobno kilka dni po tym, jak wypra wił
posłańca, przed oczami sta nął mu obraz Dudu prze ko nu ją cej go, że przy ła pany
nocą w jej domku kocha nek nie przy cho dził do niej, tylko do jej matki. Znowu
widział te wiel kie, wypeł nione łzami oczy, w któ rych odbi jał się strach pomie- 
szany z miło ścią, a dopra wiony nadzieją. Te drżące od wstrzy my wa nego pła czu
deli katne usteczka. Cała postawa pełna pokory i bła ga nia o litość. Wspo mnie nie
to dało mu świa do mość ogromu, wręcz bez miaru talentu, jakim dys po nuje ta
dziew czyna. Dla tego doszedł do wnio sku, że popeł nił wielki błąd.

Nie dla tego, że ją odpra wił, ale że zada nie jej odwie zie nia z powro tem do
Stam bułu powie rzył nie od po wied niej oso bie. Może po fak cie już usły szał, że jest
to czło wiek o mięk kim sercu, a może nie miał wyj ścia i musiał brać, co miał
pod ręką. Nato miast po kilku dniach prze my ślał sprawę, doszedł do wnio sku, że
stary kupiec jest bez naj mniej szych szans w star ciu z talen tem Dudu i że nie- 
chyb nie nie pora dzi sobie z nią zgod nie z jego ocze ki wa niami. W ciągu tygo dnia
zna lazł osobę bar dziej sta now czą, rów nież Greka, Kon stan tego Dymi tra, któ- 



remu zle cił dopil no wa nie, aby dziew czyna bez dal szych kom pli ka cji dotarła na
miej sce prze zna cze nia.

Ta kil ku dniowa zwłoka spra wiła jed nak, że posła niec nie zdą żył na czas.
Orszak z cenną prze syłką ze Stam bułu dotarł już do Kamieńca i Zofia miała
kilka godzin, by roz to czyć swój czar nad miesz kań cami warow nego grodu.

Zada nie było nie ła twe z kilku powo dów. Po pierw sze, dowódcą twier dzy
kamie niec kiej był gene rał Jan Witt, stary i oschły wojak, który do swo jego zna- 
cze nia doszedł długą i ciężką pracą. Było mu szcze gól nie trudno, gdyż pocho dził
z holen der skiej rodziny miesz czań skiej i rywa li zu jąc o awans z synami szla- 
chec kimi, musiał pra co wać w dwój na sób, by zostać zauwa żo nym. Doko nał jed- 
nak tego i wysłu żył sobie nie tylko awans w woj sku, lecz także pod nie sie nie do
stanu szla chec kiego. Życie jed nak zahar to wało go tak, że pod władni widzieli
w nim osobę zimną, twardą i bez względną.

Stary gene rał znał oso bi ście Boscampa, który, prze jeż dża jąc kil ku krot nie
przez Kamie niec, zawsze gościł w jego kom na tach i, zna jąc jego sła bość do
numi zma tów, przy wo ził mu jakąś rzadką monetę. To zbu do wało więź mię dzy
oboma panami, może nawet przy jaźń, więc kiedy jeden do dru giego miał
prośbę, to nie wahał się jej wyra zić, a ten drugi nie zwłocz nie ją speł niał.
W momen cie przy jazdu Zofii do mia sta Witt nie miał jesz cze jasnych dys po zy cji
co do jej osoby, jed nak wie dział, że przy bę dzie oraz że na czas pobytu ma
zamiesz kać u pew nej zaufa nej wdowy, któ rej prze słano wcze śniej odpo wied nie
środki.

Prawą ręką gene rała w twier dzy był jego syn Józef, czter dzie sto letni kawa ler
słu żący wów czas w ran dze majora, podobno tak brzydki, że o szpet niej szego
trudno w całej oko licy, ale – co gor sza – cha rak teru jesz cze pod lej szego niźli
sam odra ża jący wygląd. Znane nam póź niej sze jego wyczyny spra wiają, iż bez
trudu można uwie rzyć w jego natu ralną skłon ność do czy nie nia zła.

Ojciec miał wobec niego duże plany, ale dotych czas nie zna le ziono odpo- 
wied niej par tii, która przez swe pocho dze nie i posia dane paran tele mogłaby
uła twić karierę Witta juniora. Dla tego do tego wieku pozo stał kawa le rem sku- 
pia ją cym swą uwagę na roz ryw kach towa rzy skich.

Zofia w Kamieńcu nie tra ciła ani chwili. Czuła, że ściga się z cza sem. Praw- 
do po dob nie dotarły już do niej infor ma cje o zała ma niu się kariery dyplo ma tycz- 
nej jej dotych cza so wego pro tek tora. Wie działa więc, że nawet gdyby udało jej
się zała go dzić jego gniew, to nie będzie mogła liczyć na luk susy u jego boku.
Zaczęła już myśleć nie tylko o tym, by nie dać się ode słać do Stam bułu, ale rów- 
nież o innych opcjach zro bie nia kariery w kraju jawią cym się jej jako kra ina
mle kiem i mio dem pły nąca, a do tego pełna naiw nych męż czyzn, któ rzy pra- 
gnęli poznać grecką księż niczkę.

Nie ina czej było w przy padku komen danta twier dzy i jego syna. Zanim więc
zdą żyła dojść do sie bie po wyczer pu ją cej podróży, już przy był do niej posła niec



z zamku z zapro sze niem na kola cję. Pan gene rał był cie kawy kochanki swo jego
przy ja ciela i zamie rzał mu się odwdzię czyć za dotych cza sową życz li wość. Zofia
przed sta wiła się jako narze czona Boscampa, demon stro wała skrom ność oraz
nie na ganne maniery mające świad czyć o jej szla chet nym pocho dze niu. Gospo- 
darz wie dział, że dziew czyna kła mie jak z nut, jed nak poza pobłaż li wym
uśmiesz kiem nie dał po sobie poznać, iż nie wie rzy w ani jedno jej słowo. Czas
spę dzony w towa rzy stwie gościa upły wał szybko i przy jem nie, szcze gól nie dla
młod szego z Wit tów, który od razu zna lazł się pod uro kiem pięk nej Gre czynki.

Naza jutrz do kwa tery komen danta dotarł list od pana Karola, w któ rym autor
ostrze gał przed swoją kochanką. Szcze rze opi sy wał jej cha rak ter, infor mo wał,
że wkrótce przy bę dzie jego posła niec, i pro sił o pomoc dla czło wieka, który miał
się zająć jej dal szym losem. Pismo to nie wpły nęło na sto su nek Wit tów do Zofii,
gdyż już wcze śniej wie dzieli, kim ona jest, i nie mieli naj mniej szych złu dzeń co
do jej rela cji z dyplo matą ani też pocho dze nia „grec kiej księż niczki”. Zresztą naj- 
wy raź niej im to nie prze szka dzało, zaś młod szy z rodziny zamie rzał sko rzy stać
z wdzię ków uro czego gościa.

Tutaj jed nak spo tkał się ze zde cy do waną odmową. Dziew czyna posta no wiła
odgry wać swoją rolę, którą przy jęła na sie bie od pierw szych chwil w Kamieńcu,
i ow szem, pozwa lała się ado ro wać, wdzięcz nie przyj mo wała hołdy i zachwyty,
flir to wała i kokie to wała, jed nak na noc zamy kała drzwi do sypialni i żegnała
w progu wiel bi cieli, zapew nia jąc o swej wier no ści narze czo nemu.

Wresz cie po kilku dniach przy był do mia sta posła niec Boscampa. Przy wiózł
pisma, w tym peł no moc nic twa doty czące Dudu. Udał się do komen danta, który
obie cał pomoc przy wyda le niu jej z mia sta. Praw do po dob nie już wtedy poczuł
nie po kój z powodu zacho wa nia syna i chęt nie sko rzy stał z oka zji, by usu nąć mu
sprzed oczu piękny przed miot pożą da nia, spra wia jący, że ten cyniczny samo lub
cho dził nocami po zamku i wzdy chał jak śre dnio wieczny kocha nek, bez na dziej- 
nie zako chany w cudzej żonie. Ona zaś umie jęt nie pod sy cała w nim żądzę,
którą, jak zapew niała, mógł zaspo koić dopiero po ślu bie.

Naza jutrz zgod nie ze szcze gó łową dys po zy cją Boscampa uwie ziono z mia sta
szlo cha jącą Gre czynkę, nie infor mu jąc jej o celu podróży. Jej roz pacz począt- 
kowo nie była wielka i raczej na pokaz, gdyż miała nadzieję, że celem podróży
będzie osta tecz nie War szawa. Być może sam dyplo mata zwo dził ją w swo jej
kore spon den cji, by unik nąć oporu, a ona uwie rzyła, że jej wyba czył i zabiera ją
do swego domu.

Nie pozwo lono jej na poże gna nie z majo rem Wit tem, któ remu zosta wiła na
pamiątkę pach nący sobą szal, w któ rym przyj mo wała go ostat niego wie czoru.
Spo dzie wała się, że ado ra tor popę dzi za nią i w razie nie bez pie czeń stwa wyda le- 
nia z kraju wybawi z opre sji. On jed nak nie wie dział o uknu tej prze ciw niej
intry dze. Praw do po dob nie w tym momen cie wyko ny wał roz kazy komen danta



gdzieś poza murami twier dzy, wysłany jak naj da lej od obiektu swych wes- 
tchnień.

Ufna w siłę swych sideł, Zofia tylko dla nie po znaki roniła łzy w powo zie,
nawet gdy zorien to wała się, że uwożą ją w stronę gra nicy. Wie rzyła, że po takich
zapew nie niach, jakie usły szała z ust majora, jest tylko kwe stią godzin, by ten
popę dził w ślad za nią jak sza lony. Nie mogła wie dzieć, że nie ma go w mie ście
i że wie ści o jej upro wa dze niu nie dotarły do niego na czas. Dzień mijał, słońce
chy liło się ku hory zon towi, powóz wyraź nie zmie rzał w stronę prze ciwną do
War szawy, a odsie czy ani śladu, dla tego dziew czyna posta no wiła, że nie da się
wywieźć z powro tem do Tur cji.

Już na wie czor nym postoju oznaj miła, że jeśli nie dowie się, jakie mają
szcze gó łowe pole ce nia, to dalej z nimi nie poje dzie. Ran kiem, po bez sen nym
i bez owoc nym ocze ki wa niu na ratu nek, roz pę tała straszną awan turę, która nie- 
jed nego skło ni łaby do rej te rady. Jed nak Dymitr, jej obecny opie kun, wspie rany
dziel nie przez gdań skiego geo me trę, któ rego przy słano mu w mię dzy cza sie
w sukurs, został dobrany tak, by nie ule gał kapry som dziew czyny i speł nił
pokła dane w nim nadzieje mimo poja wia ją cych się prze szkód. Wśród krzy ków,
prze kleństw i pła czów zaprzę gano konie i orszak szy ko wał się do wyjazdu.

Gdy wszystko zostało już przy go to wane, do kom naty Zofii weszli kon wo jenci
i w mil cze niu prze ka zali jej zapie czę to wany list od Boscampa. Dowie działa się
z niego, że zosta nie wyna gro dzona za dotych cza sową fatygę, ale ma pod dać się
jego woli i pole ce niom posłań ców, któ rzy nie zwłocz nie odsta wią ją do Stam- 
bułu. Speł niły się jej naj czar niej sze ocze ki wa nia. Została zdra dzona i oszu kana!

Jakby tego było mało, zażą dano od niej wszyst kich listów, jakie otrzy mała od
tegoż kochanka. Pró bo wała się opie rać, odmó wiła, argu men tu jąc to tym, że są
dla niej zbyt cenne. Pró bo wała grać na uczu ciach, ale tym razem bez skutku.
Siłą ode brano jej klu cze, prze szu kano kufry i zabrano kore spon den cję z dyplo- 
matą. Następ nie otrzy mała na drogę znaczną sumę, któ rej odbiór pokwi to wała,
i zosta wiono ją na chwilę samą, by ochło nęła i zakoń czyła przy go to wa nia do
dal szej podróży.

Leżącą w roz pa czy na pod ło dze Dudu dobie gły głosy kon wo jen tów. Wyraź nie
sły szała, że zamie rzają się roz stać. Jeden miał wra cać czym prę dzej do Pol ski,
zabie ra jąc ze sobą listy, drugi zaś zabrać ją nie zwłocz nie do Gała cza – portu nad
Duna jem, z któ rego regu lar nie kur so wały statki do Stam bułu. Tam zamie rzał ją
wsa dzić na pokład i zapo mnieć o kło po tli wej prze syłce.

Usły szaw szy te wie ści, Dudu natych miast prze stała roz pa czać. Usia dła,
popra wiła włosy, roz su nęła bar dziej suk nię na pier siach i pchnęła ramie niem
drzwi.

– Cóż znowu? – spi skowcy odsu nęli się od sie bie, zer ka jąc z nie chę cią na sie- 
dzącą u ich stóp Zofię.



– Pozwól cie przy naj mniej, bym list do pana Karola napi sała – powio dła po
ich twa rzach wzro kiem zmęt nia łym od cier pie nia.

– Nie ma czasu! – burk nął geo me tra, któ remu spieszno było wsia dać na koń.
Drugi z roz mów ców nie był taki sta now czy. Wzru szył ramio nami i nie wypo- 

wie dział swego zda nia, choć to jego dotych czas uzna wała za tward szego z tych
dwóch. Teraz jed nak, gdy osią gnął już, co chciał, nie widział nie bez pie czeń stwa
w speł nie niu prośby cier pią cej kobiety.

Wbiła więc pro szący wzrok w jego obli cze, a on po krót kim waha niu ski nął
głową.

– Niech pisze! Co nam to szko dzi?
I tak Zofia zyskała kolejne cenne godziny. Pisała list długo. Popra wiała go

i zaczy nała od nowa, aż wresz cie około połu dnia gdańsz cza nin zagro ził, że albo
odda w ciągu kwa dransa, albo rusza bez niego. Przy nio sła mu zapie czę to wane
pismo, gdy już sie dział na koniu. Sma gnął wierz chowca szpi crutą i znik nął im
z oczu w tuma nach kurzu.

Ona została z Dymi trem, woź nicą i kobietą do posługi w karcz mie. Pora była
już tak późna, że nie było sensu wyjeż dżać. Posta no wili więc zostać na jesz cze
jedną noc.

Ran kiem Zofia, mając już do czy nie nia z jed nym tylko prze ciw ni kiem – grec- 
kim kurie rem – posta no wiła spró bo wać po raz kolejny sko rzy stać ze swo ich atu- 
tów i prze ko nać go do odsta wie nia jej z powro tem do Kamieńca. Gdy ten jed- 
nakże sta now czo odmó wił i siłą wycią gnął ją z pokoju, na oczach wszyst kich
ode grała dra ma tyczną scenę śmierci z roz pa czy.

Wido wi sko musiało być prze ko nu jące, skoro ponow nie wstrzy mano wyjazd
i rze komo nie przy tomną dziew czynę odnie siono do kom naty. Po tym incy den- 
cie przez kilka kolej nych dni wzy wano leka rza, pró bo wano usta lić cho robę
i zna leźć sku teczne lekar stwo. Do czasu, aż mało roz gar nięty major Witt wró cił
do Kamieńca. Jego ojciec, prze ko nany, że dziew czyna jest już w poło wie drogi
do Stam bułu, zlek ce wa żył nie bez pie czeń stwo i poin for mo wał syna o losie
dziew czyny, a ten, dowie dziaw szy się o całym spi sku, popadł nie malże w obłęd
z dozna nej roz pa czy.

Dal sze wyda rze nia znane są w dwóch wer sjach. Jed nej, prze ka za nej po
latach w rela cji rato wa nej z opre sji dziew czyny, akcen tu ją cej znaczny udział
zadu rzo nego ofi cera w akcji ratun ko wej: wyobraź nia pod po wiada obraz majora
Witta pędzą cego na zła ma nie karku w ślad za porwa nym obiek tem swych
marzeń. Roman tyczne spo tka nie, cudowne uzdro wie nie i kochan ko wie ruszają
przed sie bie, by od tej pory razem kro czyć przez życie.

Podobno nikt z kon woju Zofii nie pro te sto wał prze ciwko porwa niu ich pod- 
opiecz nej. Zapewne wszy scy ode tchnęli z ulgą, że oto wresz cie skoń czyła się ich
męka, gdyż o ile dziew czyna potra fiła być słodka dla wybrań ców, o tyle sprze ci- 
wia jący się jej woli zazna wali gory czy, o jakiej im się nie śniło.



Boscamp jed nakże twier dził, że to sama Dudu nakło niła swo jego opie kuna,
by wró cił wraz nią do Kamieńca. Jak kol wiek wyglą dały te zaku li sowe dzia ła nia,
jedno wiemy na pewno: otóż na początku czerwca 1779 roku dziew czyna try um- 
fal nie powró ciła do mia sta, z któ rego wywie ziono ją w zamknię tym powo zie
wiele dni wcze śniej. Towa rzy szył jej grecki kurier Kon stanty Dymitr, współ pra- 
cu jący z nią teraz i prze ka zu jący listy do i od Józefa Witta.

Zanim komen dant twier dzy kamie niec kiej zorien to wał się w nie bez pie czeń- 
stwie gro żą cym nie zwy kle ambit nym pro jek tom matry mo nial nym jego syna,
ten już popę dził ze swoją wybranką kolej nym powo zem, by jak naj szyb ciej zna- 
leźć się poza zasię giem gniewu ojca. Czter na stego czerwca 1779 roku w pobli- 
skim kościele para fial nym w Zien ko wi cach Józef Witt i Zofia Gla vani wzięli
ślub.



Pani Witt

Jesz cze przez wiele lat po tych wyda rze niach pamię tano w twier dzy cało nocne
wście kłe prze kleń stwa sta rego gene rała podobne do ryków ran nego niedź wie- 
dzia. Wyda wał je nie prze rwa nie aż do świtu kolej nego dnia po tym, w któ rym
się dowie dział, że zamiast skrom nej, acz usto sun ko wa nej i zamoż nej pol skiej
szlach cianki będzie miał za synową nałoż nicę swo jego przy ja ciela – sprze daną
mu przez matkę prak tycz nie jak nie wol nicę za kilka tala rów. O reak cji matki
pana mło dego poda nia mil czą, ale jakże wymowny jest fakt, iż popa dła w ciężką
cho robę i po upły wie nieco ponad roku od momentu, kiedy została teściową,
zmarła.

Zofia tro chę ina czej wyobra żała sobie swoją przy szłość w nowej, wyśnio nej
ojczyź nie. Suk ces, jaki osią gnęła, był może skromny, ale na ten moment odsu- 
wał nie bez pie czeń stwo wyda le nia z Pol ski i dawał małą sta bi li za cję pozwa la jącą
na przy go to wa nie się do dal szych kro ków na dro dze do peł nego triumfu. Bo ten
zamie rzała osią gnąć przy pomocy swo jej nowej rodziny. Zda wała sobie sprawę,
że niczego nie dokona, kry jąc się z mał żon kiem przed gnie wem jego ojca i żyjąc
skrom nie gdzieś na obrze żach cywi li za cji, jak to sobie wyobra żał major Witt,
prze ko nany, że – wyklęci przez rodzi ców – będą musieli wieść taki wła śnie
żywot.

Jak zdą ży li śmy już zauwa żyć, takie postę po wa nie nie leżało w natu rze Dudu,
dla tego gdy uznała, że pierw szy gniew komen danta minął, posta no wiła ponow- 
nie go zasko czyć śmia łym manew rem powrotu do twier dzy i nie spo dzie wa nego
wtar gnię cia do jego sie dziby. Spo tka nie syno wej i mar no traw nego syna z jego
rodzi cami odbyło się za zamknię tymi drzwiami. Nie wiele wia domo o jego prze- 
biegu, ale miło raczej nie było. Panna młoda już wcze śniej musiała zauwa żyć, że
pod surową sko rupą sta rego wojaka kryje się serce wraż liwe na kobiece
wdzięki, więc to do jego nóg upa dła i, pła cząc, bła gała o wyba cze nie. Gene rał
zaś, chcąc nie chcąc, musiał się pogo dzić z gorzką pigułką, jaką przy szło mu
prze łknąć, i przy jąć mło dych pod swój dach.

O tym, iż okres gniewu był sto sun kowo krótki, po nim zaś przy szedł czas na
współ pracę i próby rato wa nia resz tek dobrego imie nia rodziny, świad czy zacho- 
wana kore spon den cja komen danta z tego okresu. On, który był osobą naj le piej
poin for mo waną o pocho dze niu i dotych cza so wych doko na niach syno wej,
musiał kła mać i powie lać jej nie praw do po dobne kon fa bu la cje. Otóż już kilka
dni po powro cie mło dych do twier dzy roz po czął się pro ces kol por to wa nia
popra wio nej wer sji życio rysu mło dej pani Wit to wej. W listach do przy ja ciół
stary gene rał począt kowo prze mil cza jej pocho dze nie, akcen tu jąc fakt, iż była



ona narze czoną Boscampa jadącą na ślub ze zna nym dyplo matą. Mło dzi spo- 
tkali się w twier dzy, zako chali w sobie i cóż – krew nie woda! 68

Wkrótce jed nak przy szedł czas na odważ niej sze zmiany w życio ry sie połą- 
czone z bar dziej szcze gó łową wer sją pocho dze nia majo ro wej Wit to wej. A ta nie
zamie rzała ogra ni czać się do drob nych zmian w swo jej gene alo gii. Nie wystar- 
czało jej twier dze nie o uczci wej pro fe sji jej rodzi ców i nieco szla chet niej szym
pocho dze niu, niźli wyni ka łoby to z metryki. Tego pra gnę liby rodzice męża
i z pierw szych rela cji wynika, iż dążono w tym wła śnie kie runku.

To jed nak dla Zofii zde cy do wa nie za mało! Ona chciała iść na całość. Źle się
czuła w roli tej gor szej w związku. Jesz cze w czerwcu 1779 roku cie szyła się
z dobroci teścia, który zgo dził się przy gar nąć ubogą, ple bej skiego pocho dze nia,
acz uczciwą dziew czynę pod swój dach, a kilka mie sięcy póź niej już twier dziła,
że to ona zaszczy ciła Wit tów swą osobą.

Tak wła śnie!
Już wcze śniej prze bą ki wała o swo ich szla chec kich korze niach, ale nikt

poważ nie tego nie trak to wał, kiedy jed nak zaczęła gło sić w towa rzy stwie, że ma
ary sto kra tyczne pocho dze nie, teścio wie musieli albo ją wspie rać, albo wyśmiać.
Tego dru giego nie chcieli robić, gdyż za daleko już zabrnęli w swo ich wysił kach
na rzecz kolo ry zo wa nia jej metryki, więc stop niowo coraz śmie lej wspie rali
synową w pro pa go wa niu jej wer sji pocho dze nia. A trzeba przy znać, że nie mieli
lekko. Synowa stwier dziła, ni mniej, ni wię cej, że ma ary sto kra tyczne korze nie
wywo dzące się z grec kiej rodziny ksią żę cej, spo wi no wa co nej z daw nymi wład- 
cami cesar stwa bizan tyj skiego. Stwo rzyła skom pli ko waną histo rię, opo wia daną
zresztą w kilku nie dość ści śle ze sobą zgra nych wer sjach, którą pró bo wała kil- 
ka krot nie nie for tun nie uwia ry god nić, pre zen tu jąc świad ków, któ rzy raczej
pogrą żali ją w swo ich rela cjach.

Tak więc legenda o jej ary sto kra tycz nym pocho dze niu, przy kład nym pro wa- 
dze niu się i matry mo nial nych pla nach wobec niej Boscampa słabo prze bi jała
się do spo łecz nej świa do mo ści, tym gorzej, iż dosko nale pamię tano oko licz no- 
ści przy by cia dziew czyny do Pol ski. Te plotki, skan dale, wywo że nie jej
w zamknię tym powo zie siłą, powrót, pota jemny ślub i gniew rodzi ców pana
mło dego nie budo wały odpo wied niej atmos fery. Sprawa była jesz cze zbyt
świeża, by o tym zapo mnieć, ale jak mówią, kro pla drąży skałę. Zofia zacho wy- 
wała się przy kład nie, jak na grecką księż niczkę przy stało. Żad nych skan dali,
roman sów ani awan tur, za to dużo uśmie chów, życz li wo ści, drob nego flirtu,
kokie to wa nia roz mów ców i mnó stwo barw nych opo wie ści ze świata – to
wszystko poma gało prze ko nać lokalną spo łecz ność do nowej atrak cji, którą
coraz chęt niej zapra szano do oko licz nych mająt ków.

Dziew czyna była piękna, więc podo bała się męż czy znom, a dopóki demon- 
stro wała miłość i wier ność w sto sunku do męża, to i nie wadziła paniom,
zawsze bar dziej cie ka wym wszel kich nowo ści. Tak więc żyła sobie nasza boha- 



terka w warun kach coraz lep szych, lecz myliłby się ten, kto by sądził, że osią- 
gnąw szy swój cel, zamie rzała spo cząć na lau rach. Od początku pró bo wała
wyrwać się do wiel kiego świata. Kamie niec leżał na krańcu cywi li za cji, ota czała
go głu cha pro win cja, a jej marzyło się bywa nie na świa to wych salo nach, dla tego
też pla no wała daleką podróż poślubną z panem Józe fem, ale długo czasu
minęło, zanim w nią wyru szyła.

Nie któ rzy szu kają przy czyn tego opóź nie nia w cho ro bie, a następ nie śmierci
matki pana Józefa, która zmarła w listo pa dzie 1780 roku, ale należy też pamię- 
tać o sła bym przy go to wa niu Gre czynki do tego typu eska pady. Jeśli zamie rzała
bywać w naj lep szym towa rzy stwie, to musiała nad ro bić braki w edu ka cji. Wie- 
dzę, którą panienki z dobrego domu naby wały od naj młod szych lat, ona
musiała opa no wać w ciągu roku i nie cho dzi tutaj o edu ka cję czy sto szkolną, ale
o zasady zacho wa nia, tańca, kon wer sa cji oraz oczy wi ście dosko nałe opa no wa- 
nie języka fran cu skiego w mowie i w piśmie.

Miała pewne pod stawy zdo byte u boku pana Karola, a zapewne też nie zmar- 
no wała tych dłu gich mie sięcy w Stam bule, kiedy cze kała na wezwa nie do Pol- 
ski, jed nak to za mało, by mogła odgry wać rolę, jaką dla sie bie wybrała. Dla tego
musiała pra co wać nad sobą, tak ciężko jak ni gdy, a jako osoba ambitna nie
narze kała, tylko brała się do dzieła. Natu ralny talent aktor ski, wdzięk i uroda
poma gały ukryć braki oraz odcią gnąć uwagę roz mówcy od nie do stat ków, ale
potrzebny był duży wysi łek, by osią gnąć efekty, o jakie Zofii cho dziło. Zamie- 
rzała zawo jo wać świat i nie miała ochoty cze kać zbyt długo.

*
Podróż poślubna mło dych Wit tów zaczęła się w lutym 1781 roku, a więc ponad
pół tora roku po tym, jak sta nęli na ślub nym kobiercu. W tym cza sie nie tylko
oni przy go to wy wali się do wyjazdu, ale salony spo so biły się do przy ję cia nowej
gwiazdy. Wie ści o egzo tycz nej pięk no ści poślu bio nej przez syna komen danta
twier dzy kamie niec kiej docie rały do War szawy stop niowo, regu lar nie i – wraz
z upły wem czasu – coraz szer szym stru mie niem. Każda kara wana, posel stwo
czy grupa podróż ni ków prze jeż dża jące przez tę bramę Rze czy po spo li tej dokła- 
dały kolejny szcze gół do obrazu, jaki się kształ to wał w umy słach słu cha czy od
wielu mie sięcy. Każdy przy bysz zaczy nał rela cję od opisu urody i wdzięku nowej
pani kamie niec kiej, a cie ka wość elit rosła z dnia na dzień.

Bar dzo ważny impuls dla naro dzin tej fali zain te re so wa nia grecką „księż- 
niczką” dała sze roko rela cjo no wana podróż księ cia Adama Kazi mie rza Czar to ry- 
skiego na pol skie kresy, roz po częta wio sną 1780 roku. Ten czo łowy spo śród pol- 
skich magna tów ana li zo wa nego okresu ary sto krata wybrał się w licz nym towa- 
rzy stwie na inspek cję dóbr, miast i for ty fi ka cji leżą cych na połu dniowo-wschod- 



nich rubie żach Rze czy po spo li tej i odwie dził rów nież Kamie niec. Tam zarówno
on, jak i jego oto cze nie zachwy cili się synową komen danta i w prze sy ła nych do
War szawy rela cjach pod kre ślali nie zwy kłe przy mioty pięk nej Zofii.

Towa rzy szący księ ciu młody pisarz Julian Ursyn Niem ce wicz, utrwa la jący
pió rem pozna wane atrak cje, w tym potężne for ty fi ka cje twier dzy, tak zapa mię- 
tał spo tka nie z Dudu: Naj więk szą atoli cie ka wo ścią w Kamieńcu Podol skim była
synowa sta rego gene rała… Nie wiem, czy Helena, Aspa zja, Lais, naj sław niej sze Ate- 
nów pięk no ści, wdzię kiem i urodą prze cho dzić ją mogły. Nie widzia łem pięk niej szej
w życiu moim kobiety. Do naj fo rem niej szego składu twa rzy, do naj słod szych, naj pięk- 
niej szych oczu łączyła uśmiech aniel ski i głos chwy ta jący za duszę. Rzekł byś patrząc na
nią, że to żywy z nieba zstą piony anioł 69.

Podobne opi nie roz po wszech niano w kore spon den cji pły ną cej do dwo rów,
salo nów i miast w całej Pol sce, budząc coraz więk sze zain te re so wa nie kobietą
podobną z urody i wdzięku do anioła.

Tym cza sem sam „anioł” cie szył się swoją nara sta jącą i na razie tylko zasły- 
szaną popu lar no ścią wśród elit i u schyłku zimy roku 1781 zmie rzał nie spiesz nie
w stronę War szawy. Ogromne nadzieje zwią zane z wizytą pogłę biło zapro sze nie
do sto licy ze strony samego króla Sta ni sława Augu sta Ponia tow skiego, który na
swój koszt, co było nie zwy kłą rzad ko ścią u niego, wyna jął dla pań stwa Wit tów
miesz ka nie na czas ich pobytu w mie ście. Nie wąt pli wie chciał w ten spo sób
doce nić zasługi Wit tów dla ojczy zny, ale i cie ka wość dla urody dziew czyny ode- 
grała tutaj nie po śled nią rolę, monar cha bowiem sły nął z zami ło wa nia do piękna
w każ dej postaci. Uro czy sta pre zen ta cja wycze ki wa nej atrak cji na dwo rze kró- 
lew skim miała miej sce w pierw szych dniach marca i, sądząc z histe rii, jaka opa- 
no wała towa rzy stwo, musiała wypaść bar dzo korzyst nie. Dwu mie sięczny pobyt
mło dej pary w sto licy to czas wiel kich trium fów, hoł dów i zachwy tów.

Tylko nie liczne z pań, i to z grona pierw szych rodów Rze czy po spo li tej, wzbu- 
dziły zain te re so wa nie poetów, któ rzy chcie liby opie wać ich urodę, tym cza sem
Zofia zasłu żyła na ten zaszczyt, zaś w tonie zacho wa nych strof pobrzmiewa
zachwyt wręcz bał wo chwal czy. O atmos fe rze panu ją cej wokół jej osoby świad- 
czy rela cja prze ka zana przez wspo mnia nego już Niem ce wi cza, który tak ją
widział: Widok jej spra wił zawrót powszechny, nie roz ma wiano, jak o pięk nej Gre- 
czynce. Pamię tam, iż gdy raz na licz nych asam blach poka zała się u pani het ma no wej
Ogiń skiej, tak wszy scy stra cili przy tom ność, iż zapo mniaw szy o przy zwo ito ści, jedni
obstą pili ją hur mem, dru dzy, by lepiej cudo to widzieć, na stoły i sto liki wła zili 70.

Suk ces towa rzy ski Dudu był więk szy, niż ona sama się spo dzie wała. Wystar- 
czył jeden wie czór, by zachwy ciła się nią cała śmie tanka towa rzy ska sto licy.
Otrzy my wała setki zapro szeń i bywała w naj wy twor niej szych salo nach. Nato- 
miast jej mał żo nek został przy jęty scep tycz nie. To, co było atu tem tego związku
na pro win cji, gdzie stale obecny u jej boku, wodzący za nią roz mi ło wa nym
wzro kiem mąż łago dził lęki pań oba wia ją cych się o sta łość uczuć swo ich męż- 



czyzn, tutaj zupeł nie się nie spraw dzało. Ówcze sne eli tarne towa rzy stwo odrzu- 
cało tra dy cyjną moral ność. Rela cje dam sko-męskie w sto licy nie ogra ni czały się
wów czas do nie win nego flir to wa nia. Mężatki bez skrę po wa nia przyj mo wały
w swo jej sypialni kochan ków i w dobrym tonie pozo sta wało, by nie dzi wić się
tego rodzaju wizy tom. Nie może więc zaska ki wać fakt, iż zazdro sny mąż dla
takiej atrak cji towa rzy skiej był jak kamień u szyi. Cią żył jej więc coraz bar dziej,
krę pu jąc swo bodę zacho wa nia.

Trzeba przy znać, że sytu acja była dla niego mało kom for towa, rów nież dla- 
tego, iż z peł no praw nego, a jesz cze do nie dawna waż niej szego w tym duecie stał
się tylko nic nie zna czą cym dodat kiem do gwiazdy wiel kiego for matu błysz czą- 
cej na sto łecz nym fir ma men cie. Był też na tyle nie no wo cze sny, nie modny,
śmieszny wręcz w swej małost ko wo ści, że oka zy wał otwar cie nie za do wo le nie
z tego tylko powodu, iż sam monar cha zaszczy cał jego żonę w swo jej sypialni.

Po nim zaś w dłu giej kolejce usta wiła się nie mal cała męska część ary sto kra- 
cji, co ona przyj mo wała z wielką rado ścią jako swo iście rozu miany hołd dla jej
urody. Nie mal każdy chciał spró bo wać sło dy czy grec kiej „księż niczki”, lecz ona,
szybko ucząc się nowych dla niej zasad, sta ran nie dobie rała, kogo dopu ścić do
łask, kogo trzy mać w nie pew no ści, a kogo odtrą cić. Zro zu miała wnet, iż tak
cenne dobro, jakim jest pożą dana przez wszyst kich jej uwaga, nie powinno się
zde wa lu ować przez nad mierną jego eks plo ata cję.

Wresz cie docze kała się tej chwili, że mogła w pełni wyko rzy stać swój talent,
umie jęt no ści i wie dzę, jakie zdo była w Stam bule, uwal nia jąc się z gor setu pro- 
win cjo nal nej moral no ści, za co nie tylko nie spo ty kała jej kry tyka, ale wręcz
podziw i uzna nie, zwłasz cza męskiej czę ści towa rzy stwa. Sto łeczni znawcy
i kone se rzy ars amandi doce nili obja wioną przed nimi w całej kra sie sztukę,
skła dali jej hołd, wymie niali się wra że niami, a jej sława rosła z każ dym dniem,
osią ga jąc naj wyż sze moż liwe poziomy.

Ta nie znana w tam tych cza sach mania, którą obser wu jemy dziś w sto sunku
do wszel kiej maści gwiaz do rów, akto rów, spor tow ców czy cele bry tów, odbiła się
sze ro kim echem w całej Euro pie. Jed no cze śnie otwo rzyła wszyst kie drzwi
podró żu ją cej parze, zaś w War sza wie spo wo do wała, iż wyjazd mło dej pary
zasmu cił porzu cone elity, co zna la zło wyraz w jesz cze licz niej szych dzie łach
ówcze snych poetów.

Sta ni sław Trem becki poświę cił jej utwór zaty tu ło wany Do pani Wit to wej, prze- 
jeż dża ją cej z mężem przez War szawę do wód spa skich:

Śliczna Zofijo! Twoje nawie dziny
Wiodą mi na myśl oba loną Troję.
Z podob nej ona zgi nęła przy czyny:
Jakże się słusz nie o Kamie niec boję!

Czy mi się zdaje, czy tysiące koni



Widzę spo cone i ludy w kurza wie,
Krzy czące tłumy: do broni! Do broni!
I już o Dnie stru myślące prze pra wie?

Są mię dzy nami Kle opa try usta.
Liwiją znamy, choć dawno nie żyje,
Chcąc cię uwiecz nić, z roz kazu Augu sta
Już bie gły Le Brun twe popier sie ryje. 71

A czas wyjazdu nad szedł szyb ciej, niż ocze ki wano.
Naci skał na to major Witt, który nie bawił się w sto licy tak dobrze jak jego

mał żonka, musiał bowiem jakoś zapeł niać samotne noce, kiedy cze kał, aż
będzie mógł wejść do wspól nej sypialni, ale i ona z wro dzoną sobie bystro ścią
umy słu zro zu miała, że lepiej zosta wić za sobą pewien nie do syt niż prze syt. Dla- 
tego też, choć demon stro wała żal z powodu koniecz no ści opusz cze nia tak licz- 
nych nowo pozna nych przy ja ciół, nie opie rała się nazbyt ener gicz nie.

Suk ces był więk szy, niźli się spo dzie wano.
Nieco obaw, przy naj mniej na początku, wywo ły wała nie znana reak cja

Boscampa na wizytę w mie ście jego kochanki. On jed nak jako wytrawny dyplo- 
mata posta no wił się przy czaić, by nie wcho dzić w drogę wscho dzą cej gwieź dzie.
Praw do po dob nie nawet się nie spo tkali i dopiero znacz nie póź niej, będąc
w trud nej sytu acji finan so wej, pan Karol pró bo wał z faktu zna jo mo ści z tak
sławną posta cią wycią gnąć dla sie bie kon kretne pro fity, co raczej nie przy nio sło
spo dzie wa nych korzy ści 72.

*
Kolej nym przy stan kiem na dro dze pań stwa mło dych w podróży poślub nej był
Ber lin, a po nim Pocz dam, gdzie – reko men do wani gorąco przez nowych przy ja- 
ciół – zostali przed sta wieni na monar szym dwo rze. Sam król pru ski Fry de ryk II,
stary już i z wie kiem coraz bar dziej eks cen tryczny, opę tany nie chę cią do wszyst- 
kiego, co pol skie, raczył przy jąć mło dych Wit tów i wyra zić się pochleb nie o uro- 
dzie Zofii.

Jed nak Ber lin nie był w owym cza sie miej scem na mapie Europy istot nym ze
względu na życie towa rzy skie. Mło dzi i pra gnący zabawy raczej uni kali jego
ponu rych, koja rzą cych się z pru skim dry lem oraz musz trą kli ma tów. Dla tego
też stał się on dla naszych boha te rów jedy nie krót kim przy stan kiem w dro dze
do miej sco wo ści uzdro wi sko wej Spa, gdzie wów czas gro ma dziła się euro pej ska
elita, by pod pozo rem zdro wot nych zabie gów odda wać się wyszu ka nym roz ryw- 
kom.



Każda epoka ma takie swoje modne miej sca, gdzie po pro stu wypada bywać,
i każdy aspi ru jący do eli tar nego grona bywal ców ówcze snych salo nów musiał
choć raz odbyć piel grzymkę do sto licy euro pej skiej roz rywki, jaką było wła śnie
wtedy Spa. Latem można tu było spo tkać ary sto kra cję z całego kon ty nentu,
choć naj wię cej bywało Fran cu zów, Angli ków oraz Austria ków odda ją cych się
hazar dowi oraz roz ryw kom ero tycz nym. Miej scowy prze mysł hote lar ski zapew- 
niał kom fort i dys kre cję na naj wyż szym moż li wym pozio mie.

Miej sco wość nale żała w tym okre sie do impe rium Habs bur gów, więc
rodzina cesar ska nie jed no krot nie uświet niała je swoją obec no ścią, i tak też
miało się stać latem 1781 roku, kiedy to do wód zje chał sam cesarz Józef II. Ten
czter dzie sto letni władca impe rium austriac kiego wła śnie świę to wał pierw szą
rocz nicę samo dziel nych rzą dów, które do tam tej pory spra wo wał wraz z apo dyk- 
tyczną matką Marią Teresą. Choć teo re tycz nie zasia dał na tro nie od szes na stu
lat, to w prak tyce musiał dzie lić się wła dzą i docho dami z wła sną rodzi cielką
i dopiero nie dawno nastą pił kres tej doskwie ra ją cej mu dwu wła dzy. Świę tu jąc
swoją samo dziel ność, refor mo wał kraj, podró żo wał i odda wał się roz licz nym
roz ryw kom.

W cza sie jed nej ze swych podróży spo tkał w Spa mał żeń stwo Wit tów i rów- 
nież zachwy cił się urodą mło dej Gre czynki. Zofia po nie zwy kle dla niej trud- 
nym, ale zwy cię skim debiu cie na war szaw skich salo nach stała się bar dzo
pewna w kon tak tach z wiel kimi tego świata. Im dalej od osób, które mogły ją
zde ma sko wać, tym bez piecz niej dla niej, więc wraz z rosnącą odle gło ścią od
War szawy rosła też jej śmia łość. Nie peszyły jej roz mowy z koro no wa nymi gło- 
wami, a dzięki swej rezo lut no ści odpo wia dała na każde pyta nie z bez czelną bra- 
wurą, któ rej bra ko wało kobie tom z naj lep szych nawet domów.

W trak cie pierw szego spo tka nia cesarz skom ple men to wał gład kość cery
Dudu, zauwa ża jąc, iż wiele pozna nych kobiet została oszpe cona przez ospę sza- 
le jącą w Tur cji. Na co ona bez namy słu odpo wie działa, iż w dzie ciń stwie została
zaszcze piona prze ciwko ospie w Paryżu, gdzie wów czas eks pe ry men to wano
z tego typu zabie gami. Cesarz zaś bez zastrze żeń przy jął wymy ślone na pocze ka- 
niu wyja śnie nie i skwa pli wie sko rzy stał z zapro sze nia, by spraw dzić gład kość
podzi wia nej skóry.

Rów nież w Spa młoda Gre czynka czuła się jak ryba w wodzie, zaś dobre przy- 
ję cie przez samego cesa rza otwo rzyło jej drzwi wszyst kich salo nów, więc bywała
i bry lo wała, cie sząc się ogrom nym powo dze niem zgro ma dzo nego tam towa rzy- 
stwa. W zaba wie nie prze szko dziła jej nawet coraz widocz niej sza ciąża, któ rej
nie do god no ści przyj mo wała z roz bra ja ją cym poczu ciem humoru. Jej sto pień
zaży ło ści z Józe fem II osią gnął wów czas taki poziom, iż – co było czymś nie spo- 
ty ka nym w tego typu rela cjach – zapo wie dział jej wizytę w Paryżu, pisząc list do
swej sio stry, kró lo wej Fran cji Marii Anto niny, żony Ludwika XVI.



Po spę dzo nych w Spa naj bar dziej upal nych mie sią cach lata mał żon ko wie
Wit to wie ruszyli do Paryża. Zofia była już wów czas w zaawan so wa nej ciąży
i spie szyła, by uro dzić na miej scu, co też się stało 17 paź dzier nika 1781 roku.
Uro dziła wów czas swo jego pier wo rod nego syna Jana i wbrew róż nym plot kom
suge ru ją cym, iż jego ojcem mógł być Sta ni sław August Ponia tow ski lub inny
z ado ra to rów, należy raczej przy jąć, iż sprawcą ciąży był sam major Witt.
Patrząc na datę naro dzin, musimy uznać, iż dzie cię poczęto przed wyjaz dem
z Kamieńca, chyba że uro dził się wcze śniak, a nic na to nie wska zy wało.

W Paryżu mał żo nek Dudu, wzo ru jąc się na pol skiej szlach cie, która uzna- 
wała, że należy jej się w odnie sie niu do tubyl ców i ich rangi tytuł co naj mniej
hra biow ski, pole cił tytu ło wać się hra bią de Witt. Więc i jego mał żonka przed- 
sta wiała się i pod pi sy wała we wszel kich pismach jako Sophie com tesse de Witt.
Korzy sta jąc z listów pole ca ją cych od koro no wa nych głów, została Zofia przy jęta
w naj lep szych domach Paryża. Szcze gólną sym pa tią i przy jaź nią zapa łały do sie- 
bie ze słynną Dianą de Poli gnac pocho dzącą ze sta rego ary sto kra tycz nego rodu,
która wpro wa dzała ją nie tylko na miej scowe salony, ale też wszę dzie tam,
dokąd do tej pory cudzo ziemki nie miały wstępu 73.

Zofia bły ska wicz nie odzy skała formę po połogu i kon ty nu owała swoje pod- 
boje w kolej nym po Spa miej scu, gdzie nie przej mo wano się moral nymi ogra ni- 
cze niami. Paryż sły nął w ówcze snym świe cie jako cen trum stylu życia, do któ- 
rego tra dy cyjne cnoty nie miały przy stępu. Co prawda sam Ludwik XVI, w prze- 
ci wień stwie do swo ich poprzed ni ków, nie prak ty ko wał ani nie popie rał roz wią- 
zło ści, a nawet zda rzyło mu się kilka razy ją napięt no wać, lecz jego oto cze nie
nie zamie rzało iść w ślady swego władcy 74.

Do grona ado ra to rów Zofii dołą czyli wkrótce dwaj bra cia kró lew scy, z któ- 
rych co naj mniej jeden zaszczy cił ją swą obec no ścią w sypialni. Ze swo jej popu- 
lar no ści mał żon ko wie korzy stali peł nymi gar ściami, choć trzeba przy znać, iż
mając wstęp na pierw sze salony, potra fili sko rzy stać z tej dogod no ści, rów nież
by wes przeć osoby im z kolei reko men do wane przez króla Sta ni sława Augu sta
albo osoby poznane w prze szło ści. Sam major Witt, dumny z posia da nego
przodka i na nim kon cen tru jący swoją uwagę, jak się wydaje, pogo dził się już ze
swoją rolą męża przy sław nej i nie zwy kle popu lar nej żonie, ba, nawet nauczył
się czer pać z tego tytułu pewne korzy ści towa rzy skie. W nor mal nych oko licz no- 
ściach taka mało zna cząca i dość bez barwna per sona nie mia łaby szans, by
zaist nieć w tak dosko na łym towa rzy stwie, teraz jed nak bywał i on na salo nach
kró lew skich, co w póź niej szych cza sach pozwa lało mu pysz nić się ponad
wszelką miarę.

W lutym 1782 roku, a więc rok po jej roz po czę ciu, nad szedł czas powrotu
i zakoń cze nia podróży poślub nej. Młoda para spa ko wała kufry i wraz z nowo- 
rod kiem ruszyła w drogę powrotną do Pol ski. Po dro dze wstą pili do Wied nia,
gdzie zaba wili przez trzy tygo dnie. Ich wizyta została odno to wana przez dyplo- 



ma tów ze względu na nie ty powe zacho wa nie cesa rza. Otóż, jak się oka zało, nie
zapo mniał on gład kiej Gre czynki i, mimo iż wła śnie gościł u sie bie papieża
Piusa VI, zna lazł czas na oso bi ste spo tka nie. Audien cji udzie lono obojgu mał- 
żon kom, cho ciaż w tym samym cza sie cesarz odma wiał tego zaszczytu znacz nie
poważ niej szym per so nom, zasła nia jąc się bra kiem czasu i pro ble mami ze zdro- 
wiem.

Na czas ich pobytu w sto licy cesar stwa oso bi stą opiekę, zapewne na pole ce- 
nie monar chy, spra wo wał nad nimi sam kanc lerz, książę Kau nitz, co poczy ty- 
wano za nie mal rów nie wielki zaszczyt jak nie dawną audien cję. Po nabra niu sił
przed dal szą podróżą orszak Wit tów ruszył już wprost do Kamieńca.

*
Powrót w domowe pie le sze musiał być dla mło dych nie zwy kle trudny, szcze gól- 
nie dla Zofii. Z gwaru salo nów na pro win cjo nalną głu szę i z towa rzy stwa koro- 
no wa nych głów do pro stych żoł nie rzy, drob nej szlachty bez oby cia oraz więź- 
niów odby wa ją cych karę w twier dzy. Ale, co naj gor sze, z atmos fery zain te re so- 
wa nia, podziwu, wręcz uwiel bie nia ze strony euro pej skich elit do obo jęt no ści,
a z cza sem wręcz wro go ści sąsia dów. Nie to, by echa ich towa rzy skich prze wag
nie dotarły na Podole. Prze ciw nie, znane były dosko nale, choć nie jed no krot nie
w dość wykrzy wio nej postaci, a i odbie rano je zupeł nie ina czej niż w War sza- 
wie, Wied niu, Paryżu czy Spa. To, co tam zasłu gi wało na podziw, tutaj spo ty kało
się z powszech nym potę pie niem.

Szlachta naśmie wała się z ofi cera roga cza, zaś jego mał żonkę wyzy wano za
ple cami. Po kraju krą żyły zło śliwe wier szyki, fraszki i powie dzonka, w któ rych
odma lo wy wano obraz per wer sji, jakich się dopusz czała młoda Wit towa, oraz
zado wo lo nego mał żonka, który cie szył się z powo dze nia u innych swo jej dru giej
połowy.

Następne mie siące jawią się nam jako pewien prze ryw nik, czas odpo czynku
mię dzy okre sami wytę żo nej aktyw no ści. Dosko nale się w nim odna lazł pan
Józef, który – zado wo lony z powrotu do domu – cie szył się, że oto wszystko wró- 
ciło na wła ściwe miej sce, a on może bez ocze ki wa nia w dłu giej kolejce dostać
się do sypialni swo jej żony. Choć chyba nikt poza nim samym w to nie wie rzył,
zaba wiał swo ich roz mów ców histo ryj kami, z któ rych miało wyni kać, iż wszyst- 
kie te splen dory i zaszczyty, jakich doznali w podróży poślub nej, były jego oso- 
bi stą zasługą. W jego opo wie ściach udział żony został zmi ni ma li zo wany do gra- 
nic moż li wo ści, za to on jawił się jako przy ja ciel naj więk szych tego świata,
o któ rego uwagę zabie gały wszyst kie koro no wane głowy, które sta nęły na dro- 
dze ich podróży.



Z cza sem wypra co wał pewien, jego zda niem bar dzo sprytny, spo sób na
zwró ce nie uwagi na swoje rze kome suk cesy. We wspo mnie niach osób gosz czą- 
cych wów czas w Kamieńcu zacho wały się takie bufo nady, które wzmian ko wano
nie bez pew nego zaże no wa nia. Jedną z nich była stała prak tyka chwa le nia się
cen nymi dro bia zgami, które miały mieć swoją nie zwy kłą histo rię. Otóż zawsze
w oto cze niu majora znaj do wał się jakiś domowy słu ża lec typu lokaja, który wie- 
dział, kiedy ma zwró cić uwagę na gest swego pana. Się gał on na ten przy kład,
oczy wi ście w obec no ści gościa, po taba kierę, a przy uczony czło wiek zada wał
pyta nie w stylu: „Czy to ta, którą jaśnie pan otrzy mał w pre zen cie od króla Fran- 
cji?”. On zaś z odpo wied nią dozą dumy odpo wia dał, że nie, ta aku rat jest darem
od carycy Kata rzyny. Po czym długo roz wo dził się nad oko licz no ściami, w któ- 
rych został tak hoj nie obda ro wany.

Z tych opo wie ści można było wysnuć jed no znaczny wnio sek, że nie wiele
w poli tyce euro pej skiej ostat nio się działo bez udziału dziel nego wojaka. Dora- 
dzał przy zawie ra niu trak ta tów mię dzy Rosją a impe rium osmań skim, recen zo- 
wał przy ję cie króla Fran cji oraz wspie rał w wysił kach poli tycz nych króla Prus.
Koro no wane głowy pod czas podróży poślub nej, ceniąc jego inte lekt, oka zy wały
mu taki sza cu nek i przy jaźń, iż bez jego zda nia nie działo się nie mal nic, co się
wów czas działo 75.

Zofia w tym cza sie pró bo wała sobie radzić na swój wła sny spo sób, ale jako
osoba obca w tym śro do wi sku i cie sząca się co naj mniej wąt pliwą sławą, z tru-
dem prze bi jała się przez gąszcz powią zań rodzinno-towa rzy skich. Gdyby potra- 
fiła, tak jak mąż, zado wo lić się spo koj nym życiem w murach twier dzy, byłoby jej
łatwiej, ale ją cią gnęło do ludzi, chciała bywać i przyj mo wać u sie bie. Bawić się
i na dal pozo sta wać w cen trum uwagi. Dla tego cier piała, gdy z jed nej strony
utrzy my wała kore spon den cję ze śmie tanką towa rzy ską Europy – pisy wali do
niej listy ary sto kraci z Fran cji i Austrii, regu lar nie przy cho dziły pisma od pol- 
skiego króla – z dru giej zaś pro ste miej scowe szlach cianki gar dziły nią i odma- 
wiały kon tak tów.

O tym, iż nasza boha terka nie była li tylko prze lotną kometą czy gwiazdą jed- 
nego sezonu na euro pej skich salo nach, o któ rej wszy scy zapo mnieli, led wie
stra cili ją z oczu, świad czą doku menty z tam tych cza sów. O zna jo mo ści z nią
wspo mi nają ówcze śnie naj więksi, a potwier dzają pewne gesty, jak choćby ten
wyko nany w sto sunku do cesa rza Józefa II, i reak cje na nie ze strony adre sa tów.
Otóż w 1783 roku władca ten podró żo wał po swoim kraju, prze by wa jąc dość
krótko w pobliżu połu dnio wych gra nic Rze czy po spo li tej. Zofia, zasły szaw szy
o tym, iż jej przy ja ciel jest tak bli sko, posłała mu przez umyśl nego kosz pięk- 
nych wiśni ze swego sadu. Władca przy jął dar łaska wie, obda ro wał posłańca
zawrotną sumą stu duka tów, a potem czę sto wał obec nych przy nim ary sto kra- 
tów, rów nież pol skich, mile wspo mi nając dar czyńcę i dopy tu jąc oto cze nie, czy
zacho wało rów nie życz liwą pamięć o nim.



Jakże odmien nie na jej próby nawią za nia kon tak tów reago wało miej scowe
towa rzy stwo. Do legendy prze szły afronty, jakie spo ty kały Gre czynkę, gdy –
 w swej naiw no ści prze ko nana, iż rów nież tutaj sta nowi pożą daną atrak cję –
 skła dała wizyty w domach szlachty. Szcze gól nie gło śnym echem odbiła się jej
wyprawa do pobli skiego Tul czyna, który był sie dzibą rodu Potoc kich – jed nego
z naj więk szych i naj za moż niej szych w ówcze snej Rze czy po spo li tej. Żona głowy
tego rodu Sta ni sława Szczę snego Potoc kiego, Józe fina, pocho dząca z rów nie
zna ko mi tego domu Mnisz chów, na wieść o zbli ża niu się do jej pałacu kobiety,
którą okre ślała zawsze mia nem kurwy, kazała zaprzę gać i pospiesz nie opu ściła
pałac, wyjeż dża jąc do pobli skiej wsi. A to wszystko po to, by nie spo tkać się
z panią Wit tową.

Zofia, odpra wiona przez służbę tul czyń ską w mało deli katny spo sób, musiała
prze łknąć kolejne upo ko rze nie, być może już wtedy obie cu jąc sobie, iż kie dyś
zemści się za to po sto kroć. Co też uczy niła w wiel kim stylu, ale o tym w dal szej
czę ści opo wie ści.

Zarówno ten, jak i liczne kolejne incy denty uzmy sło wiły Dudu, iż nie jest
mile widziana w domach oko licz nej szlachty. Ogra ni czyła więc kon takty do tych
jedy nie nie licz nych rodzin, które mogły sobie pozwo lić na igno ro wa nie nie- 
chęci wpły wo wych Potoc kich, któ rych oddzia ły wa nie na umy sły współ cze snych
było wów czas ogromne.

Mono to nię codzien nego życia i kolej nych lat spę dzo nych na pro win cji prze- 
ry wały krót kie wycieczki do Jass i Lwowa. W tym okre sie Zofia uro dziła dru- 
giego syna, a jej mąż awan so wał na gene rała i po śmierci ojca w grud niu 1785
roku został przez króla mia no wany kolej nym komen dan tem twier dzy kamie- 
niec kiej, co było uko ro no wa niem jego pra gnień.

Pięć bar dzo dłu gich i wyjąt kowo trud nych lat trwała przy mu sowa bez czyn- 
no ści naszej boha terki. Mię dzy wio sną 1782 roku a począt kiem roku 1787 jej
aktyw ność ogra ni czała się do nużą cych obo wiąz ków domo wych, prób zabie ga- 
nia o majątki oraz nie wiele zna czą cych towa rzy sko gestów, które po tak spek ta- 
ku lar nych suk ce sach musiały być trak to wane jak zaję cia godne eme rytki, a nie
tak żywej, nie spełna trzy dzie sto let niej osoby. Trwały co prawda przy miarki do
kolej nych wiel kich wypraw, któ rych celem były pierw sze dwory Europy, ale
długo pozo sta wały one w sfe rze pla nów.

Cią gle coś sta wało na prze szko dzie.
Wal nie do izo la cji Dudu przy czy niły się plotki i obmowy ze strony nie na wi- 

dzą cych jej kobiet, w tym zwłasz cza wspo mnia nej już Józe finy Potoc kiej, nasi la- 
jące się w takich momen tach, w któ rych roz wa żano moż li wość powrotu Gre- 
czynki na salony, ale nie bez zna cze nia pozo sta wał też opór męża, odma wia ją- 
cego finan so wa nia pla nów mogą cych nara zić satys fak cjo nu jącą go sta bi li za cję.
Raczej nie był na tyle głupi, by nie rozu mieć, iż stan bło giego speł nie nia, jaki



osią gnął dzięki szczę śli wemu zbie gowi oko licz no ści, może znik nąć rów nie
szybko, jak się poja wił.

Zofia, jak już nie jed no krot nie wspo mniano, nie nale żała do osób bier nie cze- 
ka ją cych na roz wój wyda rzeń, dla tego stale szu kała oka zji do wyrwa nia się spod
kura teli męża. Latem 1786 roku spo tkała we Lwo wie duszę pokrewną, choć
w ciele o wiele mniej impo nu ją cym. Wów czas to nawią zała zna jo mość
z Marianną Mnisz chową z domu Osso liń ską. Ta sto sun kowo młoda jesz cze
przed sta wi cielka magnac kich elit ówcze snej Rze czy po spo li tej czuła się rów nie
nie szczę śliwa i ogra ni czana w mał żeń stwie jak jej nowa przy ja ciółka. Narzu-
cone jej więzy wier no ści i posłu szeń stwa mężowi uznała za nie moż liwe do znie- 
sie nia, dla tego, ku obu rze niu znacz nej czę ści oto cze nia, gło śno dekla ro wała
wolę ich odrzu ce nia. Marianna była od czte rech lat żoną Józefa Mnisz cha
i w tam tym momen cie matką dwójki dzieci. Jed nak nie speł niała się w dotych- 
cza so wej roli i marzyła o przy go dach miło snych w dale kich, egzo tycz nych kra- 
jach.

Już w sierp niu 1786 roku obie panie pod jęły jed no myślną decy zję, iż wyru szą
razem w pełną sza lo nych przy gód podróż do Stam bułu. Soli dar nie zobo wią zały
się też wspie rać wza jem nie w poko ny wa niu licz nych prze szkód na dro dze do
reali za cji ich marze nia. Na prze szko dzie ich pla nom stali w pierw szym rzę dzie
mężo wie, któ rzy – zna jąc zami ło wa nie part ne rek do miło snych pod bo jów – za
wszelką cenę pra gnęli zatrzy mać mał żonki w domu. Oczy wi ście kate go rycz nie
odmó wili finan so wa nia wyprawy, co przy ówcze snych sto sun kach mająt ko- 
wych, w któ rych to męż czyźni mieli decy du jący głos w tego typu kwe stiach,
sku tecz nie zaha mo wało przy go to wa nia do wyjazdu. Co prawda Marianna
pocho dziła ze znacz nie bogat szego śro do wi ska i miała więk sze moż li wo ści
finan sowe, ale, jak się oka zało, nie na tyle duże, by mogła udźwi gnąć cię żar
takiej wyprawy.

Roz po częły się wie lo mie sięczne prze py chanki mię dzy podróż nicz kami a ich
domo wymi tyra nami, któ rzy robili, co mogli, by unie moż li wić wyjazd. Spory
były na tyle gło śne, że prze biły się do świa do mo ści publicz nej i pisano o nich
w kore spon den cji zarówno pry wat nej, jak i urzę do wej 76. Panie, korzy sta jąc ze
swych wdzię ków oraz uży wa jąc pokusy egzo tycz nych przy gód, skap to wały
znaczne grono współ to wa rzy szy podróży obojga płci goto wych współ fi nan so- 
wać wyprawę.

Osta tecz nie, mimo zakro jo nych na sze roką skalę przy go to wań, do wyjazdu
nie doszło. Przy naj mniej nie w 1786 roku. Ze względu na docho dzące ze
Wschodu pomruki moż li wej wojny uznano, iż nie bez pie czeń stwo dosta nia się
mię dzy woju jące strony jest zbyt wiel kie.

Jed nak to, co dla jed nych jest zagro że niem, dla innych nie sie szansę.
Nadzieję na zmiany zwia sto wał Zofii już koniec roku 1786. W poli tyce mię dzy- 
na ro do wej ponow nie nara stało napię cie, które wkrótce miało się obja wić otwar-



tym kon flik tem mię dzy Rosją a impe rium osmań skim. Ta pierw sza dopro wa- 
dziła co prawda do skutku swój główny cel, jakim było uzna nie jej anek sji
Krymu wymu szone w 1783 roku, ale nie zamie rzała na tym poprze stać. Eska lo- 
wała kon flikt, czu jąc sła bość Tur cji, by kon ty nu ować pro ces roz bioru tego
sąsiada.

Do wiel kiej gry przy łą czały się kolejne pań stwa, a i nasz król, który liczył, iż
jego dawna kochanka caryca Kata rzyna pozwoli mu sko rzy stać z oka zji, by
sobie pomóc. Nie po prawny opty mi sta marzył, iż wes prze Rosję w nad cho dzą- 
cym star ciu, a w zamian uzy ska zgodę na naprawę pań stwa pogrą żo nego
w domo wej anar chii.

Roz bita wewnętrzne dzięki umie jęt nemu pod sy ca niu kon flik tów przez sąsia- 
dów Pol ska nie miała jed nak woj ska, siły ani zna cze nia poli tycz nego, by w nad- 
cho dzą cej roz grywce sta no wić dla któ re go kol wiek z gra czy istot nego part nera.
Pro wa dzona dotych czas słu żal cza poli tyka abso lut nej bez wol no ści Rze czy po- 
spo li tej pod rzą dami króla Sta ni sława wobec Rosji nie przy nio sła żad nej korzy- 
ści. Sąsia dom nie była potrzebna silna i aktywna Pol ska, oni woleli, aby było
tak, jak było w ciągu ostat niego nie mal stu le cia i nie zamie rzali tego zmie niać.

Król, łudząc się, iż swoją per swa zją i uro kiem oso bi stym zmieni dotych cza- 
sowe sta no wi sko Rosji, wypro sił audien cję u impe ra to ro wej, na którą udał się
z począt kiem 1787 roku do Kaniowa leżą cego w pobliżu Kamieńca. Prze jazd
monar chy pani komen dan towa potrak to wała jako swoją wielką szansę na przy- 
po mnie nie o sobie i wraz z mężem oraz grupą oko licz nych oby wa teli wyru szyła
witać władcę. Co prawda król Sta ni sław nic nie uzy skał w Kanio wie, ale przy jął
życz li wie swo ich pod da nych cze ka ją cych nań w Wiśniowcu, najżycz li wiej zaś
piękną Zofię, którą obda ro wał naj hoj niej ze wszyst kich pań wyróż nio nych wów- 
czas przez sie bie 77.

Po tym spo tka niu nasza boha terka obie cy wała sobie wiele. Przy go to wała się
do niego sta ran nie, ponow nie przy ćmiła wszyst kie obecne panie i praw do po- 
dob nie liczyła, iż monar cha zabie rze ją ze sobą. Skoń czą się dla niej lata nud nej
wege ta cji na pro win cji, zaś powrócą dni chwały na par kie tach sto licy. Tak się
jed nak nie stało i poza biżu te rią nic nie zyskała. Może zbyt dobrze wypa dła?
A tego nie mogły jej daro wać zagro żone rywalki, wal czące jak lwice o uwagę
panów. I to ich intrygi unie moż li wiły powrót Gre czynki na salony 78.

W tej sytu acji czym prę dzej odświe żono zawie szone plany wyprawy do Stam- 
bułu.

Mimo sta now czego sprze ciwu mężów eks pe dy cja na czele z Zofią i Marianną
w czerwcu 1787 roku wyru szyła w stronę gra nic Tur cji. Praw do po dob nie po spo- 
tka niu z kró lem w Wiśniowcu w maju tego roku pani komen dan towa nie wró- 
ciła już do twier dzy kamie niec kiej. Po ostrej wymia nie zdań porzu ciła męża, jak
się obser wa to rom wyda wało, już na zawsze i kiedy on w smutku i upo ko rze niu
wra cał do domu, ona pędziła na spo tka nie nowych przy gód.



W skład zor ga ni zo wa nej ekipy wcho dziły trzy dzie ści dwie osoby, z czego
dzie więć pań i dwu dzie stu trzech panów, nie licząc licz nej służby, którą
zabrano, by dbała o wygody podró żu ją cych. Prze bieg wyprawy jest nam dosko- 
nale znany, gdyż był sze roko rela cjo no wany przez źró dła zarówno kra jowe, jak
i zagra niczne. Sto su nek rela cjo nu ją cych do idei eks pe dy cji roz ryw kowo-awan- 
tur ni czej, w któ rej brały udział mężatki bez swych mężów, panny, a także kawa- 
le ro wie oraz żonaci męż czyźni, któ rzy pozo sta wili w domu żony, był uza leż- 
niony od sta tusu i płci two rzą cych prze kaz. Gene ral nie zachwy cali się nią męż- 
czyźni, szcze gól nie ci, któ rych żony ani córki w tym nie uczest ni czyły, zaś
kobiety pod cho dziły do nagło śnio nej wyprawy scep tycz nie.

W poło wie czerwca eks pe dy cja dotarła do portu czar no mor skiego w Cher so- 
niu, gdzie spę dziła osiem dni na zaba wach orga ni zo wa nych spe cjal nie dla nich
przez miej scowe towa rzy stwo. Przez ten czas dachu nad głową podróż ni kom
uży czał tam tej szy kon sul pol ski Antoni Zabłocki, który w swo ich rela cjach nie
ukry wał zachwytu nad urodą pań, zaś szcze gól nie bli ska jego sercu oka zała się
pani Mnisz chowa. Ją to zwłasz cza sła wił pan Antoni, budząc zazdrość przy ja- 
ciółki przy zwy cza jo nej do hoł dów zare zer wo wa nych wyłącz nie dla niej.

Następ nie zaokrę to wano się na sta tek „Kata rzyna Wielka”, by odpły nąć nim
do Kon stan ty no pola, gdzie opiekę nad podróż ni kami roz to czył tam tej szy amba- 
sa dor fran cu ski Marie-Gabriel Cho iseul de Gouffi er. Ist nieją ślady wcze śniej szej
zna jo mo ści Zofii z dyplo matą zawar tej pod czas podróży poślub nej pań stwa Wit- 
tów. Amba sa dor był dotych czas znany w świe cie głów nie ze swych doko nań na
polu nauko wym, gdyż kilka lat wcze śniej opu bli ko wał popu larne dzieło na
temat histo rii, kul tury i przy rody wysp grec kich.

Był już wów czas zauro czony piękną Gre czynką, w czym zupeł nie mu nie
prze szka dzał fakt posia da nia żony i ośmiorga dzieci. Na wieść o pla no wa nej
podróży obiektu jego wes tchnień pod jął przy go to wa nia godne wizyty koro no wa- 
nej głowy i podobno tak wła śnie trak to wał Zofię, zaś wie ści o ich namięt nym
roman sie szybko dotarły do euro pej skich sto lic, budząc podziw jed nych oraz
zgor sze nie dru gich.

I to na tym polu uwy dat niły się nie po ro zu mie nia mię dzy dwiema głów nymi
orga ni za tor kami opi sy wa nej eks pe dy cji. Obie panie miały podobny tem pe ra- 
ment i zbli żone poglądy na temat (nie)wier no ści mał żeń skiej, więc od razu zna- 
la zły wspólny język. Zapewne obie też wiele sobie w tej mie rze obie cy wały po
pla no wa nej wypra wie. Jed nakże poza kon su lem Zabłoc kim, który u progu
podróży zna lazł się pod uro kiem przed się bior czej Marianny, pozo stali męż- 
czyźni wzdy chali wyłącz nie do Zofii. Nie wąt pli wie góro wała ona nad rywalką
urodą, a zachwy cona skła da nymi hoł dami, igno ro wała coraz chmur niej szą
minę przy ja ciółki z reguły oglą da ją cej plecy męż czyzn tło czą cych się u stóp
Dudu. To nie wró żyło dobrze i nie mogło skoń czyć się szczę śli wie.



W swo jej kore spon den cji z Kon stan ty no pola Mnisz chowa sze roko opi sy wała
splen dory, jakimi obda rzano je pod czas podróży. Orien talny prze pych, jakim
ota czał panie zako chany fran cu ski amba sa dor, wystawne bale, insce ni za cje,
spa cery i prze jażdżki bogato zdo bio nymi powo zami. Wszystko to zwra cało
uwagę miej sco wych i przy jezd nych na pol ską eks pe dy cję. Co prawda wszyst kie
zasługi przy pi sy wała wyłącz nie sobie i już na dość wcze snym eta pie wyprawy
zaprze stała wzmia nek o swo jej towa rzyszce. 23 lipca pisała do Zabłoc kiego: Tu
w Kon stan ty no polu nie można lepiej, jak się znaj du jemy; sta li śmy dotąd w pałacu
fran cu skim w Pera, teraz do samego Cho iseula do Tara pii prze nie śli śmy się, z któ rym
kom pa nia jest w świe cie naj mil sza. Tenże ofia ro wał mi okręt do podróży na Archi pe- 
lag… 79.

Jed nak nikt nie miał wąt pli wo ści, kto fak tycz nie znaj do wał się w cen trum
tego ogrom nego zamie sza nia. Podróż do Stam bułu to kolejny wielki suk ces
towa rzy ski Wit to wej. Bry lo wała każ dego wie czoru, olśnie wała kre acjami i nie- 
co dzienną urodą, na którą zwra cał uwagę każdy, kto zna lazł się w jej oto cze niu.
Bawiła się dosko nale, jed nak u jej boku nara stało nie za do wo le nie towa rzyszki,
która nieco ina czej wyobra żała sobie wspólną świetną roz rywkę.

*
Docie ra jące do kraju echa wiel kiej eks pe dy cji prze ka zy wano czym prę dzej
i z ogromną skwa pli wo ścią mężom cier pią cym nie wy obra żalne katu sze zazdro- 
ści. Będąc w podob nej sytu acji, zare ago wali jed nak zgoła odmien nie. Mni szech
sku pił się na zagło dze niu żony. Z każ dym dniem zacie śniał kon trolę począt kowo
nie ma łych środ ków, jakimi dys po no wała nie wierna mał żonka. Uszczel niał
wszel kie źró dła docho dów, tak by nie miała za co się bawić.

Gene rał Witt, który i tak nie par ty cy po wał w kosz tach podróży, posta wił na
pozy tywne bodźce. Posta no wił wal czyć o żonę i odzy skać jej serce mimo nie zli- 
czo nych afron tów, jakich doznał z powodu jej ero tycz nych eks ce sów. Kolejne
mie siące przy no siły opi nii publicz nej na prze mian wie ści o nowych doko na- 
niach Dudu oraz infor ma cje o coraz bar dziej roz pacz li wych dzia ła niach jej
męża. Kiedy minął pierw szy szok po ucieczce żony, komen dant posta no wił
wyru szyć w ślad za nią i nakło nić ją do powrotu do sie bie i dzieci. Nie było to
jed nak takie pro ste ze względu na cią żący na nim obo wią zek obrony gra nic.
Szcze gól nie w tym momen cie, gdy świat goto wał się do kolej nego star cia Rosji
i jej sojusz ni ków z potęgą turecką i zwłasz cza tuż przy gra nicy ze spor nym tery- 
to rium.

Mimo peł nej świa do mo ści nie do god no ści sytu acji Witt posta no wił, nie zwa- 
ża jąc na kolejny uszczer bek na hono rze, zwró cić się do króla z prośbą o urlop.
Prośba została natych miast i sta now czo odrzu cona. Gene rał, śle dzący z nie po- 



ko jem wie ści o żonie, nie zwłocz nie pono wił wnio sek, poda jąc jako powód urlo- 
po wa nia pilną potrzebę rato wa nia zdro wia. Po kraju roze szły się szy der cze
uwagi o tajem ni czej cho ro bie komen danta, któ rej pod ło żem były zazdrość
i tęsk nota za piękną mał żonką.

Monar cha posta no wił odpi sać oso bi ście i uczy nił to w pro stych, żoł nier skich
sło wach, w któ rych nie bra ko wało odwo łań do obo wiąz ków wobec ojczy zny,
zaklęć i wezwań o hono rowe wypeł nia nie przy ję tych na sie bie cię ża rów. Gene- 
rał jed nakże za nic już miał swoją sławę i dobre imię. Nie zwa żał na pamięć
ojca, który z taką chlubą stał na straży gra nic Rze czy po spo li tej, ani na wie lo let-
nie zabiegi, by to jemu przy padł zaszczyt kon ty nu owa nia ojcow skiej spu ści zny.
Chciał jedy nie odzy skać swoją uko chaną, stąd kolejny list, w któ rym już bez
owi ja nia w bawełnę wyja śniał przy czyny swo ich dole gli wo ści. Bła gał w nim
króla o pozwo le nie na przy naj mniej krótki wyjazd naprze ciw mał żonce, która
według donie sień miała już uda wać się w powrotną drogę.

Władca ponow nie odmó wił. Żądał posłu szeń stwa, zabra niał nara ża nia na
wstyd kor pusu ofi cer skiego przez tak pro mi nent nego dowódcę. W końcu uciekł
się do per swa zji, tłu ma cząc jak dziecku, że żona wkrótce wróci do niego, trzeba
tylko zacho wać cier pli wość. Chwa lił jej roz są dek i odpo wie dzial ność, które nie- 
wąt pli wie spro wa dzą ją już nie długo ponow nie do domu: Nie przy pusz czaj nawet
WPan tej myśli do sie bie, żebyś miał wychy lić się z for tecy swo jej z oka zji żony swo jej,
bobyś sobie i nam tylko wstydu naro bił, odda la jąc się od poste runku swego w cza sie
naj kry tycz niej szym. Wszak żona WPana zapewne powróci do WPana nie za długo
i można się spu ścić na jej rozum i obrót, że ona będzie umiała obmy ślić, któ rędy i jak
naj prę dzej i naj przy stoj niej będzie miała powra cać. A WPan strzeż się, żebyś przez
zbyt nią tro skli wość i swoją wła sną nie truł spo koj ność, i żebyś może choć nie chcący jej
samej nie popsuł układu do powrotu ku mężowi i dzie ciom 80.

W mię dzy cza sie pod po wie dziano komen dan towi, iż kobieta tak luk su sowa
jak jego mał żonka potrze buje dla zachęty odpo wied niej oprawy, a z tym dotych- 
czas nie było naj le piej, więc pil nie poszu ki wano środ ków, by takową zapew nić.
Poza pen sją komen danta i skrom nymi zaso bami na utrzy ma nie twier dzy i jej
załogi nie miał nasz tęsk niący boha ter nazbyt wielu moż li wo ści. Pod po wie-
dziano mu jed nak, by spró bo wał spie nię żyć kolek cję zbio rów numi zma tycz- 
nych, którą przez całe życie gro ma dził jego ojciec sły nący z zami ło wa nia do
rzad kich sta rych monet.

Na tym zagad nie niu skon cen tro wała się na kilka tygo dni uwaga dziel nego
wojaka. Oka zało się jed nak, że tak wielki i cenny zbiór nie ła two może zna leźć
nabywcę, szcze gól nie w kraju, gdzie kolek cjo no wa nie monet nie było jesz cze
wów czas w modzie. Osta tecz nie zain te re so wa nie naby ciem cało ści kolek cji
wyra ził sam władca. Zaczęły się targi o kwotę i spo sób zapłaty, gdyż skarb kró- 
lew ski stale świe cił pust kami. To na jakiś czas odcią gnęło uwagę Witta od pla- 
no wa nego urlopu. Z począt ko wej ceny sied miu tysięcy duka tów w brzę czą cej



mone cie, jakiej zażą dał zbywca, sta nęło na nie spełna czte rech i pół tysiąca, i do
tego wypła co nych w dam skiej biżu te rii, podobno rzad kiej urody, którą
w zamian prze ka zano ze skarbca kró lew skiego 81.

Tym cza sem wie ści o rychłym powro cie mał żonki oka zały się nie spraw dzo- 
nymi pogło skami, dla tego wkrótce pan Józef, ufa jąc w potęgę bry lan tów, pono- 
wił sta ra nia o urlop zdro wotny. Zna jąc kró lew skie zda nie w tej mate rii, zwró cił
się tym razem do Depar ta mentu Woj sko wego w Radzie Nie usta ją cej, czyli – jak
można by rzec w pew nym uprosz cze niu – do ówcze snego mini ster stwa spraw
woj sko wych. W razie nie moż no ści zadość uczy nie nia pier wot nej proś bie wnio- 
sko wał o cał ko wite zwol nie nie z dotych cza so wych obo wiąz ków.

Oka zana despe ra cja gene rała, któ remu, jak dono szono, żona codzien nie
z nie zwy kłą pra co wi to ścią dora biała coraz więk sze rogi, wywo łała kolejną falę
dow ci pów na ten temat. Nawet ówcze sna prasa dono siła o ser co wych kło po tach
mał żonka, szy dząc bez umiaru i wró żąc rychłą dymi sję pognę bio nego komen- 
danta 82.

Tym cza sem w krę gach dwor skich i woj sko wych iry ta cja na sza le ją cego z roz- 
pa czy po utra cie żony komen danta zaczęła prze wa żać nad dotych cza so wym
współ czu ciem. A kiedy jesz cze do sto licy nade szły raporty, z któ rych jasno
wyni kało, iż gene rał nie wywią zy wał się ostat nio nale ży cie ze swo ich obo wiąz- 
ków, posta no wiono uczy nić zadość jego proś bie i z koń cem paź dzier nika 1787
roku przy jąć dymi sję.

Roz po czął się już prze gląd kan dy da tów na następcę Witta, gdy nagle gruch- 
nęła w kraju wieść, że oto piękna Zofia lada dzień wraca do Pol ski. Infor ma cję
przy wiózł gene rał Mią czyń ski, który dotych czas towa rzy szył Dudu w jej eska pa- 
dzie do Kon stan ty no pola. Wia do mość uznano więc za wia ry godną, ale tym, co
roz pa liło wyobraź nię salo nów, była donie sie nie, iż komen dan towa przy bywa
wprost do War szawy, by wsz cząć pro ce durę roz wo dową z mał żon kiem.

W tej sytu acji gene rał posta no wił wyco fać swoją dymi sję. Uznał, że skoro
żona wraca, to nie musi już jej szu kać i prze ko ny wać do powrotu. Doszedł rów- 
nież do wnio sku, iż jako komen dant naj waż niej szej w kraju twier dzy jest atrak- 
cyj niej szy dla swej wybranki niż jako ofi cer, choćby wyso kiej rangi, ale bez
przy działu. Wysłał więc list infor mu jący o rezy gna cji ze swo jej rezy gna cji.
Podobno pismo w tej spra wie wpły nęło do Depar ta mentu Woj sko wego już po
prze gło so wa niu kan dy da tury Fry de ryka Aloj zego Brühla, który poczy nił przy go- 
to wa nia do wyjazdu na tę wysu niętą pla cówkę.

*
Kiedy w kraju mąż naszej boha terki sza lał z roz pa czy i mio tał się od nadziei do
głę bo kiego zała ma nia, ona po pierw szych suk ce sach też nie miała tak wesoło,



jak to wszyst kim przed sta wiano. Dwie główne orga ni za torki wyjazdu popa dły
w otwarty kon flikt zaraz po przy jeź dzie do Stam bułu i nie wyobra żały sobie dal- 
szej podróży w swoim towa rzy stwie. Ofi cjal nie powo dem roz sta nia było zagro- 
że nie wojną, która wybu chła mię dzy Rosją a Tur cją kilka dni po zacu mo wa niu
ich okrętu u wybrzeży turec kich. Co prawda w samej sto licy nic już im nie gro- 
ziło, ale atmos fera zabawy wywie trzała wobec nad cho dzą cych wie ści z pól
bitew nych.

Wkrótce w pobliżu poja wił się gor szy wróg – mia no wi cie zaraza, która po raz
kolejny nazna czyła życie Dudu, zmu sza jąc ją do wyjazdu wraz z całym towa rzy- 
stwem na wieś, gdzie praw do po do bień stwo zaka że nia się było znacz nie mniej- 
sze. Część uczest ni ków, z Marianną na czele, zamie rzała kon ty nu ować
wyprawę, reali zu jąc jej pier wotne zało że nia, czyli zwie dza nie grec kich wysp,
reszta pod wodzą Zofii posta no wiła wra cać do kraju.

We wrze śniu 1787 roku, zaopa trzona w listy pole ca jące od kilku amba sa do- 
rów, pani komen dan towa opu ściła gra nice impe rium Osma nów. Wybrała drogę
okrężną, za to bez piecz niej szą, przez Wie deń. Jed nak i tu cze kał ją zawód –
 Austria, pod pi saw szy z Rosją poro zu mie nie zaczepno-obronne wymie rzone
w Tur cję, wła śnie przy go to wy wała się do wypo wie dze nia wojny suł ta nowi, więc
nikt nie miał głowy ni czasu na orga ni zo wa nie roz ry wek dla pięk nej pani
komen dan to wej 83. Dla tego jej wizyta w sto licy cesar stwa prze szła bez więk- 
szego echa.

Za to w War sza wie wiele się po jej przy jeź dzie spo dzie wano!
Miej scowe towa rzy stwo szy ko wało się na zalew skan dali, awan tur i zwią za- 

nych z nimi plo tek. Obie cy wano sobie przed nią roz rywkę z postę po wa nia roz- 
wo do wego Wit tów, ale osta tecz nie nie wiele z tego wyszło i plot ka rze musieli
obejść się sma kiem. Zofia po bar dzo chłod nym przy ję ciu – król w tym momen- 
cie był sta now czo prze ciwny wszel kim tego typu kon flik tom – nie zaba wiła zbyt
długo i opu ściła sto licę, zmie rza jąc w stronę Lwowa, gdzie pla no wała zamiesz- 
kać. Ale drogę zabiegł jej stę sk niony mąż i, nie wspo mi na jąc nawet o swej hań- 
bie, pro sił o wyba cze nie za wszel kie prze wi nie nia.

W tej sytu acji Dudu zde cy do wała się łaska wie przy jąć prze pro siny męża,
który poka jał się za swe gru biań stwo, nie oby czaj ność oraz bez pod stawne sceny
zazdro ści, obie cu jąc jej na przy szłość więk szą ogładę we wza jem nych sto sun- 
kach. Razem więc wró cili do Kamieńca, pan Józef na sta no wi sko komen danta,
ona zaś – umi ło wa nej komen dan to wej. Oboje na potrzeby oto cze nia spra wiali
wra że nie, iż ich zwią zek prze żywa rene sans, jed nak przy naj mniej Zofia nie
miała zamiaru dać się pogrze bać w rodzin nych pie le szach i stale poszu ki wała
spo so bów na wyrwa nie się z ponu rej twier dzy. Bystry obser wa tor wów czas
odno to wał: …pani komen dan towa bar dzo nie chętna na War szawę, król jego mość led- 
wie że prze mó wił do niej, cały dwór się odwra cał, woli tę tu twier dzę niż sto licę, tak
przy naj mniej mówiła, ale sup po ni tur, że ten pta szek prędko z klatki odleci 84.



Gri go rij Potiom kin

Gri go rij Potiom kin był naj bar dziej jaskra wym przy pad kiem awansu spo łecz- 
nego w ówcze snej Rosji doko na nego dzięki zasłu gom na polu ero tycz nym. Nie- 
je dyny to przy kład kochanka carycy Kata rzyny II awan so wa nego na wyżyny
dzięki tego typu usłu gom, ale nie wąt pli wie naj bar dziej spek ta ku larny.

Pocho dził ze skrom nej rodziny szla chec kiej gospo da ru ją cej na mają teczku
pod Smo leń skiem. Uro dził się w 1739 roku i po osią gnię ciu wła ści wego wieku
został wysłany do Moskwy, by tam zdo być wykształ ce nie. Jed nakże jego legen- 
darne leni stwo i zami ło wa nie do roz wią zło ści nie zna la zły uzna nia w oczach
nauczy cieli, któ rzy dopro wa dzili do przed wcze snego prze rwa nia edu ka cji.
Wów czas, nie mając innego pomy słu na życie, wstą pił, jak wielu jego rówie śni- 
ków, do woj ska. Szczę śli wie dla sie bie w 1762 roku, pod czas zama chu stanu,
który dopro wa dził do oba le nia cara Pio tra III i wynie sie nia na tron jego mał- 
żonki Kata rzyny zwa nej póź niej Wielką, słu żył w jed nym z puł ków gwar dyj skich
uczest ni czą cych w spi sku.

Zasługi jego zostały wyna gro dzone mate rial nie oraz szyb szą ścieżką awansu
woj sko wego. Przy znać trzeba, iż na tym polu Gri go rij odna lazł się dosko nale i –
 dele go wany do coraz trud niej szych zadań – spraw dził się zna ko mi cie, co
w krót kim cza sie dało mu awans na sto pień gene rała. Po sze ściu latach wojny
rosyj sko-turec kiej przy był do Peters burga w stycz niu 1774 roku w chwale boha- 
tera i aurze tajem ni czo ści przy cią ga ją cej do niego całe rze sze kobiet. W wieku
trzy dzie stu pię ciu lat pozo sta wał kawa le rem, był wysoki, przy stojny (mimo
braku jed nego oka utra co nego przed laty w wyniku błędu leka rza) i bar dzo bez- 
po średni w rela cjach dam sko-męskich.

Pirac kiemu uro kowi jed no okiego wojaka wkrótce ule gła też caryca, która
pozbyła się dotych cza so wego kochanka i zapro siła do łoża Gri go rija. Trzeba
przy znać, iż w tych trud nych mie sią cach odzna czył się on nie tylko alko wia- 
nymi wyczy nami, lecz także spry tem i rozu mem, które umoż li wiły mu pozby cie
się z pałacu cesar skiego wszech wład nego dotych czas klanu Orło wów i zbu do- 
wa nie wła snej kliki. Rzą dził przy jej pomocy monar chi nią, a przez to i Rosją,
przez ponad dwa lata, a kiedy znu dził się Kata rzy nie i został wymie niony na
now szy model, zacho wał na tyle roz sądku, by nie robić scen, ale utrzy mać
dobre rela cje z eks ko chanką i jesz cze pod su wać jej kolej nych następ ców, tyleż
przy stoj nych, ile bez ro zum nych.

Dzięki temu pozo stał w dobrych rela cjach z wład czy nią i utrzy mał się u steru
wła dzy. Jego spek ta ku larny awans na naj więk szego magnata w kraju i osobę naj- 
bar dziej uty tu ło waną, a nawet, jak poszep ty wano, taj nego mał żonka carycy (co



ni gdy nie zna la zło potwier dze nia) przy niósł mu majątki i tytuły. Potiom kin stał
się wła ści cie lem nie zmie rzo nych posia dło ści ziem skich z milio nami chło pów
pańsz czyź nia nych, w 1775 roku uzy skał tytuł hra biego, naj wyż szą rangę woj- 
skową, a rok póź niej został księ ciem Cesar stwa Nie miec kiego 85.

Oczy wi ście, awan su jąc w tak krót kim cza sie z pozy cji sto sun kowo skrom- 
nego woj sko wego do sta no wi ska dru giej osoby w impe rium, zgro ma dził wokół
sie bie ogromny dwór pochleb ców, któ rzy wbi jali go w pychę, wró żąc co naj- 
mniej kró lew ską koronę.

– Czemu nie! – marzył sobie coraz śmie lej. – Skoro Kata rzyna posa dziła na
pol skim tro nie swo jego byłego kochanka, tego nie udacz nika Sta ni sława, to
w czym ja jestem gor szy?

– Nie gor szy, a lep szy, znacz nie lep szy! – prze ko ny wali kla kie rzy, pod su wa jąc
ambit nemu ofi ce rowi wizję pol skiej korony.

Był więc Potiom kin zaprzy się głym wro giem Pol ski suwe ren nej i jej króla, ale
utrzy my wał roz le głe kon takty z wro gimi władcy magna tami. Kilka razy wyda- 
wało mu się, że szansa na prze chwy ce nie pol skiego tronu jest już bli ska, ale do
tej pory za każ dym razem w ostat niej chwili wymy kała mu się z rąk. Na pocie- 
sze nie po zaję ciu Krymu stwo rzył sobie samo zwań cze księ stwo Tau rydy i mia- 
no wał się księ ciem tau rydz kim 86. Tytuł ten impe ra to rowa ofi cjal nie potwier- 
dziła w 1787 roku. Ten zaś rok i nastę pu jący po nim miały się oka zać latami naj- 
więk szych wpły wów i suk ce sów rosyj skiego moż no władcy.

W cza sie podróży po połu dnio wych rubie żach kraju w 1787 roku caryca
Kata rzyna była przyj mo wana przez Potiom kina jak przez udziel nego władcę.
Świad czyła mu swe łaski i oka zy wała życz li wość, on zaś bawił ją i uka zy wał
bogac two swego kraju. Stwo rzony wokół niego olbrzymi dwór dorów ny wał
liczeb no ścią i oka za ło ścią oto cze niu samej wład czyni, on zaś czuł się w środku
tych splen do rów jak suł tan turecki z idą cym w setki hare mem naj pięk niej szych
kobiet z naj przed niej szych domów. Zarówno panny, jak i mężatki cią gnęły do
niego, by zabie gać o uwagę i łaski, które mogły wywin do wać każdy ród, więc
prze bie rał w kochan kach, wśród któ rych nie bra ko wało naj pięk niej szych kobiet
z ksią żę cych domów.

Latem 1788 roku czter dzi sto dzie wię cio letni książę tau rydzki oble gał turecką
twier dzę Ocza ków nad Morzem Czar nym leżącą o kilka dni szyb kiej jazdy od
Kamieńca. Był czło wie kiem szczę śli wym, nie mal speł nio nym, zaś jego łoże
ogrze wały tabuny naj pięk niej szych kobiet wal czą cych o miej sce u jego boku.
Podobno trzy mał przy łożu ogromną szka tułę z klej no tami, z któ rej ran kiem
wyna gra dzał peł nymi gar ściami co bar dziej sprawne kochanki.

*



Lato roku 1788 obfi to wało rów nież w Pol sce w nie zwy kle ważne poli tycz nie
wyda rze nia mające ogromne zna cze nie dla przy szło ści pań stwa. Roz go rącz ko- 
wana szlachta w sierp niu zebrała się na sej mi kach przed sej mo wych i wybrała
swo ich repre zen tan tów, któ rzy mieli zade cy do wać o przy szłych losach Rze czy- 
po spo li tej. Jesie nią zebrał się sejm, który prze szedł do histo rii pod nazwą Sejmu
Wiel kiego lub Sejmu Czte ro let niego, by doko nać fun da men tal nych zmian ustro- 
jo wych. W powie trzu wyczu wało się podobno wów czas nie sły chane pod nie ce- 
nie, ocze ki wa nie na lep sze oraz nadzieję, iż wresz cie po latach coś się zmieni.

Tym cza sem nasza boha terka sta rała się nie umrzeć z nudów w Kamieńcu.
Poszu ki wała roz ry wek w bliż szej i dal szej oko licy, ale nie było łatwo o zabawę
w sytu acji, gdy szlachta zajęła się poli tyką. Roz grzane do czer wo no ści poli- 
tyczne emo cje nie nastra jały do zabie ga nia o tra dy cyjne przy jem no ści, poszu ki- 
wano więc innego zaję cia. W sytu acji, gdy tuż obok pol skiej gra nicy, któ rej tak
„gor li wie” strzegł pan komen dant, pro wa dzono dzia ła nia wojenne, Dudu wpa- 
dła na pomysł, by nawią zać kon takty towa rzy skie z ofi ce rami wal czą cych
państw. Kon kret nie zaś z Rosja nami i Austria kami, któ rzy wspól nie i w poro zu- 
mie niu ata ko wali posia dło ści turec kie.

To, że panią komen dan tową cią gnęło do sku pisk mło dych i przy stoj nych
męż czyzn, nikogo dzi wić nie może, ale że gene rał wyka zał się takim bra kiem
wyczu cia, to już powinno zasta na wiać i dawać pewien okre ślony obraz stanu
jego umy słu. I nie cho dzi tu li tylko o wyczu cie nie bez pie czeń stwa, jakie dla ich
związku nio sły takie kon takty z atrak cyj niej szymi part ne rami, ale też o instynkt
poli tyczny. Otóż po nie mal ćwierć wie czu pano wa nia Sta ni sława Augu sta, któ- 
rym cie szył się on z łaski Rosji, do jego świa do mo ści zaczęło wła śnie docie rać,
że Kata rzyna ni gdy nie zgo dzi się na naprawę ustroju Rze czy po spo li tej.
Podobne prze świad cze nie kry sta li zo wało się w innych świa tłych umy słach
epoki, choć nie wszyst kim ta świa do mość prze szka dzała.

W związku z powyż szym część pol skiej sceny poli tycz nej coraz wyraź niej sta- 
wiała na sojusz z Pru sami, gdzie od nie dawna pano wał Fry de ryk Wil helm II
dający Pola kom złu dze nie, iż jest zwo len ni kiem suwe ren no ści ich pań stwa.
Wkrótce oka zało się, iż zmiana na tro nie nie ozna czała zmiany prio ry te tów pru- 
skiej poli tyki, a tą nie zmien nie pozo sta wało tucze nie się tego agre syw nego pań- 
stewka kosz tem ziem sąsia dów – za każdą cenę i każ dym moż li wym spo so bem.
Tym cza sem jed nak nowy sejm, ośmie lany dekla ra cjami Prus, pod jął dzia ła nia
na rzecz zerwa nia zależ no ści od Rosji. To zaś dopro wa dziło do ochło dze nia sto- 
sun ków ze wschod nim sąsia dem.

W ciągu dosłow nie kilku tygo dni wpływy rosyj skich dyplo ma tów, rzą dzą cych
się dotych czas w Pol sce z butą więk szą niźli hisz pań scy gran do wie i angiel scy
lor do wie razem wzięci w swo ich kolo niach, stop niały nie mal do zera. Wraz
z postę po wa niem tegoż zja wi ska tak popu larne dotych czas kon takty z Rosja- 
nami stały się nie po żą dane, a w okre ślo nych oko licz no ściach nawet podej rzane.



Dla tego wizyty pań stwa Wit tów w rosyj skich obo zach woj sko wych przy spo rzyły
im w krót kim cza sie wię cej wro gów niż cała dotych czasowa dzia łal ność Zofii na
polu uwo dze nia żona tych męż czyzn.

Kiedy wie ści o wspo mnia nych towa rzy skich eks pe dy cjach dotarły do War- 
szawy, w sej mie przy po mniano sobie o nie chlub nych rapor tach z twier dzy, jakie
napły wały po ubie gło rocz nych inspek cjach Kamieńca, wyka zu ją cych sze reg nie- 
pra wi dło wo ści w dys po no wa niu środ kami. Miały one przy spo rzyć w nie dłu gim
cza sie znacz nych kło po tów panu komen dan towi, jed nak wów czas nikt o tym
jesz cze nie myślał.

Dokład nie nie wia domo, kto ani też kiedy przed sta wił panią komen dan tową
Potiom ki nowi. Oboje byli sławni, atrak cyjni i piękni. Nie wąt pli wie sły szeli
o sobie wiele. Cią gnęło ich ku sobie, ale dotych czas nie spo tkali się jesz cze,
wbrew póź niej szym plot kom na ten temat. Mamy pew ność, że w czerwcu 1788
roku Wit to wie prze by wali w Kamieńcu. Pod koniec lipca donie sie nia z obozu
księ cia tau rydz kiego, w któ rych wymie niano wszyst kie naj pięk niej sze panie
u jego boku, nie wzmian ko wały o Zofii, więc naj pew niej dopiero jesie nią tego
roku doszło do pierw szego spo tka nia póź niej szych kochan ków.

Zaini cjo wał je praw do po dob nie rosyj ski gene rał Niko łaj Sał ty kow gosz czący
już wcze śniej mał żeń stwo Wit tów w swoim obo zie. To on zawiózł i przed sta wił
komen danta i jego piękną mał żonkę Potiom ki nowi w jego obo zie pod Ocza ko- 
wem. Wszystko wska zuje na to, że pan Józef był świad kiem kolej nego już
romansu swo jej żony, któ rej ofi cjal nie towa rzy szył w tej podróży, kiedy wystę po- 
wali jako nie mal przy kładne mał żeń stwo.

Książę tau rydzki zachwy cił się naszą boha terką. Dwu dzie sto ośmio let nia Gre- 
czynka była wów czas w szczy to wym okre sie roz kwitu swo jej urody. Każdy, kto
prze by wał w jej oto cze niu, czy to młody, czy stary, zwra cał uwagę na piękno jej
twa rzy, zgrabną syl wetkę i zalotną oso bo wość przy cią ga jącą wszyst kie spoj rze- 
nia. Dla tego od pierw szego spo tka nia do wza jem nego zako cha nia i romansu nie
upły nęło zbyt wiele czasu i od tej pory kochan ko wie stali się aż do śmierci Gri- 
go rija pra wie nie roz łączni. Woził ją ze sobą, obsy py wał klej no tami, zapew niał
majęt no ści, z któ rych póź niej mogła czer pać nie małe dochody.

Sprawa ta pogor szyła i tak nie naj lep sze wów czas noto wa nia Wit tów na pol-
skiej sce nie poli tycz nej. Tym bar dziej że Potiom kin, korzy sta jąc z nie przy chyl- 
nych Rosji gestów Sejmu Wiel kiego, pró bo wał zor ga ni zo wać przy pomocy pol- 
skich magna tów, m.in. het mana koron nego Fran ciszka Ksa we rego Bra nic kiego,
dywer sję wymie rzoną w pro ces refor mo wa nia pań stwa pol skiego. W grud niu
1788 roku Rosja nie po dłu gim i cięż kim oblę że niu zdo byli Ocza ków i Potiom kin,
porzu ca jąc dwór, popę dził do Peters burga donieść o swoim suk ce sie, a przy
oka zji wymóc na Kata rzy nie zgodę na zde cy do waną inter wen cję prze ciwko Pol- 
sce, co miało mu przy nieść upra gniony tron. Jeśli nie całego pań stwa, to przy- 
naj mniej wykro jo nego z jego czę ści księ stwa.



W tej sytu acji wezwano gene rała Witta do zło że nia wyja śnień co do dłu go- 
trwa łych przy pad ków opusz cza nia bez sto sow nych pozwo leń murów twier dzy
i fra ter ni zo wa nia się z ofi ce rami nie przy ja znych wów czas Pol sce wojsk. Odświe- 
żono sprawę nie przy chyl nych mu rapor tów i zarzu cono mu okra da nie twier dzy
z publicz nych pie nię dzy wyda wa nych na zachcianki pięk nej żony.

Komen dant posta no wił sta now czo bro nić swego honoru. Dla tego nie zwłocz- 
nie wyru szył w towa rzy stwie mał żonki do War szawy. Zofia, pozba wiona na ten
czas towa rzy stwa Potiom kina i zwią za nej z nim roz rywki, chęt nie sko rzy stała
z oka zji, by odwie dzić sto licę, po któ rej salo nach wiele sobie obie cy wała. Miej- 
scowi prze śmiewcy tak zapo wia dali przy jazd Wit tów nad Wisłę oraz stra te gię
obronną gene rała:

Nie do bre swe zna jąc sprawy
Przy wiózł żonę do War szawy.
Choć mu rogi przy spo sobi,
Komen dan tem prze cież zrobi. 87

Oka zało się jed nak, iż tym razem nie będzie to takie łatwe. Nie dosyć na tym,
że zarzuty prze ciw niemu były poważne, to nasta wie nie opi nii publicz nej bar- 
dzo złe. Wnet zorien to wał się pan gene rał, że nie tyle o zacho wa nie już sta no wi- 
ska cho dzi, ile o jego naj mniej bole sną utratę. Ist niało bowiem roz wią za nie
mniej i bar dziej bru talne. W tym dru gim utrata nastę po wała bez zacho wa nia
żad nych praw dla byłego komen danta, za to z naru sze niem jego dobrego imie- 
nia, gdyż taka dymi sja zawsze miała kon se kwen cje hono rowe. W pierw szym
pozo sta wiano moż li wość wska za nia swo jego następcy przy zaak cen to wa niu
dobro wol no ści odstą pie nia od dal szego pia sto wa nia sta no wi ska. Dawało to
z jed nej strony oka zję do pod re pe ro wa nia swo jego budżetu, gdyż wska zany
następca uisz czał okrą głą sumkę odstęp nego poprzed ni kowi, z dru giej – co nie
mniej ważne – utrzy my wało pozory rezy gna cji, a nie dymi sji.

Trud ność pole gała w pierw szej kolej no ści na tym, iż sta wiane zarzuty były
poważne, dobrze udo ku men to wane i powszech nie znane, ale – co jesz cze waż- 
niej sze – wią zała się z nie przy chyl nym nasta wie niem opi nii publicz nej do
sprawy gene rała. Król zapewne i w tej kwe stii wybrałby jakieś roz wią za nie kom- 
pro mi sowe, by nie zadraż niać, nie krzyw dzić i gene ral nie zała go dzić, zagła skać
i zapo mnieć. Jed nak wbrew tak wyraź nie arty ku ło wa nej opi nii publicz nej nie
chciał wystę po wać. Dla tego postę po wa nie się toczyło, publicz ność chło nęła
opisy zdra dziec kich poczy nań mał żon ków kamie niec kich, oni zaś szy ko wali
zde cy do waną linię obrony.

Znane są jedy nie poczy na nia gene rała, gdyż Zofia, jeśli dzia łała w mężow- 
skiej spra wie, jeśli czuła taką potrzebę i obo wią zek lojal no ści wobec spraw
mężow skich, to raczej oddzia ły wała zaku li sowo. On wysma żył i opu bli ko wał
sąż ni ste uspra wiedliwienie dla swo ich czy nów, w któ rym dowo dził, ude rza jąc



w naj wyż sze moż liwe tony, iż wszyst kie zarzuty godzące w jego nie po szla ko- 
waną opi nię i nie na ru szony honor są cał ko wi cie bez pod stawne i kłam liwe 88.

Dudu w tym cza sie bywała, szu kała roz rywki w roz po li ty ko wa nym mie ście
i na swój spo sób uczest ni czyła w życiu poli tycz nym, cho ciażby wrę cza jąc
z ujmu ją cym uśmie chem wieńce naj lep szym mów com sej mo wym, co wów czas
sta no wiło naj wyż szy wyraz zachwytu pań dla gor li wych patrio tów.

Co prawda zło śliwcy ani na moment nie odstę po wali od jej boku i wszel kie
gesty, choćby naj szla chet niej sze i naj bar dziej nie winne, ubie rali od razu w gor- 
set zabie gów o roz grze sze nie czy nów wła snych i męża, o czym świad czy kolejny
wier szyk:

W Stam bule stra daw szy wieńca,
Przy je chała tu z Kamieńca,
By udzia łem swego ciała
Grze chy mężow skie zma zała,
Nad sta wia dol nej czu pryny,
Żeby męża pokryć winy. 89

Trudno jed no znacz nie okre ślić, na ile jej dzia ła nia miały wska zy wany przez
saty ry ków cel, a na ile tylko jej wła sną roz rywkę, ale zapewne Dudu – jak wszę- 
dzie, gdzie się zna la zła – miała na myśli i tym razem przede wszyst kim zabawę.

Osta tecz nie nic z tych wytę żo nych zabie gów nie wyszło i Józef Witt został, ku
satys fak cji swych wro gów, pozba wiony komen dan tury nad Kamień cem bez
prawa do decy do wa nia o następ stwie. Przy po mniano, iż nie dzieje mu się
krzywda, gdyż sam jesz cze kilka mie sięcy temu wręcz gorącz kowo chciał się
pozbyć tego brze mie nia. Jesie nią 1789 roku mia no wano na jego miej sce gene- 
rała Józefa Orłow skiego, zaufa nego czło wieka księ cia Adama Kazi mie rza Czar to- 
ry skiego.

W tej sytu acji poko nani i upo ko rzeni Wit to wie mogli tylko czym prę dzej
wyje chać z nie przy ja znego im mia sta. Możemy się tylko domy ślać, w jakiej to
nastą piło atmos fe rze i ile drwin towa rzy szyło tej ewa ku acji. Pew nym pocie sze- 
niem dla nich były suk cesy księ cia tau rydz kiego, który w grud niu 1790 roku ze
swoim woj skiem zdo był potężną turecką twier dzę Izma iłow i pospie szył do
Peters burga, by donieść o swych prze wa gach. Tam wła śnie umó wiła się z nim
Zofia, która pospie szyła do car skiej sie dziby wraz z mał żon kiem, co miało przy- 
sło nić praw dziwy cha rak ter jej roli u boku Potiom kina.

Eks ko men dant został zapa mię tany ze swego pobytu głów nie z tego, iż
wszyst kich wokół, kto chciał słu chać i kto nie chciał, prze ko ny wał o wyłącz nie
przy ja ciel skich rela cjach jego mał żonki z księ ciem Gri go ri jem. Według niego
miała ona być pierw szą, która w tej roli wystę puje, ceniona zaś była za zalety
inte lektu, a nie urody. Towa rzy stwo pod kpi wało z bied nego roga cza, który na



pocie sze nie otrzy mał od „przy ja ciela” swej żony wyro biony spe cjal nie dla niego
w Wied niu tytuł hra biego Cesar stwa Rzym skiego. Od tej pory mógł się już nim
legal nie posłu gi wać, gdyż, jak pamię tamy, od lat kazał się tak tytu ło wać, szcze- 
gól nie pod czas zagra nicz nych kon tak tów.

W marcu 1790 roku Zofia dostą piła szcze gól nego zaszczytu, została bowiem
ofi cjal nie przed sta wiona samej monar chini, która – chcąc oka zać życz li wość
bar dziej dla jej kochanka niźli dla niej samej – przy jęła ją nad zwy czaj dobrze.
Obda ro wała ją cen nymi kol czy kami, a póź niej też innymi pre zen tami, doda jąc
do nich wła sno ręcz nie adre so wane listy, co nie było w codzien nym uży ciu przy
kon tak tach impe ra to ro wej z oso bami z pierw szych nawet domów Rosji.

Dudu czuła się w Peters burgu dosko nale ze względu na znacz nie więk szą niż
w Pol sce swo bodę oby cza jową. Panu jąca tutaj powszechna roz wią złość sek su- 
alna wyż szych sfer zdu mie wała nawet fran cu skich i angiel skich liber ty nów, zaś
sama wład czyni świe ciła przy kła dem, zmie nia jąc kochan ków i ze swego nie- 
zwy kle buj nego życia ero tycz nego nie czy niąc wiel kiej tajem nicy.

Co prawda Gre czynka na wła sną rękę raczej nie eks pe ry men to wała z tak
popu lar nymi wów czas doświad cze niami z sek sem zbio ro wym, ale wraz ze
swym patro nem mogła doświad czyć nie jed nego, rów nież w tym zakre sie.

Tym cza sem Potiom kin, jakby wyczu wa jąc, że już nie wiele dni mu pozo stało,
sza lał w poli tyce i na salo nach. Dnie całe spę dzał na intry gach prze ciwko Pol- 
sce. Liczył, że teraz wresz cie nastąpi ten moment, gdy caryca, znie cier pli wiona
cią głym dąże niem Pola ków do suwe ren no ści, odsu nie od wła dzy jed nego byłego
kochanka i wes prze w walce o tron dru giego, czyli wła śnie jego. Świad czyły
o tym jego publiczne prze chwałki, jakie wygła szał do kobiet w cza sie peters bur- 
skich liba cji: Wiedz i o tym, że jesz cze nie stra ci łem nadziei być kró lem pol skim! –
powie dział pani Pusz kin, zaś innym razem, poka zu jąc dło nie paniom i chwa ląc
ich piękno: Jak będę kró lem pol skim, będzie cie mię w rękę cało wały 90.

Moment ten wyda wał mu się szcze gól nie bli ski w maju 1791 roku, gdy do
Rosji dotarły wie ści o uchwa le niu przez Sejm Wielki Kon sty tu cji 3 maja. Prze- 
ciw nicy reform zebrali się pod jego skrzy dłami, licząc na zbrojną inter wen cję
w obro nie sta rego ładu. Więk szość naj wy raź niej nie zda wała sobie sprawy z fak- 
tycz nych pla nów księ cia wobec ich ojczy zny.

Jed nak wbrew i ich, i jego ocze ki wa niom nie było natych mia sto wej zbroj nej
reak cji.

Pomi ja jąc inne, mniej istotne czyn niki, warto wska zać na utratę kon troli
księ cia nad sypial nią impe ra to ro wej. Mia no wi cie dopóki prze by wał tam fawo ryt
z nada nia Potiom kina, to i w pań stwie wszystko działo się zgod nie z jego wolą.
Jed nak od mie sięcy oku po wał ją nie jaki Zubow, skraj nie nie chętny księ ciu tau- 
rydz kiemu, więc wiele decy zji roz strzy gano na „nie”, byleby tylko pognę bić
i osła bić wpływy jego kama ryli dwor skiej w pań stwie.



Potiom kin wście kał się, gro ził i żądał, a choć niczego mu otwar cie nie odma- 
wiano, bo nawet Kata rzyna bała się jego gniewu, to nic nie szło po jego myśli.
Wszystko grzę zło w nie moż no ści, któ rej siłą spraw czą byli bez naj mniej szej wąt- 
pli wo ści Zubow i jego poplecz nicy.

Dni scho dziły na poli ty ko wa niu, noce jed nak nale żały do Zofii, w któ rej
towa rzy stwie Potiom kin bywał wszę dzie. Jej ranga w tych mie sią cach uro sła do
nie spo ty ka nych dotych czas roz mia rów. W końcu była fawo rytą do nie dawna
dru giej osoby w ogrom nym pań stwie. Czło wieka może już nie wszech moc nego,
ale z wielką jesz cze wła dzą, wzbu dza ją cego powszechny lęk nie tylko w Rosji,
lecz także daleko poza gra ni cami kraju. O ile wcze śniej książę mie wał wokół sie- 
bie wiele róż nych kobiet, z któ rymi poka zy wał się publicz nie, o tyle teraz od
dłuż szego czasu miej sce u jego boku prak tycz nie nie po dziel nie zajęła Zofia. To
jej kła niali się naj wyżsi urzęd nicy i jej skła dali hołdy amba sa do ro wie obcych
państw. Książę zaś przy niej bawił się, pił, intry go wał i sza lał, sta ra jąc się nie
dostrze gać symp to mów postę pu ją cej cho roby.

A tym cza sem, choć temat ten był wyraź nie zaka zany, oto cze nie coraz śmie lej
prze bą ki wało o tym, że książę jest chory. Coraz trud niej było ukryć wyraźne
objawy cho roby umy sło wej prze ja wia ją cej się w gwał tow nych wybu chach
publicz nej wście kło ści. Książę potra fił nie tylko zbesz tać gene ra łów czy naj wyż- 
szych urzęd ni ków, i do tego publicz nie, ale też zda rzało mu się prze cho dzić
w takich razach do ręko czy nów. Bicie gene ra łów w cza sie narad szta bo wych,
tłu cze nie zastawy wła snej lub cudzej czy wyrzu ca nie za drzwi dostoj ni ków pod- 
czas spo tkań towa rzy skich to w jego epoce nie był rzadki widok, co nie ko niecz- 
nie zjed ny wało mu sojusz ni ków.

Powszech nie dziś się uważa, że jego napady szału miały zwią zek z nie le czoną
cho robą wene ryczną, która w tym wieku prze cho dziła w sta dium ata ku jące
umysł nosi ciela, prze ja wia jącą się agre syw nym zacho wa niem i nie kon tro lo wa- 
nymi wybu chami wście kło ści. Do tego docho dził nie ła twy dla orga ni zmu tryb
życia księ cia nad uży wa ją cego alko holu, spę dza ją cego noce na hulan kach, zbyt
mało poświę ca ją cego czasu na odpo czy nek.

W 1791 roku Potiom kin miał zale d wie pięć dzie siąt dwa lata i nie myślał
o śmierci. Pią tego sierp nia tego roku wyje chał z Peters burga w towa rzy stwie
Dudu, spie sząc do Jass, gdzie wkrótce miały się roz po cząć nego cja cje poko jowe
z Tur cją. Miał też w pla nach wiele spo tkań, z któ rych szcze gól nie nas zaj mu jące
miało być to z przy wód cami obozu wro gów Kon sty tu cji 3 maja – Szczę snym
Potoc kim i Sewe ry nem Rze wu skim, któ rzy bła gali go o wspar cie zbrojne
w walce z prze ciw ni kami kra jo wymi 91. W dro dze jed nak zasłabł i choć dotarł
do Jass, to już w takim sta nie, że zaczęto poważ nie oba wiać się o jego życie. On
jed nakże nie dopusz czał do sie bie myśli o śmierci. Uznał swój stan za przej- 
ściową sła bość i zamie rzał dalej pra co wać. Wyje chał do Gała cza, gdzie odpo czy- 
wał przez kilka dni, a potem ruszył w drogę powrotną. W dro dze z Gała cza do



Jass zasłabł, kazał zatrzy mać powóz i wynieść się na pole, gdzie zmarł nagłą
śmier cią 16 paź dzier nika 1791 roku, ku prze ra że niu wszyst kich swo ich klien tów
oraz przy ja ciół.

Od razu zaczęły się sze rzyć plotki o otru ciu księ cia. Podej rze wano wro gów
zewnętrz nych i kra jo wych. Szcze gól nie znie na wi dzony Zubow był czę sto wska- 
zy wany jako ten, który mógł sko rzy stać ze sła bo ści swego prze ciw nika w chwili
cho roby i otruć Potiom kina.

Wśród wielu sie rot po wszech wład nym moż no władcy zna la zła się też Zofia,
która – po raz kolejny osią gnąw szy sta bi li za cję i wysoką pozy cję towa rzy ską –
 nagle przez śmierć swo jego pro tek tora została strą cona z pie de stału.



Szczę sny Potocki

Ten tak nie chlub nie w dzie jach Pol ski zapi sany magnat uro dził się czter dzie ści
lat przed opi sy wa nymi w poprzed nich wer sach wyda rze niami. Nadano mu co
prawda imiona Sta ni sław Szczę sny, ale jest znany głów nie z tego dru giego, więc
i tutaj będziemy się nim posłu gi waćą. Nie wąt pli wie był on w swo jej epoce naj- 
bo gat szym magna tem Rze czy po spo li tej, osobą ambitną, dumną i pyszną. Jed no- 
cze śnie, mimo swego sta tusu, potra fił się przy po chle bić szlach cie, bra tać się
z nią i przez to lepiej niż jego prze ciw nicy poli tyczni z obozu patrio tycz nego
zjed ny wać sobie wybor ców. Ci ostatni ze względu na zami ło wa nie do obcych
stro jów, nowych oby cza jów i pogardę dla tra dy cji byli trak to wani nie uf nie przez
szlachtę.

On zaś – tra dy cjo na li sta, prze ciw nik zmian ustro jo wych i hojny spon sor sej- 
mi ko wych przy jęć – jed nał sobie tłumy, a dzięki for tu nie i rodzin nym konek- 
sjom szybko wspi nał się po szcze blach kariery. W chwili śmierci Potiom kina
Potocki był posłem na Sejm Wielki, człon kiem Komi sji Edu ka cji Naro do wej,
gene ra łem arty le rii koron nej oraz pia sto wał wiele innych urzę dów i sta no wisk
w admi ni stra cji cywil nej i woj sko wej.

Jako jedyny syn swo ich rodzi ców i spad ko bierca mająt ków licz nych roz ga łę- 
zień rodu od naj młod szych lat był się łako mym kąskiem dla wszyst kich panien
w Euro pie 92. On jed nak w wieku osiem na stu lat zako chał się w skrom nej
szlach ciance Komo row skiej, z którą się pota jem nie oże nił. Rodzice, któ rzy od
dawna per trak to wali z pierw szymi rodami magnac kimi w kraju o rękę naj ko- 
rzyst niej szej par tii dla jedy naka, dostali szału na wieść o samo woli syna. Naka- 
zali porwać cię żarną synową i uto pić ją w prze rę blu 93.

Sprawa stała się gło śna i nie bez pieczna nawet dla tak zamoż nych i wpły wo- 
wych ludzi. Szlachta nie lubiła, by pory wano i mor do wano im córki, więc szum
się zro bił i fer ment w całym kraju, tym bar dziej iż nie było naj mniej szych wąt- 
pli wo ści, kto odpo wiada za ten bestial ski mord. Jedy nie fakt, iż działo się to
w okre sie nie po ko jów zwią za nych z kon fe de ra cją bar ską i nastę pu ją cym
wkrótce potem pierw szym roz bio rem Pol ski, spo wo do wał, iż myśl publiczna
bie gła w stronę pań stwo wych wyda rzeń, a nie pry wat nych krzywd mniej wpły- 
wo wych rodów.

Jed nak i wów czas musieli Potoccy użyć całej swej potęgi, by wyci szyć
aferę 94, zaś mło dego amanta spa cy fi ko wano i zgod nie z wcze śniej szym pla nem,
po uspo ko je niu nastro jów, oże niono z Józe finą Mnisz chówną. Dziew czyna
pocho dziła z rodu rów nie zna ko mi tego i nie mal dorów nu ją cego Potoc kim
mająt kiem. Była bar dzo pewna sie bie, wynio sła i zimna. To wła śnie ona zasły- 



nęła w Rze czy po spo li tej prze śla do wa niem i post po no wa niem mło dziut kiej Zofii
Wit to wej, która po peł nej suk ce sów towa rzy skich podróży poślub nej chciała się
bra tać z oko liczną elitą.

Szczę sny od lat znaj do wał się w orbi cie wpły wów Potiom kina, gdyż to z opcją
rosyj ską zwią zał swoje inte resy poli tyczne. Póź niejsi histo rycy, chcąc uwy pu klić
zna cze nie obozu patrio tów i poka zać więk sze niźli w rze czy wi sto ści popar cie
dla zmian ustro jo wych doby Sejmu Wiel kiego, twier dzili, iż Potocki kom pro mi- 
to wał się na jego forum wystą pie niami sła wią cymi Rosję i jej impe ra to rową, tra- 
cąc przy tym resztki popar cia oraz auto ry tetu.

Tylko czę ściowo mają rację. Gdyby tak było, iż refor ma to rzy mogliby liczyć
na więk szość w umy słach ówcze snej szlachty i w ławach sej mo wych, to nie
musie liby for so wać kon sty tu cji pod stę pem i w tajem nicy przed więk szo ścią sej- 
mową. Nie wąt pli wie pano wali oni wów czas w sfe rze, którą dziś nazwa li by śmy
medialną. Potra fili narzu cić swoją nar ra cję w deba cie publicz nej. W ławach sej- 
mo wych mieli świet nych mów ców, któ rych publicz ność okla ski wała z gale rii
i nagra dzała wień cami. Jed nak sze roko zakro jone bada nia naukowe, pro wa- 
dzone rów nież przez autora, jed no znacz nie wska zują na znacz nie więk szą
popu lar ność poglą dów kon ser wa tyw nych wśród decy du ją cej o spra wach pań- 
stwo wych szlachty – wro giej rewo lu cyj nym zmia nom zapi sa nym w Kon sty tu cji
3 maja.

Dla czego w takim razie mniej szość narzu ciła swoje zda nie więk szo ści i nie
tylko uchwa liła – fakt, że pod stę pem, ale jed nak – i utrzy mała wpro wa dzone
zmiany? Jed nym z moż li wych odpo wie dzi jest to, iż zostali przy tło czeni pro pa- 
gandą pro re for ma tor ską i pod dali się jej. Jed nak zapo mnie li śmy o dru gim, daw- 
niej czę sto pod no szo nym wytłu ma cze niu, mia no wi cie takim, iż kon ser wa ty ści
mieli już dość prze py cha nek z chwiej nym kró lem. Chcieli zrzu cić go z tronu za
zgodą albo nawet z pomocy Rosji i koro no wać jed nego z przed sta wi cieli swo jego
obozu. Chęt nych na kra jo wym podwórku nie bra ko wało, zaś naj gło śniej
podobno mówiono o Szczę snym Potoc kim 95.

Tak więc w oto cze niu Zofii w krót kim cza sie poja wiło się nie tylko wiele
koro no wa nych głów, lecz także liczni pre ten denci do pol skiego tronu. Nie któ rzy
doszu ki wa liby się w tym zbiegu oko licz no ści udziału ambi cji naszej boha terki –
 w myśl przy sło wia gło szą cego, iż droga do wła dzy jest pełna męż czyzn popy- 
cha nych przez kobiety – ale w tym przy padku to byłaby prze ce nie nie jej mocy
spraw czej. W obu bowiem przy kła dach pano wie obja wili ambi cje monar sze
jesz cze przed pozna niem Dudu. Co nie ozna cza, iż nie mogła ona ich w tych
ambi cjach utwier dzać i umac niać.

Początki zna jo mo ści Gre czynki z naj więk szym pol skim magna tem zagi nęły
gdzieś w pomroce dzie jów. Praw do po dob nie spo tkali się na salo nach, na któ- 
rych wspól nie bywali, a już na pewno w oto cze niu Potiom kina, z któ rym Szczę- 



sny ostat nio dużo spi sko wał. Udział obojga potwier dzono rów nież na pogrze bie
księ cia tau rydz kiego, jed nak dotych czas była to zapewne dość luźna zna jo mość.

Po pogrze bie jed nak zarówno Wit to wie, jak i trójka spi skow ców anty kró lew- 
skich, czyli Rze wu ski, Bra nicki i Potocki, pozo stali w Jas sach, gdzie już bez
udziału Potiom kina pro wa dzono nego cja cje poko jowe rosyj sko-turec kie. W ich
cie niu, mimo żałoby po przy wódcy, toczyło się wesołe życie towa rzy skie, zaś dla
Dudu był to czas poszu ki wa nia nowego opie kuna. Cho ciaż for mal nie na dal była
żoną eks ko men danta kamie niec kiego, to nie wiele ich już ze sobą łączyło i nie
byłby on w sta nie zapew nić jej życia na takim pozio mie, do jakiego przy wy kła
w ostat nich latach.

Obser wa to rzy życia towa rzy skiego wska zują na prze ło mowe dla rela cji Zofii
z Potoc kim zna cze nie balu z oka zji imie nin carycy Kata rzyny, który wyda wał
Szczę sny w Jas sach dwa mie siące po pogrze bie Potiom kina. Był wów czas taki
zwy czaj, iż zamożni pod dani orga ni zo wali uro czy sto ści ku czci swo ich wład ców
z oka zji uro dzin czy imie nin, jed nak zda rza jące się rów nież wyda wa nie przy jęć
na cześć obcych, nie ko niecz nie przy ja znych koro no wa nych głów uznaje się za
prze jaw lizu so stwa i kunk ta tor stwa poli tycz nego. W tych oko licz no ściach ocie- 
ra ją cego się wręcz o zdradę. Jed nak pol ski magnat naj wy raź niej nie widział
w tym nic zdroż nego, przy go to wał taki bal i zapro sił nań mał żeń stwo Wit tów 96.

Pozba wiona dotych cza so wego opie kuna i spon sora Zofia musiała od tygo dni
pla no wać stra te gię zło wie nia naj lep szej par tii w oko licy. Podobno Szczę sny nie
był trudną zdo by czą do schwy ta nia w sidła kusi cielki z wielu wzglę dów. Naj waż- 
niej szym z nich był ten, iż jego rela cje z mał żonką nie ukła dały się naj le piej.
Żona od lat nauczyła się korzy stać z usług dużo młod szych kochan ków, któ rzy
ocho czo zaspo ka jali jej wybu jały tem pe ra ment, i zanie dby wała w łożu męża.
Ten więc był zmu szony poszu ki wać przy god nych miło stek poza mał żeń ską
sypial nią.

Dudu miała ogromne doświad cze nie w tego typu pod bo jach, a nie wąt pli wie
dodat kową pod nietę dawał jej fakt, iż mogła tym spo so bem zemścić się na
kobie cie, która poni żyła ją przed laty, odma wia jąc przy ję cia w swoim pałacu
w Tul czy nie – wtedy gdy, przy byw szy z wizytą do pani Potoc kiej, Zofia została
odpra wiona pogar dli wie i z drwiną spod pań skich drzwi. W kilka tygo dni Dudu
doko nała tego, iż teraz ona była panią serca wła ści ciela nie zmie rzo nych dóbr
o wie lo mi lio no wej war to ści. W tym rów nież tych, do któ rych nie była wpusz- 
czana.

Podobno Zofia nie miała trud nego zada nia. Jej cel był kochliwy i trudno go
było okre ślić mia nem tytana inte lektu. Nie któ rzy zaś pisali o nim wprost: …był
indy wi duum umy słowo nad zwy czaj ogra ni czo nym, pozio mem swego inte lek tu al nego
roz woju zale d wie prze kra cza ją cym gra nicę debi li zmu…; Szczę sny oka zy wał nie stety
nie sły chaną ocię ża łość inte lek tu alną i umy słową tępotę…; …był psy chicz nie sła bym



i ogra ni czo nym, nie zdol nym zupeł nie do samo dziel nego myśle nia…; …sła bość cha rak- 
teru i tępota umy słowa wyszły na jaw w całej oka za ło ści 97.

Świad ko wie twier dzą, iż magnat zako chał się na zabój, że poza Dudu świata
wów czas nie widział, a nawet że prze stały go inte re so wać pro blemy wiel kiej
poli tyki, które do tej pory w cało ści zaprzą tały jego umysł. Były to zaś prze ło- 
mowe dla Rze czy po spo li tej mie siące, w któ rych on sam i jego stron nic two mieli
ode grać klu czową rolę. Decy do wały się losy przy szło ści pań stwa pol skiego
i gdyby naszej boha terce naprawdę zale żało na rato wa niu w sumie obcego dla
niej kraju, to kto wie, jak by się poto czyły jego dal sze losy.

Pierw sze mie siące 1792 roku upły wały zako cha nej parze na przy jem no ściach
i zaba wach orga ni zo wa nych w Jas sach. Gene rał Witt zaprzy jaź niał się z gene ra- 
łem arty le rii Szczę snym Potoc kim, ten zaś z jego mał żonką, co nie wywo ły wało
sprze ci wów męża przy zwy cza jo nego już do takich ukła dów. W cie niu zaś roz ry- 
wek towa rzy skich toczyła się wielka gra. Do mia sta przy był z pole ce nia pol- 
skiego króla Sta ni sław Kostka Potocki, kuzyn Szczę snego, by odcią gnąć go od
pozo sta łych spi skow ców i skło nić do powrotu do kraju. Jed no cze śnie prze ciw
temu dzia łali Rosja nie oraz Rze wu ski i Bra nicki.

Zofia podobno nakła niała kochanka do zgody z kró lem i powrotu do kraju.
Pol skie posel stwo z wdzięcz no ścią wspo mi nało jej życz liwe podej ście do niego
i do pre zen to wa nych prze zeń pro po zy cji. Jed nak nacisk z dru giej strony był
prze możny 98. Gdyby Szczę sny się wahał, gdyby Kostka Potocki miał korzystną
dla niego pro po zy cję, to wów czas w chwili zwąt pie nia można byłoby użyć
wpływu kobie cej ręki. Jed nak z punktu widze nia magnata powrót do kraju, by
uzy skać prze ba cze nie za spi sko wa nie prze ciw kró lowi, w porów na niu z wizją
zdo by cia korony dla sie bie, czym go cią gle mamiono, nie był roz wią za niem,
które warto byłoby roz wa żać.

Tak więc magnat pozo stał w obo zie spi skow ców.
W marcu 1792 roku, wezwany do Peters burga, pospie szył, by poznać plany

impe ra to ro wej wobec Pol ski. Te zaś z pozoru wyglą dały dosko nale. Wizja
korony na jego gło wie jawiła się wprost na wycią gnię cie ręki. Trzeba było jedy- 
nie zawią zać kon fe de ra cję prze ciwko Kon sty tu cji 3 maja i wezwać Rosję na
pomoc prze ciwko tym, któ rzy ośmie lili się doko nać zmian w ustroju Rze czy po- 
spo li tej. Tak też uczy niono. Przy pomocy rosyj skich dorad ców przy go to wano
akt kon fe de ra cji, który ogło szono w maju 1792 roku w przy gra nicz nej miej sco- 
wo ści Tar go wica. Na czele władz kon fe de rac kich posta wiono Szczę snego Potoc- 
kiego i wezwano na pomoc woj ska rosyj skie.

Z roz kazu carycy stu ty sięczna armia prze kro czyła gra nice pol sko-rosyj skie.
Zaczęła się wojna, w któ rej uczest ni czyli rów nież kon fe de raci, wal cząc prze- 
ciwko swoim roda kom.

W tych gorą cych mie sią cach ogrom nego natę że nia emo cji Zofia cze kała na
wynik kno wań poli tycz nych w Cher so niu, gdzie zosta wił ją kocha nek, by tam



bez piecz nie schro niła się przed moż li wymi skut kami dzia łań wojen nych.
W dru giej poło wie czerwca, kiedy uznano, iż nie nie sie to za sobą dużego nie- 
bez pie czeń stwa, Szczę sny pole cił Dudu, by prze nio sła się do jego sie dziby rodo- 
wej w Tul czy nie, gdzie witano ją jak nową panią na wło ściach. Wszy scy już wie- 
dzieli, że to nie jest zwy kła, prze lotna miłostka ich pana. Wszy scy poza Józe finą
Potocką – ona lek ce wa żyła donie sienia o wiel kiej miło ści męża. Uwa żała, że jak
wielu innych wysza leje się i wróci na łono rodziny. W Tul czy nie jed nak czuli, że
nad cho dzą nowe czasy, zaś Zofia z każ dym dniem coraz bar dziej utwier dzała się
w prze ko na niu, iż może i chce mieć to wszystko na wła sność.

Trzy ty go dniowy pobyt Szczę snego i Zofii w Tul czy nie wypeł niono zabawą
i hoł dami skła da nymi jej przez klien tów magnata. Bawili się, odpo czy wali i nikt
im w tej sie lance nie prze szka dzał, gdyż żona prze by wała w tym cza sie
z dziećmi w Wied niu. Odpo czy nek ten zaowo co wał ciążą i umoc nił pozy cję
Dudu u boku mar szałka kon fe de ra cji tar go wic kiej.

Po tych krót kich wcza sach on wyru szył na wojnę i, jak wie rzył, po koronę,
ona zaś dys kret nie za nim. Poko nany wkrótce król zgło sił swoje przy stą pie nie
do kon fe de ra cji tar go wic kiej, zaś zwy cięzcy zwo łali sejm do Grodna, by tam
przy pie czę to wać swój suk ces. I wów czas, jak grom z jasnego nieba, spa dła na
wszyst kich wieść, iż impe ra to rowa poro zu miała się z kró lem Prus w spra wie
dru giego roz bioru Pol ski. Zaś woj ska pru skie bez zwłocz nie wkro czyły do Wiel- 
ko pol ski, by zająć usta lone tery to ria.

Szok, nie do wie rza nie i prze ra że nie wstrzą snęły ser cami kon fe de ra tów. Oni
się mieli za zbaw ców ojczy zny, a nie za jej mor der ców. Szczę sny, czy ta jąc na
posie dze niu władz kon fe de ra cji pru ską dekla ra cję roz bio rową, pła kał i nie był
w sta nie wykrztu sić słowa. Bra nicki popę dził do Zubowa, bła ga jąc o zmianę
decy zji. Wszy scy nagle zro zu mieli, że byli tylko pion kami w wiel kiej grze
mocarstw. Zostali oszu kani i to na nich spad nie całe odium za nie szczę ścia,
jakie spro wa dzili na swo ich roda ków.

To jed nak nie był koniec ich upo ko rze nia. Zaborcy zmu sili ich do pod pi sa nia
trak ta tów roz bio ro wych oraz spa cy fi ko wa nia nastro jów w pozo sta łym jesz cze
pań stwie kadłu bo wym. Szczę snemu czę ściowo udało się tego unik nąć, bowiem
zaczął tchórz li wie symu lo wać ciężką i nie ule czalną cho robę, pod pre tek stem
któ rej bar dziej uciekł, niż wyje chał, by zająć się swo imi pry wat nymi spra wami.
Zamiast myśleć o ojczyź nie, którą swymi kno wa niami wpę dził w śmier telne kło- 
poty, roz po czął per trak ta cje z żoną w spra wie ich osta tecz nego roz sta nia oraz
podziału majątku.

Potocka o kwe stiach mająt ko wych chęt nie roz ma wiała, nato miast o sfor ma- 
li zo wa niu roz padu ich związku nawet nie chciała sły szeć. Sta now czo odrzu ciła
wszel kie próby dzia łań zmie rza ją cych w tę stronę. W tej sytu acji Szczę sny, nie
mogąc prze ła mać uporu żony, pod pi sał z nią poro zu mie nie, na mocy któ rego



oświad czył, iż ze wzglę dów zdro wot nych wyjeż dża za gra nicę, zaś ona przej- 
muje zarząd nad jego mająt kami. Zyskami z tego tytułu mieli się dzie lić.

Jed no cze śnie Zofia pod jęła sta ra nia na rzecz roz wią za nia swo jego mał żeń- 
stwa z eks ko men dan tem kamie niec kim, które począt kowo też nie przy no siły
pomyśl nych rezul ta tów, zaś roz mowy ruszyły z miej sca dopiero wtedy, gdy do
nego cja cji włą czyli się praw nicy kochanka ofe ru jący w jego imie niu znaczne
sumy na pokry cie strat z tego tytułu.

W kwiet niu 1793 roku Dudu uro dziła pierw szego poczę tego ze Szczę snym
syna, któ remu nadała imię Kon stanty. For mal nie jego ojcem był Witt jako mąż
matki, ale nikt nie miał wąt pli wo ści, kto tak naprawdę przy czy nił się do jego
spło dze nia. W tym cza sie Potocki ruszył już na emi gra cję do Ham burga. Prze by- 
wał tam przez dwa lata, bawiąc począt kowo sam, a potem z przy by łymi do
niego kochanką i syn kiem. Odda wali się tam roz ryw kom, kiedy zdra dzona
przez niego ojczy zna dogo ry wała w kon wul sjach sejmu roz bio ro wego, insu rek- 
cji kościusz kow skiej, wojny i trze ciego roz bioru.

Latem 1794 roku uro dził im się drugi syn, Miko łaj, zaś z kraju zaczęły dobie- 
gać infor ma cje o pro ce sach zdraj ców pro wa dzo nych w dobie insu rek cji
kościusz kow skiej. Wście kli rodacy uznali winę kon fe de ra tów tar go wic kich
w dziele spro wa dze nia obcych wojsk na zie mie Pol ski i ska zali zdraj ców na
śmierć, utratę czci, urzę dów i wszel kich praw oby wa tel skich, a także kon fi skatę
majątku zdraj ców. Nie któ rych udało się schwy tać i wyko nać wyrok 99. Szczę sny,
bez pieczny na swej emi gra cji, został ska zany zaocz nie. Jed nak sam fakt, iż
powa żono się uznać go za zdrajcę, ura ził go do tego stop nia, iż w listach do
carycy Kata rzyny wyrzekł się swo jego pol skiego oby wa tel stwa, przyj mu jąc
zwierzch nic two wład ców Rosji.

Ambitny plan pozo sta nia już na zawsze poza gra ni cami kraju w zde rze niu
z rze czy wi sto ścią nie prze trwał nawet dwóch lat. Oka zało się, iż środki prze sy- 
łane przez Józe finę nie są wystar cza jące, by zaspo koić wszyst kie potrzeby tak
roz rzut nego towa rzy stwa, jakie sku piło się wokół Szczę snego na emi gra cji. Dla- 
tego nie mal natych miast po stłu mie niu ostat niego oporu Pola ków pró bu ją cych
roz pacz li wie wal czyć o nie pod le głą ojczy znę roz po częto sta ra nia o zgodę rosyj- 
skiego dworu na powrót do rodzin nych wło ści. Oka zało się, że Rosja nie ma nic
prze ciwko temu, by ten, który tak bar dzo przy czy nił się do upadku wła snego
kraju, zamiesz kał w nowych gra ni cach wschod niego impe rium.

W czerwcu 1795 roku Szczę sny wsiadł na sta tek pły nący do Peters burga, by
wcze śniej zamel do wać się na car skim dwo rze, Zofia zaś z dziećmi ruszyła drogą
lądową. Oboje z moc nym posta no wie niem zakoń cze nia dotych cza so wych
swych mał żeństw oraz roz po czę cia wspól nego, legal nego już poży cia.

Choć eks ko men dant kamie niecki nie wzbra niał się prze ciwko osta tecz nemu
roz sta niu, to nie zamie rzał tanio sprze dać wol no ści swo jej pięk nej żonie, tym
bar dziej że trzeba było udo wod nić przed sądem, iż mał żeń stwo zostało zawarte



nie zgod nie z zasa dami prawa. Adwo kaci Gre czynki przy jęli przed sądem lwow- 
skim, gdzie toczyło się postę po wa nie, linię braku dobrowol no ści przy zawie ra- 
niu związku, oczy wi ście z jej strony. Wywo dzili mia no wi cie, iż Dudu została
przy mu szona do przy ję cia na sie bie węzłów mał żeń skich. Każdy, kto o począt- 
kach jej pobytu w Pol sce miał jakie kol wiek poję cie, uśmie chał się na myśl o tym
drwiąco, ale cho dziło o pre tekst, który dla sądu byłby wystar cza jący do stwier- 
dze nia nie waż no ści mał żeń stwa.

Gene rał Witt za odpo wied nim odszko do wa niem przy znał, iż zmu sił młodą,
prze stra szoną i nie świa domą dzie wicę do ślubu. Zna leźli się świad ko wie, któ rzy
potwier dzili oko licz no ści, na koniec zaś sama ofiara tejże prze mocy zeznała pod
przy sięgą, iż została zastra szona i przy mu szona. To wystar czyło sądowi, by 17
listo pada 1795 roku uznać mał żeń stwo Wit tów za nie ważne.

Koszty postę po wa nia były ogromne, gdyż praw nicy robili, co mogli, by obło- 
wić się na takiej spra wie, do tego wielki, idący w setki tysięcy zło tych okup, jaki
trzeba było zapła cić mężowi, i nie mniej sze zabez pie cze nie dla syna Jana 100.
W sumie koszty te mogły wynieść około miliona zło tych, co było jak na owe
czasy nie wy obra żal nej wręcz wiel ko ści kwotą. Szcze gól nie jeśli pamię tamy, iż
roczne dochody ze wszyst kich dóbr Szczę snego wyno siły około trzech milio nów
zło tych.

W tym samym cza sie Szczę sny nego cjo wał ze swoją żoną warunki roz wią za- 
nia mał żeń stwa. Począt kowo Józe fina jed no znacz nie nie odrzu ciła pro po zy cji
roz sta nia. Należy raczej wąt pić, by na poważ nie godziła się z takim roz wią za- 
niem, gdyż sytu acja, w jakiej się znaj do wała, odpo wia dała jej potrze bom. Cie- 
szyła się pozy cją legal nej żony wiel kiego magnata i matki jego dzieci, korzy stała
w spo sób prak tycz nie nie ogra ni czony z jego majątku, a jed no cze śnie miała swo- 
bodę w roman so wa niu. Nie bar dzo nawet wypa dało wyty kać jej roz wią złość,
gdyż miała dosko nałą wymówkę w postaci nie wier nego męża jaw nie utrzy mu ją- 
cego jedną z naj sław niej szych kobiet Europy.

Tak więc sytu acja dla Potoc kiej była nie mal ide alna. Dla czego więc mia łaby
chcieć ją zmie niać? Otóż nie chciała i nie miała takiego zamiaru, o czym świad- 
czy frag ment jed nego z listów pisa nych do Adama Mosz czeń skiego: Co się tyczy
roz wodu, ile znam męża mego, nie spo dzie wam się, aby o tym myślał; pod ściwy czło -
wiek, ojciec jede na ścioro dzieci żyją cych, w czter dzie ści trzech leciech może się bawić,
ale ani sza leć, ani zwo dzo nym być [mu] nie przy stoi. Ale dajmy na to, mój Mosz czeń -
ski, aby go Wit towa uwie dła, to próż nie by tego żądał. Do roz wodu dwie woli
potrzebne, ja ni gdy na niego nie pozwolę. Przy jaźń moja dla męża mego, usza no wa nie
dla samej sie bie, przy wią za nie dla dzieci moich, wszystko o sta ło ści mojej nie na ru- 
szo nej zarę cza w tej mie rze.

Jed nak, aby nie zadraż niać sto sun ków z mężem, który, jak wie rzyła, kie dyś
się znu dzi swoją kochanką, nie była nad mier nie sta now cza w roz mo wach
o moż li wo ści speł nie nia jego życze nia. Zwo dziła go i zapew niała, że nie będzie



stać na prze szko dzie jego szczę ściu. To z kolei wzbu dziło eufo rię w sercu Dudu.
Jej listy z tego okresu pełne są rado ści z nad cho dzą cego speł nie nia jej naj skryt- 
szych marzeń. Uwol niła się wresz cie od Witta i z nad cho dzą cych rela cji wyni- 
kało, iż lada dzień i Szczę sny będzie wolny, stąd bijąca z kart listu radość: A więc
jest pewne, że ona się zgo dzi, i to chęt nie, na nasze szczę ście? Osądź sam, jak żem
szczę śliwa! Powia dasz mi, że kochasz pana Witta? Ja rów nież powin nam kochać tę,
która zwraca ci wol ność. Och, mój Boże, nie tylko będę ją kochała, ale nawet, gdy bym
była na Ukra inie, pobie gła bym rzu cić się jej do stóp i dzię ko wać! Zga dza się na
wszystko, jest kon tenta z naszego wspól nego szczę ścia, czyni to wszystko chęt nie – cóż
odtąd mogłoby mi prze szka dzać w jej miło wa niu, jaki żal mogła bym mieć do niej? Nie
mam już powodu, aby żywić do niej pre ten sje, jak wtedy, gdy sądzi łam, że staje na
prze szko dzie naszemu szczę ściu. …serce praw dzi wie uszczę śli wione, jak moje w tej
chwili … nie może nikogo nie na wi dzić 101.

Kiedy jed nak sprawy z gene ra łem Wit tem 102 zna la zły swój szczę śliwy koniec
i naci ski na Józe finę przy brały na sile, ona usztyw niła swoje sta no wi sko. Przez
jakiś czas uni kała jed no znacz nej dekla ra cji, być może znaj du jąc przy jem ność
w utrzy my wa niu tego stanu nie pew no ści i peł nej zależ no ści szczę ścia swo jego
męża (a zwłasz cza jego kochanki) od sie bie, by osta tecz nie powie dzieć sta now- 
cze „nie” jego proś bie uwol nie nia go od przy sięgi mał żeń skiej.

Na wieść o odmo wie Zofia się zała mała.
Źró dła dość zgod nie dono siły, iż oboje byli pewni, że zgoda Józe finy jest prze- 

są dzona, że wszel kie opóź nie nia czy trud no ści wyni kały jedy nie z potrzeby
dopre cy zo wa nia roz li czeń mająt ko wych. Dudu, by uła twić poro zu mie nie,
wspie rała żąda nia swo jej poprzed niczki, nakła niała Szczę snego do ustępstw
i łago dziła wszę dzie tam, gdzie tylko było to moż liwe. W swo ich listach, cie sząc
się, że sprawy idą do przodu, bło go sła wiła Józe finę i jej dzieci, liczyła na przy ja- 
zne rela cje po roz sta niu Potoc kich, a tu oka zało się, że to tylko pod stępna gra
zło śli wej ary sto kratki, która po raz kolejny poka zała Zofii, gdzie jest jej miej sce.
Jedy nym ustęp stwem, na jakie była gotowa, było opusz cze nie Tul czyna, by oni
mogli się tam wpro wa dzić, i wyjazd do Peters burga.

Następne lata były bar dzo trudne dla naszej boha terki. Dobie ga jąc lat czter- 
dzie stu, nie miała męża, sta łych docho dów ani wła snego dachu nad głową. Była
kochanką magnata zależną od jego kapry sów, matką dwójki jego dzieci i do tego
w ciąży z trze cim (uro dziła w 1797 roku córkę Helenę). Wkrótce, w sto sun kowo
krót kim cza sie wszyst kie jej dzieci ze związku ze Szczę snym poumie rały i w rok
1798 wcho dziła w fatal nej kon dy cji fizycz nej i umy sło wej. Miesz kała co prawda
w pięk nym pałacu w Tul czy nie, oto czona bogac twem i dro gimi przed mio tami,
ale jej życie nie nale żało do naj ła twiej szych.

Na szczę ście nad cho dzący rok miał się oka zać lep szy od pozo sta łych. Znowu
była w ciąży, zaś jej widoki na zosta nie panią Potocką ponow nie odżyły, nabie ra- 



jąc real nych kształ tów i kolo rów. A to wszystko za sprawą nie lu bia nego pasierba
oraz kochanka sprzed wielu lat.

Otóż oka zało się, że z nie lu bia nych przez nią wizyt dzieci Szczę snego, które
czę sto przy jeż dżały w odwie dziny do ojca, zosta jąc bar dzo długo i trak tu jąc ją
jak intruza, oszustkę oraz zło dziejkę ich uko cha nego tatu sia, może wynik nąć
coś dobrego. Mia no wi cie naj star szy pasierb, młod szy od niej o szes na ście lat,
wów czas dwu dzie sto letni Szczę sny Jerzy, zako chał się w kochance swego ojca i,
zauro czony, naprzy krzał się jej ze swo imi uczu ciami. Począt kowo zby wała je
lek ce wa żąco, ale kiedy zaofe ro wał swoje pośred nic two w nego cja cjach o roz wią- 
za nie mał żeń stwa rodzi ców, zaczęła trak to wać je poważ nie.

Dodat ko wej nadziei przy spo rzył jej dawny wiel bi ciel, były amba sa dor Fran cji
w Stam bule Cho iseul, który uciekł po wybu chu rewo lu cji fran cu skiej wprost ze
swej pla cówki do Peters burga, gdzie został dobrze przy jęty i zatrud niony. Tam
poznał czter dzie stocz te ro let nią Józe finę Potocką oto czoną jede na ścior giem
dzieci, z którą połą czył go namiętny romans. I to on wzbu dził w niej myśl, by
roz stać się osta tecz nie z mężem i połą czyć z nową miło ścią. Utwier dzana
w swym prze ko na niu, że to już odpo wiedni wiek na sta bi li za cję – a i kan dy dat
wydał jej się wła ściwy – nakła niana przez syna do roz wodu z mężem, zaczęła
wysy łać sygnały o goto wo ści do ustępstw.

Poin for mo wana o tym fak cie Zofia natych miast zare ago wała, zmu sza jąc
Szczę snego do wysu nię cia korzyst nej oferty, co ten nie zwłocz nie uczy nił.
W zamian za zgodę na roz wią za nie mał żeń stwa Józe fina otrzy mała roz le głe
dobra ziem skie oraz gwa ran cje znacz nych sum zabez pie cza ją cych ją oraz dzieci
przed nie do stat kiem. Po pod pi sa niu poro zu mie nia orze cze nie sądu stwier dza- 
jące nie waż ność dwu dzie sto trzy let niego związku Józe finy ze Szczę snym było już
tylko for mal no ścią.

Pro ce durę prze pro wa dzono bły ska wicz nie, rów nież dla tego, że Dudu znowu
była w ciąży i tym razem chciała uro dzić dziecko mogące szczy cić się nazwi- 
skiem Potoc kich. Tak więc skromny ślub zawarto 17 kwiet nia 1798 roku, a kilka
mie sięcy póź niej uro dził się Alek san der – pierw szy z pię ciorga dzieci w tym
sfor ma li zo wa nym już związku.

Dla Zofii nastał okres szczę ścia i sta bi li za cji. Zajęła się domem, urzą dza niem
swo ich słyn nych ogro dów, nazwa nych od jej imie nia Zofiówką, oraz rodze niem
i wycho wy wa niem dzieci. Pierw sze lata po ślu bie były speł nie niem jej dzie cię- 
cych marzeń o bogac twie i tak pożą da nym bez pie czeń stwie.

Tym cza sem ta, która ustą piła jej miej sca u boku Szczę snego, nie żyła długo
ani szczę śli wie. Co prawda i ona pla no wała zale ga li zo wać swój zwią zek z Cho- 
iseu lem, ale musiała pocze kać na roz wód Fran cuza z matką jego ośmiorga
dzieci. Zanim do tego doszło, Józe fina zaszła po raz kolejny w ciążę 103, któ rej
nie chciała już dono sić ze względu na wiek i wygodę, dla tego udała się do leka- 



rza z prośbą, by usu nął dziecko. W wyniku kom pli ka cji po zabiegu kobieta
zmarła w paź dzier niku 1798 roku.

Zofia zaś żyła, bawiła się i roman so wała z jak zawsze licz nymi wiel bi cie lami.
Potocki pró bo wał wal czyć z jej skłon no ścią do zdrady, nie mi ja jącą mimo
upływu czasu, gnie wał się, stra szył, urzą dzał jej awan tury, ale na nie wiele to się
zdało. Zapewne pro blemy mał żeń skie rów nież nie pozo stały bez wpływu na
stan jego ducha i zdro wia. Na początku XIX stu le cia Szczę sny pogrą żył się w sta- 
nie, który dziś okre śli li by śmy mia nem głę bo kiej depre sji. Nic dziw nego,
w końcu był naj bar dziej znie na wi dzo nym przez roda ków czło wie kiem – sym bo- 
lem zdrady naro do wej i sprze daw czy kiem w czy stej postaci. Każdy, kto wspo mi- 
nał upa dek Rze czy po spo li tej, musiał pamię tać o jego roli w tym nie chlub nym
dziele. Każde dziecko, ucząc się w domu histo rii ojczy zny, zapa mię ty wało, iż to
on stał na czele kon fe de ra cji, która bez po śred nio spro wa dziła na kraj obce woj- 
ska.

Co prawda raczej nikt nie ośmie lił się rzu cać mu w twarz oskar żeń, ale krą- 
żące wśród ludzi pisemka, nie chętne spoj rze nia ludu i oso bi sta świa do mość
popeł nio nych czy nów nie popra wiały samo po czu cia czło wie kowi, który jesz cze
nie dawno mie nił się obrońcą praw i przy wi le jów szla chec kich, a w kon se kwen- 
cji zbawcą ojczy zny. Kiedy do tego dodamy roz cza ro wu jącą sytu ację w domu,
gdzie – zamiast upra gnio nej miło ści – coraz czę ściej spo ty kał się ze wzgardą
kolej nych ado ra to rów żony i pre ten sjami dzieci nie na wi dzą cych maco chy oraz
otwar cie demon stru ją cych swoje uczu cia, to doprawdy nie miał lekko ten sta- 
rze jący się magnat.

Gwoź dziem do trumny Szczę snego oka zał się romans Dudu z pasier bem
Szczę snym Jerzym, który zaowo co wał kolejną ciążą i strasz li wymi awan tu rami.
Potocki dostał szału, gdy się dowie dział, że oto jego trze cia już żona uro dzi mu
wkrótce dziecko, które będzie jed no cze śnie jego pierw szym wnu kiem.

Tego było mu za wiele!
Magnat już wcze śniej izo lo wał się od oto cze nia, prze by wa jąc naj chęt niej

w towa rzy stwie zna nego wów czas w oko licy szar la tana i mistyka Tade usza Gra- 
bianki, który, stwo rzyw szy wokół sie bie sektę, wcią gnął do niej Szczę snego,
wyłu dza jąc przy oka zji zna czące sumy. Teraz zaś zaczął podej rze wać, że jest
truty przez swo ich naj bliż szych, dla tego roz po czął kura cję zdro wotną pole ga- 
jącą na piciu dużych ilo ści wody ze smołą, co dopro wa dziło do wycień cze nia
orga ni zmu i śmierci w marcu 1805 roku. Jed nak nawet po śmierci nie zaznał
spo koju, gdyż jego ciało w kaplicy kościoła tul czyń skiego zostało zbez czesz- 
czone i ogra bione, praw do po dob nie przez miej sco wych zło dzie jasz ków. Rano
w dniu pogrzebu żałob nicy zoba czyli, że nie bosz czyk został wyrzu cony
z trumny, obdarty z bogato galo no wa nego mun duru rosyj skiego gene rała, orde- 
rów i klej no tów oraz porzu cony na posadzce pod ścianą kościoła. Incy dent ten



przy wo ły wano przez dekady jako wyraz „wdzięcz no ści” roda ków oraz zasłu żoną
karę za rolę, jaką nie bosz czyk ode grał w dziele znisz cze nia ojczy zny.



Wdowa

W wieku czter dzie stu pię ciu lat Zofia została nie mal jed no cze śnie wdową
i matką ostat niego syna, Bole sława, któ rego uro dziła kilka dni po pogrze bie,
a któ rego ojcem był jej pasierb Szczę sny Jerzy Potocki. Może liczyła, że po tych
ostat nich ner wo wych mie sią cach w jej życiu zapa nuje spo kój, gdyż zacho wu jąc
bogac two, pozba wiona natręt nej kura teli zazdro snego męża, odzy ska swo bodę
w decy do wa niu o sobie?

Ale jakże się myliła!
Żadna z tych rze czy nie nastą piła. Szczę sny Jerzy był osobą o ogrom nych pro- 

ble mach psy chicz nych, zamę cza jącą maco chę/kochankę do końca swego krót- 
kiego życia prze ja wami zabor czej miło ści. Do tego, jako naj star szy z synów
zmar łego, prze jął tym cza sowy zarząd nad mająt kiem, gdy wszyst kie dzieci jed- 
no cze śnie zażą dały swo ich udzia łów w ogrom nej masie spad ko wej.

Pamię ta jąc, iż z mał żeń stwa z Józe finą żyło jede na ścioro potom stwa
i z nowego pię cioro, możemy się domy ślać liczby pro ble mów, jakie się naraz
obja wiły. Co prawda Szczę sny Jerzy, który już wcze śniej dał się poznać jako
nało gowy hazar dzi sta i lek ko myślny utra cjusz, w ciągu kil ku na stu mie sięcy
swo jego zarzą dza nia mająt kiem uczy nił wszystko, by do podziału nie wiele
zostało, trwo niąc pie nią dze tak zapa mię tale, że prze ra ził i zjed no czył prze ciwko
sobie resztę, ale kło po tów nie roz wią zał.

Pomógł nato miast Zofii w jej walce o istotną część masy spad ko wej. Prawo
prze wi dy wało, że w takim przy padku do wdowy nale żały jej dobra, które wnio- 
sła do wspól noty mał żeń skiej (czyli nie wiele), oraz równa z dziećmi część pozo- 
sta łego majątku. To dawa łoby jej jedną sie dem na stą cało ści, czyli o wiele mniej,
niż potrze bo wała do zaspo ko je nia swo ich potrzeb. Zażą dała więc połowy
spadku i została poparta przez naj star szego pasierba.

Ostat nie sie dem na ście lat życia Dudu spę dziła na walce o ogromną schedę
po zmar łym mał żonku. W pierw szej kolej no ści prze jęła zarząd nad masą spad- 
kową, a Szczę snego Jerzego wysłała w podróż na zachód Europy, z któ rej nie
wró cił już żywy 104. Następ nie przy pomocy swo jego nowego kochanka, okry- 
tego ponurą sławą wśród Pola ków Niko łaja Nowo sil cowa, uzy skała prawo do
więk szo ści pozo sta łego po mężu majątku. Potem zaś ze zmien nym szczę ściem
wojo wała z pasier bami o pie nią dze. Co cie kawe, kiedy doro sły jej wła sne dzieci,
nie które z nich rów nież wystą piły z rosz cze niami finan so wymi prze ciwko
matce.

Gło śnym echem w Euro pie odbił się przy pa dek wyrzu ce nia matki przez jej
dwu dzie sto let niego syna Mie czy sława z rodzin nych majęt no ści. Awan tura,



w trak cie któ rej Zofia posu nęła się do tego, iż zakwe stio no wała prawe pocho dze- 
nie wła snego syna, by uka zać bez pod staw ność jego rosz czeń, oparła się
o samego cara. Ten zaś naka zał wyrod nemu synowi zwrot majątku i prze pro sze- 
nie matki pod groźbą doży wot niego zesła nia do Tobol ska.

Wkrótce Gre czynka miała sto czyć swoją ostat nią walkę. Tym razem jed nak
ze swoim cia łem, które przez te wszyst kie lata tak dobrze jej słu żyło. Oka zało
się, że jest chora na raka macicy. Wiele nie chęt nych jej osób wycią gnęło z tego
faktu daleko idące wnio ski o spra wie dli wo ści dzie jo wej, która każe pła cić za
grze chy w taki wła śnie prze wrotny spo sób. Wyru szyła jesz cze w ostat nią podróż
do Peters burga, z któ rej już nie wró ciła. Zmarła w dro dze powrot nej, w Ber li nie,
12 listo pada 1822 roku, w wieku sześć dzie się ciu dwóch lat 105.

*
Tak zmarła ta, która uro dziła się w skrom nym domu han dla rza bydłem, została
sprze dana przez matkę jako nie wol nica pol skiemu dyplo ma cie, a potem wła- 
snym spry tem dotarła na szczyty towa rzy skie i finan sowe ówcze snego świata.
Nie wiele bra ko wało, by jej kariera osią gnęła wymiar jesz cze bar dziej spek ta ku- 
larny, gdyż Zofia była kilka razy bli sko tronu, nie tylko jako kochanka króla i być
może cesa rza, lecz też dla tego, że jej kocha nek Potiom kin szy ko wał się do koro- 
na cji i ostatni mąż Szczę sny Potocki rów nież pla no wał zasiąść na pol skim tro- 
nie.

Cie kawe, na ile ich ambi cje wyni kały z inspi ra cji ota cza ją cych ich kobiet,
w tym samej Zofii. Przy po mnijmy ponow nie znane przy sło wie, iż droga do wła- 
dzy jest pełna męż czyzn popy cha nych przez kobiety.



Zakoń cze nie

Czy Agnieszka była rze czy wi ście taka śliczna, jak powia dano? A czy Zofia
i Mary sieńka były takie piękne i atrak cyjne? Co ozna czały te słowa w daw nych
cza sach? Czy dzi siej sze ślicz notki mia łyby wzię cie w daw nych cza sach, a ówcze- 
sne czy dziś wzbu dzi łyby zachwyt salo nów?

Raczej nie.
Panna wów czas powinna być gładka – czyli na twa rzy pozba wiona śla dów po

ospie, odbar wień, szpe cą cych zna mion i zaro stu – ówcze sne tech niki ukry wa- 
nia defek tów urody nie były tak dosko nałe jak dzi siej sze, zresztą zwy czaj malo- 
wa nia/pudro wa nia przy szedł późno i głów nie na kró lew skim dwo rze. Powinna
mieć zęby, im wię cej i im ład niej sze, tym lepiej – to nie takie oczy wi ste, bo
bada nia wyka zują, że o ile w śre dnio wie czu ludzie nie mieli próch nicy i dość
długo zacho wy wali zdrowe zęby, o tyle w tam tych cza sach sło dy cze czy niły
znaczne spu sto sze nie w uzę bie niu. Mary sieńka jesz cze jako nasto latka miała
pro blemy z dokucz li wym bólem zębów, a leczono je tylko poprzez wyry wa nie.
Można więc śmiało stwier dzić, że przy naj mniej ona miała poważne braki w uzę- 
bie niu. Prze szła też ospę, więc choć Sobie ski twier dził, iż nie została oszpe cona,
to należy wąt pić, czy roz mi ło wany wzrok Cela dona zauwa żyłby nawet znaczne
defekty skóry.

Ładna dziew czyna szczy ciła się też buj nymi wło sami. W tym kon tek ście
warto pamię tać o tra pią cych ówcze sne elity cho ro bach wene rycz nych, które
powo do wały wystę po wa nie plam na skó rze, owrzo dze nie róż nych czę ści ciała
oraz wypa da nie wło sów. Cho ciaż w ich przy padku gor sze od cho roby były lekar- 
stwa. Leczono bowiem głów nie maścią rtę ciową, powo du jącą stałą utratę wło- 
sów.

Za chude i o nie zdro wym wyglą dzie też nie ładne, opa lone ceniono tylko
wśród ple be ju szy, kobiece kształty, duże piersi, regu larne rysy twa rzy, duże
i ładne oczy, uszy nie za wiel kie i nie od sta jące. Kanon urody się zmie niał i był
nieco inny za cza sów Mary sieńki i Agnieszki, a inny w okre sie oświe ce nia, gdy
swoje try umfy świę ciła Zofia.

Ogromne zna cze nie miały wro dzony wdzięk oraz coś nie uchwyt nego,
a nawet wów czas nie de fi nio wal nego, co dziś zwiemy sek sa pi lem. Natu ralny
i dostrze gany przez wszyst kich czar, jaki roz ta czają tylko nie które osoby obda- 
rzone tym nie zwy kłym darem przy cią ga nia do sie bie osob ni ków płci obu. Nie- 
wąt pli wie każda z nich to miała i potra fiła wyko rzy sty wać do per fek cji. Nie
mniej sze zna cze nie miały talent aktor ski, umie jęt ność cie ka wego mówie nia, ale
przede wszyst kim uważ nego słu cha nia, tak by roz mówca miał wra że nie, że jego



słowa znaj dują odbiorcę, który rozu mie i doce nia prze ka zy waną wie dzę, nie
bacząc na jej obiek tywną war tość.
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Przypisy

1 T. Żeleń ski-Boy, Mary sieńka Sobie ska, War szawa 1974, s. 47.

2 Por. M. Koma szyń ski, Maria Kazi miera DʼArqu ien Sobie ska kró lowa Pol ski 1641–1716, Kra ków
1983, s. 10.

3 Młod szy brat króla Ludwika XIII przy spa rzał mu wielu zmar twień ze względu na swe zami- 
ło wa nie do spi sków. Jako osoba ambitna i nie lo jalna wie lo krot nie pró bo wał poprzez intrygi
dopro wa dzić do oba le nia star szego brata, by tym spo so bem samemu zasiąść na tro nie. Zwią- 
zek wiecz nego bun tow nika z potęż nym rodem Gon za gów był nie na rękę oto cze niu władcy
oba wia ją cemu się wzmoc nie nia jego pozy cji, więc doradcy króla jed no znacz nie sprze ci wiali
się temu maria żowi.

4 Był to czas dla niej trudny także dla tego, iż jej ojciec, reali zu jąc swe ambitne plany dyna- 
styczne, wal czył w tym okre sie o swoje prawa do księ stwa Man tui i, prze by wa jąc we Wło szech,
trwo nił wszyst kie pie nią dze na osią gnię cie poli tycz nego celu, przez co na utrzy ma nie córki
nie wystar czało już środ ków i żyła ona w Nevers nie malże w nędzy.

5 Podobno Maria Ludwika już we wcze snym dzie ciń stwie zapew niała swoje oto cze nie, że jak
doro śnie, to zosta nie kró lową, i swego marze nia nie porzu ciła aż do tej chwili.

6 W prze ci wień stwie do Fran cji pol ski król nie mógł wypo wie dzieć wojny Tur cji, choć bar dzo
chciał, gdyż leżało to w gestii sejmu, musiał więc poprzez pro wo ka cje dopro wa dzić do tego, by
to suł tan wypo wie dział wojnę Pol sce.

7 O tym, jak zwod ni cze jest bez pie czeń stwo dzieci, prze ko nał się król dość szybko, mając
dotych czas troje legal nych dzieci ze związku z Cecy lią, z któ rych tylko jedno jesz cze żywe;
pozo stałe zmarły przy poro dzie lub wkrótce po nim; docze kał się w 1647 roku nagłej cho roby
i śmierci uko cha nego synka, co dopro wa dziło go do roz pa czy ruj nu ją cej z kolei jego zdro wie.

8 Obszer niej szy frag ment tego listu patrz T. Żeleń ski-Boy, Mary sieńka Sobie ska…, s. 52.

9 Wielu auto rów roz waża też inne motywy wyjazdu Mary sieńki z Pol ski, takie jak nie bez pie- 
czeń stwo zwią zane z nie pewną sytu acją w dobie powsta nia Chmiel nic kiego oraz w okre sie
bez kró le wia – patrz M. Koma szyń ski, Maria Kazi miera DʼArqu ien Sobie ska kró lowa Pol ski 1641–
1716, Kra ków 1973, s. 13 – co nie zna czy, że nie brano pod uwagę rów nież tego aspektu.



10 W latach 1648–1668, obej mu ją cych pano wa nie Jana Kazi mie rza, nie wiele odno to wu jemy
okre sów pokoju: od 1648 do 1655 r. (z prze rwami na okre sowe rozejmy) trwało powsta nie
Chmiel nic kiego wspo ma gane przez Tata rów, a w póź niej szej fazie przy udziale Rosji; w latach
1655–1660 wojna ze Szwe cją (wspie raną okre sowo przez Prusy i Sied mio gród), w latach 1654–
1667 (rów nież z prze rwami) wojna z Rosją, a w latach 1665–1666 rokosz Lubo mir skiego.

11 Co jesz cze cie kaw sze, naj słyn niejsi zdrajcy litew scy Janusz i Bogu sław Radzi wił ło wie byli
w cza sie bez kró le wia po śmierci Wła dy sława IV gorą cymi zwo len ni kami Jana Kazi mie rza i tak
ostro opo no wali prze ciwko elek cji Karola, że gro zili wręcz zerwa niem unii z Koroną.

12 Jan Kazi mierz pró bo wał jesz cze rato wać sytu ację, wyda jąc piękną pannę Schönfeld za mąż
za fran cu skiego dyplo matę rezy du ją cego przy pol skim dwo rze, mają cego słu żyć mu za sku- 
teczną zasłonę. Jed nak los i na tym polu oka zał się nie ła skawy, gdyż Austriaczka zako chała się
w swym mężu i odmó wiła dal szych scha dzek z kró lem. Wkrótce zaś nowo żeńcy opu ścili Pol- 
skę; por. wydaną po raz pierw szy w Paryżu w 1679 roku książkę Rous seau de la Valette,
Miłostki kró lew skie, tłum. J. Olkie wicz, War szawa 1971, s. 69 i in., gdzie znaj duje się obszerny
opis romansu króla z dwórką kró lo wej.

13 Seba stian Cefali do Pio tra Vido niego, Lublin, 26 VIII 1656, cyt. za Maria Kazi miera dA̓rqu- 
ien de la Grange, Listy do Jana Sobie skiego, oprac. L. Kukul ski, War szawa 1966, s. 41.

14 Cyt. za Maria Kazi miera dA̓rqu ien de la Grange, Listy do…, s. 46–47.

15 Tamże, s. 46–47.

16 Tamże, s. 48.

17 Tamże, s. 59.

18 Cyt. za J.T. Trem becki, Wiry darz poetycki, Lwów 1910, s. 215.

19 Cyt. za Maria Kazi miera, Listy…, s. 63.

20 Rous seau de la Valette, Miłostki kró lew skie…, s. 78.

21 Ręko pis z Biblio teki Raczyń skich, sygn. 20, s. 158.

22 Cyt. za Maria Kazi miera, Listy…, s. 69.

23 Por. tamże, s. 80, gdzie nastę pu jący frag ment: …skoro Wć o mnie nie chcesz wie dzieć; niech Wci
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25 Cyt. za Maria Kazi miera, Listy…, s. 79.

26 Cyt. za Maria Kazi miera, Listy…, s. 121–122.

27 Cyt. za Maria Kazi miera, Listy…, s. 124–125.

28 Gry zelda Wiśnio wiecka do Zamoy skiego, Zamość, 6 grud nia 1660, cyt. za Maria Kazi miera,
Listy…, s. 126.

29 Michał Wiśnio wiecki do Zamoy skiego, Wiśnio wiec, 21 maja 1662, cyt. za Maria Kazi miera,
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30 J. Jer licz, Lato pi siec albo Kro niczka, wyd. K.W. Wój cicki, War szawa 1853, t. II, s. 62 i in.

31 Cyt. za T. Żeleń ski-Boy, Mary sieńka…, s. 70.

32 Sobie ski wspo mi nał po latach, że obser wo wał Mary sieńkę w War sza wie, gdy tuż po pierw- 
szym połogu, wio sną 1659 roku, popa dła w ciężką cho robę, i póź niej w Zamo ściu i Zwie rzyńcu
podzi wiał ją w tańcu i przy zaba wie, por. J. Sobie ski, Listy do Mary sieńki, opr. L. Kukul ski, War- 
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skiego: Posy łam Wci szka plerz i złoty krzy żyk z piękną reli kwią, żeby zna le ziono przy Wci znak
chrze ści ja nina, w razie gdy byś Wć został zabity. Powi nie neś Wć cenić sobie ten dar nie ze względu na
ofia ro daw czy nię, ale dla reli kwii, bo nie wyobra żaj sobie Wć, że to jakiś dowód mojej szcze gól nej
łaski. Oboje wiemy, że Wć nie dbasz o moje łaski, nie powi nie neś zresztą o nie dbać, ale to jest rzecz,
którą bym zro biła dla każ dego.

34 Cyt. za Maria Kazi miera, Listy…, s. 89.

35 Cyt. za Maria Kazi miera, Listy…, s. 110.

36 Cyt. za Maria Kazi miera, Listy…, s. 111, 125 i 127.

37 O tym, iż Sobie ski nie posłu chał wyżej przy to czo nych wezwań, świad czy fakt, iż listy
docho wały się do naszych cza sów, ich frag menty tamże, s. 130–132.

38 Maria Kazi miera, Listy…, s. 134 i in.

39 W stycz niu 1662 roku odpo wia dała na skargi Sobie skiego: Współ czuję Wci udrę kom, ale i mnie
jest bar dzo nie miło, że un chłop gruby śpi na jed nej ze mną poduszce. Cyt. za Maria Kazi miera,
Listy…, s. 161.

40 Tamże, s. 159 i 161.



41 Maria Kazi miera Listy…, s. 160–161, bar dzo uro czy sty pogrzeb syn zor ga ni zo wał w Żół kwi
w pierw szych dniach lutego 1662 roku.

42 Tamże, s. 156, gdzie nastę pu jący frag ment listu z 2 listo pada 1661 roku: Fujara oświad czył
mi, że wyje dzie w przy szły czwar tek, musia łam mu poży czyć dwa tysiące fran ków na począ tek
podróży.

43 Tak Jer licz, Lato pi siec…, t. II, s. 98.

44 Maria Kazi miera, Listy…, s. 200.

45 Maria Kazi miera, Listy…, s. 218 i in.

46 Ktoś w monar szym oto cze niu wpadł na pomysł, by – skoro żona nie może go prze ko nać –
 posłać po teścia do Fran cji i sam mar kiz dA̓rqu ien przy bę dzie i prze mówi do roz sądku
Zamoy skiemu. Na szczę ście zre flek to wano się, iż jest mało praw do po dobne, by pol ski magnat
posłu chał osoby tak nie wiele dla niego zna czą cej.

47 Cyt. za Maria Kazi miera, Listy…, s. 227.

48 Antoni de Lum bres do Ludwika XIV, War szawa, 26 lutego 1665, cyt. za Maria Kazi miera,
Listy…, s. 229.

49 Antoni de Lum bres do Ludwika XIV, War szawa, 23 kwiet nia 1665, cyt. za Maria Kazi miera,
Listy…, s. 236.

50 Andrzej Morsz tyn poświę cił jej oko licz no ściowy wiersz pt. Sere nada pół nocna na ślub nie zwy- 
czajny wiel kiego sta dła, into no wana w War sza wie przy skoń czo nej spra wie, cały tekst patrz J.T.
Trem becki, Wiry darz poetycki…, t. I, s. 128 i in.

51 Bogu sław Radzi wiłł do Marii Anny Radzi wiłłówny, Kró le wiec, 20 maja 1665, cyt. za Maria
Kazi miera, Listy…, s. 239.

52 J.A. Morsz tyn, Utwory zebrane, opr. L. Kukul ski, War szawa 1971, s. 297.

53 Sobie ski J., Listy do…, s. 57.

54 Cyt. za M. Koma szyń ski, Maria Kazi miera…, s. 63.

55 Szlachta zaś prze ciw nie. Uwa żała takie zwy czaje za ple bej skie, co wyra ził dobit nie Wacław
Potocki, pisząc, iż szla chet nie uro dzony Nie chce być z pro sta kiem w jed nym inte re sie, Któ rego tak
chrzczą, jako święto dnia przy nie sie.

56 Żyjący nieco póź niej od opi sy wa nych cza sów Mar cin Matu sze wicz, zamożny szlach cic, ale
nie magnat, spro wa dził na pogrzeb swo jego ojca 474 duchow nych, by wspól nie modlili się
o życie wieczne nie bosz czyka.



57 Póź niej te kaza nia i mowy pogrze bowe wyda wano w for mie ksią żek, by zacho wać je dla
potom no ści.

58 Warto przy tym pamię tać, że w obra dach sej mi ko wych brała udział ta bar dziej aktywna
i świa doma część szlachty, więc jeśli wśród niej anal fa be tyzm doty czył ponad połowy obec- 
nych, to w całej popu la cji był jesz cze więk szy.

59 Dostać kosza – okre śle nie podobno pocho dzące jesz cze z okresu śre dnio wie cza. Miało ono
rze komo być odzwier cie dle niem pew nego zwy czaju w zalo tach ówcze snych kon ku ren tów.
Otóż zain te re so wany dziew czyną kawa ler sta wał pod murami zamku/wieży i śpie wał jej lub
dekla mo wał wier sze. Jeśli był mile widziany, to dziew czyna spusz czała mu na linie kosz, by go
wcią gnąć na górę, jeśli kosz nie miał dna, to ozna czało to odmowę przy ję cia oświad czyn. Stąd
powie dze nie „dać komuś kosza”.

60 W opi sy wa nym okre sie majątki ziem skie przy pa dały w spadku potom kom męskim, kobiety
otrzy my wały gotówkę, biżu te rię, stroje i zastawę. Nie ru cho mo ści prze ka zy wano kobie tom
w wyjąt ko wych sytu acjach, zwłasz cza gdy nie było męskich potom ków.

61 Pewien wyją tek sta no wili depu taci duchowni, któ rych w znacz nie mniej szej licz bie wybie- 
rały do tego sądu kapi tuły die ce zjalne w poszcze gól nych die ce zjach. Oni mieli wykształ ce nie
praw ni cze, przy naj mniej w zakre sie prawa kano nicz nego, jed nak ich obec ność nie miała wiel- 
kiego zna cze nia dla Agnieszki, gdyż nie uczest ni czyli aktyw nie w tego typu spra wach. Ich rola
ujaw niała się w spo rach mie sza nych, w któ rych jedną ze stron była osoba lub insty tu cja
duchowna.

62 Indy ge nat – uzna nie obcego szla chec twa lub nada nie zagra nicz nemu rodowi praw i przy- 
wi le jów szla chec kich w Pol sce.

63 Bursa leżała w pro win cji zna nej już w sta ro żyt no ści pod nazwą Bity nia, dla tego Boscamp
użył jej do okre śle nia pocho dze nia Zofii, nazy wa jąc „piękną Bitynką”.

64 Pełna nie chęci do ludzi i kraju, w któ rym musiała prze by wać, prak tycz nie nie opusz czała
swych kom nat, oba wia jąc się zara że nia od miej sco wych jakąś cho robą, zaś w dobie epi de mii
jej lęk prze ro dził się wręcz w obse sję izo lu jącą ją od oto cze nia, por. J. Łojek, Dzieje…, s. 57.

65 Ustawa ta była bar dziej przy po mnie niem wcze śniej szych regu la cji w tym wzglę dzie niźli
cał ko wi cie nowym pra wem, ale jako iż król nie sto so wał się do obo wią zu ją cych zasad,
szlachta posta no wiła przy po mnieć mu o nich sto sowną uchwałą sejmu, por. Ostrze że nie wzglę
dem Depar ta mentu Cudzo ziem skiego, Volu mina Legum, t. VIII, s. 580, gdzie zapi sano: Ponie waż
Kon sty tu cye roku 1607 y 1662 titulo: O Cudzo ziem cach, sta no wią, ażeby Posel stwa wszel kie do zagra- 
nicz nych Dwo rów sama rodo wita szlachta Pol ska dobrze osia dła spra wo wała, usku tecz nia jąc więc
rze czone ustawy, takowe Posel stwa, Rezy den cye y inne podobne w zagra nicz nych pań stwach urzędy,
gdy teraź niey szych J.K.Mość odwoła, przez rodo witą tylko szlachtę Pol ską spra wo wane być mogą.

66 K. Boscamp-Laso pol ski, Moje prze lotne…, s. 55.



67 Odpi sać miała w nastę pu ją cych sło wach: … jego nie wol nica wkrótce przy bę dzie na skrzy dłach
wia tru, aby dopo móc mu w opła ki wa niu straty, którą nie dawno poniósł, aby wspól nymi łzami zro sić
grób tej, na miej scu któ rej tak bar dzo życzy łaby sobie umrzeć nie wol nicą – że teraz śpie szy, aby ją
zastą pić w miło ści do swego pana i władcy…, K. Boscamp-Laso pol ski, Moje prze lotne…, s. 56.

68 Patrz: Listy Jana de Witte, gene rała-majora wojsk koron nych, wyd. S. Krzy ża now ski, Kra ków
1868, s. 255, gdzie list do szam be lana Ber tranda z 26 czerwca 1779 roku, z wyra zami wdzięcz- 
no ści za imie ni nowe życze nia, a w nim taki frag ment: Imie niny obcho dzone były jak wesoła
stypa. Gdyż tegoż dnia musia łem się dać prze bła gać synowi memu, iż mimo wie dzy nas rodzi ców
ową cudzo ziemkę poślu bił, którą jmć pan Boscamp sobie na żonę spro wa dził. Owóż jmć panu
Boscam powi wie niec gro chowy, a nam pokrzy wiany; trzeba, widzę, i ten dopust przy jąć od Boga.

69 J.U. Niem ce wicz, Pamięt niki cza sów moich, wyd. J. Dihm, War szawa 1957, t. I, s. 129, który
jed nak póź niej na bazie naby tych już doświad czeń doda wał: Lecz nie stety! Jak zwod ni cza jest
powierz chowna postać. Ta tak piękna, tak cza ru jąca postać ciała zawie rała w sobie naj przew rot niej- 
szą duszę.

70 J.U. Niem ce wicz, Pamięt niki…, t. I, s. 130.

71 S. Trem becki, Pisma wszyst kie, War szawa 1953, t. I, s. 64 i in.

72 Napi sał wów czas (praw do po dob nie w 1789 roku) i zło żył na ręce króla ręko pis pamięt nika,
w któ rym opi sał dzieje swo jej zna jo mo ści z naszą boha terką, patrz: K. Boscamp-Laso pol ski,
Moje prze lotne miłostki z młodą Bitynką, wyd. J. Łojek, Kra ków 1962.

73 W stycz niu 1782 r. zapro szono ją wraz z mężem na bal wydany przez samą kró lową, gdzie
została zapre zen to wana kró lew skim mał żon kom, tak J. Łojek, Dzieje pięk nej…, s. 96.

74 Por. J. Basz kie wicz, Ludwik XVI, Wro cław 1985, s. 139 i in., gdzie autor przed sta wia przy- 
godę ary sto kra tycz nego mło dzieńca, który – przy ła pany przez zazdro snego męża w sypialni
pew nej damy – musiał rato wać się ucieczką przez okno. Jako iż miesz ka nie znaj do wało się
wysoko w wer sal skim pałacu, monar cha naka zał prze nieść część co bar dziej ponęt nych
i skłon nych do roman sów pań na par ter, argu men tu jąc swą decy zję nastę pu jąco: Skoro już
abso lut nie tak być musi, byśmy tu żyli w oto cze niu dzi wek, niech je przy naj mniej ulo kują wszyst kie na
par te rze: ludzie nie będą ryzy ko wali wów czas skrę ce nia karku.

75 Sze rzej o opo wie ściach dziel nego majora Witta patrz J. Łojek, Dzieje pięk nej…, s. 107 i in.

76 Sze rzej patrz J. Łojek, Dzieje pięk nej…, s. 116 i in.

77 Otrzy mała wów czas w darze złote kol czyki z bry lan tami o war to ści 525 duka tów, tak J.
Łojek, Dzieje pięk nej…, s. 118.



78 Pamię tać też należy o świe żej jesz cze afe rze Dogru mo wej, która kilka mie sięcy wcze śniej
wywo łała na dwo rze trzę sie nie ziemi, gdy pewna awan tur niczka z nie zna nej do dziś inspi ra cji
(choć przy wyraź nie widocz nym śla dzie rosyj skim) oskar żyła czo ło wych pol skich magna tów
o próbę otru cia króla, by potem zmie nić zda nie i stwier dzić, iż to władca chciał za pomocą
tru ci zny pozbyć się swo ich poli tycz nych kon ku ren tów. Zapewne nikt nie tęsk nił w takiej
chwili do towa rzy stwa innej, rów nie sław nej i kon tro wer syj nej postaci, jaką była pani komen- 
dan towa. Sze rzej o całej spra wie patrz A. Krau shar, Sprawa Dogru mo wej przed sądem mar szał -
kow skim 1785 roku, Kra ków 1861, s. 245 i in.

79 „Listy pani Mnisz cho wej, żony mar szałka w. koron nego do matki”, Rocz nik Towa rzy stwa
Histo ryczno-Lite rac kiego w Paryżu za rok 1866, s. 229 i in.

80 Cyt. za J. Łojek, Dzieje pięk nej…, s. 126.

81 Zaku pione wów czas przez monar chę zbiory rzad kich monet stały się pod stawą słyn nego
gabi netu numi zma tycz nego Sta ni sława Augu sta, któ rego pozo sta ło ści znaj dują się dzi siaj
w Muzeum Naro do wym w War sza wie, tak J. Łojek, Dzieje pięk nej…, s. 127.

82 Z Kamieńca piszą, że pomie niony gene rał w cięż kiej jest roz pa czy i bli ski waria cji, dla tej oso bli wie
przy czyny, że żona jego, oso bliw szej urody Gre czynka, namó wiw szy się z gra fem Ostro ro giem, poje-
chała do Stam bułu i pisała do niego, że już wię cej nie powróci. Cyt. za J. Łojek, Dzieje pięk nej…, s.
127.

83 Austria przy stą piła do wojny prze ciwko Tur cji w lutym 1788 roku.

84 Z pamięt nika A. Chrząsz czew skiego [w:] Pan na Tul czy nie, A. Czart kow ski, Lwów–Poznań
1925, s. 60 i in.

85 Według wyli czeń bada czy impe ra to rowa wydała na swych kochan ków około 100 mln rubli,
z czego ponad połowę na jed nego tylko Potiom kina. Jeśli uświa do mimy sobie, iż roczne
wydatki pań stwa rosyj skiego na wszyst kie potrzeby wyno siły w latach sie dem dzie sią tych
XVIII wieku ok. 35 mln rubli, a utrzy ma nie naj więk szej armii w Euro pie kosz to wało rocz nie 10
mln rubli, to zoba czymy skalę obcią żeń, jaką sta no wili fawo ryci wład czyni, por. J. Łojek,
Dzieje pięk nej…, s. 135.

86 Nazwa pocho dziła od sta ro żyt nej Tau rydy ist nie ją cej w daw nych wie kach na tery to rium
Krymu.

87 Zagadki i odpo wie dzi na nie, zamy ka jące w sobie cha rak tery lub intrygi sena to rów duchow nych
i świec kich, mini strów, posłów na sejm 1788 i innych nie któ rych osób i kobiet in publi cum wydane
1790 roku, War szawa 1790, s. 35 i in.

88 Cały tekst patrz: Uspra wie dli wie nie się J.W. de Vitte, gene rał-majora i komen danta for tecy kamie- 
niec kiej, War szawa brak daty wyda nia.

89 Zagadki Sejmu Czte ro let niego, wyb. E. Rabo wicz, War szawa 1996, s. 214.



90 Rok nadziei…, s. 68.

91 Szczę sny Potocki pisał w liście do Potiom kina dato wa nym na 14 maja 1791 roku: Rzecz po- 
spo lita prze pa dła razem z naszą wol no ścią … król, któ rego impe ra to rowa dała wol nemu naro dowi,
nie jest już dłu żej głową Rze czy po spo li tej, ale panem nowej monar chii … Wszy scy dobrzy Polacy, któ- 
rych nie uwio dła kabała pru ska i kró lew ska, są prze ko nani, iż oca le nie ojczy zny może przyjść tylko ze
strony Rosji. Cyt. za J. Łojek, Dzieje pięk nej…, s. 157.

92 Z powodu swych bogactw zwany był małym kró lem na Rusi.

93 J. Kito wicz, Pamięt niki…, s. 373: Potocki, woje woda kijow ski, hanieb nie takim syna oże nie niem
ura żony, jakoby nie rów nym, nasłał ludzi w dom Komo row skiego, któ rzy prze brani w larwy [maski]
na twa rzach, zbrojno wszedł szy na pokoje, porwali z kom pa nii zatrwo żo nej owę młodą panią i wraz
z nią za pomocą nocy ciem nej znik nęli.

94 J. Kito wicz, Pamięt niki…, s. 374, autor wspo mina rów nież o wie lo mi lio no wym odszko do wa- 
niu dla rodzi ców nie boszczki.

95 J. Kito wicz, Pamięt niki…, s. 543: Gdyby pan Szczę sny Potocki nie miał innej myśli, tylko znisz cze- 
nie kon sty tu cji 3 maja, nie potrzeba by mu było spro wa dzać Moskwy do Pol ski; dosyć by było na ten
koniec przy być na sejm. Kon sty tu cja 3 maja z początku była w nie na wi ści u więk szej połowy narodu,
a nawet u więk szej połowy samych posłów, pod nie byt ność któ rych została ukno wana… Ale pan Szczę -
sny Potocki dal szy miał zamiar swo jej ambi cji. Nabiła się jemu głowa koroną, a to z słów impe ra to ro- 
wej rosyj skiej przed kilką laty wyrze czo nych w Cher so nie do tegoż Potoc kiego: „Nie widzę nikogo zdat -
niej szego do korony pol skiej nad wpana”.

96 Ówcze sne źró dła wspo mi nają o zauro cze niu Szczę snego osobą impe ra to ro wej. Podobno
marzył o tym, by zostać jej kochan kiem mimo róż nicy wieku – Kata rzyna była star sza od
Szczę snego o dwa dzie ścia trzy lata, por. M. Czacki, Wspo mnie nia z roku 1788 po 1792, Poznań
1862, s. 46 i in.

97 Tak J. Łojek, Dzieje pięk nej…, s. 163–168.

98 Szcze gólną aktyw no ścią w tych dniach wyka zy wał się Rze wu ski, por. List Sta ni sława Kostki
Potoc kiego do Sta ni sława Augu sta z 22 stycz nia 1792 roku[w:] Rok nadziei i rok klę ski 1791–1792,
red. J. Łojek, War szawa 1964, s. 199: Jestem prze ko nany, że bez tego zło śli wego czło wieka mię dzy
Wit tową i mną dopro wa dzi li by śmy gene rała do posłu chu gło sowi roz sądku, wobec tego, iż słu żyła mi
ona wszelką pomocą w tej spra wie i nie mało przy czy niła się do zmar twie nia Rze wu skiego.

99 Powie szono wów czas w gro nie naj więk szych zdraj ców, mię dzy innymi odkrywcę talentu
Zofii i autora jej suk cesu towa rzy skiego Karola Boscampa.

100 W tam tym okre sie młod szy syn Wit tów już nie żył, więc Jan był ich jedy nym.

101 Cytat za J. Łojek, Dzieje pięk nej…, s. 221 in.



102 Witt, korzy sta jąc z uzy ska nych bogactw, utrzy my wał w swych wło ściach cały harem
kocha nek, a jakby tego mu było mało, w wieku sześć dzie się ciu jeden lat przy mu sił do ślubu
(podobno rów nież przy pomocy eks żony) sie dem na sto latkę, wal czącą potem przez wiele lat
o unie waż nie nie ich mał żeń stwa.

103 Według ówcze snych źró deł Józe fina uro dziła już czter na ścioro dzieci, z czego żyło w tym
okre sie jede na ścioro z nich.

104 Pogrą żony w hazar dzie i hulan kach, zmarł w paź dzier niku 1809 roku w wieku trzy dzie stu
trzech lat, darem nie ocze ku jąc, iż maco cha do niego dołą czy.

105 Zbo czyła tam w dro dze powrot nej do domu w celu pod ję cia u tam tej szych słyn nych leka- 
rzy kura cji, którą jej pole cano na prze ży wane cier pie nia.
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